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izolacyjnego w Berezie Kartuskiej 
Komendantem obozu został mianowany podinspektor policji Greffner 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Wczoraj wieczorem przeł 
dworzec wschodni na Pradze 


zajechała karetka eskortowana | jace] powołanie do życia 
przez policjantów konnych i| erganizueji politycznej, 


trzy motocykle policyjne. 
Karetką tą przywieziono na 
dworzec 
PIERWSZY TRANSPORT DO 
OBOZU IZOLACYJNEGO. 
Skierowani tam zostali: Hen- 
ryk Rosman (Al, Szucha 2), a 
dwokat, syn znanego b. rejenta 
łódzkiego, Włodzimierz Srnar- 
bachowski (Krółewska 33), stn- 
dent, Jerzy Korycki (Radzy- 
mirńska 94) student, Phr gew 
Hackiewiez (Śniadeckich 6), stu 
dent, Zygmunt Łączyński (Fa- 
bryczna 28), właściciel zakładu 
optyczm Jan  Jodzewicz 
(Polna 80), adw., Edward Tem- 
nitz (Zygmuntowska 6), proku 
rent fabryki wyrobów ołowia: 
nych przy ul. Terespolskiej, Zy- 
gmunt Dziarmaga (Tucholska 
39), student, redaktor zawiesza 
nej „Sztafety*, Mieczysław Pró 
szyński (Hołówki 3), aplikant 
adwokacki, Bolesław Piasecki 
(Przejazd 6), student oraz A 
ron Skrobek (P1. Parysowski 1), 
biuralsta, sekretarz związku 
zawodowego robotników prze 
mysłu włókienniczego 
Pierwszych dziesięciu, to zna 
ni i 


NAJWYBITNIEJSI DZIAŁA 
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| 


CZE OBOZU  NARODOWO : 
RADYKALNEGO. |ni pozostają w swych ubra: Rerezy Kartuskiej. oznaczono 
Nazwiska wielu z nich figu niach cywilnych. Rodzin na znsałalczo na 3 miesiące. O-| 
rowały na deklaracji stwierdza: dworcu nie było. | kres ten jednak może być skró 
tej) Również wczoraj wyjechał 2 cony, lub przedłużony, najda- 
Krakowa do Rerezy zjecił a lej jednak do 6 miesięcy w za- 
Są to przeważnie ladzie miło | transport, składałący się z 7 o | leźności od decyzji sędziego do 
dzi, których wiek nie przekra |sóh, Trzy z pośród nich,- R spraw obozu izolacyjnego, 
cza 35 roku życia. Większość | AGITATORZY UKRAIŃSC 
z nich przebywała od paru ty- | uprawiający agiłacje w z. Sędzia i komendant 
Jak już donosiliśmy, Sędzią 


godni w aresztach policyjnych |cie gorlickim. Nazwiska tych 
w związku z antypaństwową I| działaczy ukraińskich brzmią: 
spokój publiczny  zakłócająca| dr, Michał Gyża, Szewczyk Ste | przy obozie izolacyjnym, sąd 
działalnością, Termin przeby-|fan i Żełen Jarosław, ` Dwaj |ekręgowy w Pińsku mianował 
wania ich w obozie  izolacyj |następni skierowani de obozu | sędziedo.. słedczego, p. Wilhel- 
nym nie jest jeszcze usłałony. | izolacyjncgo, są Członkami or | wa Kordyraowicza, Sędzia Kor- 
ARON SKROBEK JEST . WY- | ganizacji narodowych  radyka- | dymowiez w elagu 48 godzin po 
BITNYM DZIAŁACZEM KOMU |łów i nazywają się: Antoni | przedstawieniu wniosku wła- 
NISTYCZNYM, Grembosz 1 J.. Świderski, obaj] dzy administracyjnej o sklero- 
znanym -z licznych wystąpień. |są akademikami. Dwaj ostat- | waniu kandydata do obozu izo- 
Po wyprowadzeniu z karetki| nl należą do sekcj Młodych | lacyjnego 
więziennej, aresztowanych, pod| Str. Nar, I nazywają sle Michał | ZATWIERDZA LUB UCHYLA 
silną eskortą policyjną prze- | Bartyzel i Żelawski Kazimiers TAKI WNIOSEK. 
z Nowego Targu, Komendantem ohozu w Bere 
OKRES IZOLOWANIA zie Kartuskiej został mianowa- 


prowadzono do wagonu trze- 
ciej klasy, w którym zajęli 3 
btaa Ta o ZZA 


Starosta grodzkim w Łodzi 


zostaje p. Stanisław Wrona z M. $. Wewn. 


Jak się dowiadujemy, w dnia wczorajszym przybył? do Łodzi p. Šta- 
nisław Wrona z ministerstwa spraw wewnętrznych. P. Wrona obejmuje sta- 
nowisko starosty grodzkiego w Łodzi na miejsce p. Podobińskiego, który 
odchodzi e naszego miasta. 


| przedziały. Wszyscy aresztowa: | wszystkich przewiezionych do | ny zastępem Komendanta polej 


w województwie poznańskiem 
| PODINSPEKTOR GREFFNER 
JAN, 


Nowy kandydat 


TCZEW. 7 lipta. — 
tezewskn osadziła w 
policyjnym prezesa — Stronnle- 
twa Narodowego w Rokitkach 
pod Terewem Szozukę Loona, 
który prawdopodobnie edsta- 
wiony zostanie do dyspozycji 
tędaego do spraw obomi tro- 
aey. 


Inferwencja w spra- 


wie liierata 


Onegdaj literaci warszawscy 
Interwenjowali u władz admini- 
stracyfjnych £ sądowych w apra- 
wie aresztowanego przed kiiku 
tygodniami skrajnie lewicowe- 
go literata żydowskiego Rosen: 
bauma - Drzewieckiego, który 
est stałym pracownikiem „Win 
domości Literackich, 

Podobno w sprawie Hosen- 
bauma interweajował również 
członek akademii Hteratury p. 
Karol Irzykowski. Dotychczas 
władze nie przychylły się dh 
prośby literatów | nie zmieniły 
środka zapobiegawczego w sto 
sunku do Rosenbaunma, który 
nadal przebywa w areszcie, 


Straszliwe żniwo terroru 


241 O©SsÓb zastrzelonych w Niemczech 
Zamerdowani zostali spaleni bez wzgledu na wyznanie 


BERLIN 7 lipca. — Według do- 
niesień uzyskanych ze źródeł nie- 
mieckich w Berlinie 1 zebranych w 
kilku miastach prowincjonalnych, 
ogólna liczba osób zastrzelonych od 
ubiegłej soboty wynosi ŁĄCZNIE 
NA TERENIE CAŁEJ RZESZY 
241. Możliwe, iż cyfra ta jest nieco 
przesadzona, gdyż śmierć szerego 
osób, wskazanych jako zabite, nio 
da się z całą dokładnością ustalić 
Możliwe, że niektóre z wymienio 
nych osób są tylko aresztowane, a 
inpe ukryły się w obawie przed 
aresztowaniem. Oficjalna lista zabt 
tych jest obecnie w opracowaniu i 
MA ZAWIERAĆ OGÓŁEM 65 
NAZWISK. 

Według danych, pochodzących 
ze źródeł niemieckich, rozstrzelano 


charakterze świadka, domagał się 

uwolnienia Scheringera, grożąc, że 

gdy hitlerowcy dodą do władzy 
„GŁÓW Y SIĘ POTOCZĄ”, 

Tajna policja niemiecka poleciła 

SPALIĆ CIAŁA WSZYSTKICH 

ZASTRZELONYCH BEZ WZGLĘ- 

DU NA WYZNANIE. 


Równocześnie z bem gen. 
Schleichera i jego małżonki odbyć 
się miało nabożeństwo za dusze rad 
cy Klatsnera. Zostało ono odwoła” 
ne, gdyż okazało się że zwłoki 
jego zostały już spalone. Żona rad 
cy Klausnera, *tóra prosiła, by 
pozwolono jej zobaczyć po raz 
ostatni zwłoki męża 

SPOTKAŁA SIĘ Z KATEGORYCZ 

NĄ ODMOWĄ, 


znaleziono po paru godzinach za 
miastem, 

PODZIURAWIONE KULAMI 

JAK SITO. 

Były redaktor naczelny  „Muen: 
chener Neueste Nachrichten” i póź 
niejszy wydawca tygodnika 

GERLICH, NIENAWIDZONY 

PRZEZ HITLEROWCÓW, 
został również aresztowany | za: 
strzelony. Potwierdzają się pogło* 
ski o zamordowaniu byłego 

PORUCZNIKA REICHSWEHRY 
SCHERINGERA, 
który zamieszany był w proces a 
zdradę stanu w r. 1930. Był on 
skazany wraz z towarzyszami za 
agitację hitlerowską w Rełchswe” 
rze na karę więzienia. W. czasie 
jego procesu Hitler, występując w 


w Monachjum 122 osoby; 

we Wrocławiu 54 osoby; 

w Dreznie 4 osoby; 

w Stutgardzie 1 osobę; 

w Berlinie 60 osób, 

Wśród zastrzelonych w ostatnich 
dniach znajdować się ma m. in. by 
ty komendant Reichswehry w Ba 
warji 

GENERAŁ VON LOSSOW 
i były prezydent policji w Mona- 
chjum 
SEISSER, KTÓRZY W R. 1923 

ZGNIETLI PUCZ HITLERA, 
Kierownik wydziału wymiany inte- 
lektualnej 

DR. FRYDERYK BECK 

został uprowadzony przez trzech 
osobników w czarnych mundurach 
z jego biura. Zwłoki doktora Becka 


Goering i Frick 
dziękują za „robote“ 


BERLIN, 7 lipca. (PAT.) — 
Minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy dr. Frick w ogłoszonym 
rozkazie wyraża policji na te- 
renie całych Niemiec uznanie ża 
sumienne spełnianie obowiąz- 
ków w czasie „uśmierzania re- 
wolty zbuntowanych przywód- 
ców S. A."  Odrębne podzię- 
kowanie wystosował . premjer 
Goering do żandarmerji pru- 
skiej, podkreślając, że przy- 
czyniła się ona w znacznym 
stopniu do stłumienia w zarod- 
ku planów buntu. 


(Dokończenie na str. 4) 
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(o bedzie po krwawej rozprawie! 


Szturmówki jako, czynnik siły, przestały wchodzić w rachube 


Obecnie dopiero, gdy opadły 
opary krwi, jakie umosiły się 
nad Rzeszą znajdujemy spokoj- 
ną i rzecz. ocenę wypadków, ja 
kie zaszły w Niemczech oraz 
rozsądne przewidywania co do 
dalszego rozwoju wypadków. 

Nie ulega wątpliwości, iż 
wszystkie tezy, dotyczące mo- 
tywów drugiej rewolucji były 
postawione fałszywie. Nie mo- 
žna się temu dziwić, gdyż dy- 


namika wydarzeń  rewolucyj- 
nych posiada taką intensyw- 
ność, iż określenie jej skali 


przekracza nietylko  możmości 
ich kierowników, ale też uczest- 
ników i widzów, Krwawe zwal 
czanie t. zw.. rewolty Roehma 
oraz wszystkich mniej lub ściś 
lej związanych z nią przybudó- 
wek, trwało do poniedziałku 
włącznie. Obecnie można zary- 
zykować postawienie tezy za- 
równo co do motywów, jakoteż 
co do dalszej ewolucji wypad- 
ków. 

Zarówno głosy prasowe, twier 
dzące, iż nie było żadnej rewol 
ty w szeregach Sturmabteilum- 
gów, jakoteż te, które są zda- 
nia, iż doszło gdzieniegdzie do 
wielkich starć są fałszywe. — 
Źródło i przyczyna, która spo- 
wodowała 
krwawą reakcję Hitlera, leżała 
w samej istocie i strukturze 

S. A. 

W ciągu kilkunastu miesięcy 
rozbudowano olbrzymią organi 
zację, dochodzącą do 3 miljo- 
nów ludzi, która w gruncie rze- 
czy mie miała żadnego okreś- 
lonego zadania, Stworzono <«co- 
prawda nowe określenie „żoł- 
nierza politycznego, ale w 
praktyce nie umiano znaleźć od 
powiednich do tego funkcji. S: 
A, mimo swoich pewnych ówi- 
czeń wojskowych, wojskiem nie 
była, a jako organizacja polity- 
czna, reprezentowała zbyt nis- 
ki przeciętny poziom intelektu- 
alny, ażeby mogła na długą me 
tę spełniać rolę politycznej o- 
chrony reżimu. Po pewnym czą 
sie, gdy 
Sfery wojskowe  zorjentowały 
się, iż S, A. przeciwstawia stę 

ich wpływom, 
postanowiły podjąć rozgrywkę, 
gdyż w żadnem państwie nie- 
mą miejsca na jednoczesne ist- 
nienie wojska i t. zw. organiza- 
cji para-militarnych. Roehm 
przegrał partje z tą chwilą, 


gdy przedłożyi kanclerzowi pre 

liminarz budżetowy oddziałów 

szturmowych w wysokości od- 

powiadającej budżetowi Reichs 
wehry. 


Konkurencja S. A, z Reichsweh | 


rą weszła wówczas w stadjum 
decydujące. Jeśli uprzytomni- 
my sobie, iż pobory generalskie 
są skromne, až nadto w po- 
równaniu z pensjami rozmai- 
tych Obergruppenfiihrerów, re- 
krutujących się często z najniź 
szych sfer społecznych i nie 
posiadających żadnej kultury 
umysłowej czy też politycznej, 
to również zrozumiemy, dlacze 
go 
stosunek wyższych oficerów do 
kierownika $, A. stał glę w o- 
stainich czasach jawnie wrogi. 
Co dopiero mówić o młodych 
podporucznikach ji poruczni- 
kach, mających b. skromre po- 
bory. Oficerów tych samozwań 
czy S, A, Fithrerzy nietylko ig- 
norowali, ale też przez swe wy- 
stąpienia nazewmątrz moralnie 


wódcy najwyższemu  Adołfowi 
Hitlerowi. 

Sami bowiem nie reprezen- 
towali żadnego kapitału politycz 
nego. 

Ponieważ od pewnego czasu 
pewną 
aktywność polityczną powziął 
I był gen. Scehlelcher 
| łącznie ze swym pomocnikiem 
gen. Bredow, a również 
dom Hohenzollernów liczył się 
z możliwością wygrania swych 


Interesów 
na wypadek zaostrzenia się nie 
porozumień, należało działać. 


Aby wywrzeć na masy wraże- 
nie o konieczności przedsięwzię 
cia zmian w uprzywilejowanej 
i nieomal ubóstwianej 8. A, — 
Hitler musiał obrać hasła, jako- 
też procedurę ekstremistyczną: 
Rząd rewolucyjny wybrał tak 
i rewolucyjne metody, fż. np. 
Roehmowi, przed  straceniem, 
odebrano wszelkie godności par 
tyjjne i z partji go wykluczono, 
ale natomiast 


deklasowali, zajmując wszędzie | umarł on jako aktywny członek 


stanowisko „armji“ uprzywile- 
jowanej. 

To też gdy kanclerz Hitler, 
razem z gen, Blombergiem i Rei 
chenau 
udał się krążownikiem Deutsch 
land w podróż na fiordy nor- 

weskie, 
wówczas przypieczętowany Zo- 
stał los S, A, i zdecydowana 
śmierć polityczna szefa sztabu 
Roehma. Następnym etapem by 
ło udzielenie urlopów S, A. po- 
cząwszy od 1 lipca, łącmie z 
zakazem noszenia mundurów. 
Zrozumiałe jest, iż wszyscy 
zagrożeni w swej egzystencji 
materjalnej Í znaczeniu polity- 
czmem przywódcy 5, A. 

zaczęli zastanawiać się nad swo 
im losem, a z końcem czerw- 
ca ich narady stawały się coraz 
bardziej burzliwe. Główną tre- 
ścią rozmów była jednakowoż 
chęć utrzymania organizacji S. 
A, i wzmożenia jej wpływów, 
ale 


gabinetu Rzeszy. 

Gdy stosuje się tego rodzaju 
procedurę, to jasnem jest, iż 
właściwie wówczas padają 
wszelkie granice oraz hamulce 
w działaniach, 

W tym samym czasie, gdy 
Hitler w Monachium  likwido- 
wał główny ośrodek potencjo- 
nalnej opozycji, Göring otrzy- 
mał nieograniczone pełnomoc: 
nictwa w Berlinie, 

Tem tłumaczy się Śmierć gen. 

Schleichera, gen, Bredowa oraz 

kiiku ludzi z otoczenia wice- 
kanclerza Papena. 

Zagadnieniem najbardziej o- 
becnie istotnem Jest stosunek: 
Hitler — Papen. Na wtorko- 
wem posiedzeniu gabinetu Rze- 
szy, wicekanclerz, który, był do 
ryje w taki qgzy inny spo- 
8 
ograniczany w możności dyspo 

nowania swożą osobą, 
zjawił się, poczem, zażądawszy 


nie bezpośrednie wystąpienie |UTlopu, wyszedł z posiedzenie. 


przeciwko twórcy jej i piy- 
+%%%%%0%0090900900 


Oryginalne wino lecznicze 
SAINT RAPHAEL 


wzmacnia i pomaga trawieniu. 
4+0000060604400400000006 


Demonstracja antyhitlerowska 


Po tym fakcie stało się jasnem, 
iż rozgrywka między kancle- 
rzem a v. Papenem wejść mu- 
st w stadjum decydujące. We 
środę kanclerz Hitler nuda się 
do Neudeck poczem po powro- 
cie informatorzy urzędowi za- 
pewniali dziennikarzy, iż w 
chwili obecnej wicekanclerz Pa 
pen nie ustąpi. A jeśli nie ustą- 
pi w chwili obecnej, to kiedy 
i czy ustąpi wogóle? — oto py- 
tanie, które posiada znaczenie 
decydujące. 

W chwili obecnej w Niemczech 
są bezsprzecznie jedynie 


dwie osoby posiadające wielki 


autorytet, 
a to sędziwy piezydent Rzeszy 
Hindenburg i kanclerz Adolf 
Hitler. Za feldmarszałkiem Hin 
denburgiem stoi murem Reichs 
wehra oraz olbrzymia liczba lu 
dzi z pośród owych 40 miljo- 
nów, które w dniu 12 listopada 
oddały swe głosy na Hitlera — 
Natomiast za Hitlerem stoją 
rówmie niewątpliwie masy, któ 
rycn cyfrowo £zisiaj trudno u- 
stalić, pozatem zaś bitne choć 
liczbowo niewielkie, oddziały 
S S. & į} sztafet ochronnych 
przy pomocy których przepro- 
wadzono całą czystkę j wyko- 
nywano wyroki oraz w pewnej 


mierze policji, W dzisiejszym 


howiem stanie 
S. A. jako pozytywny czynnik 


siły nie wchodzi w rachubę; | 
może on najwyżej stanowić tyl- |8 


ko źródło tarć i niepokojów, 


tyczną, dopóki wyjaśnionem nie 
zostanie stanowisko prezyden- 
ta Rzeszy w stosunku do wice- 
kanclerza Papena. Jeśli Hinden 
burg wyrzekł się Papena, to 
współpraca z kanclerzem Hit- 
lerem jest zapewniona i tem sa 
mem utrzymanie pewnej jas- 
nej linji politycznej, Jeśli nato- 
miast to nie nastąpiło, wówczas 
w łonie gabinetu mogą z cza- 
sem wyłonić się powaźne 

siły ekscenfryczne, które cig- 
żyć będą raczej w kierunku: 
Hindenburg — Papen — Reichs 
wehra — sfery zachowawcze, 
= Ri ku kanclerzowi Hitlero- 


Charakterystycznem jest, iż 
w wypadkach ostatnich, mimo 
wszelkiteh wybujałych  wiado- 
mości, 
nie została stracoa żadna 080- 
bistość z obozu zachowawczo- 

konserwatywnego. 

Co do sposobu zabicia szefą 
prasowego p. Papena v. Bose- 
go i przewodniczącego Akcji 


Katolickiej b. min, dyrektora 
Klausnera, rząd Rzeszy tłuma- 
czył się wobec katolickich 
Wwiadz kościelnych. Tak więc 
odcinek ten nie jest dostatecz- 
nie wyjaśniony, aby można 
przesądzić, jak rozwiną się wy- 
padki. Jeśli bowiem stan zdro- 
wia Hindenburga  polepszyłby 
się wydatnie i 

nie cofnąłby on swego poparcia 

p. Papenowi, 

wówczas może się wytworzyć 
zupełnie nowa sytuacja wewuę 
trzno - polityczna, która będzie 
również miarodajną dla połity- 
ki zagranicznej, 

Jest to bodaj dzisiaj osłą za- 
gadnienia, wobec którego na 
drugi plan schodzą możliwości 
takiego czy innego rozwiązania 
problemu S, A, Pewnem jest, iż 
sytuacją Hitlera wzmocniłaby 
się niezawodnie i niewątpliwie 
przez ustąpienie v., Papens z 

gabinetu Rzeszy. 


Ng. 


5 miljonów marek 


kosztowało Rzeszę utrzymywanie szturmówek 
hitlerowskich 


Koszta utrzymania 3 miljo: 
nów sziurmowców wynosiły 
15 miljonów marek dziennie! 

Nie można wprost było my- 
śleć o jakiej takiej rówmowa: 
dze budżetowej w Niemczech, 
zniszczonych przez kryzys i w 
derzonych przez bojkot, przy 
olbrzymim ciężarze 
450 miljonów mrk, miesięcznie 


i przeszło 5 miliardów mrk. 
rocznie 

ych na utrzymanie ar 

ae darażcejedów,. obiewiaję 


cych coraz większe apetyty. 
Jeśli do tych olbrzymich wydał 
ków, dodać rozchody na dro- 
RA bardzo Reiehswehrę, policję, 
oddziały ochronne, na utrzyma 
nie obozów koncentracyjnych 
ł obozów pracy, oraz na 
kosztowne roboty publiczne w 
celu załagodzenia bezrobocia, 
będziemy mieli budżet 

przekraczający siły nawet naj- 


bogatszego państwa. 

Należy do tego dodąć jeszcze 
wydatki na produkcję i zakup 
materjałów wojennych i na 
rozrzutną propagandę na kon- 
tynencie į za Oceanem, Wów- 
czas zrozumiemy trudności, któ 
re zmusiły Hitlera do likwida- 
cji pożerającego miljardy apa- 
ratu sztunnówek, z którym 
trzeba było za wszelką eenę 
skończyć, 
0990900909320400909000%0906 


Bibijofeka im. Karochowa 
przyjmuje w dalszym ciągu za- 
pisy na kolonję turystyczno” 
wypoczynkową na Helu i Rytrze 
Tlość miejsce ograniczona. Koszty 
podróży i utrzymania — umiar- 
kowane. Informacje i zapisy — 
codziennie od 11 do 3 i od 19 
do 31 w kancelarji bibljoteki 
(Al, Kościuszki 9, tel. 191-50). 


e+9000909009400909900906 


„PALĄLE” 


Dziś i dni nastepnych ! 


Pocz. o godz. 12-ej 
Sala mechanicznie wentylowana 


„Musisz się ożenić” 


W rol. gł. rasowy Rołand Joung 

i piękna Merle Oberon 
1000 zabawnych nieporozwnieńl 
Rekord humoru i dowcipa I 

NADPROGRAMY 1 

Ceny miejsc: 1.09, £.50,-2.20 


Młodzież hitlerowska 


rwie się do wojaczki 


Na zdjęciu widzimy ochotników przed komisją lekayską, która ma 


zanim nie zostanie zreorganizo 
w Vincennes, | wana. Nipodobieństwem jest u- 
stalić obe'nie dalszą linję poli- 


zakwalifikować czy młodzi niemcy zdolni są do pełnienia 
w szeregach. 


deszczu służby 


odbyła się w tych dniach pomimo ulewnego 
przyczem obnoszono kukłę, wyobra żającą kanclerza Rzeszy. 
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Lepiej być skkąpcem 
niź rozrzucać grosz publiczny | 
Instrukcje pułkownika Sławka dla samorządów 


Warszawski koresp. „Głosu Po , 
ranneg»" telefonuje- 

Wobec zbliżających się do koń 
ca wyborów samorządowych i zdo 
bycia przez B. B. ogromnej przewa 
gi w nowych samorządach, prezes 
B. B., płk. Sławek wydał instruk- 
cje o tem. jak należy gospodarować 
w samorządach. Zaleca, aby gospo 
darka ta była oględna, 


ODOŁECZEŃSIWO 


Oświadczenie min. 


Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

Agencja „Iskra“ komunikuje, że 
minister spraw wewnętrznych p. M. 
Zyndram -  Kościałkowski złożył 
ostatnio wobec działaczy BBWR 
oświadczenie w sprawie współ” 
działania czynników społecznych Zz 
rząttem, 

Minister Kościalkowski wskazał, 
że w pracy nad wzmocnieniem i W 
porządkowaniem budowy państwo- 
wej, czynniki administarcji pań- 
stwowej muszą pracować równole- 
gle z czynnikami społecznymi, 
współpracującymi z rządem. 

Blok Bezpartyjny i administracja 
muszą maszerować rownolegle. Zna 
lezienie właściwego punktu stycz- 
nego dla harmonijnej współpracy 
czynników społecznych i administrą 
cji państwowej jest wspólnem ich 
zadaniem, 

Wytyczne kierunku tej współ” 
pracy rozstrzygnęły już enuncjacje 
Komendanta z lat ubiegłych, trzeba 
je tylko przejrzeć, przypomnieć i 
wykonać, Minister Kościałkowski 
pragnie otrzymać za pośrednictwem 
sekretarjatu generalnego BBWR, 
dysponującego rozległym aparatem 
organizacyjnym, jaknajdokładniej- 
sze informacje o życiu społecznem 
i jego potrzebach, Mówiąc o spra- 
wach samorządu, minister Kościał- 
kowski nawiązał do niedawno wy“ 
powiedzianych obaw prezesa płk 
W. Sławka, na temat niebezple- 
czeństwa, jakie grozić może ze stro- 
ny mniej przygotowanych ludzi no* 
wych, którzy weszli do Samorządu. 
Moga wśród nich znaleźć się i tacy, 
u których chęć pokazania, co do- 
brego zrobić potrafią, jest większa, 
aniżeli znajomość istotnych potrzeb 
i możliwości. 


Minister Kościałkowski przestrze | 


— Lepiej — czytamy w instruk 
cji — narazić się na niepopułar: 
ność skąpca, niż szafować zbyt 
szeroką ręka groszem publicznym, 
a potem przerzucać wydatki na lud 
ność, płacącą podatki i ponoszącą 
konsekwencje lekkomyślnej rozrzuń 
ności, Powołując znaczny zastęp 
nowych ludzi do samorządu można 
było przeliczyć się co do niektórych 


winno współdzjałać Z rządem 


osób. Jeżeli gdzie takie pomyłki 
ujawnią się, nie należy ich ukry- 
wać. Nie trzeba tuszować żadnych 
uiewłaściwości. 


Pozatem zwraca się prezes Sła- 
wek do czynników rządowych z 
prośbą © wzmocnienie kontroli 
władz nadzorczych nad samorzą 
dami. 


Kościałkowskiego wobec działaczy B. B. 


gał również przed zbytnią skłonnoś | 
cią do nowatorstw, jaką okazać me | 
ga nowi ludzie, którzy weszli do | 


nowych ciał samorządowych. Nie: | masom trwałe przekonanie, że na- 
j dal prowadzić należy walkę o re 
alizację wskazań Komendanta, że 
walczymy nadal z nieprawością na 
każdym odcinku, że zadaniem na- 


zdrowe ambicje, o ile ujawnią się 
one gdziekolwiek w samorządzie, 
muszą być utrzymane w karbach 
przez wysiłek orgarizacyjny i in- 
spekcyjny. Minister Kościałkowski 
zwrócił się z gorącym apelem do 
obecnych, by mu dopomogli w na 
leżytem nastawieniu nowych gospo 
darzy nowego samorządu. 
„Musimy — kończył swe przemó 


Krwawe rozruchy w 


wienie minister 
przez administrację państwową i 
organizacje społeczne zaszczepić 


szem jest podnieść „morale spo- 
łeczną do najwyższego poziomu. 


Musimy odrodzić w sobie wiarę z | 
roku 1914, wiarę we własne siły i| 
dokonanie tych zadań, jakie stoją 


przed nami”, 


Kościałkowski — 


„..ajak Ñ 
będzie się 
prał jedwab? 


Równie dobrze, jak moc- 
ne płótno, gdyż RADION 
nadaje się do wszystkie- 
go. Należy go tylko od- 
powiednio użyć: Wełnę, 
jedwabie, kolory-prać 
zimno, zwykłą bieliznę 
wygołtować w kotle. Jak- 
to dobrze, że obecnie, 
dzięki małym paczkom 
45 gr. sztuka, RA- 
ION stot się dostęp- 
nym dla wszystkich. 


PIERZE WSZYSTKO! 


hw g tii 

sr. fr 

PCJ W 

s q" h 
* 


Walki uliczne trwają nadal. -- Samochody pancerne i karabiny 
maszynowe w dzielnicy Jordaan.- Zasieki kolczaste i barykady 


AMSTERDAM, 7 lipca, 
(PAT.) — Korespondent Reu 
tera donosi; 
policja amsterdamska nie zdo 
łała stłumić manifestacji komu 

nietycznych, 

Komuniści ponownie powyry 
wali bruk z jezdni i wznieśli 
barykady. Celem rozproszenia 
manifestantów wysłano od- 
działy 
policji i wojska w samocho 

dach pancernych, 

Strejk robotników porto- 
wych trwa w dalszym ciągu, po 
nieważ agiłatorom komunistycz 
nym udało się przekonać robot- 
ników o celowości niepodejmo- 
wania pracy, 


— 


Prok. Diouhy, czy p. Krychowski 


zostanie wiceministrem spraw wewnętrznych 


Warsz, koresp. „Głosu Poran; 
nego* telefonuje: 

Zanotowana przez nas wczo 
raj pogłoska o tem, że wakują- 
ce stanowisko wiceministra 
spraw wewnętrznych objąć ma 
dyrektor departamentu mini- 
sterstwa  sprawiedliwokci, p. 
Krychowski, nie została wcza 


raj oficjalnie potwierdzona. Po 
dobno sprawa ła jeszcze nie 
jest zdecydowana. Mówi się 
także o kandydaturze na to 
stanowisko dyrektora departa- 
mentu personalnego minister 
stwa sprawiedliwości, p. proku- 
ratora Wacława Dlouhego. 


Życzenia Unszlichia 


dla braci Adamowiczów 


WARSZAWA, 7 lipca. (Pat) 


(—) Unszlicht, naczelnik 


Wczoraj wieczorem na ręce p.|glłównego dowództwa lotnictwa 


dyr, departamentu 


deszła depesza 
naczelnika głównego 
twą lotnictwa cywilnego ZSSR 
treści następującej: 

„Proszę przyjąć me pozdro- 
wienia w związku ze wspania- 
łym wyczynem braci Adamowi 
czów, którzy dokonali przelotu 
z Ameryki do Warszawy. Pro- 


lotnictwa | 


cywilnego ppłk, Turbiaka ma- | 
od Unszlichta, 


dowódz | Unszlichta 


cywilnego ZSSR. 

W odpowiedzi na tę depeszę 
pracia Adamowicze przesłali da 
następujący tele 
gram: i 

„Zą życzenia przesłane nam 
za pośrednictwem departamen: 


itu lotnictwa cywilnego naj 
| serdeezniej dziękujemy, 
(©) Jerzy i Bolesław Ada 


sze przekazać moje pozdrowic | wicze', 


nia dzielnym piłotom, 


Dzisiaj popołudniu doszło 
do 


starcia pomiędzy policją a ma- 
nifestantami. 

Policja zmuszona była użyć 
broni palnej, wykutek eszego 
kilkanaście osób odniosło rany. 
Manifestanci usiłowali wznieść 
nowe barykady. Władze poli- 
cyjne wydały zarządzenie, aże- 
by publiczność w dzielnicach, 
objętych rozruchami nie wycho 
dziła z domów, gdyż policja o- 
trzymała 
rozkaz strzelania do każdego, 

kto ukaże się na ulicy, 


W dzielnicy Jordaan 
walki uliczne trwają w dalszym 
ciągu przy użyciu karabinów 
maszynowych. 
Dziennik komunistyczny „Tri 
bune* został zamknięty za na- 
woływanie do aktów terory- 
stycznych. Władze skonfisko- 
wały cały nakład „Tribuny“, 


Inż. Stodolski 


dyrektorem departa- 
mentu w min. komu- 
nikacji 


Warsz. koresp. „Głosu Po- 
rannego* telefonuje: 

Dowiadujemy się, że dyrek- 
lorem departamentu w mini- 
sterstwie komunikacji zostal 
mianowany p, inż, Mieczysław 
Stodolski, dotychczasowy dy- 
rektor kolei państwowych w 
Krakowie, 


175 uczniów 


wyrzucono w Austrii 
ge szkół za „politykę“ 

WIEDEŃ, 7 lipca, (PAT) 
„Weltblatt” conosi, że ze szkół 
średnich w Austrii wykluczono za 
iczłał w agitacji polityczne! 1753 
uczniow i uczenie 


Premjer holenderski oraa 
m narodowej 
przybyli do Amsterdamu. We- 


indster 


obrony 


dług ostatnich wiadomości 
zaburzeniach 


w ciągu ostatnich 8 dni zginęło 
10 osób, 


a kiłkadziesiąt odniosło 
Policja skonfiskowała 
sztandary komunistyczne, 
tknięte na barykadach, 
O sztandary te 
malna hitwę, 
Również w północnej dzielni 


ran 7 


cy Amsterdamu ustawiono ba- 


rykady i przecięto dostęp pol: 


cji przez rozciągnięcie drutów 
kolczastych. Kilka sklepów żyw 


liczne 
za- 


stoczono for- 


nościowych splądrowana — 
Szkody w mieście są bardzo 
ZNACZNE, 


AMSTERDAM, 7 lipca. Fel. 
wł „Głosu Porannego") — 
Wypadki w Amsterdamie © 
dezwały się głośnem echem w 
całym kraju. 
W Rotterdamie doszło do po- 
ważnych starć 
między policją i bezrobotnymi 
W Groningen i Hilversum 
policją musiała rozproszyć ma 
nifestantów. Aresztowano i tw 
i tam wiele osób, 


Rozporządzenie wykonawcze 


do kodeksu handlowego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 


nych i o rejestrze handlowym, 
jako rozporządzenie wykonaw- 


We wczorajszym „Dzienniku | cze do przepisów, wprowadzają 
Ustaw“ ukazało się rozporządze cych w życie nowy kodeks 
nie ministra sprawiedliwości o handlowy. 


dokonywaniu licytacji publicz- 


Niemieccy 


terroryści 


przygotowywali szereg zamachów w Kiłajpedzie 


RYGA, 7 lipca. (PAT) — Z Kiaj 
pedy donoszą: 

Na terenie kraju kajpedzkiego w 
Szyłokarczmie wykryto organizację 
terorystyczną, do której należeli 
członkowie miejscowej  partji nie- 
mieckiej. Jak zeznał przywódca tej 
organłzacji rolnik, Jan Ballas, no 
szono sle z zamiarem wykonania 
wieln napadów na organizacje H 
tewskie i na poszczególnych przed: 
stawicieli społeczeństwa litewskie 
go. Istniał również plan wysadzenia 
w powietrze domu, hędącego siedzi 
bą polłcji państwowej, podlegającej 
gubernatorowi. Przy rewizji znale- 


|ziono dużo materjału kompromiti- 
|lącego m. in. rewolwery i naboje. 
Podczas wstępnego badania Ballas 
miał oświadczyć: instrukcje otrzy: 
mywaliśmy od naczelników powia: 
tów. 


lipały i burze 
w Ameryse 


NOWY JORK, 7 lipca. (PAT) — 
W Nowym Jorku w dalszym ciągu 
|panują niebywałe upały. W stanie 
Michigan burze wyrządziły olbrzy- 
mie szkody. 5 osób utraciło życie, 
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Pochlebstwa i 
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Straszliwe żniwo terroru os.. 


Papen w Neudeck Pogłoski o Śmierci Hindenburga 


zdementowane telefonicznie przez jego adjutanta 


dla rozgoryczonych szturmowców 


BERLIN, 7 lipca, (PAT) — 
Minister Rudolf Hess, jako 
zastępca Hitlera w partji naro- 
dowo - socjalistycznej, udzie- 
lił „Narodowo - socjalistycznej 
korespondencji prasowej“ wy- 
wiadu, w którym z naciskiem 
zapewnił, że partja nie zapomw 
ni o swych starych szturmow 
cach i wie, że nie mają oni nie 
wspólnego z pozbawionymi 
wszelkich skrupułów buntown/ 
kami u steru S. A, Jako daw 
ny szturmowiec, minister nie 
dopuści nigdy, aby lżono i po: 
niżano jego starych towarzyszy 
iw tym duchu wydał już ostre 
instrukcje do wszystkich orga- 
nizacji partyjnych, 

Mówiąc o przyszłej roli sztur 


mówek, minister zaznaczył, że 
S$. A. powróci do swych daw- 
nych zadań, które przyniosły 
jej historyczną sławę, a partjj 
oddały olbrzymie usługi, Przy 
szły szturmowiec będzie akty- 
wisłą narodowo - socjalistycz 
nego poglądu, Musi on mieć w 
głowie katechizm narodowego 
światopoglądu, a równocześnie 
być gotowym w każdej chwili 
do aktywnej bojowej interwen:* 
cji na rzecz partji. "Młodzież 
niemiecka po przejściu przez 
pierwszą szkołę wychowania 
narodowo - socjalistycznego w 
organizacjach hitlerowskich, o: 
trzyma ostateczne zahartowanie 
w S. A, 


kiitier-Borgia 


Wzory z 1 


Jeden z czytelników pisze do 
londyńskich „Timesów”: 

Często słyszy się obecnie pyta- 
nie, czy istnieje analogja w histo” 
rji do zachowania się Hitlera 
w Czasie słynnej niedzieli. Jedno 
wydarzenie narzuca się poprostu, 
jako analogia. Dnia 31 grudnia 
1502 roku Cezar Borgia zwabił przy 
wódców swych żołdaków, którzy 
byli podejrzani o zdradę, do Sini- 


502 roku 


gaglii do pułapki. Zaprosił ich do 
siebie i nawiązał z nimi początkowo 
uprzejmą rozmowę. Zupełnie niespo 
dzianie wytoczył oskarżenie i kazał 
ich uwięzić. O północy już kilku 
z nich zostało straconych. Innych 
zabito w willi podmiejskiej. O olia- 
rach tego mordu rozpowszechniano 
najróżaorodniejsze skandaliczne dy 
kteryjki, między innemi również ? 
to, że chcieli zabić wodza. 


6 H d St f H bi ki 


TA 


_ |sko prezesa 


został prezesem B. B. w Łodzi 


Jak silę dowiadujemy b. mi- 
nister pracy generał dr. Stefan 
Hubicki desygnowany został 
przez B. B, W, R. na stanowi: 

organizacji woje- 
wódzkiej B. B, w Łodzi, 


Pan minister Hubicki przy- 


:| był już wczoraj do Łodzi I jak 


się dowiadujemy natychmiast 
objął nowe stanowisko, 


a e 


Dr. Hubicki w randze pul- 
kownika pracował przez czas 
dłuższy w wojskowej służbie 
zdrowia. Następnie przeszedł 
do ministerstwa pracy i opieki 
społecznej, pozestawając tam 
na stanowisku wiceministra 2 
potem ministra w paru osłat- 
nich gabinetach, Pozatem dr 
Hubicki jest prezesem P, O. 
W. oraz członkiem kapituły od- 
znaczeń krzyżem į medalem 
niepodległości. 


iPogłoski o wizycie francuskiego ministra 


RYGA, 7 lipca. (PAT) — Z Kow 
na donoszą: Litewska agencja tele- 
graficzna, powołując się na donie- 
sienia prasy niemieckiej, podaje, że 
wkrótce ma podobno przybyć do 
Kowna b. premier francuski, Her- 
riot. Celem podróży jego Jest chęć 
skłonienia Litwy do wywarcia wpły 
wu na inne państwa bałtyckie aby 
przyłączyły się do polityki Francji 
na wschodzie, 


Konferencja 
państw bałíyskich 


KOWNO, 7 lipca. (PAT) — Dziś 
tozpoczęła się w Kownie przygoto- 
wawcza konferencja trzech państw 
bałtyckich, na której omawiana jest 
sprawa współpracy między temi 
państwami, celem zapewnienia po- 
koju na wschodzie Europy. 

W obradach biorą udział litewski 
minister spraw zagranicznych Lizo" 
rojtis, sekretarz generalny  łotew: 
skiego M. S. Z., Munters i estoński 


wiceminister spraw zagranicznych, 
Laretei. Konferencję uważać należy 
za dalszy ciąg, prowadzonych do 
tychczas na drodze dyplomatyczne) 
rokowań w sprawie not litewskicn. 


skazany na śmierć 
w Berlinie 

BERLIN, 7 lipca. (PAT) — Sąd 
przysięgłych w Berlinie skazał dziś 
na śmierć obywateła afgańskiego, 
Syad Kanala, który w czerwcu ub 
roku dokonał zamachu rewolwero- 
wego na ówczesnego posła atgań- 
skiego, Sirdar Aziz Khana, 

Protest obrońcy oskarżonego, iż 
sąd niemiecki nie ma prawa skazy 
wać na śmierć obcokrajowca został 
przez trybunał odrzucony. 


| 


rozmawia z Hinden- 
burgiem 

PARYŻ, 7 lipca. (PAT) — 
Havas donosi z Berlina, że wice 
kanclerz Papen udał sie do Neu 
deck dla przeprowadzenia z pre 
zydentem Hindenburgiem roz- 
mowy na temat bieżących za- 
gadnień politycznych, Do wizy- 
ty tej berlińskie kołą polityczne 
przywiązuja duże znaczenie, 


Wakacje Miflera 
Podróż do Skandynawii 


PARYŻ, 7 lipca, (PAT) — 
„Le Petit Parisien* donosi, że 
kanclerz Hitler wakacje swe 
spędzi w podróży do krajów 
skandynawskich, którą odbę- 
dzie na pokładzie „Deutsch: 
land“. 

Kancierzowi Hitlerowi towa- 
rzyszyć beđzie prawdopodobnie 
także gen. Blomberg oraz sze- 
reg wyższych oficerów Reichs- 
wehry. 


Berlin pez kartofli 


BERLIN, 7 lipca. (PAT) 
Od dwuch dni zauważyć się da- 
je w Berlinie brak kartofli, W 
wielkich halach targowych oraz 
przed sklepami w dzielnicach 
wschodniej i północnej widzia- 
no dziś długie ogonki, czekają: 
cych na swą kolej, 

Wydany dziś komunikat ofi- 
cjalny tłumaczy brak kartofli 
przejściowym zastojem dowozu 
z terenów aprowizacyjnych no 
za Berlinem, spowodowanym 
odbywa jącemi się na nich obec: 
nie zbiorami siana i zboża, 


„W uznaniu zasług” 


Nagradzanie wiernych 
pretorjan 


BERLIN, 7 lipca. (PAT) — W 
rzędowo komunikują, że prezydent 
Hindenburg na wniosek kanclerza 
Hitlera zwolnił ministra pracy Rze- 
szy, Seldte, z powierzonego mu jed 
nocześnie urzędu komisarza dla 
spraw t. zw. „dobrowolnej służby 
pracy”, Na stanowisko to powołany 


PRAGA, 7 lipca. — W Pradze 
jak i w innych miastach rozeszła 
się pogłoska, mająca swe źródło w 
Berlinie, że Hindenburg od trzech 
dni jest martwy i że o zgonie jego 
umyślnie nie poinformowano opinii 
publicznej, aby chaos, przez to wy 
tworzony, nie utrudnił Hitlerowi 
dalszej akcji i aby ta wiadomość nie 
wywołała wojny domowej. 

Dziennik praski „A-Zet” zwrócił 
się przeto telefonicznie do letniej re 
zydencji Hindenburga w Neudeck, 
skąd z ust adjutanta Hindenburga, 
Schulenburga, otrzymał odpowiedź, 
Że w tej chwili prezydent Hinden" 
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burg jest na przechadzce a popor 


iudnin odbędą się zwykłe przyjęcia 
dla odebrania sprawozdań. 


Adjutant zapewnił, że prezydent 
jest już zupełnie zdrów, zaprzeczył 
także, jakoby cała okolica rezyden 
cji prezydenta była  hermetycznie 
zamknięta, gdyż wszystkie drogł 
są otwarte i samochody kursują jak 


Adjutant oświadczył również, Że 
w Neudeck bawi syn prezydenta, 
który również może potwierdzić, że 
wszelkie pogłoski o śmierci prezy- 
denta nie polegają na prawdzie. 


Schleicher 


przeciw Róhmowi 


Nie puścił go do Reichs- 
wehry 


WIEDEŃ, 7 lipca. 
„Głosu Porannego“) — 

„Reichspost* zamieszcza dzi: 
siaj nowe rewelacje o wypad: 
kach w Niemczech. Według 
tych rewelacji gen. Schleicher i 
kilku innych generałów założy- 
ło protest u prezydentą Hinden 
burga przeciwko projektowi po 
wołania Roehma na stanowisko 
ministra Reichswehry. W re- 
zultacie tego protestu przygoto: 
wana już nominacja  Roehma 
nie doszła do skutku Widać 
z tego wyraźnie, że Schleicher 
nigdy nie był sprzymierzeńcem 


Bojowy Treviranus 
zwiał do Anglji? 


LONDYN, 7 lipca. (PAT) — Agen 
cja Reutera donosi: 

Krążą tu niesprawdzone pogłoski, 
że b. min. Treviranus, o którym do 
niesiono wczoraj, że został rozstrze 
lany, schronił się jakoby w Auglji, 
gdzieś w okolicach hrabstwa Dor 
set, Treviranusowi udało się wprost 
cudem wydostać z Berlina samocho 
dem, który ostrzeliwano. 

Ta sama tajemnica otacza 
Brueninga, który według niespraw 
dzonych pogłosek przebywa w An- 


(Tel. wł 


został dotychczasowy sekretarz sta |?'li: 


Rzym oczekuje min. Barthou 


Ostatnie wypadki niemieckie wpłynęły na zmia: 
| nę sytuacji 


nu w ministerstwie pracy, Hleri, 

Urzędowo również donoszą, że 
komendant korpusu _ żandarmerji 
szturmowej, Fritsch, w uznaniu 
zasług, jakie położył przy uśmierzą 
niu rewolty Roehma mianowany 
został wyższym dowódcą. 


Schleicher 
zadżumiony 


Usuwanie pamiątek 
po nim 


BERLIN, 7 lipca. (PAT) — 
„Frankfurter Ztg” donosi, że nad- 
burmistrz Fryburga nakazał usunąć 
ze złotej księgi pamiątkowej kart- 
kę, na której wpisał się b. kanclerz 
Rzeszy gen. Schleicher w czasie 
przyjęcia, wydanego z okazji jego 
wizyty w październiku r. ub. Rów” 
nocześnie usunięto ze zbiorów miej 
skich zdjęcia fotograficzne z przy- 
jecia gen. Schlelchera. 


Represje prasowe 


BERLIN, 7 lipca, (PAT) — 
Urzędowo komunikują, że rząd Rze- 
szy odebrał na okres 6 miesięcy de- 
bit trzem dzieunikom szwajcarskim, 
Wydanie tego zakazu motywowane 
jest tem, że wspomniane plsma 
szwajcarskie w ostatnich dniach 
rozsiewały nieprawdziwe wiadomoś 
ci o sytuacji w Niemczech. 


Habichf gdzieś się 
zapotńział 


WIEDEŃ, 7 lipca, (PAT) — 
„Reichpost* donosi, że berlińskie 
biuro narodowych socjalistów 
austrjackich, kierowane przez po 
sła Habichta znajduje się w rozpro* 
szeńiu. Miejsce pobytu _ Habichtą 
i Prokscha jest nieznane. T. zw. Le. 
gjon austrjacki ma być, jak sły: 
chąć, rozwiązany. 

Austrjackie oddziały S. A. sta* 
cjonowane w Koburgu, oczekują 
również rozwiązania, 


Ridwokaf odmówił 


ukłonu hitlerowskiego 


BERLIN, 6 lipca, — W Liga 
sku zaszedł wczoraj niezwykły 
w obecnych stosunkach nie- 
mieckich wypadek odwagi oy- 
wilnej. Występujący w pew- 
nym procesie jako obrońcą 
przed trybunałem Rzeszy adwa 
kat dr. Gustaw Melzer postamo 
wit odmówić ukłonu hitlerow- 
skiego przez podniesienie ręki 
i mimo parokrotnego wezwa 
nia przewodniczącego trybuna: 
łu Śchmitza nie uczynił tego, 
podkreślając, że nie posługuje 
się pozdrowieniem hitlerow: 
skiem ze względów zasadni 
czych. Trybunał udał się na na 
radę, a następnie ogłosił uchwa 
łę, która stwierdza, że odmowa 
złożenia ukłonu „niemieckiego“ 
jest poważnem _ zakłóceniem 
spokoju po myśli par. 176 regu. 
laminu sądowego, wobec czego 
dr, Meizer został od dalszego 
udziału w procesie wyłączony. 


PARYŻ, 7 fipca. (PAT.) — 
„L‘Oeuvre“ twierdzi, iż amba 
sador francuski w Rzymie dą 
Chambrun przybył do Paryża 
by powiadomić ministrą spraw 
zagranicznych Barthou, że wi- 
zyta jego jest pożądana przez 
miarodajne czynniki włoskie. 
którym zależy rzekomo, by na- 
stąpiła jakmajprędzej. 

„L'Oeuvre* pisze, iż Barthou 
chce udać się do Rzymu do- 


piero wtedy, kiedy zagadnienia 
francusko - włoskie zaczną być 
rozpatrywane i rozwiązywane 
w sposób przyjacielski, Wypad 
ki niemieckie — dodaje dzien: 
nik — wpłynęły na zmianę sy- 
tnacji, iż Rzym obecnie mate 
pragnąć wizyty min, Barthou 
Ambasador de Chambrun, wy: 
jeźdżający do Rzymu 18 b. m, 
powiadomi rząd włoski o odpo- 
wiedzi francuskiej. 


Samobójstwo właściciela kamieniołomów 


BERLIN, 6 lipca. 
„Głosu Porannego''), 


(Tel. 


wł | towej i podpalił ja. 


Nastąpił 


straszny wybuch, Fritz został 


Niezwykły wypadek samobój. | rozszarpany w kawałki, 


stwa zaszedł dziś na wyspie 
Rugji. Właściciel największych 


NOWY JORK, 6 lipca, (Tel. wł, ` 


kamieniołomów kredowych nie | „Głosu Porannego”). — Senat Sta- 


jaki Albert Fritz udał się 


datnów Zjdenoczonych odrzucił podob 


swych kamieniołomów dziś w|no propozycję rządu Sowieckiego 
nocy, wypełnił kieszenie dyna-|w sprawie zawarcia paktu o mie- 
mitem, siadł na rurce dynami: |agresji 


NF. 185 


8.VII.— „GLOS PORANNY" — IA 5 


17-letnia „Miss France" 


34 paryżanki walczyły o palmę piękności na 1934 r. 


We wszystkich stolicach Euro" 
py wybiera się co roku jedną mło- 
dą dziewczynę, która ma reprezen- 
tować swoją ojcrysnę na między 
narodowym konkursie pęt ności, W 
tym roku zbiorą się różne „królo- 
we piękności” w angielskiej miej- 
scowości kąpłelowej Hastings, wszy 


stkle w nadziei, że zostaną „Miss 
Europą”. 
Wybór francuskiej „Miss” odbył 


klamę. Chodzi tutaj bowiem o po- 
ważny konkurs, w którym biorą 
udział jako sędziowie osoby bardzo 


się w tych dniach w Paryżu w naj- wybitne. Dziewczęta, które ubiega 


większej ciszy 1 wyłączeniem pu 
hliczności. Nie chciano łączyć tego 
przedsięwzięcia z wielu podobnemi 
widowiskami, obliczonemi na re- 


Wyjsżdżając, nie zostawiaj w domu 
papierów wartościowych, złota, srebra 
i t p. lecz zanieś je do 


Feljeśony radiowe 


Nie wielu a namiętnych palaczy, 
znając się doskonale na gatunkach 
papierosa, wie cośkolwiek o jego 
pochodzeniu. Nie wiemy skąd do 
nas przyszedł, jakie przechodził ko 
leje życia, zanim przepojony kul- 
tura wielu krajów, wyszlachetniał 
i wysubtelniał do tego stopnia, że 
mógł się stać nieodłącznym towa- 
rzyszem naszym, w XX-tym wieku 
niepoprawnych nerwowców, Leon 
Lech w swym radjowym feljetonie 
w dniu jutrzejszym opowie o godz. 
22.02 o dziejach papierosa, poczy” 
nając od pierwotnej jego formy, ja 
ką odkryli w Ameryce — Krzy” 
sztof Kolumb, a następnie Ferdy- 
nand Cortez. 

Feljeton literacki © godz.22.00 o 
bejmuje treścią — życie literackie 

owa, o którem poinformuje słu 
chaczów dr. Stefan Kawyn. 

Tegoż dnia o godz, 22.30 p. Lu- 
dwik Sawieki w feljetonie „Z pra- 
dziejów człowieka nawiąże do 
nieprzerwanego łańcucha rozwoju 
życia na ziemi, w ktćrym człowiek 
reprezentuje ostatnie najdoskonal- 
cze jego ogniwo. Dzieje ezłowieka, 
to zaledwie dostrzezalny odcinek 
czasu w historji ziemi. Obejmują 
one bowiem około 650.000 lat, t. 
zn. cały t. zw. okres czwartorzędo- 
wy. W powyższej prelekcji na tle 
dokumentów historycznych p. Sa- 
wieki zrekonstruje obraz dziejów 
człowieka, ) 

Zagadnienia wychowawcze budzą 
dziś ogromne zainteresowanie, Szko 
ła współczesna dąży do tego, aby 
przez umiejętnie zorganizowaną ak 
cję wychowawczą urobić i kształ- 
tować człowieka - obywatela. Wy 
chowanie szkolne fizyczne i tak 


ważne w. naszych czasach wycho- 
wanie państwowe i społeczne. oto- 
czone jest szczególną opieką. W 
tej szeroko zakrojonej pracy brak 
jednak zupsłnie wychowania Seksu- 
alnego. W dniu 12 lipca o godz. 
22,00 temat ten podejmie p. T. Ma 
kowska. 

Jeżeli ogrody bywają zwane płu 
cami miast — to z wszystkich miast 
Polski Lwów posiada płuca naj 
większe i najlepiej rozgałęzione. 
Jest to po części wynikiem jego ge 
ograficznego położenia, ale niema 
ła w tom zasługa samego Lwowa. 
Natura upośledziła miasto przez od 
mówienie mu porządnej rzeki — na 
tomiast dała mu teren malowniczy 
I wdziczny do zakładania ogrodów. 
Pagórki, dolinki, jary, wąwozy, 34 
wprawdzie przeszkodą. dlą budowni 
czego i szofera, ale dla ogrodnika 
stanowią piękna pole pracy. Parki 
lwowskie pomimo, że stosunkowo 
dość młode, walezą między sobą 0 
palmę pierwszeństwa jeśli chodzi o 
ich urodę. Obras „Ztelonego Lwo 
wa” nakreśli w swej prelekcji przed 
mikrofonem lwowskim dnia 13 lip- 
ca o godz. 22.00 p. Michalina Gre 
kowicz. a 


Sobotni feljeton o godz. 18.00 wy 
głosi znakomity krytyk p. Stani- 
sław Adamczewski, który w ra 
mach prelekcji p. t. „Oo czytać?" 
w myśl poprzednich feljetonów * 
tego cyklu udzieli szzrsgu pożytecz 
nych rad, opatrzonych rzetelną i 
artystyczną krytyką. (r) 


DINOL 


ły się o tytuł „Miss France” pojawi 
ły się w sukniach wieczorowych, a 
każde nieodpowiednie lub jaskrawe 
zachowanie karane było wyklucze 
niem z konkursu, 

W tym roku stanęły do konkur- 
su 34 mewiasty., W, wytwornych sa 
lonach paryskiego dziennika tea- 
tralnego i literackiego „Comoedia“ 
oczekiwały one na rozstrzygnięcie. 
Jedna z nich, bardzo subtelna w 
błękitnej sukni, lśnila pięknością 
bronzowych pleców i wielkich czar 
nych oczu. Inna zjawiła się w po- 
włóczystej zielonej sukni, trzecia z 
ciemną cerą z biafemi biórami wy” 
glądała jak egzotyczny ptak, Jed- 
na z nich, w długiej czarnej sukni, 
z rudemi włosami, ucharakteryzo- 
wała się na „wan:pirzycę”. 

Nagle otworzyły się drzwi i pa- 
dło rozstrzygnięcie, Oczy wszyst: 
kich dziewcząt zwróciły się w stro 
ne sali sędziów, z której wyszła 
otoczona znanemi osobistościami, 
młoda blondyna z wielkiemi błękit: 
nemi oczyma i długie rzęsami. 
17-letnia Simona Bariller, która 
wybrana została jednogłośnie „Miss 
France” na rok 1934, Z uśmiechem 
zadowolenia odpowiedziała na wszy 
stkie pytania dzienurkarzy, aż wkoń 
cu zawołała nagle: 

— Gdzie jest mama? 

Wybrana „Miss France” była 
przedstawiona sędziom zupelnie nie 
spodziewanie, Żaden z sędziów nie 
znał jej przed konkursem. Jest to 
dziewczyna pochodząca z ubogich 
sfer, jest córką dozorcy garażu na 
Montmartrze. Paryżawie mają na- 
dzieję, że ich piękna ulubienica zwy 
cięży wszystkie swoje rywalki w 
Hastings i zostanie „Miss Europą”. 


9%90900000090390990099090497 


Uporczywe zaparcle, katary je- 
lita grubego, przechodzą przy używa- 
niu rano i wieczorem po szklanecz= 
ce naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszke-Józefa'", 
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OPATENT. NIEZAWODNE ŚRODKI 
— PŁYN PRZY POCENIU PACH I RĄK 
— PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


anie! 


Cena Shampoonu 
Elida została tak 
89) obniżona, że każ- 
| 4) dymoże korzystać 
PARROT z tego najdosko- 

umyek giay y nalszego srodka 
R do pielęgnacji wło* 
sów. Pamiętojcia 
o tem przy następ- 
nem myciu głowy. 


050 | SHAMPOO ELIDA 


SPECJALNY DLA BLONDYNEK 


'KAMILLOFLOR: 


Mój kochany Róhmie... 


Tak pisał Hitler pół roku temu 


30 stycznia rb. w pierwszą roca | umożliwiły mi podjęcie wałki o wa 
nice objęcia urzędu kanclerza Rze” | dzę i zwycięskie jej rozstrzygnięcie 
szy przez Adolfa Hitlera, wystoso- | przez pokonanie ostatecznie mar" 
wał kanclerz kilka listów  dzięk” | ksizmu. Przeto, gdy zbliża się terdz 
czynnych do swoich najbliższych | roczniea rewolucji narodowo - S 
współpracowników. Röhm był jedy |cłalistyeznej, odczuwam potrzebę, 
nym, z którym kanclerz pozostawał | mój kochany Rólmte, wyrażenia Cl 
na ty. W liście do Róbma wspomi- | wdzięczności za niezapomniane usłu 
na Hltler o zadaniach $zturmówek |gi, które oddaieś sprawie narodo: 
(S. A.) I pisze tak: wego socjalizmu i narodowi niemiec 

„Gdy powołałem Olę na stanowi" m lak” CO M km R 
sko szefa sztabu $. A. przeżywały |... „; takich jak spokój w 
ciężki kryzys. Twoją to było w kaj oh j Ty Madzi do raędu 
pierwszym rzędzie zasługą, że już ni” przyjaciół i towarzyszy, 
po kliku latach S. A. stały się oc-|* * - =p 
ganem politycznym tak sllnym, iż | Serdecznie przyjamy t wiiysen 


Twój Adolt Mitter, 
d POTU 


Tak pisał do Rókma kafolerz Rze 
Szy pół roku tem, jil Or. 


R 


Nr. 85 Specjalny dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* 
z dnia 8 lipca 1954 roku. 


szczerzył 


— Rzeczywiście, zaryzykowaliśmy — podchwy- 
ciła Erna — i to w niezwykły sposób. Proszę sobie 
wyobrazić: przyszliśmy piesze 

Hornowski lekko uderzył mnie w rękaw i wy- 


zęby. 


— Pani Woetker — wtrąciłem — a"esło mówi 
o panu. Uważa pana za najpracowiłszego człowie: 
ka pod słońcem, l : l | 


Hornowski z fotelem energicznie odwróoh stę 
do mnie: . rt 


(Ciąg dalszy), 

— Ależ — fak,, — wskazałem dłonią na wi- 
doczne z oddali wielkie litery: WOELKER et HOR- 
NOWSKI. 

Przed bramą stał czarny samochód, Odrucho- 
wo obejrzałem się za siebie, ale po- chwili ująłem 
Erne pod ramię i przyśpieszyliśmy kroku.., 

Piotr Hornawski przyjął nas bardzo serdecznie, 
niby dawno niewidzianych gości. Pochylona nad 
biurkiem surowa twarz dyrektora podniosła się na 
nasze powitanie i ściągnięte zrazu rysy ułożyły się w 
szeroki uśmiech. 

— No, nareszcie! — krzyczał Hornowski, zey- 
wając się z obrotowego krzesła i chwytając Eruę 
za obie ręce, — Nareszcie, zaryzykowaliśmy odwie- 
dzić wujaszka. Bardzo pięknie z waszej strony. 


— Artystyczne pomysły! Napewno pańska w 
tem głowa, zgadłem, co? Państwo młodzi wybrali 
się na wycieczkę krajoznawe”ą po ulicach... ha, ha, 
ha... Ale ulice w naszych stronach niebardzo, praw- 
da? Gdyby tak codziennie trzeba tu było... mar- 
szem... życie sprzykrzyłoby się prędko, Taak! 

Gabimet Hornowskiego przedstawiał sobą ty- 
powy apartament dyrektora: szerokie okno z wido- 
kiem na ceglasty mur, jasno żółte biurko ze stosem 
spiętrzonych drobiazgów, szerokie szafy z segrega- 
torami i książkami... Gdy rozglądałem się po gabi- 
necie, zadzwonił telefon, Hornowski z uśmiechem 
ujął słuchawkę, ale kiedy zbliżał ią do ucha, twarz 
jego ściągnęła się i przez sekundę miałem nawet 
złudzenie, że przede mną sto“ człowiek, którego wie 
dzę po raz pierwszy w życiu, 

Dyrektor rzucił kilku pojedyńczych słów, 
odłożył aparat na widełki i na jego ustach 
znów wykwitł uśmiech. 

— Czemu nie siadacie? — wołał, — Rozgoście 
się! Czujcie się, jak u siebie. Pan się ciągle rozglą- 
da i rozgląda. Pięknie tu nie jest, ale można po- 
wiedzieć od biedy, że znośnie. Pan się zapewne zna 
na architekturze wewnątrz. Więc proszę: jakie jest 
pańskie zdanie o tym apartamenciku? — Nie cze- 
kając na odpowiedź Hornowski rzekł do Erny: — 
Jak matka? Nie tęskni za miq, co? 

— Rozumie się... 


— No tak, tak, Taak, Trochę w tem przesady, 
taak, Ale jak pam widzi, dokrodzieju, samemu się 
tu pracuje. Roboty jest, że i na trzech starczy, a 
wszystko na barkach starego Hornowskiego. Ludzi 
brak, panie szanowny. To, co się mówi o bezro- 
bocin, to blaga, drogi panie. Brak ludzi, powtarzam 
panu, Uczeiwych ludzi, ' 

Ponieważ otworzyłem usta 1 podniosłem dłoń, 
Hornowski krzyczał w dalszym ciagu: 

— Proszę mi dać skończyć, dobrodzieju, Ucz- 
ciwych ludzi brak — jeszcze raz to panu mówię ną 
podstawie mojego długoletniego doświadczenia. — 
Pracownicy nie mają dla nas wyrozumienia. Za« 
miast starać się nas dobrze zrozumieć, oni czatują 
tylko, żeby szefa okraść, osznkać i zadławić. Takł 
jegomość nie da sobie wytłumaczyć, że interes sze- 
fa i pracownika jest jeden i ten sam ; że każdy m 
nich powinien jednakowo poświęcać się dla firmy. 
Nieboszczyk Woelker, rozumie pan, był praktycz- 
nym człowiekiem, On zawsze doradzał, żeby w biu- 
rze zatrudniać przedewszystkiem swoich, rodzinę. 
W ten sposób można sobie wytworzyć pokolenie 
pracowników i to wiernych pracowników, Od krew: 
nych, drogi panie, można przynajmniej oczekiwać 
większego oddania, większego zrozumienia, że tak 
powiem.. 


D e m 
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Taiemnica Dalekiego Wschodu 


Konflikt zbrojny sowiecko-iapoński iest nieunikniony i na- 
stapi w 1936, a być może już w 1935 roku 
Specjalny wywiad „Głosu Porannego" z wybitnym dyplomatą 


„GŁOS PORANNY” — 1934 


Współpracownikowi „Głosu Po- 
vatinego'* udało się przeprowadzić 
dłuższą rozmowę z jednym z wybit 
niejszych dyplomatów, który przez 
dłuższy czas pracował na Dalekim 
Wschodzie i zna szczegóły rozwoju 
politycznego Chin 1 Japonji, 

W dłuższej rozmowie dyplomata 
ów zwrócił uwagę, że 

CHINY MIMO WEWNĘTRZ- 

NYCH WALK KONSOLIDUJĄ 

SIĘ CORAZ WYRAŻNIEJ. 
Toczy się walka między Chinami 
Nankinu i Chinami Kantonu, ale w 
istocie rzeczy należy to traktować 
nie tak poważnie, Chiny Kantoń- 
skie odnoszą się do rządu central- 
nego w Nankinie, jak naprzykład 

KANADA DO STANÓW ZJED- 


CAPITOL 


Dziś prezentujemy! 
Fascynujący dramat ero- 
tyczno-obyczajowy z za ku- 
lis życia dziewcząt z ka- 
baretów 


KOBIETA 
ORCHIDEA 


(Kobiety, które muszą kochać) 
Reż. E. A. DUPONTA 


W rolach głównych: 


NADPROGRAM: Dodatek 
dźwięk. i aktualności F'oxa. 
auas 


Sala shłođzona i wentylowa- 
na mechanieznie, 


Wrony napadają 
na samolot 


Wypadek podobny zdarzył się w 
Como (Italja), gdzie setki wron wy 
konały atak na samolot, który mu 
siał wobec tego lądować. To samo 
spotkało aeroplan japoński w Man 
dżzurji nad miejscowością  Foeng- 
tien, Na wysokości około 500 me- 
trów pilot dostrzegł nagle liczące 
tysiące ptaków stado wron, które 
rzuciły się na samolot i na pilota. 
Pomimo zwiększenia szybłkości, pi- 
lot musiał wkońcu lądować, gdyż 
wrony atakowały go coraz bardziej, 


NOCZONYCH, 

a generał kantoński Czen-Czing- 
Tang sam prawicowo usposobiony, 
żeruje jednak na intrygach prawico 
wych i innych generałów, którzy 
zwalczają Czang-Kai-Szeka. 

PRZEWAŻNA CZĘŚĆ TERY- 

TORJUM CHIŃSKIEGO JEST 

POD ZARZĄDEM NANKINU, 
1 dzięki dużej armji, która rzekomo 
jest przeznaczona na zwalczanie 
Chin sowieckich, udaje mu się po 
skromić opornych generałów. 

Zarzuty, iż Czang-Kai-Szek jest 
na utrzymaniu japończyków, ame- 
rykanów lub innych mocarstw sa 
nieuzasadnione. Centralny rząd 
chiński nie jest w tej chwili y, tak 
ciężkich kłopotach finansowych, 
jakby się to na pierwszy rzut oka 
zdawało. 

BURŻUAZJA SZANGHAJU 

GOTOWA JEST W KAŻDEJ 
CHWILI POKRYĆ POŻYCZKĘ 


RZĄDU. 
Ostatniemł czasy suma kapitału 
płynnego w  Szaughaju wynosi 


mniej więcej jakieś 500 miljonów 
dolarów chińskich (dolar chiński 
równa się około 4em złotym), Por 
życzenie 100 miljonów dolarów chiń 
skich nie napotkałoby przeto na 
żadne przeszkody. 

Ten proces konsolidacyjny w Chi 
nach musiał zwrócić uwagę Japo- 
nji, która zgadzała się ną ewentual 
ną opiekę ligi narodów w dziale hy- 
gieny, ale za nic w Świecie nie chce 
przyjąć do wiadomości akcji w kie 
runku gospodarczym, a tembardziej 
wojskowym. Szczególne zaniepoko” 
jeme wywołały wieści o zamierzo” 
nem kupnie samolotów przez Chi- 
ny. Chłńskiemu rządowi centralne- 
mu mogłoby się udać przyspiesze- 
nie akcji konsolidacyjnej przy po” 


mocy lotnictwa, tembardziej, że ge || 


nerałowie, zwalczający ten rząd, 
nie mają nowoczesnych środków ko 
munikacy nych. 


zawiadamia Sz. P. P. Odbiorców, że została wprowadzona dla celów gospodarstwa 


Na terenie Chin znajduje się rów 
nież terytorjum, podlegające wła- 
dzom Sowietów. Według posiada- 
nych informacji 

CHINY SOWIECKIE  POSIA- 

DAJĄ LUDNOŚĆ, WYNOSZĄ- 

CĄ 8 MILJONÓW MIESZKAŃ- 

CÓW. 

Na pierwszy rzut oka może się wy 
dawać, że władze centralne zdoła- 
ją zdusić całkowicie Chiny Sowiec- 
kie, Stało się jednak inaczej. Chiny 
Sowieckie odniosły kilkakrotnie 
zwycięstwa w walce z wojskiem rzą 
dowem, a broń czerpią z rozbroje- 
nia przeciwników. 

Ostatnio w Chinach Sowieckich 
zdobywano broń w jeszcze oryginal 
niejszy sposób, proponując po 

3 DOLARY CHIŃSKIE ZA 

DOSTARCZENIE KARABINU. 
Jest to suma poważna i przeciwnik 
dostarcza bardzo chętnie broń tem- 
bardziej, że żołnierze armji rządo- 
wej nie wiedzą dokładnie, o co cho 
dzi w tej całej wojnie, 

Chin Sowieckich nie można zesta 
wiać z Chinami komunistycznemi. 


Opierają się one o niezamożne 
chłopstwo i rozpoczęły właściwą 
pracę od 


TEPIENIA PLAGI CHIŃSKIEJ 
MIANOWICIE WIESZANIA 
LICHWIARZY. 

Zrzucono stare rządy i wprowadzo” 
no do gmin wiejskich elementy ucz- 

ciwe, 

Chiny Sowieckie są Jednak w 
stanie stałej blokady, nie mogąc 
otrzymać żywności z zewnątrz, mīt- 
too 


LACH sto, 


Łódzkie Towarzystwo ElekiryGZNE, nym 


(Elektrownia Łódzka) 


domowego taryfa dwuczłonowa, 


która może być stosowana zamiast dotychczasowej taryfy na oświetlenie (74 gr./kWh), 
przyszem przy stałej, zależnej od dotychczasowego zużycia opłacte (ryczałcie) 


CENA ZA 1 kWh WYNOSI TYLKO 25 gr. 


Stała opłata roczna, obliczona indywidualnie dla poszezególnego Odbiorcy, 


wahać się będzie w następujących granieach: 


dla l-izbowego mieszkania od Zł 
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szą przeprowadzać nieustanne wy- 


ZETKNIĘCIE SIĘ ZEROJNE 


9.— do ZŁ 33,75 rocznie 


JEST NIEUNIKNIONE; NA- 
STĄPIĆ TO MOŻE w ROKU 
1936 A NAWET 1935. 
Dyplomata wyraził pogląd, że 
japończycy pójdą na wszelkie kom 
promisy w sprawie zbrojeń mor 

skich, byle tylko uzyskać 
MILCZĄCĄ ZGODĘ STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH I ANGLJI 
NA WYPADEK KONFLIKTU 
Z SOWIETAMI. 
Sesja wrześniowa ligi narodów 


właszczenia. Brak soli, nafty, a czę 
ściowo i węgla daje się mocno we 
znaki, 1 jeśli nie zajdą jakieś zmia- 
ny na terenie Chin, to 
SYTUACJA CHIN SOWIEC- 
KICH MOŻE SIĘ OKAZAĆ 
NADER GROŹNĄ. 
W tej chwili w Chinach zwracają 
główną uwagę na działalność Ja- 
ponji, która po zdobyciu Mandżurji 
zwróciła główną uwagę na pas po” 
graniczny sowłecki, Wszystkie bi- 
twy Japońskie na terenie Chin trak 
towane są jedynie jako 
GENERALNA REPETYCJA 
DO WOJNY Z SOWIETAMI. 
Walka z armją szanghajską wzmocni 
ła wśród władz japońskich prze- 
śwładczenie, że armja działa ra 


i ewentualne przyjęcie Sowietów do 
ligi i rady posiada przeto niezwy- 
kłe znaczenie, Akcja w  klerunku 
pacyfikacji wschodniej Europy mo- 
głaby rozwiązać ręce Sowietów, 


kami zbyt starodawnymi, 

Zwrócono szczególną uwagę w 

Japonji na 
KONIECZNOŚĆ MODERNI- 

ZACJI ARMJI JAPOŃSKIEJ 
i wprowadzenia najnowocześniej- 
szych środków technicznych. Przy* 
gotowanie odbywa się w 8zybkiem 
tempie, tembardziej, że japończycy 
zdają sobie sprawę, iż Sowiety na- 
prawiły wszystkie błędy od roku 
1931 i że armja sowiecka jest odpo- | 
wiednio przygotowana. 

Armja japońska może wystawić 
w każdej chwili miljon żołnierzy, a 
po pewnym czasie 

JAPONJI UDAŁOBY SIĘ ZMO 

BILIZOWAĆ 3 MILJONY ŻOŁ 

NIERZY, 
W tej chwili stoją na przeszkodzie 
objawy, narastającego w  Japonji 
kryzysu gospodarczego 1 jednocze” 
śnie wzroat wpływu, a raczej lektu 
ry tycznaj w Japonji obok 


Następny program 


) 
Grand-Kina | 
TEEMETTZIREWE GSZTOĄCZT $ 

Í 
Najsłynniejsze „ASY“ | 
wczorajszego Broadwayu 
i błyskotliwe sławy dzi- 
siejszego Hollywoodu w 
filmie, który na zawsze 
pozostanie w waszej pa- 

mięci, 


Gwiazdy 
mi 


W rolach głównych: 


Następny program 


Granć-Kina 
Wagony do śpania 


trzeciej klasy 


Ministerstwo Komunikacji przy” 
gotowuje obecnie spscjalne wage 
ny turystyczne klasy III, które wł 
czane będą do pociągów popular- 
nych, wycieczkowych itd. 

Wagony te urządzone będą w ten 
sposób, aby pasażerowie w czasie 


wzrostu wpływów hitlerowskich. 
Utwory komunistyczne wychodzą 
w setkach tysięcy egzemplarzy, 
Japończycy nie przeczą, że przy 
9% się do wałny s Sowieta- 


67.50 e podrćży nocą mogli spać w pozycji 
112.50 A leżącej, podobnie jak w wigfocaał 
167.60 , II klasy. 

202.50 , 440004000000000646000006 
B=" 


Informaeyj udziela oraz przyjmuje zgłoszenia 


BIURO PROPAGANDY PRZY ELEKTROWNI 
ul. Przejazd 68, tel. 134-23, 


Napastliwe ptaki nie odstępowały 
nawet wówczas, gdy aeroplan już 


lądował i dopiero wystrzały rewol- 
werowe odpędziły napastników, 


CASINO 


Dziś i dni nastepnych! 
Dziś początek o f2-ei 
Ceny zniżone od 1.09 


MUZA” 


Dziś i dni nastepnych ! 
2 wspaniałe filmy w jednym 
programie | 


% 


to potęga Polski 
+9 


Mirjam Hopkins, Fredric March, Georg Raff 


wspaniała trójka aktorów 
filmowych w czarującym 
filmie pod tyt. 


„Oichłań życia” 


REECE" "LZ FIZYTL 
Film wyświetlano zagra- 
nicą w pełnym sezonie, 


NADPROGRAM: Aktualności Paramountu i P. A. T. 


=- Łapomniana melodja 


Przepiękny film muzyczny z udziałem wszechświatowej sławy orkiestry tanecznej 


I — Uczta dla miłośników przygód! 
Tam, gdzie kochankowie żyją i giną razem! 


Samarang 


Emocjonujący film z życia poławiaezy pereł. 


a Payne, — 
W rolach głównych: 


Percy Marmont, Joyce Kennedy, Sybil $ummerf eld 


Ceny miejsce po zł. 1. 09 11.50 Na pierwszy seans po 80 gr. 
Początek seansów o g. 5-ej pp, w soboty i niedz. o godz, 12-03 


Homo tie 


APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 


NOCNE DYŻURY 


10); A. Charemzy (Pomorska 12); 
E, Muellera (Piotrkowska 46); M, 
Epsztajna (Piotrkowska 225); Z. 
(iorczyckiego (Przejazd 59); G. Ant 
toniewicza (Pabjarnieka 50). 


ZEZWOLENIA NA ZABAWY, 
— Decyzją min. spraw wewnętrz* 
nych, obecnie zezwolenia na impre- 
zy widowiskowe, przedsiębiorstwa 
rozrywkowa i t. p. udzielać będą 
starostwa powiatowe, a nie, jak do 
tąd, urzędy wojewódzkie, 


ODZNAKI DLA SŁUŻBY WIĘ: 
ZIENNEJ, — Wydane zostało roz- 
porządzenie wprowadzające odznaki 
dla służby więziennej, mianowicie 
dla tych funkcjonarjuszów, którzy 
ukończyli szkoły specjalne, Odzna* 
ki te będą zaopatrzone inicjałami 
ministerstwa sprawiedliwości oraz 
«mblematem w postaci liści lauro: 
wych. 

NOWE UDOGODNIENIA POCZ 
TOWE. — Poczta zamierza w naj: 
bliższym czasie zainstalować szereg 
skrzynek pocztowych na słupach 
peronów kolejowych, co znacznie 
ułatwi ekspedycję listów podróż: 
nym. 


ELEKTRYCZNOŚĆ NA UL. ŻE: 
ROMSKIEGO 1 LEGJONÓW, — 
W przyszłym tygodniu, naskutek 
decyzji władz miejskich. elektrow 
nia łódzką przystąpi do instalowa 
nis lamp elektrycznych na niektó: 
rych ulicach w śródmieściu, ktćre 
dotychczas były oświetlone gazem, 


M, in. oświetlenie elektryczne otrzy. 


ma ul. Żeromskiego, oraz ul. Legi 
nów (Zielona). | 


ULGOWE OPŁATY W GIMNA 
ZJACH PAŃSTWOWYCH, — Min 
oświaty postanowiło wprowadzić 
szereg ulg w opłatach szkolnych w 
państwowych gimnazjach, zakła: 
dach kształcenia nauczycieli, szko 
lach zawodowych i artystycznych. 
Z ulg korzystać będą mogły prócz 
dzieci urzędników i wojskowych 
również dzieci niezamożnych inwa. 
ldów wojennych oraz niezamoź- 
nyoh kawalerów orderu „Virtuti 
Militari” i Krzyża Niepodległości 
Niezależnie od tego. w myśl zarzą 
dzenia. kuratorja szkolne będą mo- 
«ly wogóle zwalniać od oplaty 
szkolnej dzieci rodziców niezamoż- 
nych, o ile wykazuja dostateczne 
postony w nauce i dobre sprawo- 
wanie, i 


ZGROMADZENIE PRACOWNI- 
KÓW UMYSŁOWYCH. — W po 
niedzialek. dnia 9 lipca r. b. odbę 
dzie się nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie delegatów rady okręgo- 
wej wji pracowników umysłowych 
w Łodzi, poświęcone wyłącznie 
kontrakcij organizacji pracowni- 
czych w obronie zagrożonych ubez- 
pieczeń społecznych. 


OSOBISTE. — Łodzianin p. A. 
Bzeziński uzyskał stopień doktora 
medycyny na uniwersytecie w Pa- 
ryżu z najwyżazem odznaczeniem 
za pracę o miejscowościach lecz 
niczych w Palestynie. 


P. Bella Rozenewajżanka ukoń* 
czyła konserwatorjum Heleny Ki 
jeńskiej, uzyskując dyplom wirtu- 
ozowski, 

+ + 

Berta Rotberg po ukończeniu stu 
djów w Grenobli otrzymała dyplom 
Tostitut d'enseignement - cormmer- 


* 


ciel de l'Universite de Grenoble. Fa f 


culte de Droit. 
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Katastrofalna sytuacja lekarzy 


Poważne redukcie personelu lekarskiego i admi- 
nistracyjnego w ubezBpieczalniach 


Minister 


Wśród lekarzy,  zatrudnio 
nych w ubezpieczalni społecz- 
nej, panuje od szeregu tygodhi 
wielkie poruszenie, Zawarta 
przed niedawnym czasem umo- 
wa zbiorowa na podstawie wy- 
tycznych. uzgodnionych w za- 
kładzie ubezpieczeń  spofecz- 
nych w Warszawie, zmieniło 
gruntownie warunki płacy, uza 
leżmiając zarobki personelu le 
karskiego od dochodów ubez 
pieczalni z tytułu ubezpiecze. 
nia chorobowego. od których K 
karze otrzymują pewien pro 
cenłowy ryczałt. 

Praktyka ostatnich tygodn: 
wykazała jednak, że umowa te 
jest dla lekarzy wprost kata 
strofalna., 


Zarobki lekarzy kasowych, 
wskutek wyżej wspomnianych 
obliczeń, spadły przerażająco i 
wynoszą 50 — 40 proc. dotych- 

czasowych  poborów. 

Fakt ten i szereg 
korzystnych punktów umowy 
skłoniły organizacje lekarskie 
do wszczęcia akcji, zmierzają: 
cej do wypowiedzenia umowy 7 
ubezpieczalnią, Akcja ta została 
ostatnio skoordynowana, gdyż 
okazało się, że w całym szere- 
gu miast sytuacją lekarzy ka- 
sowych jest identyczna, ` 

W wyniku interpelacji zrze- 
szeń lekarskich, wniesionych 
do naczelnej izby lekarskiej w 
Warszawie, zostały, jak się do- 
wiadujemy, 
wypowiedziane wytyczne, któ- 
re były podstawą zawartej nie- 
dawno umowy z ubezpieczał: 
niami społecznzemi 

kraju, 

W związku z tem minister- 
stwo opieki społecznej, będące 
władzą nadzorczą ubezpieczalń. 
zwołało do Warszawy wspólną 
konferencję przedstawicieli na- 
czelnej izby lekarskiej oraz 
zakładu ubezpieczeń na wypa: 
dek choroby. Konferencją ta 
rozpoczęła się w gmachu mi- 
nisterstwa opieki społecznej i 
trwała do piątku, W delegacji 
brał udział z ramienia Łodzi, 
dr. Leon Szykier. 

Sytuacją wytworzoną wsku: 
tek wypowiedzenia umowy 
zainteresował się minister opie 
ki społecznej, p. Paciorkowski, 
który przyhył na konferencję i 
prowadził jej przewodnietwo w 
pierwszym dniu narad, Oprócz 
min. Paciorkowskiego w kon- 
ferencji brał udział wicemini- 
ster Piestrzyński, dyrektor de- 
partamentu p. Adamski, oraz 
komisarz zakładu ubezpieczeń 
na wypadek choroby. 

Zagajajac konferencję, mini- 
ster Paciorkowski wygłosił prze 
mówienie, w którem podkreślił, 
iż dobro ubezpieczeń społecz- 
nych w kraju leży mu na sercu 
i nie może dopuścić do tego. 
aby działalność ubezpiecza 
została chociaż na chwilę na- 
rażona na szwarik, 

W dalszym ciągu przemówie- 


Paciorkowski 


ZZ WZ A W W, 0 


o konieczności 


nia min. Paciorkowski oświad-|! 


czył, iż sytuacja finansowa u- waga skierowana zosłała 


W czasie rokowań główna u 


Lezpieczalń jest bardzo trudna na kwestje płac, sprawę prze- 


i że koniecznością staje się 
przeprowadzenie jaknajdalei 
idących oszczędności w ich 
wydatkach. Z tego względu trze 
ba będzie w najbliższym czasie 
przeprowadzić 
poważne redukcje zarówno per 
sonelu lekarskiego, jak i admi- 
nistracy jnego ubezpieczalni, 
Obecnie, gdy zostały wypo: 
wiedziane wytyczne do umowy 
zbiorowej, naczelna izba lekar- 
ska oraz zakład ubezpieczeń 
zmuszone będą szukać  wszel- 
kich możliwych dróg, aby re 
dukcje te odbiły się w jaknaj- 
mniejszym słopniu na całości 
machiny ubezpieczeniowej. 
Kończąc, min. Paciorkowski 
jeszcze raz zaznaczył, iż prag 
nie, aby rokowania doprowa- 
dziły do pozytywnych rezulla 


inóych nie jtów i zwrócił się do komisarza 


akładu ubezp.. aby codziennie 
go o przebiegu 


z 
informował 
wyniku konferencji. 


Zmarły komendant straży © 
gniowej łódzkiej á. p. dr. Alfred 
Grohman w swoim czasie za- 
kupił dla straży ogniowej do- 
larówki, między innemi obliga- 
cje nr. 1.147.031. 

Po  osłatniem  ciągnieniu 
Bank Polski, oddział w Łodzi, 
zawiadomił oficjalnie łódzką 
straż ogniową ochotniczą, że 
na wymienioną wyżej obliga- 
cje dołarową padła wygrana w 


Grety Garbo, 


wych nerwach! 


Parada Rezorwistów 
Przygoda o Pótno 


YOUNG, RICARD 


Île Kochana 


$ 


lacyjnej treści. 


czaru, film 


Wschodu. 


PASZPORTY ULGOWE DO PISZGZAŃ! 


Reumatysm, ischias, wysięki. Informacyj o paszportach ulgo- 
wyob, kuracjach ryczałtowych itd. udziela usznie: 
nówna, Łódź, Piotrkowska 85, tel. 128-03, pisemnie: Biuro 
Piszczany, Cieszyn, Śrutarska 18. 


 Bezkonkurencyjnym jest 


„CAPITOL" 


Nasze filmy są wybrane! 


Cechuje je wybitna reżyserja! — Oryginalna treść! 
Imponująca obsada! 
Wkrótce na naszym ekranie ukażą się następujące 
filmy: 


„Królowa Krusiyma' 


Szczyt artyamu—korona twórczej pracy wielkiej 


„A. L. 14 załtomęła” 


Epopea miłości ludzi o żelaznej woli i stalo- 
Szczyt techniki i reżyserji! 

Rewelacyjna komedja z życia wojsko- 
8 wego. Udział biorą: WALTER, DYMSZA, 
SIELAŃSKI, MANKIBWICZÓWNA 

Piekło życia kobiety walczącej o swą 
dność. W rolach głównych LORETTA 
CORTEZ 

Wzruszający najgłębsze uczucia dramat serc, w 
imponującem arcydziele reż. Carlosa BRABIN. 
Film o niebywałem napięciu! Wspaniałej rewji! 


„Żółty Książę” RAMON Ar ae romanfysmu i 


noszenia lekarzy z miasta do 
miasta, oraz sprawę etatów Ssła- 
łych 1 prowizorycznych, 

Omówione zostały tezy, do- 
tyczące zamierzonych redukcji’ 
i stabilizacji wynagrodzeń, 
przyczem każda ze stron przed- 
stawiła swój projekt umowy, o 
graniczając się narazie do luź 
nych uwag. 

Reprezentanci naczelnej izby 
lekarskiej uwypuklili w czasie 
dla których 
wypowiedzieć | 


narad motywy, 
zmuszeni byli 
dotychczasowe warunki umo 
wy. Najdonioślejszym powo 
dem wymówienia umowy było 
to, iż 

lekarze kasowi nie ofrzymywa 

li stałego wynagrodzenia 

i zarobki ich zostały całkowi- 
cie uzależnione od wpłtzyów ze 
składek ubezpieczonych, Umo 
wą obecna nie przewiduje ob- 


| sadzenia stanowisk w ubezpie- | 


czalniach w drodze konkursu 


D. Lichti- 


Straż ogniowa łódzka wygrała 12.000 dolarów 


sumie 12.000 dolarów, przy- 


czem wygrana zostaje wypłaco- | 


na według kursu zł, 8.90, czyli | 


straż otrzyma po przeliczeniu |ferencje warszawskie 


na złote sumę 106.800 zł, 


Tak więc dzięki przezorności 
zmarłego komendanta, kasa 
straży zasilona zostaje znaczatą 
kwotą, co przyczyni się niewąt: 
pliwie do poprawy finansów tej 
zasłużonej placówki. 


Rewe- 


urok i tajemnice 


przeprowadzenia 


L 


| lekarzy pracuje w kasie 
f rych niemal od chwili jej załofe 


społecznych 


oszczędności 


rozstrzyganego przez przedsta 
wicieli lekarzy i ubezpieczalni, 
a tylko przez jedną stronę, Wv' 
soce niekorzystnym dla ogółu 
lekarzy był również punkt. do: 
puszczający 

przenoszenie lekarzy z miejsco- 
wości do miejscowości nawel 

bez zgody lekarza, 

Każdy lekarz jest silnymi 
węzłami związany z miastem, 
w którem psacuje i w którem 
ma prywatną praktykę. Prze- 
noszenie go do innego miasta 
musiałoby spowodować albo 
rezygnację ze stanowiska w u- 
bezpieczalni, albo teź wyrzecze 
nie się z trudem zdobytej prak 
tyki. 

Umowa obecna nie zabezpie: 
czała absolutnie bytu lekarzom, 
wieloletnim współpracownikom 
ubezpieczalń, których traktowa 
no jako pracowników prowizo- 
rycznych. Charakterystycznym 
np, jest fakt, że 
w całem wnjewódzwie łódzkiem 
niema, w pojęciu obecnej umo- 
wy zbiorowej, ani jednego łe- 
karza stałego, mimo, że gros 
ebo 


l nia, 

Broniąc swego stanowiska, 
przedstawiciele naoz. zby ke- 
karskiełj podkreślili, że wśród 
ogółu lekarzy panuje silne 
wzburzenie |, że 
lekarze pod żadnym  posorem 
nie zgodzą się pracować nadal 
na dotychczasowych warun 

kach, 

Po ożywionej dyskusji, Won- 
zostały 
odroczone do wtorku, a to ee 
lem przestudjowania całego ma 
lerjału i sprecyzowanią postula 
tów, We wtorek rozpocznie się 
szczegółowa debata nad kał- 
dym punktem wytycznycn do 
nowej umowy zbiorowej w u- 
bezpieczalniach. Rokowania 
przeciągną się, według uzyska» 
nych przez nas wiadomości, do 
końca przyszłego tygodnia. (g) 


Sfow. „Kulfur-Liga” 


Kolonje letnie turyst. 
wypoczynkowe 


Zapisy na kolonje letnie ma 
15 lipca r. do 8-go lip 
włącznie, 

Karwia. Kolonja znajduje się 
nad otwartem morzem, w łade 
nych budynkach, obok sosna- 
wy las i rozległa plaża. Orga- 
nizowane są wycieczki dalsze 
turystyczne i spacery po okolicy. 

Muszyna. Kąpiele i źród 
tej samej wartości jak w Kryni- 
cy. Kolonja zajmuje dwa piękne 


$ słoneczne budynki. Obok plaża. 


Druskieniki. Kolonja mieści 


się w sosnowym lesie obok plaż 
nad Nieranem. Wycieczki do 
Wilna i Troków. 


Jaremcze. Budynek leży u 


podnóża Beskidów Wschodn, 


jwietny punkt wycieczkowy. 
Grupy wyjeżdżają 1-go i 15-go 


każdego miesiąca, 


Zapisać należy się 10 dni 


przed wyjazdem w sekretarja” 
cie „Kult. Ligi Zachodnia 68, 
(front,parter), tel 191-15 codzien- 


nie od g. 10—2 i od 4 do 10 w. 


8.VII= „GŁOS PORANNY” — 1934 


Sczonowcy interwenjuja w Warszawie 


Rozpacziiwu słtam robóć Kanalizacyjnych 


i brukarskich 


Magistrat stawia robotnikom ultimatum, aby do czwartku 


Wczoraj odbyły się zapowiedzia 
ne zebrania sezonowców. Rozpoczę 
ly się one o godz. 9-ej rano i trwa 
ły do godz. 3-ej po południu. Wzię 
ło w nich udział około 
5.000 strejkujących sezonowców. 
Po złożeniu szczegółowego spra 
wozdania z przebiegn akcji i per 
traktacji przez przewodniczącego, 
Franciszka Jakubczyka, wywiązała 
się ożywiona dyskusja, 

W rezultacie zebrani 
dzieli sie 

za kontynuowaniem strejku. 
Niezależnie od tego strejkujący wy 
razili 
zgode na utworzenie międzyzwiąz 

kowej komisji strejkowej 
w ręce której przeszło kierownie 
ttwo całej akcji, prowadzonej da 
tychczas przez związek klasowy. 


wypowie 


W godzinach poobiednich odby 
ło się pierwsze posiedzenie przed 
stawieleli wszystkich zwiazkćw ro 
botniczych, na którem nastąpiła n- 
konstytuowanie się komisji. W 
skład jej weszło po 12 delegatów 
każdego zwiazku, 


Komisją strejkowa postanowiła 
w poniedzialek 

wydelegować do Warszawy Swoich 
przedstawicieli, celem interwenjowa 
nia w ministerstwie spraw we 

wnętrznych i dyrekcji funduszu 
pracy. 

Delegacja przedłoży czynnikom 
miarodajnym ciężką sytuacje robot 


przystąpili do pracy 


ników sezonowych w Łodzi, żyją 
cych w skrajnej nędzy oraz doma- 
gać się będzie, aby 

władze rządowe wywarły presję na 

magistrat 

w kierunku zrealizowania żądań 
robotniczych. Komisja strejkowa 
tak długo nie nawiąże na nowo kon 
taktu z zarządem miejskim, dopóki 
ten nie zdecyduje się podwyższyć 
obecne głodowe stawki zarobkowe. 


Przedłużający się strejk na robo- 
tach publicznych w Łodzi wywełak 
stagnację w robotach, prowadzo 
nych przez magistrat. Poszczególne 
odcinki plantacyjne, brukarskie, a 
szczególnie kanalizacyjne pozostały 

kompletnie bez opieki, 
gdyż komisje strejkowe wycofały 
z robót nawet dozorców. Ostatnie 
deszcze zalały "ompletnie wykopy 
kanalizacyjne, powodując poważne 
straty dla miasta, 


W związku z tem, odbyła się w 
zarządzie miejskim specjalna 
narąda z komisarzem rządowym, 
inż. Wojewódzkim oraz naczelnika 
mi wydziałów budownictwa, kana 
lizacji i wodociągów. Na konferen 
cji poćdano dyskusji wytworzoną 
sytuację, oraz omćwieno jeszcze 
raz żadania sezonowców. 

W wyniku narad, zarząd miejski 
postanowił 
wezwać strejkujących robotników 
sezonowych do podjęcia pracy naj- 
później do czwartku, dn. 12 b, m. 


Zwycięska dorożka 


Jak donosiliśmy, łódzkie 


A 


towarzy stwo opieki nad zwierzętami zorga 
wzowało konkurs na najlepiej utrz vmanego 


konia  dorożkarskiego., 


Do konkursu stanęło kilkadziesiąt dorożek. Zdjęcie nasze przedstawia 
zwycięzką dorożkę, która w konkursie zajęła pierwsze miejsce, 


Genjalny reżyser 


Victor Trivas 


prezentuje najnowsze arcydzieło odznaczone 
złotym medalem na wystawie 


„Fiimu arfysłtyczneśo” 


Na ulicy... 


dyskusję! 


Film, który wywołał 


Wkrótce w kinie „Palłace” 


j|- 22, przy ul. Wólczańskiej 


o godz. B-ej rano, 
w przeciwnym wypadku zarząd 
miejski uważać będzie stosunek 
najmu z robotnikami za rozwiązany 
z ich winy. 

Dodać należy, że w dwu Wczo- 
rajszym w sprawie tej ukazały się 
już odpowiednie ogłoszenia na 
wszystkich robotach miejskich. 
GOOOOOKAKIEDKODODIOOOCE 


TEATR ROZMAITOŚCI 


(dawn. teatr miejski) 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 


Ostatnie 2 dni gościnnych 
występów słynnego 


Aleksandra Granacha 


z udzialem 


HELENY BORKOWSKIEJ 
Dziś, w niedzielę 
o godz. 4.30 I 9.30 wiecz. 


Nieodwołalnie poraz ostatni 


„ŻÓLTA ŁATA” 
wszystkie miejsca f złoły 


na parterze 
UWAGA! JUTRO, w poniedziałek 
o godz. 930 wiecz, 


wielki pożegnalny wieczór 


słynnego 
Aleksandra GRANACHA 


Aleksander ranach ukaże się w 
swoich najlepszych dwuch kreacjach, 
któremi zdobył uznanie calego kultu- 
ralnego świata. Na program słożą się: 


1) 213 akt. „ŻÓŁTA ŁATA” 

2) scena z „FAUSTA”. Aleks Gra- 
nach w roll MEPHISTA 

3) scena z „KUPCA WENECKIEGO" 
Aleks. Granach w roli Sehyloka 

Ostatnie 2 sceny w języku niemieckim 


UWAGA! Dnia 13 lipca r. b, rospo- 


czyna gościnne występy słynny 
gwiazdor amerykański 


Michał Michalesko 
+90 


Komunikat Ż. T. K. 


W niedzielę, dn. 8 b, m. odbędzię 
się wycieczka turystyczna do Ko- 
lumny i okol. Zapisy do 6 włącznie, 

W dn. 20 — 30 lipoa b. r. odbę" 
dzie się wycieczka wysokogórską 
w Tatry Polskie j Czeskie 

Informacje i zapisy (do 18 b, m. 
włącznie) w sekretarjącie, 

W dn 1 — 12 sierpnia r. b. od: 
będzie się 12-dniowa wycieczka 
turystyczna „% biegiem Wisły” a 

Wzorem lat ubiegłych uruchomiło 
Ż. T. K. w bież. sezonie letnim kolo 
nje turystyczno + wypoczynkowe 

W Karwi n.-Bałtykiem, Kazimie- 
rzn n, Wisłą, Jaremczu, Druskie" 
uikzch i Zakopanem. 

Od 1 sierpnia r. b. zostaje urucho 
miony obćz turystyczno - sportowy 
w Karwi n-B. na turnusy 2-tygod- 
niowe. 

Opłaty dla członków 70 zł.; nie- 
członków 80.— zł. Zapisy do 20 
b, m. włącznie. 

Zapisy na dalsze turnusy w se- 
kretarjacie Ż. T. K. codziennie, 
prócz Bobót, w godz, 9—11 i 18 
35, 
tel. 121-53. 

Opłata za okres 2 tyg. zł. T0.—; 
4 tyg. — zł. 180,— (obejmuje peł- 
ne utrzymanie i przejazdy w obie 


i | strony). 


t+20%00%06900090909490 


Coś dla Pani 


Piękna pani nie powinna 
mieć zmarszczek, Należy 
stanowczo używać na pla- 
ży okularów — mrużenie 
oczu na słońcu najprędzej 
wywołuje zmarszczki. 


Największy wybór ciemnych oku- 
larów w magazynie optycznym 


SZYMOŃ URBAGH 


Piotrkowska 33, tel. 222-23 
9204900920603090000606000 


„Dosirach 


Nr 186 


Dabjamic” 


nareszcie osadzony pod kluczem 


Na ławie oskarżonych sądu 
okręgowego w Łodzi zasiadł w 
dniu wczorajszym 29-letni Bo- 
lesław Cyran, stały mieszkanieo 
Pabjanic. 

Cyran jest znanym w Pabja: 
nicach awantummikiem, zwanym 
„postrachem Pabjanie*". Policja 
pabjanicka ostatnio coraz czę 
ściej alarmowana była o krwa: 
wych awanturach, wywoływa- 
nych przez Qyrana wraz z je- 
go godnym kompanem  nie- 
jakim Łaskim, który odsiaduje 
obecnie więzienie, 

W dniu 27 listopada r. ub 
Cyran wywołał bójkę z kilku 
osobnikami w jednej z knajp 
pabjanickich. Gdy na miejsce 
przybył posterunkowy, chcąc 
Cyrana odprowadzić do komi 
sarjatu, awanturnik począł po 


licjanta bić. Dopiero przyby: 
łych na miejsce kilku posteru% 


(kowych zdołało go obezwładnić 


i odwieźć do komisarjatu, 23 
następnie odstawić do więzie 
nia. 

Na wczorajszej rozprawie Cý 
ran do winy się nie przyznał, 
twierdząc, iż krytycznego dnia 
był pijany. 

Sąd wyniósł wyrok, mocą 
którego Bolesław Cyran zostal 
skazany na 7 miesięcy wię- 
zienią za czynny opór władzy 
oraz 3 miesiące aresztu zą 
zniesławienie policji. Wobec 
zbiegu kar sąd skazał Gyrana 
na 7 miesięcy więzienia. 

Po osadzeniu Cyrana 1 ła 
skiego w więzieniu mieszkańcy 
Pabjanic odetchnęli z mga. (p) 


Trzej zdobywcy Atlantyku 


Entuzjazm w stolicy 


s okazji 
Samolot braci 


2% 83 


ROZ OO YZ 


przybycia brac! Adamowiozów. 


PAAA ETETETT AAAA Y AAN 


Adamowiczów 


ABANT OKO TYT TY 


3 
; 
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W Warszawie powstał komitet dla zakupienia samolotu braci Adamo 


wiczów pod przewodnictwem preze- 
Na eel ten napływają już liczne 

Warszawie wystawy „,Polska-i po 
braci Adamowiczów na wystawie 


ea LOPP. gen. Leona Berbeckicgo, 
dary. Komitet organizowanej w 
lacy w świecie” uzyskał zgodę 
nie ich samolotu na widok publiczny 


8. VI, — 


„GŁOS PORANNY“ — 1934 


Aresztowanie kierownika nurtowni 


za przywłaszczenie 20 íysiccy złoćych 


Zarząd związku  walidów 
wojennych w Warszawie po 
wierzył niedawno kierownic 
two dwuch hurtowni tytonio: 
wych w Łodzi Adamowi Zieliń- 
skiemu (Nowo - Zarzewska 10) 

Zieliński wywiłązywał się z 
powierzonej mu pracy bardzo 
dobrze, nadzorując hurtownie 
przy ul, Śródmiejskiej 10 oraz 
przy ul. Nowo - Zarzewskiej 10 

Przed kilku dniami przyby. 
ła z Warszawy komisja rewi- 
zyjna wydziału wykonawczego 
zarządu głównego związku in 
walidów, celem  skrontrolowa- 
nią ksiąg i kasy obu hurtowni 


Sprostowanie 
Urzędowe 
Do 


Redakcji Głosu Porannego 

W związku z notatką p.t, 
„Nowe wybory do rady miej- 
skiej“, zamieszczoną w Głosie 
Porannym z dnia 7 lipca r. b., 
Urząd Wojewódzki Łódzki na 
mocy art. 21 Dekretu w przed- 
miocie tymcz, przep. prasowych 
z dnia 7 lutego 1919 r, (Dz, Pr. 
P, P. Nr. 14 poz, 186) prosi © 
wydrukowanie takiemi samemi 
ezcionkami £ w tym samym 
dziale, co wiadomość ulegająca 
sprostowaniu, następującego 
sprostowania: 

1, Nieprawdą fest, jakoby 
prace nad rozpatrzeniem wnile 
sionych protestów przeciwko 
wyborom do rady miejskiej w 
Łodzi zostały nkoticzone 

natomiast prawdą jest, że 
prace nad rozpatrzeniem wnie: 
sionych protestów przeciwko 
wyborom do rady miejskiej w 
Łodzi są w toku į nie zostały 
jeszcze ukończone. 

2) Nieprawdą jest, że Woje 
woda Łódzki umieważnił wy- 
bory w trzech okręgach wybor- 
czych nr. nr. I, VIII 1 IX, 

natomiast prawdą jest iż 
decyzja Wojewody Łódzkiego 
w powyższej sprawie  dotych- 
czas nie została powzięta, 


Za Wojewodę 


i) w. Łuromski |Lży do Il klasy 


Naczelnik Wydz, Bezp. Pub!. 


W wyniku kilkudniowej lustra- | wi hurtowni, że pieniądze 


cji, komisja stwierdziła, że Zie- 
liński dopuścił się szeregu prze- 
kroczeń, zaniedbał kilka waż- 


nych spraw, wskutek czego 
hurtownie narażone zostały 
na straty. 


Po ustaleniu tych faktów, ko- 
misja postanowiła zawiesić kie- 
rowniką i z dniem 1 'ipca zwol- 
nić go ze stanowiska, 

Przed kilku dniami, Zieliński 
przybył do hurtowni, przy ul. 
Nowo - Zarzewskiej 10 i za- 
brał stamtąd 20 tysięcy zło- 
tych, oświadczając urzędniko- 
*3+*+9+0900060040000008 


WYCIECJRI „FRANGOPOLU” 


DO JUGOSŁAWII (Adrjatyk) wypo- 
czynkowe 2-u i 4-ro tygodniowe: 
lipiec, sierpień | wrzesień. 

pea ARVER (Zamki nad Loarą) — 


NA RIVIERE francuską I Północne Gzy na nadchodzącą 


4 
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DÓ NIEMIEC (Przedstawienia Pasyj- 
ne w Oberammergau) Monachjum, 
Norymberga, Drezno — 1.9. 

PIELGRZYMKA DO RZYMU ! NE- 
APOLU 13 


"note i zapisy: 
P. B. P. „FRANCOPOL”, Warszawa, 
Mazowiecka 9. Tel. 206-73 i 285-30: 
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ema lekarskie 
kobiet 


w poradniach świado- 
mego macierzyństwa 


Robotnicza towarzystwo służby 
społecznej (aekcja regulacji uro- 
dzeń) podaje do wiadomości, że od 
lipca r. b. przyjęcia lekarskie kobiet 
w prowadzonych przez  towarzy- 
stwo poradniach świadomego macie 
rzyństwa odbywają się: 

w poradni przy ul. Suwalskiej 
nr. i — w poniedziałki i czwartki 
od 7 do 8-ej wieoz.; 

w poradni przy ul. Rybnej nr. 
2-4 — w środy od 7 do 8 wiecz., 
w niedziele od 11 do 12 w południe. 
+ 


Kantor Wymiany i Loterji 


=" f — 


oanu Weinberg 


S. Weinberg i S. Kasman 
Fe został na 


6d Zee G0 


Filji nie posiada my. 


są do nabycia! 
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Książę japoński w Warszawie 


Dziś przybywa do Warszawy kuzyn cesarza Japonji ks, Kaya z małż, | **+*+%%%0900999990900909999 


te 
bierze na poczet kaucji, 
żonej przy obejmowaniu posa- 
dy, oraz rozliczeń, jakie ma 7 
zarządem związku inwalidów 
Członkowie wydziału wyko 
nawczego związku,  kilkakrot 
nie żądali od Zielińskiego zwra 
tu zabranych pieniędzy, a gdy 
to nie poskutkowało w dniu 
onegdajszym złożyli zameldowa 
nie do policji i skierowali spra 
wę do prokuratury e przywłasz 
czenie. 
Na wniosek prokuratury Zie 
liński został aresztowany, 
Twierdzi on, że pieniądze, ja 
kie zabrał były jego własnością 
Należy zaznaczyć, że Zieliński 
jest właścicielem domu 
BEERRZKEET O e e E R SPRÓNA 


utrzyma się moda z ubiegłego roku? 
REEOTAERZY "IT BEA ZA TTJA 


Dożywofniczłonkowie 
L. O. P. P. 


Łćdzki obwód miejski LOPP roz- 
począł ostatnio wśród przedsię- 
biorstw przemysłowych, handlo- 
wych oraz bankowych na terenie 
naszego miasta akcję zapisywania 
się wspomnianych przedsiębiorstw 
w poczet członków  dożywotnich 
LOPP. 

Członkowie dożywotni LOPP o 
płacają jednorazowo sldadkę człon 
kowska w kwocie zł. 150.— i otrzy 
mują wzamian oprócz legitymacji 
równieź artystycznie wykonaną ta 
bliczkę mosiężną ze stosownym na- 
pisem, który Świadczy wobec wszy 
tkich o spełnieniu obowiąsku oby 
watelskiego, 

Akcja ta znalazła przychylny od- 
dźwięk, gdyż w ciągu kilku dni za- 
pisało sie w poczet ozłonków doży 
wotnich 8 instytucji. Nie należy 
wątpić, że w najkrótszym czasie 
wszystkie poważniejsze przedsię 
biorstwa na tereniz naszego młąsta 
znajdą się w posiadaniu tych tabli 
czek. 

Wszelkich _ informacji 
chetnie biuro Łódzkiego obwodu 
miejskiego LOPP przy ul. Prez. 
Narutowicza 30, tel. 106-50. w go- 
dzinach od 9 do 15. 
9003%6000900990000096999001 


Ulżyi mędzy 
bezroboinych 


udziela 


zło- Í 


Í. 


Mojżesz Samuel Gepner 


zmarł w piątek, dnia 6 lipea 1934 r. o północy 


Wyprowadzenie zwłok 
Cegielnianej 
o godz, 3-ej po poł. 


z domu żałoby przy ul. 


55 nastąpi w niedzielę, dnia 8 lipca 


Górki, zięć i wnuk 


Uprasza się o nieskładanie kondolency|. 


Tomaszów 


SAMOBÓJSTWO SYNA B. SEKWE | NOWY DYREKTOR BANKU POŁ: 


STRATORA. 


Kazimierz Matuszewicz (29 lat) 
stale zamieszkiwał przy matce 
swej w Piotrkowie, lecz w środę 
przybył do Tomaszowa w cólu za- 
łatwienia różnych spraw i zatrzy” 
mał się u cjca swego Józefa, byłe- 
go sekwestratora miejskiego, Wczo 
raj o godz. 8 rano Kaz,  Matusze- 
wiez pcpełnił zamach samobójczy, 
strzelając do siebie z rewolweru w 
skroń I w okolicę serca, Zawezwa- 
ny, lekarz, po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł dezata do szpi- 
tma mieji*iego. Stan samobójcy 
jest bardzo ciężki. 


KRADZIEŻ PRZĘDZY Z WOZU. 

Z auta ciężarowego firmy ekspe 
dycyinej Lewiński i  Mazelsztajn 
podczas qrzewożenia przędzy z 
Łodzi do Tomaszowa nieznani 
sprawcy skradli kilka paczek war- 
tości około tysiąca złotych. Zawia 
domiona policją wszczęła dochodze 
nia, 


POKOJE 


czyste, wygodne i ciohe, z wodą 
bież. i telefon. 


ul. Chmielna Nr. 31 
obok Dworca Głównego 


poleca tanio Zarząd 


HOTELU ROYAL czuwa 


SKIEGO. 

Dyrektor Banku Polskiego ođ- 
dział w Tomaszowie p. J. Nike- 
wiez, przeniesiony został na takie 
samo stanowisko do Płocka, na je 
go zaś miejsce przybywa dyrektor 
oddziału w Płocku p. K. Chowa 
niee, 


SPORT. 


W. dniu dzigiejszym odbędą sę 
zawody piłkarskie o mistrzostwo 
klasy B Hakoah — Lechja. /, 


irani-Alno 


lim Summerville 
Zasu Pitis 


— to bohategśka | 


para RZ 
ZAM p. k 


Nadprogram : hsm 
Paramountu i P. A. 


[eny mieis nit 


Początek o godz. bej 
i 2-ej poranki po ee- 
nach popularnych! 
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EME BiS 7 IOZTEKE SE E 
Statua Marji Skłodowskiej-Curie 


wyryta w kamienńtym murze u wejścia do instytutu radowego w Oas” 
ton w Stan. Zjednoczonych, 
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SUDORYN „ 


PY] 


„Ap. Kowalski 
proszku usuwa 


POT i WON 


JADAJMY DYNIE? 


Jest ona zdrowa i leczy cały szereg dolegliwości 


Na naszych stołach nie pojawia 
się dynia, choć wieśniacy w Pol- 
sce jedzą ją chętnie i cenią sobie tę 
potrawę. Gdyby nasze gospodynit 
znały wartości zdrowotne dyni, na- 
pewno nie szczędziłyby trudu, aby 
przyrządzać z niej smaczne po 
trawy. Rzecz warta zachodu: legen 
darny smakosz Lukullus uwzgłęd- 
nial ją przecież w swoim  jadłospi- 
sie: na ucztach lukullusowych poja 
wiała się ona zaprawiana miodem. 


Dynia posiada niewątpliwie wła” 
sności lecznicze, co uznał Diosco- 
rides, przypisując jej cechy rozwał 
niające. Arabow!* sok z surowej dy 
ni używali przeciw bólom głowy, a 
także jako środek na dobry sen. 
Brassvole sok z dyni uznał za poży 
teczny w zaburzeniach żółciowych 
craz przy zellegm'eniach, Wyciąg z 
pestek dyni, melona i ogórków w 
postaci soków nietylko ma własno 
ści odświeżające, ale zbawczo wpły 
wa na zakatarzonych, i zapadają” 
cych na choroby płucne, a pomie- 
szany z wyciągiem ;gtzmiennym, za 
lceany bywa przy stanach zapał- 
nych przewodu pokarmowego, 

Chłodny wywar z miąższu dyni 
lekko osłodzony, uważany Jest za 
napój łagodzący, św elnie gaszący 
pragnienie i polecany dla chorych 
na hemoroidy. Polecany jest też 
ten sok na nerki, trgtlzi w nich 
ból, oraz dla osób, kióie mają u- 
trudnione oddawanie uw yny, 

Nasiona dyni znane sa też po 
wszechnie i od najdawniejszych 
czasów Jako środek na v» ypędzenie 
solitera, a także proecw  glistom 
kiszkowym, 

Jest rzeczą niepojętą, dłaczego 
dynia w miastach Potski jest lekce 
ważona, gdy w Anglji i Ameryce 
luk się rozpowszechniła. 1 nietyl- 
ko rozpowszechniła: W krajach an- 
glosaskich uszlache.niono jej od- 
miany. Występuje tam (i sprowadza 
na jest do nas) dynia szparagowa, 
pasztetowa, kaszianowa i t. d, 

Kuchnia strea! od dyni zupełnie 
tojrzałej, gdyż posada ona pewien 
zieprzyjemny smak. Za to z niezu- 
pełnie dojrzałej przyrządza się 
jwietns potrawy, tojlepie; lubiane 
N kombinacji, jak p dyma z po 
midorami. Można ją też jadać jak 
tzparagi, na kwaśno, na słodko, pie 
Yzoną w zestawieniu r innemi jąrzy 
łami, można jej używać w mieszani 
nach surówkowych, Sok wyciśnię- 
ly z dyni polecany jet z cebulą, 

W zimie wysuszona dynia zielona 
wraz z kiszonymi ogórkami, zastę 
pować może Świeże jarzyny, 

Pestki z dyń są bardzo cenne 1 
niesłusznie lekceważone, gdyż Śmia 
to pretendować mogą do roli migda 
łów północy, Świetnie można nży* 
wać ich też do jarzyn. 

Dzięk* wielkiej tatmości użycia, 
dynia jest bardzo wdzięczną potra- 
wą, temwiecej, że nadaje się dla lu 
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ZALUJE 
(MIGRENO-NERVOSINJ 
TUSUWA NAJUPORCZYWSZY 


65) BÓL GŁOWY 
"MIGRENĘ NEWRALGIJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE, 
STAWOWE, KOSTNE. i T.P. 


PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 
"TABLETEK. x 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


z„KOGUTKIEM” 


dzi o najbardziej aelikatnem zdro” 
wių, Jej połączenia z ryżem i inne 
pi jarzynami, pozwalają na prze- 
różne kombinacje kuchenne, często 
w postaci masy (piure) czy też w 
innej, Dla dzieci ı dła starców jest 
ona ze wszechmiar godna polece” 
nia, zwaszcza, gdy mamy do czy- 
nieria z osobnikami,  cierpiącymi 
na utrudmone trawienie, stany za” 
palne w kiszkach i dolegliwości ser 
cowo - nerkowe, jako że piure z 
dyni jest moczopędne i godne pole 
cenia nawet w cięższych chronicz 
nych niedomaganiach nerkowych, 
gdyż świetnie wpływa na oczyszcze 
nie organizmu ze złogów soli mo” 
czanowych, 

Dla cherych na przewód pokar- 
mowy dobra jest marmelada z dy” 
ni i jabłek w proporeji 200 gr. ja- 
blek, 800 gr. dyni i 100 gr. cukru. 
Po zagełowaniu, masę przepuścić 
należy przez sitko. Dla dodania 
smaku używa się cynamonu, wanil 
ji, skórki pomarańczowej i cytryno 
wej. Tego rodzaju marmelada ma 
nietylko właściwości pędzące mocz, 


ale także rozwalniające, a przytem 
świetnie działa na kiszki. 

Wysuszone ziarna dyni, wyłusz 
czone i uiłuczone na proszek w 
ilości nie mniejszej jak 8 do 15 gra 
mów, dobrze jest dawać na glisty 
i solitera, Gdy są podejrzenia, że 
dziecko cierpi na pasorzyty — nale 
ży mu zaaplkować taki środek z 
tem wszakże, aby w 5 godzin po 
tem dać mu rycynki w dozie około 
20 gramów, Wtedy powinniśmy spo 
dziewać się skutku. 

Ale ziarnek dyni nietylko można 
używać na robaki, „Migdałki” te, 
utłuczone na proszek Wraz z trze” 
cią częścią cukru, m't% dawać od 
|czasy do crasu | aa przes e Uw 
też co ;ewien czas dodać do owsia 
nego ka'ac, ` 

Dynie mamy przez tałe lato do 
jesieni. Pozatem w czepłem miejscu 
daje się ora łatwo przechowywać 
przez czas dłuższy. 

A więc? 

Nie zapominajmy o dyni.  Uży- 
wajmy dyni. W interesię własnego 
zdrowia! 
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Go usłyszymy dziś przez radjo? 


8.30 Gimnastyka i muzyka 
płyt. 
_ 10.80 Transmisja nabożeństwa, 

12.10 Poranek muzyczny, Orkie | 
stra f Lucyna Szczepańska (80pr.) | 

18,00 Felj:ton p. t, „Muzyka w | 
Zowietach” — wygl, Lucjan Wojna 
rowicz 

18.10 Utwory Jana Straussa. 

18.30 Transmisja z Worochty u- 
roczystości z okazji święta Hucul 
szczyzny. 

18,45 Odczyt p. t. „Wycieczka 
do Belgji” 

« 14,00 Polska muzyka popularna 
(płyty) 

14.25 Audycja w wykonaniu 
związku ludowej mlodzieży szkol 
nej (śpiew i muzyka) 

14.55 Słuchowisko wiejskie p. t. 
„Na letniakach” 

15,80 Muzyka (płyty) 

15.45 Odczyt p. t. „Sklepy fabry 
czne w Łodzi” — wygł. red. M, Kol 
toński 

16.00 Muzyką lekka w wyk. ze- 
spolu Tad. $ygietyńskiego i Bol. 
i Mierzejewski (śpiew) 

16.25 Transmisja z Worochty re 
portażu ze święta Huculszczyzny 

17.10 Koncert solistów: Tadeusz 
Gocławski (wiotonczeła) i Eugen- 
| jusz Mossakowski (śpiew) 

18.00 Fragment teatralny, 

18.15 Recital fortepianowy Hele 
ny Otawowej. 
| 18,45: „Latająca Titoratura* (fel 
| jeton literacki) 


z 


TEATR MIEJSKI 

Dziś „Moja kochana głupia ma- 
ima”, 

TEATR LETNI 

Dziś į jutro o godz. 9-ej wiecz. 
komedja „Cudze dziecko”. 

TEATR ROZMAITOŚCI 

Ostatni gościnny występ stynne- 
go Aleksandra Granacha w „Żółtej 
lacie". 

DZISIEJSZE KONCERTY 

Dzisiaj będą mogli radjosłucha- 
cze przeżyć chwilę szczerego za- 
chwytu, słuchając o godz. 18.10 
walców Jana Straussa w wykona: 
niu śpiewaczki o słowiczym głosie 
— Lucyny Szczepańskicj, O godz. 
16,00 w koncercie muzyki lekkiej 
szereg piosenek odśpiewa Polesław 
Mierzejewski. O godz. 17.10 da się 
słyszeć znakomity śpiewak opero“ 
wy Fugenjusz Mossakowski i wio- 
lonczelista Tadeusz  Gocławski. 
Wreszcie o godz. 19.15 kilka arji o- 
peretkowych wykona znanu wszyst 
kim Lucyna Messal, 

Dzisiejszy program muzyczny o- 
bejmuje również dwa recitale zasłu 
gujące na uwage. Pierwszy z nich 
to o godz. 18.15 recital fortepiano- 


wy wybitnie utalentowanej pianist- 
ki Iwowskiej, uczeniey Henryka 
Melcera — Heleny Ottawowej. Kon 
cert ten nadany będzie ze wowa, 
Drugi z kolei — to występ naszej 
znakomitej skrzypaczki Treny 
Dubiskiej, która wykona szereg 
drobnych utworów wirtuozowskich. 


(r) 


„NA LETNIAKI” 
Dzisiaj o godz. 14.55 nadane 20- 
stanio ałuchowisko rolnicze na wszy 
stkie stacje pt. „Na letninki* pióra 


EECA 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów. 
k atalogi iit p 


po cenach b. niskich: 


IJanusza Stępowskiego, Słuchowi- 
sko utrzymane w całości w weso* 
tym nastroju obrazuje życie wsi, 
podczas sezonu wakacyjnego. Mała 
głucha wieś, Czepki oczekuje z te- 
sknotą przybycia „letnika” i pada 
ofiarą groteskówege qui pra quo; 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


| Audycje ilustrują monxaty mun- 
zyczne podnosząc barwność i inte- 
rogującą tro słuchowiska. Słucho 
wisko to napisał Janusz Stępowski 
który jest również autorem „Hecy 
w Jażwinach*, audycji. która cie 
śzyłw się swojego czasu dużem po- 


podczas gdy właściwy letnik, daw | wodzeniem tw najbliższej przyszło 


ny wychowanek wsi miejscowej 
przybywa zupełnie nievczekiwany i 
niepoznany, 


ści ukaże się w wydaniu Teatrów 
ludowych”. (r) 


Tragedia wielkiej artystki 


Mary Dressler umierająca 


Wszyscy bywaley kinowj zna 
ię ją. tę genjalną niemal ar 
tystke, umiejącą połączyć w 
swej grze komizm z głobokim 
i wzruszającym tragizmem. 

Mary Dressler, niezapoinnia 
na Emma, hiezapomniana stara 
artystka z „Obiadu o 8-ej“ 
wierna małżonka pijaczyny ma 
rynarza z filmu granego z 
Wallacem Beery itd. 

Otóż teraz w Hollywood roz 
grywa się cicha tragedja tej ko 
biety, którą publiczność amery: 
kańska uznała za najpopular 


| niejszą z „gwiazd. Zaczęła 
nakręcanie filmu wraz z Ma- 
| sióp Davies i choroba zmusiła 
ją do przerwania pracy. 
Napróżno wyrywała się do a- 
telier, napróżno błagała lekarzy 
by pozwolili jej nie opuszezać 
nadewszystko ukochanej pracy. 
Zabroniono jej występów. 
Podobno choroba wielkiej ar- 
tystki „jest nieuleczalna. 
0*%04909900093004003000006 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


Zagadnienie 


— Tata jest dentystą. To dlaczego siostrzyczka urodziła się bez) 


zębów? 


I 


19.15 Muzyka lekka. Orkiestra i 
Lucyna Messal (śpiew) kę 

20.02 FPeljeton aktualny. S 

20,12 Recital skrzypcowy rótty 
Dubiskiej 

21.02 „Na wssołej lwowskiej fa 
u" A 

22.00 Skrzynka pooztowa teù- 
niczna, 

22.30 Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Frankfurt (251) 

10,30 Operetka J. Straussa „Ba* 
ron cygański“. 

Kolonja (456) 

18.30 Concerto grosso Haendla 
D-dur i D-moll Vivaldiego A-mall i 
Serenada Mozarta. 

Wiedeń (507) 

20.05 Operetka Reinhardta „Stod 
ka dziewczyna”, 

Kalundhorg (1261) 

21.05 Koncerty 


na _ orklestra 


“smyczkową: Corellego nr. 5 i Bacha 


brandenburski G-dur. 

Londyn (342) 

21.05 Symfonja V Beethovena. 
21.50 Recital fortepianowy Moisie 
cza, 

Rzym (420) 

20.45 Opera Marcinellego „Hero 
i Leander”, | 


DQdczyty radjowe 


Jutrzejszy odczyt o godz. 18.00, 
ktćry wygłosi p. Stefanja £zobero- 


[wa traktować będzie w Sposób in- 


formujący o praktykach gospodar- 
jumych, zorganizowanych dla absol- 
|wentek państwowego  seniinarjum 
nauczycielek gospodarstwa domo- 
wego w Warszawie. Praktyki, e 
których będzie mowa w preletcejł, 
mogą się stać, przy pewnych wś" 
runkach, środkiem kształcącym, Ko 
nzystnie dopełniając wykształcenie 
szkolne, bowiem ruch kobiecy w 
Polsce w ostatnich latach cechuje 
wytężona praca nad podniesieniem 
poziomu gospodarczego w rodzinie, 

Dnia 10 lipca 0 godz. 18.00 dy- 
rektor Z. Madejski w odczycie e 
o działalności funduszu pracy ma 
rok 1986-86 poruszy zasady finan- 
sowania robót publicznych w rò- 
ku następnym, omawiając jedno- 
cześnie kilkuletni plan robót gk 
blicznych, à 

Trzecią zkolel prelekcją g 
klu „O kulturze dnia A 
go wyglosi przed mikrofonem war 
szawskim w dniu 11 lipca o godz. 
18.45 p. St. Kuszelewska a Rayska, 
Prelekcja środowa jest pierwszą, 
rozpoczynającą drugą część cyklu, 
w której będzie mowa o domu cu- 
dzym i zawierać będzie uwagi o 
poczekulniach, cudzych schodkach, 
bramach domów, listach bez odpór 
wiedzi, książkach pożyczonych 1 
innych sprawach z zakresu: „Moja 
pani... Moja pani.” 

W ciągm ostatnich kilku äziosląð 
ków lat jesteśmy świadkami olbrz$ 
mich postępów w najrozmaltszych 
dziedzinach naszego życia W 
czem jednak nauka nie ujawniła 
swej potęgi tak potężnie, jak w wsl 
ce ze śmiertelnością dziecka naf 
młodszego — niemowlęcia. D®& 
świadczenie to stwierdziło, że jedną 
z najważniejszych przyczyn mier 
telności niemowląt są zaburzenia w 
odżywianiu, że przeważnie umiera 
ja te dzieci, które  żywione są 
sztucznie — z flaszki, Na ten temat 
— mleka, jako pokarmu dia dzie- 
cka, mówić będzie przez radjo dnfa 
12 lipca t. j w czwartek © godz. 
18.00 dr Marceli Gromski. (r) 

nA 1 


| u ion nastawa 
NAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ.- 
K YTAJ" 


Łódź, ul. Prez, Narutowicza nr. 2 


ukazały się jug 


„BRZEGKY WIELKIEGO 
MIASTA" 


Filmo*romans 


Szymona Bogdanowicza 


Do nabycia we wszystkich księż 
garniach, 


Cena 2 zł. 


GLOS SPORTOWY 


Sensacyjna kleska (rawforda 


Perry w trzysetowej walce zdobył mistrzostwo Wimbledonu 


WIMBLEDON. — Zainteresowa- 
nie turniejem tennisowym osiągnę- 
ło swój punkt kulminacyjny gdy 
na kortach pojawili się, jako prze- 
cjwnicy Perry i Crawford, by roze- 
grać finał gry pojedyńczej. Trybu* 
ny były przepelnione do ostatniego 
miejsca. Panował niezwykły tłok i 
ścisk. Crawford, obrońca zaszczyt: 
nego tytułu, zeszłoroczny tryumfa» 
tor Wimbledon i najlepszy tenni' 
sista Anglji, zdradzający ostatnio 
wspaniałą formę — Perry, 

Wynik tego sensacyjnego spotka 
nia 
przeszedł najśmielsze oczekiwania, 
Że Perry może pokonać przeciwni- 
ka z tem się ogólaie liczono, by 
jednak zdołał załatwić go w trzech 
setach nie przypuszczano ani na 
chwilę. A przecież 
Perry drugiego seta wygrał w do 

datku na sucho! 

Przebieg gry był niezwykle emo:' 
cjonujacy. Trwała ona zaledwie ga 
dzing, lecz dała wrażeń bez liku. 
Crawford rozpoczął grę w dobrym 
stylu i wkrótce prowadził 3:1. Z tą 
chwiią Perry poprawia się znace 
uis i 

osiąga szczytową formę, 
Anglik zaczyna grać wspaniale i 
zdobywa pod rząd 12 gemów. 
wygrywając pierwszego seta 6:3, 
a drugiego na sucho. Dragi ~ set 
trwał zaledwie 10 minut, 

Wspaniała gra anglika porwałą 
widownię. Sjwkojaa zwykle i zrów 
noważona 

publiczność angielska szalała 
wprost z radości, 

wierząc, że teraz Perry napewno 
wygra mecz, Nie obeszło się jednak 
bez kolosalnego wysiłku, gdyż 
Crawford w ostatnim decydującym 
secie przy stanie 4:4 zaatakował 
gwałtownie i objął prowadzenie 5:4, 
Napięcie na widowni wzrosło, jed* 
nak Perry przeszedł do generalnegg 
kontrataku. Jego wspaniałe zagra. 
nia, zwłaszcza przy siatce, mijały 
Crawforda i wkrótce Perry był gó: 
rą, powadząc 6:5. 

Lecz Qrawford nie kapituluje 
Pełen skupienia gra niezwykle sta 
rannie, 
zdobywa pod rząd trzy piłki i pro 

wadzi 4:0. 
Perry zńów z największem poświę 
ceniem walczy 9 każda piłkę, szyb 
ko potrafił wyrównać i uzyskać na 
wet przewagę. Crawford Mione: 
dzony z równowagi 
serwuje źle i przekracza tinję. 

£ędziowie przyznają) piłką Pom 
ryemu, przesądzając jednocześnie 
o jego zwycięstwie. Crawford po 
jednorocznem królowaniu na tronie 
tennisowym ustąpił miejsca 
Perry,emu. 

Zaznaczyć należy, iż ostatni raz 
mistrzem Wimbledonu był przed 25 
laty a więc w roku 1909, anglik A. 
W. Gore, nie więc dziwnego, że 
zwycięstwo Perry'ego, które po 
upływie ćwierć wieku znów oddało 
tytuł mistrza świata w ręce obywą 
tela Wielkiej Brytanji, było tak 
entuzjastycznia przyjęte przez pu- 
bliczność. 

Do finału gry pojedyńczej pań 
żakwalifikowały poi ddd A ameryk. Ja- 


Letnicy 56 


Wiśniowej:Góry i Kraszewa 
„Głos Poranny” 


jest do nabycia o godz. 8 rano 

u gazeciarza Jamnika, willa 

Kawuli, vis-a-vis Chłodni Wie- 
deńskiej. 


cobs i angielką Round, Pierwsza 
pokonała stosunkowo łatwo austra 
hjkę Hartigan w stosunku 6:2, 6:2, 
a druga wyeliminowała Mathieu 


(Francja) po trzysetowej walce 2 
wynikiem 6:4, 5:7, 62. 

Obeenie pozostały do rozegrania 
finały we wszystkich innych kon 


kurencjach. W grze podwójnej pań 
w finale grają Ryan — Mathieu 
przeciwko parze Andruz — Henro 
tim, w grze mieszanej para Round - 
Miki z parą Shehered — Austin i w 
grze podwójnej panów Borotra — 
Brugnon z parą amerykańską Lott 
— Stoeffon. 


Łódź, dnia 8 lipca 1934 r. 


Turniej szachowy 


o mistrzostwo Ź. K. S. Miakabi 


W środę, dnia 27 czerwca rb. na 
atąpiło otwarcie dorocznega turnie 
ju szachowego o mistrzostwo ŻKS | 


tygodniu w środy © godz, 20, w 
lokalu Łódzkiego towarzystwa zwo 
jlenników gry szachowej, ul. Mo- 


Makabi, W turniejn bierze udział 12 | niuszki 1. 
graczy. Ze względu na udział całe- | W pierwszej rundzie młody No* 


go szeregu znanych łódzkich gra- 
czy, jak mistrz "Polski, Szapiro b. 
mistrz Śląska i Pomorza Wojdysław 
ski i inni, turniej zapowiada, się bar 
dzo ciekawie. Gra odbywa się raz w 


Mistrzostwa lekkoatletyczne POLSKI 


Wyniki pierwszego dnia zawodów w Warszawie i Poznaniu 


WARSZAWA, 7 lipca, (Tel. wł.) 
— Wczoraj na stadjonie AZS rozpo 
częły się zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo Polski dla pań. Pogo- 
da była wręcz zła, to też warunki 
były niesprzyjające, bieżnia rozmo' 
kła i czasy uzyskano nie najlepsze. 
Zainteresowanie minimalne. Roze- 
grano szereg konkurencji, wyniki 
których podajemy poniżej: 

bieg na 60 m. wygrała Walasie- 
wiczówna w czasie 8 s. przed Batiu 
kówną (Lwów) 8,4 s, 

W rzucie kulą pierwsze miejsca 
zajęła Wajsówna 11.70 mtr., drugą 
była Kwaśniewska 10.87 mtr, 

W skoku wzwyż zwyciężyła 0 
rzełówna (Śląsk) 1,40 m. przed 
Wajsówną 1.38 m. 

W skoku w dal pierwsze miełsce 
zajęła Sikorzanka (Śl.) 2.36 przed 
Przybłylską (Poznań) 2.35 mtr. 

Bleg 200 mtr. wygrała Walasie” 
wiczówna w czasie 27,3 s. przed 
Orłowską 27,6 s. 

Wreszcie sztafeta 4x100 m. wy- 
grała drużyna Stadjonu z Królew- 
skiej Huty w czasie 55.1 s. przed 
zespołem AZS (Poznań) 1 Pogonią 
katowicką. W niedzielę dalszy ciąg 
zawodów. 


POZNAŃ, 7 lipca. (Tel. wł) — 
Ww plerwszym dniu dnłu mistrzostw lek" 
koatletycznych Polski dla męż- 
czyzn rozegrano następujące kon- 
kurencje: 

Skok o tyczce Sznajder 1 Kluk 
po 3.70 mtr, 

Bieg na 5 klm. pierwszym był 


Fijalka (Crac.) w czasie 15:28, dru 
gi Duplicki, trzeci Hartlik. Dodać 
należy, iż Kusociński w biegu tym 
nie startował, Kusociński nie sta- 
mie również jutro do biegu na 1500 
mtr. ponieważ wyjechał do Gdyni. 

Rzut kulą Heljasz 15.50 mr., dru- 
gi Tilgner 14.50 mtr, 

Skok wdal Hcfman 6,97, przed 
Pławczykiem 6.95. 

Bieg 110 mtr, przez płotki wygrał 
Wieczorek 15.6 przed Nowosielskim 

Finał biegu na 400 mtr. wygrał 
Biniakowski w czasie 50,5 s. przed 
Koźlickim 51 s. 

Dysk; pierwszy Siedlecki 44 mtr., 


drugi Heljasz 43.81 mtr, 

Finał biegu 100 mtr. Pierwszy 
Trojanowski II w czasie 10,7 s. Re 
kord polski wyrównany. Drugim 
był Szymański z Sokoła pomorskie 
go z czasem 11,1 s. 

800 m. wygrał Kucharski z Ja- 
giellonji w czasie 1:59 przed Kuźmie 
kim 2:09 i Kostrzewskim. 

Bieg na 3 klm, z przeszkodami 


wygrał Sajdan przed Strzalkow- 
skim. 

Po pierwszym dniu w ogólnej 
punktacji drużynowej prowadzi 


Warta 74 punkty przed AZS (War |} 


szawa) 55 p. i Cracovią 42 pkt. 


Walka 


atletów 


Francuz Deglaue (na prawo) pokonał kalifornijskiego mistrza Len 
Falla, 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmane 


Wyścigi motorówek w Herblay 


| Książe Spoletto składu życzenia 
06004966020000009006094500 : 


hrabiemu Becchi i Parodiemu 
dą prezydenta republiki, 


po ich zwycięstwie w wyścien o nagro 


żye nadspodziew anie wygrał z dwu 
krotnym mistrzem Szpiro. Grając 
b. ambitnie wykorzystał on lekką 
przewagę pozycyjną i zmusił prze 
ciwnika do kapitulacji. Inż. Ka- 
hane junior, mając nieco gorszą po 
zysję od Kolskiego we francuskiej 
parti, przeprowadził ładna kombi- 
nację, którą przeciwnik  przeoczył 
i osiagnął przewage figur w koi- 
eówce. Wobec zachodzącej możli 
wości trzykrotnego powtórzenia po 
sunięć, o wynike partji zadecyduje 


orzeczenie komisji turniejowej. Sze 
stakowski w partii z Grynfeldem 
zaofiarował piona, uzyskując silny 
atak, nie wykorzystał go jednak f 
partja zakończyła się remisowo. 

W partji Kozlowski — Ribin- 
stein ten ostatni wykorzystał w 


równej pozycji niedoczas przeciwni 
ks. osiąrając przewage 2 pionów w 
końcówce. Partja została odłożona 
w pozycji wygranej dla Rubinste= 
na. Glicenstein nie wykorzystał o* 
siacnietej przewagi i uległ dobrze 
grającermm Majznerowi. W drugiej 
rundzie ze względu na urlopy nie* 
zórych uczestników, rozegrano tyl 
3 partje Grynfold w hiszpań- 


ko 8 pi 
skiej partji z Majznerem, mając 


przewage w środkowej grze, zrobił 
błąd i musial się zadowolić ro: 
sem. Inż. Kahane z Nożycem słaho 
rozegrał dehjut, przegrał figurę i 
poddał partję. Szestakowski w par 
tji z Rubinstojnem stopniowo po” 
wieksza? osiągnięta przewagę. wy” 
grywając w ładnym stylu. 

Trzecia runda tnrniejn odbędzie 
aie w Środę, dnia 11 bm. o godz. 20. 


WKS—Makahi 4:0 (2:0) 


Mecz odbył się na rozmokłem i 
ciężkiem boisku niemal bez 
bliezności. W pierwszej części za 
wodów może więcej w gry miała 
Makabi, lecz po przerwie była sw- 
pełnie wyczerpana. Wojskowi uzy” 
skali do pauzy dwie bramki, Arugdy 
dwie zdobyli po przerwie. Strzelca- 
mi byli: Lewandowski, Włodarczyk, 
Kornacki i Pawiak. Sędziował p. 
Stępień. 


Hazentstki polskie 
propagują len w Zar 
grzeblu 
Hazenistki polskie, Które 
przybyły do Zagrzebia na mecz 
eliminacyjny o mistrzostw 
świata, budzą swym zewnętyrm 
nym wyglądem ogółne zainterés 

sowanie, 

Wszystkie zawodniczki pok 
skie ubrane są jednakowo w 
stroje z Inu polskiego, propa« 
gując w ten sposób wytwór- 
czość polską, 


Wspaniałe wyniki 

17-letniej pływaczki 

NOWY JORK, 7 lipea. (PAT) — 
Najmłodszą uadzieją amerykańskie 
go pływactwa jest 17-letnia Alicja 
Bridges, która ostatnio na zawo- 
dach w Winthrop uzyskała nastę“ 
pujące znakomite wyniki: 

220 y. nawznak — 2:53,6 sek, — 
rekord krajowy. Dotychczasowy 
rekord na tym dystansie należał do 
Sybilli Bauer od roku 1924 i wyno 
sit 2,57 sek. Rekord światowy na 
220 mte. (dystans równy niemal 
220 y.) należy do angielki Harding 
I wynosi 2:50,4 sek, 


= 


[m 


Łódź, 8 lipca 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


aawełna ciągle zwyżkuje! 


Wzrost zapotrzebowania przedzalnictwa Światowego 


Rynek bawełny amerykań- 
skiej kształtuje się pod znakiem 
naogół 

mocnej tendencji cen. 
Sytuacja rynkowa pozostaje w 
dalszym ciągu w zależności od 
posunięć polityki gospodarczej 
Roosevelta w zakresie redukcji 
przestrzeni uprawnych oraz ak 
cji kredytowej na rzecz farmie- 
rów. W zakresie redukeji prze 
strzeni uprawnej utrzymuje się 
tendencja 
ograniczenia obszarów upraw- 

nych o około 30 proc. 

Niezależnie od dość spnzecz- 
nych w tej sprawie i krzyżują” 
cych się często ze sobą informa 
cji zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości, że przestrzeń uprawna w 
b. r. będzie najmniejszą w o 
kresie ostatnich 30 lat i wahać 
się będzie w granicach 

około 30 miljonów akrów. 
Ostateczny wynik zbiorów za: 
leány jednak bedzie od prze 
ciętnego zbioru z jednego akra. 
Wydajność z jednego akra z ko 
lei uzależniona jest od rozmia- 
rów zużycia nawozów sztucz- 
nych oraz od warunków atmo: 
sferycznych. Doniesienia g wa 
runkach atmosferycznych 
lszłałtują się ostatnio mniej 
pomyślnie, Nadchodzą też dal- 
sze doniesienia o ukazaniu się 
znaczniejszej ilości szkodników 
co wpłynęło zwyżkowo na tem 
dencję cen 


p 


Analizując sytuację na rym 
ku bawełny amerykańskiej, nie 
można pomijać 

rozmiarów zapotrzebowania. 
Spożycie kształtuje się w ostat: 
nich tygodniach naogół dość ko 
rzystnie, nwzględniając oczywi 
ìla ujemny wpływ, jaki na sy- 
lnację rynku bawełny amery- 
kańskiej wywiera 


z Z W O 


zakaz importu surowców do 
Niemiec, 

Z drugiej strony natomiast 
zapotrzebowanie ze strony przę 
dzalnictwa światowego kształ- 
luje się korzystnie. Chwilowe 
peturbacje nastąpiły pod wpły- 
wem posunięć Rooseveltą w za- 
kresie srebra. Oczekiwano w 
kołach spekulacji, że posunię: 


cia te wpłyną na rynek w sen: 
sie inflacyjnym, Wyrazem tych 


bitwa sfandaryzuje 
eksport swego Inu 


Rząd litewski opracował projekt 
ustawy, przewidujący gruntowną 
reorganizację eksportu Inu, 

W myśl tej ustawy wszystkie fir 
my eksportowe muszą przedstawić 
specjalnej komisji standaryzacyjnej 
bilans swej pracy za okres ostat- 
nich 3 lat. W ten sposób rząd chce 
dopuścić do działalności eksporto- 
wej tylko te firmy, które mogą w 
dowodnić, iż pos'adają niezbędny 
kapitał, Jednocześnie delegaci mi- 
nisterstwa skarbu będą uprawnie- 
ni do badania jakości eksportowa- 
nego lnu. 

Ustawa przewiduje szereg suro 

wych kar za przekroczenie tych! 
przepisów, ustalając jako maximum 
grzywny 10,000 litów, tub rok wię | 
zienia. 


EE O R z O R 


nastrojów było zwiększenie się 
tranzakcji spekulacyjnych przy 
zwyżkującej tendencji cen. 
Pod wpływem wzrostu zajpotrze 
howania ze strony przędzalnic- 
twa światowego 

zapasy hawełny amerykańskiej 


uległy dalszej redukcji 
i są o blisko 1 i pół miljona bel 
mniejsze, Wpływa tę dodatnio 
na kształtowanie sią nastrojów 
ogólnych na rynku bawełny a- 
merykańskiej nacechowanych 
znacznym optymizmem. Pod 


koniec miesiąca tendencja cen 
uległa dalszemu wydatniejsze: 
mu wzmocnieniu pod wpływem 
doniesień o szkodach, wyrzą” 
dzonych na terenach uprawy 
przez robactwo. 


scalenie we włókiennictwie od 1 Stycznia 


Obrady kupiectwa w czasie 


Jak już domiósł wczorajszy 
„Głos Poranny“, w piątek į so» 
botę obradowała w Łodzi 
centralna komisja przywozowa, 
przy min, przem, i handlu, radą 
polityki kompensacyjnej, mię: 
dzyizbowa komisja obrotu to- 

warowego z zagranicą, 

W obradach tych brali udział 
przedstawiciele wszystkich izb 
oraz naczelnych organizacji go- 
spodarczych. 


Obradom komisji obrotu to- 
warowego przewodniczył dy 
rektor izby poznańskiej, dr 


Waszko, radzie kompensacyj 
nej poseł Wacław Wiślicki, 


Niepewność rynków SUFowców: 


Rada omówiła m, jn, sprawy 


pomocy dla wywozu szeregu 
artykułów, 
technikę  opinjowania wnio 


sków eksportowych itd. 

Po zakończeniu obrad u- 
czestnicy zjazdu zwiedzili „Ni: 
ciarnię* widzewską oraz fabry- 
kę wyrobów powroźniczych 
Ign, Rassalskiego, co pozostaje 
w związku 
z ustalaniem kontyngentów im 
portowych na sizal i maniilę. 

z t£ «© 

W konferencjach brali rów- 
nież udział z ramienia central 
związku kupców pp.: prezes, 


zjazdu 


związku izb 


poseł W, Wiślickt oraz dyrek 
tor związku inż, Zajdemann, 

Z okazji pobytu w Łodzi od 
byli oni konferencje z przedsta 
wicielami organizacji gospodar: 
czych, 

Na czoło obrad poza sprawa- 
mi nowych ustaw i przepisów, 
wysunęło się zagadnienie 
scalenia podatku obrotowego 

we włókiennietwie. 

Prace w tym kierunku są © 
tyle zaawansowane, że 
scalenie we włókiennietwie bę: 
dzie mogło wejść w życie 1-go 
stycznia 1935 roku, 


opóźnia sezon w przemyśle itrykośćażewym 


W przemyśle dzłanym i trykota: 
żowym sezon letni jest zakończony, 
Jakkolwiek przewidywano, że do 
połowy lipca letnie towary cieszyć 
się będą większym popytem, to 
jednak pogody zahamowały całko 
wicie ruch. Wobec niepomyślnego 
kszałtowania się sytuacji w sezo- 
nie, zapasy trykotaży w fabrykach 
są dość duże i gdyby nie ostrożna 


trzebowania — 
znacznie gorszą, 


sytuacja byłaby 


Sąd handlowy rozpoznawał spra 
wę upadłości Lewka Sałomonowi: 
cza, prowadzącego od 1905 r. (Pił. 


robu i sprzedaży mebli pod firmą 
„Lewek Salomonowicz” 
Przedmiotem rozprawy był wnio 
gek o zatwierdzenie układu. 
Do masy przyjęto 6 wierzycieli 
uprzywilejowanych na sumą 
12,792 zł. 98 gr. i 36 wierzycieli 
nieuprzywilejowanych na 34.930 zł. 
Pełnomocnik firmy, adw. J. Pi 
nes, zaproponował wierzycielom za 
płatę należności, zredukowanych 
do 10 proc, bez odsetek i kosztów 
w dwuch równych ratach po 5 proc 
każda, przyczem I ratę po upływie 
roku od uprawomocnienia się wyro 
ku, zatwierdzajacego układ, II po 
flwuch latach od tejże daty. 


Ze względu na to, i% wszyscy 
wierzyciele wyrazili zgodę na układ 
sędzia komisarz wystąpił do sądv 
o zatwierdzenie go. 


Sąd układ zatwierdził, uznając 
jednocześnie upadłość za usprawie' 
iliwioną i kwalifikując upadłego 
do przywrócenia do ozci kupiec 
kiej. 
+: 

Sqd handlowy rozpoznawał spra 
wę upadłości Pawła Litwina, pro: 
wadzącego fabrykę  wigonjową 
(Piotrkowska 203-205), zam. Sena: 


produkcja przystosowana do zapo-. 


Producenci przystępują do sezo- 
nu zimowego. Zapytania od klijen- 
teli miejscowej i zamiejscowej na. 
pływają w minimalnych ilościach, 


Ustalenie cenników przez produ 
centów odroczono na dwa tygod- 
nie, na rynkach surowej bawełny 
i wełny sytuacja ostatnio kształtu” 
je się niejednolicie. 


W związku z tem, przemysł dzia” 
ny zajął stanowisko wyczekujące, 
temhardziej, iż w warunkach obec- 


toraka nr. 85-87, na wniosek eędzie 
go komisarza — sędziego handlo- 
wego D. Wyszewiańskiego o mia- 


sudskiego 66) przedsiębiorstwo wy |nowanie syndyka tymczasowego. 


Sąd zamianowsł syndykiem tym- 
czasowym dotychczasowego kurato 
ra Sz. Kaufmana. 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES“ 


Banku Handlowego w Łodzi 
Sp. Akce. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką 


różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 
lizach i t. p, eo jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, na lefmiskca i í. d. 


ARIV- OZOŃ- MOTOR 


* 
|: 
"ZAIN 
LP R 


nych kalkulacja nie może być 
sh. 


Wypłacalność klijenteli, nle ba“ 


* |czą¢ na stosunkowo slaby ruch, 


kształtowała słę dotychczas nieźle, 
co niewątpliwie wważać należy za 
objaw niezmiernie dodatni, który 
wpłynie na to, że dostawcy nie bę” 
dą stosować wobec swoich odbior- 
ców zbyt daleko posuniętej ostroż- 
ności, co znowu zwiększyć winno 
obroty. 


Upadłości, nadzory i układy 


Sad rozpoznawał aprawę zmiany 
sędziego komisarzą upadłości Ban- 
ku Spółdzielczego Rzemieśników 
Łódzkich, spółdz, z ogr. odp., wo- 
bec zrzeczenia się dotychczasowego 
sędziego komisarza. 

Sąd zamianował sędzią kcmisa- 
rzem sędziego handlowego E. Lotha, 


opłatę na przechowanie 


| | 


Łódź, 8 lipca 1934 r 


= 


„Pepeye“ unieru- 
chomione! 


Produkować będzie tyl- 
ko obuwie gumowe 
Fabryki polskiego przemysła ğu 
mowego „Pepege” w Grudziądzu 

mają być z dniem 15 lipca unierq 

chomione, narazie na okres jedne 
go miesiąca. 

Po przerwie prodluicja urłyfn 
łów technicznych mie zostanie jak 
podjęta 1 przedsiębiorstwo w ptg, 
szłości oprze się wyłącznie na prd- 
dukcji obuwia gumowego. 


Dekret walafowy 
wczoraj wszedł w życłe 


W „Dzienniku Ustaw R. B* 
z dmią 7 lipca r. b. ogłoszone 
rozporządzenie prezydenta R. P, 
o wierzytelnościach w walutach 
zagranicznych, | | 

Dekret ten, zosłelnjący, wał 
ką doniosłość dła polskiego ży- 


rajszym „Głosie Porannym“. 
Dekret wszedł w życie | 
dniem ogłoszenia. 


Rofowania bawełny 


NOWY JORK 
loco 12,15 lipieg 11,92 sierpień 
11,08 wrzesień 12.04 październik 
12,11 listopad 12.17 grudzień 12.25 
styczeń 12.31 marzec 12.40 maj 
12,49. 
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NOWY ORLEAN 
loco 12.05 lipiec 11,90 paździer* 
nik 12.08 grudzień 12.22 styczeń 
12.27 marzec 12,86 maj 12.45 


LIVERPOOL i 
loco 6,66 lipiec 6.48 eierpióń 6,88 


$ci- | wrzesień 6.86 październik 6.94 Meo 


pad 6,29 grudzień 6.29 styczeń 
6.29 luty 6,29 marzee 6.30 kwie- 
cień 6,29 maj 6.29 czerwiec 6,28 H- 
piec 6.28, 

Egipska: logo 8.28 Mpłw 5,0 
październik 8.18 listopad 8.81 gru- 
dzień 8.24 styczeń 8,27 luty — ma 
rzec 8.82 maj 8.87. "Sy 

Upper: loco 6,95 lipiec 6,76 pat- 
dziernik 6,80 listopad 6,83 grudzień 
6.88 styczeń 6.88 marzec 6.08 maj 
6.08 à 

BREMA. 

foco 14,24 pażdziernik 15,34 gru 
dzień 14.17 etyczeń 142G marzec 
14.43 maj 14,50. 


ALEKSANDRJA. 
Sakellaridis: lipiec 15,01 listo 
15.58 styczeń 15.64 marzec 1 
maj 15.74 
Ashmoani: sterpień 12.29 
dziernik 12.36 grudzień 12,48 
12.58 kwiecień 12,66 


| obowiannją od I ąta (03! 


kodeks Zobowiązań 


opracowali 
Lewandowski i Superson 


| Sędziowie Sądu Okręgowego. Zł, 6.— 


kodeke KANUIOWY 2. 1.20 
Uriopy | czas pracy 


A oprac. sędzia Lewandowski, 


zł 3— 


y Wydawnictw ksiegi, „Gzyfja” 


Łódź, Narutowicza 2. 
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LODU 


lod najmniejszej ilości dostareza 
B. Rubinek, Południowa 39, 


skład Nr. 43, tel. 148-05, 
| Punktualna dostawa do mie- 
jszkań prywatnych, 993-10 


Ba. 105 


—— z H>$— A 


NO 


Żyjiity w opo, która zwiększa 
nerwowość ozłowieka. Automobile, 
aeroplany, telegraf i telefon nie zno 
saa spokoju. Wazystko biegnie ja- 
kimś zawrotnym pędem naprzód, 
nie dając człowiekowi możności 
schwytania oddechu i nie pozwala- 
jąc na chwilowe choćby zatrzymar 
nia się przeciw tej fali. Już niety!- 
ko mężczyźni ale i kobiety wprzą: 
gnięte zostały w jarzmo trudnego 
uciążliwego wyścigu o prawa do 
bytu, o zarobek na chleb codzienny. 
Množ% się narzekania na rozluźnie- 
nie węzłów życła rodzinnego i na 
znikającą zdolność współczesnego 
człowieka do chwilowego choćby 
skupienia sią przy książce lub cza 
aopiśmie, 


Przypuszczać jednak należy, Że 
sa rodziny, które w ciszy małego 
mieszkania pielęgnują stare i nigdy 
nis tracące znaczenia wartości kul- 
turalne i, że ea panie, które uważa- 
ją próg swego domq za granicę, na 
której załamują się szkodliwe fale 
dzłsiejszegc wyścigu pracy. Przy” 
puszczać też należy, Że liczba 
tych pań wzrasta, gdyż nikt tak 
dobrze i tak głęboko nie przewidu- 
je intuicją szkodliwości niektćrych 
zjawisk. 

Radje należy do rodziny i jest 
wiaściwie instrumentem, który spa 
ja i łączy wszystkich jej członków. 
Nzerowa pani domu stara się prze 


_——m rz nn, 
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cież aby w życie rodzinne wprowa- 
dzić pewien rytm, regularność i po 
rządek. Między panią domu, a ra- 
djem wytwarza się pewien wzajem 
ny stosunek intymnej pfzyjażni, 
oparty właśnie na zrozumieniu, 
że radjo pomaga w takiem organi- 
jowaniu życia domowego, które 
jest potrzebne, aby więzy rodziny 
nie rozluźniały się, aby nastrój w 
domu był stale. przesycony pier- 
wiastkan:i wysokiej kultury. 
Radjo nietylko łączy osobę zaję 
tą cały dzień szaremi troskami ży- 
cia z całym światem, nietylko uroz 
maica godziny tak częstych w go” 
spodarstwie kobiecem  mechanicz- 
nych prac, ale przedewszystkiem u- 
możliwia zanikający już zwyczaj 
gromadzenia całej rodziny razem i 
wspólnego przeżywania płynących 
z głośnika wrażeń i myśli. 
Zebrania takie przywracają pani 
domu należne jej stanowisko w ro- 
dzinie. Pod jej przewodnictwem 
dzieci, a często i mąż, skupiają się 
przy odbiorniku radjowym i wspól 
ne bądź to słuchają pogadanek, 
bądź uczestniczą w  transmisjach 
dalekich wydarzeń bądź też zachwy 
cają się przedstawieniami teatru ra- 
djowego. Skąd jednak pani domu 
ma wiedzieć o jakich porach ma 
zwołać takie małe a jakże sympa 
tyczne rodzinne zebranie? Czy po- 
trzebne jest do tego czytanie spe- 
cjalnych czasopism radjowych lub 
też programów radjowych w pi 
smach? Oczywiście, gdy śrcdki na 


to pozwalają i gdy ma się moźność 
kupienia czasopism z programem 
radjowym, wtedy łatwiej jest orjen 
tować się w tej masie dobrych au- 
dycji, które codziennie nadawane 
są przez radjo. Jest jednak jeszcze 
inna metoda, która pozwala orien- 
tować się w programie radjowym, 
nawet wtedy, gdy nie ma się pod 
ręką programu. Wystarczy tylko 
zapamiętać sobie pewne dnie oraz 
godziny, aby wiedzieć czego kiedy 
należy w radjo szukać, 


Sfałe audycje radljowe 


Program radjowy jest w ten spo- 
sób ułożony, że w pewne dnie ty: 
godnia o pewnych stałych godzi- 
nach nadawane są audycje tego sa 
mego typu. Oczywiście możliwe są 
w tym schemacie pewne przesunię- 
cia spowodowane koniecznością u- 
względnienia jakiejś ważnej aktu: 
alności, którą przynosi chwila bie- 
żąca, ale naogćł wypadki te s% 
rzadkie. Można. z całą pewnością po 
wiedzieć, że pani domu, gdy zapa- 
mięta sobie iż we wtorki i czwart- 
ki kilka minut po pierwszej w po- 
łudnie nadaje się przez radjo audy 
cję dla dzieci najmłodszych, a w 
poniedziałki, środy.i soboty o go- 
dzinie 5 pop. dla dzieci nieco star- 
szych — znajdzie czas, aby o tych 
godzinach zachęcić dzieci do słu- 
chania radja i wspólnie z niemi 
przepędzić kilka chwil przy odbior 
piku. n 


Nowy rozklad jazd 


obowiązujący od 15 maja 


Łódź Fabryczna — 
przyjazd: 


2,15 z Warszawy 


5,25 ze Lwowa, Tomaszowa i 
Koluszek 

6.12 z Koluszek roboczy 

7.10 z Krakowa i Częstochowy 

7.27 s Koluszek roboczy 

751 z Koluszek roboczy 

8.15 z Koluszek 

8.44 z Widzewa 

9.45 z Czestow"ówy 

10.55 z Kole: 

12.40 z Tonie ar wu 

14.25 z Koluszes rotozzy 

15.45 z Waszawy 

17.25 z Słotwin 

19.33 z Warszawy, do Koluszek 
posp. 

20.28 z Warszawy. sezonowy w 
święta 

21.22 z Koluszek, sezonowy 

21.42 z Warszawy, bszpośredni 

22.27 z Krakowa, bezpośredni. 


23.03 z Skarżyska, bezpośredni. 


28,30 z Koluszek, poł. z Warsza 
wą. 


Łódź Fabryczna — 
odjazd: 

0.10 do Koluszek, Lwowa, Kra- 
kowa 

345 do Warszawy 

6.05 do Tomaszowa ł Często- 
chowy. 

7.40 do Warszawy 

8.05 do Widzewa 

8,55 do Koluszek sezonowy 

9.35 do Koluszek, sezonowy 

10.35 do Warszawy z - połącze- 
niem na Kraków 

12.20 do Koluszek 
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18,20 do Koluszek rob. 

1412 do Warszawy 

14,45 do Gałkówka, Tomaszowa» 
Skarżyska. 

15,25 do Koluszek rob. 

16,20 do Koluszek 

17,50 do Koluszek i Warszawy. 

17.50 do Koluszek 

18.40 do Koluszek, roboczy 

19.25 do Koluszek, roboczy 


20,00 do Koluszek, Warszawy; 
Czestochowy. 

21,85 do Krakowa, Zakonanego; 
Krynicy. 


22,50 do Koluszek 


Łódź Kaliska — 
przyjazd: 


0.29 z Warszawy 

2.00 z Ostrowa 

5.52 z Paryża międzynarodowy 
7.20 z Zduńskiej Woli 

T38 z Zielkowie 

1.55 z Helu, Ciechocinka, Ku- 

tna sez. 

8,49 ze Lwowa 

6.55 z Ostrowa 

9.01 z Warszawy 

9.28 z Głowna, sezonowy 
10.49 z Zduńskiej Woli, sezono- 


wy. 
12,06 z Ostrowa, Poznania bezp. 
1410 z Zduńskiej Woli, sezono- 
wy 
12.45 z Warszawy 
15,07 z Głowna, sezonowy 
15,45 z Ostrowa i Poznania 
16.32 z Helu, Ciechocinka Ku- 
tna sez. 
18.40 z Zduńskiej Woli 
19.01 z Krakowa. 
19.06 z Warszawy 
19,37 z Ostrowa i Poznania. 
19.45 z Kutna RACINE, 


na P. K. P. 


20,55 z Głowna (w soboty 1 
święta) 

21.50 z Zduńskiej Woli 

22,28 z Głowna. 

23,32 z Ciechocinka, Kutna. 

28.47 z Zduńskiej Woli, sezono- 


wy: 


Łódź Kaliska — 
odjazd: 

0.39 do Herbćw Nowych, Ostra 
wa i Poznania. 

215 do Łowicza 

5.05 do Ostrowa i Poznania 

6.04 do Warszawy, bezp. osob. 

7,08 do Głowna (w dni poświą- 
teczne). 

8.08 do Koluszek, potem posp. 
do Krakowa, Zakopanego, 


Krynicy. | 
8.10 do Zduńskiej Woli 
9.03 do Kutna, Ciechocinka, Po 
znania, Gdańska, Gdyni 
9.09 do Ostrowa i Poznania 
9.30 do Głowna, świąteczny 
10.25 do Zduńskiej Woli, sezono 


wy : 
12.15 do Warszawy, bezp. osob. 
12.50 do Kutna ł Ciechocinka. 
12.58 do Ostrowa ż Poznania 
1430 do Zduńskiej Woli 
14.55 do Głowna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15,50 do Kutna i Gdyni 
16.05 do Warszawy, bezp. osob. 
17.20 do Herbów Nowych 
17.46 do Głowna 4 
19,14 do Ostrowa, Poznania, Zbą 
Bzynia. 
19.48 do Warszawy bezp. osob. 
20,05 do Kolusąck, Skarżyska, 
Lwowa. 
22,00 do Kutna, Gdyni Helu bezp 
22.35 do Zduńskiej Woli. 


Dziś i dni następnych! 


Poraz pierwszy w Łodzi p. t. 


Cyrkowcy 


| Bal 


Wi poniedziałki i piątki radjo na- 
daje stale o godz. 6 popołudniu po* 
gadanki na tematy interesujące ko 
bietyę. W  pogadankach tych u 
względnia się całą skalę zaintere- 
sowań współczesnej pani domu, da 
jąc jej nietylko praktyczne wska- 
zówki i rady, ale również omawia- 
jąc z nią wspólnie wszystkie spra- 
wy, w których decydującą, rolę od- 
grywa współczesna kobieta. 

Nie można nie wspomnieć tutaj 
bardzo ważnych dla kobiet chwilek 
pań domu, które nadawane są co- 
dziennie w czasie porannej andycji 
i do których słuchania należałoby 
kobiety jaknajbardziej zachęcić, W 
tych audycjach znajduje się tak du 
żo cennych i pożytecznych rad, Że 
gdyby któraś z pań domo chciała 
je zdobyć normalna dregą, rusia- 
laby chyba mieć pru ręką wielką fa 
chową bibljvtekę. 


KRYNICA 


ul. Leśna, tel. 354. (Droga do „Zacisza”). 
KOMFORTOWY PENSJONAT 


Heleny Hanemanówny „E OŚKA” 


(dotychez, wieloletn. właśc, pensj, w Zakopanem) 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepła i zimna 
w pokojach. Tarasy balkony. W pobliżu basen i plaża. 
Własne auto bezpłatnie do użytku P. T. Gości 

do łazienek i z powrotem. 
Kuchnia na żądanie djetetyczna—W sezonie | i III ce- 
ny znacznie zniżone 
= Sezon od 15:go maja do 31-go października, == 


RYTM ŻYCIA 


Kiedy rozpowszećhni 
się u nas fen zwyczaj? 


La 
Zagranicą panie domu zrozumia- 
ły już znaczenia radja dla siebie. 
Coraz częściej można, tam słyszeć 
mniej więcej takie rozmowy: „Pro” 
szę przyjść do mnie w sobotę z có- 
reczką. Wspćlnie posłuchamy ra- 
dja. Ale koniecznie o 5 bo słucho- 
wisko dla dzieci rozpoczyna się 
punktualnie", Czy naprawdę za 
wsze musimy zostąwiać dzieci na 
opiece niezawsze odpowiednich wy 
chowawczyń? 
Dzieci lubią radjo i słuchając go 
zachowują się tak, ża nietylko pani 
domu nie ma z niemi kłopotu, ale 
raduje się, widząc, jak pod wpły- 
wem radja rozwija się ich chłonny 
umysł i jak wzbogaca się wrażli- 
wość ich młodych serduszek. (r) 


-Pamietaj o Funduszu Obrony Morskiej! 


Piotrkowska 94. 


Gabinet kosmetyki 
legzniczej | toaletowe] 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersptecki 


Moniuszki 1, tel. 127-99, 


Usuwanie wszelkich 
defektów oery. 
Usuwanie bezpowrotnie I ber 
sładów szpecgocych włosów, 


Prsyjmuje 10—2 i 4 —8 wieca, 


Wesoly tydzień 


« Z udzialem FLIPA i FLAPA w najnowszej | najweselszej larsie 


II. Komedja p. t. 


w pysaimach 


i. Karolek ratuje Europe. U roli gł. Karolek CZhaze 


Nadprogram: Dodatek dźwiękowy Foxa i Pata 


Tear BAGATELA” 


Dziś i dni następnych 
wielka rewia p. t. 


NUMOR KRZEPI!! 


z udziałem całego zespołu. 
Początek o godz. 8 i 40 w. 
EREB———— 


Codziennie o g. 5 koncert muzyczny pod 
kier. A. Bayman's-Band. 

Dziś, w niedzielę, og. 5-ej w -kawiarni występy 

artystyczne przy udziale całego zespołu teatru 

Bagatela przy pełnym programie. 
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Tel. 240-50 
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Da Ogół Nauczycieli! 


Ostrzega się przed objęciem 
posad w Szkole Powszechnej i 
Przedszkola K. Wolfsonowej w Ło- 
dzi (Zawadzka 1) » powodu trwająae- 


jj go zatargu z pracującem w tych szko- 


łach nauczycielstwem. 
Związek Zawodowy Nauczycieli 
Szkół Żydowskich w Polsce 
(Piotrkowska 111, tel, 176-46) 


ADRIA 


L aumoi9 
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Kolonia Wypoczynkowo-furystyczna 


w DSŁONINIE nemin $ 


Najbliższe stacje kolejowe Żelistrzewo i Puck 


Hegn Pani = 


1 OPALIĆ 


IN 


SIĘ MOŻNA BEL SŁOŃCH 


Osoby, chcące się pięknie i równo opa- 
lić, a nie znoszące bezpośrednio słońca, 
mogą to uczynić nawet w dnie bezsło- 
neczne, Wystarczy używać kremu bron- 
aowego „CZARODZIEJ" 
Dinol. Krem ten nadaje skórze natych- 
miast piękny bronsowy odcień, 


Lab. Chem, 
Nato- 


miast przy opalaniu sią na słońcu, przy uprawianiu sportów na po- 


wietrzu, przy codziennej pielęgnacji twarzy i rąk, 
RODZIEJ*. ale koloru białego. Krem ten za- 


stosować krem „CZA 


należy równień 


wiera składniki odżywczo-blologiczne, cholesterynę I izocholesterynę, 
które przenikają głęboko w warstwę podskórną, wygładzając zmarssa- 
czki i chropowatości skóry, czyniąc ją miękką i aksamitnie ;gładką, 
Zabezpiecza również przed szkodliwemi promieniami słońca. Pamię- 
tajcie więc: tak w dnie słoneczne. jak w niepogodę krem „CZARO- 


| DZIEJ“ Lab, Chem Dinol. 


Dr. Sl Biber0al z, 


Choroby skórne i wene- 
ryczne. Elektroterapja 


Zawadzka 10. Tel. 106-30 


Ordynuje od 9—1 | odd 5—8 w nie- 


dzielę | święta od 9—1. 
Dla pań oddzielna poesekalnia 


erme 


Dr. med. 


L. BERMAN 


Specjailste ehorób vaostjamysh. 
skórnych | moczopłelowye 


Leczenie niemocy płciowej 


Cegielniana 15, 
tel. 149-07 


ze od godz, 8 — 11 rano 
od 4 — 8 w. w niedz, | świąta 
od 9 — 1 po <z. pul 


Dr. med, 


Wołiówyski 


przeprowadził się na ul. 


Leglelnianą 11 tel. 238-02 


Choroby weneryczne, MOONO- 
płolowe ! skórne 


Przyjmuje od 8—12, 4—0 w. 
t nieda. i święta od 9 do 1 po poł 


kz A 


DP. L CZArNOŻYŁ 


przeprowadził się na 


ul. Piolrkowską 62. 


Obecnie praktykuje 


w (iechocinku 


Dr. med. 


Niewiażski 


Chor. weneryczne, skórne 
i moezopłolowe 


leczenie niemotv płciowej 
Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziałe i święta od 9—4 


Dla pań oddzielna poczekalnia 


Dr. med. 


M. Dawidowicz 


chor. wewn. 


ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 
przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 5—7. 


Dr. mod. 


DATYNER 


UROLOG 


Chor. nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 


Zachodnia 39-a 
telef. 148-95 
pragjmaje od 2—5pp. i od 6—8 w 


Doktór 


i. SZUMACHER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piotrkowska 56 tal, (40-62 


Prapjmuje od 17/.—6 Pp. lo6-9w 
w nieda. ! święta od 40 — 1 pù 


Ceny lecznic 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne I wenerycane 
Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w. 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


Doktór 


KLINGER 


spec. chor. wenerygkn., skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


powrócił 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


raikas od 9—41 rano I od 6—8 w 
niedzielę | święta od 10—12 


Dr. med. 

Choroby weneryczne, moczo-. 
płelowe I skórne 
Traugutta 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 6—11 i od 4—8 wlecz. 
w niedzielę od 11—3 po po poł. 
dla pań oddzielna poczekalnia 
Dla niezamożnych seny 
lecznicowe 


p ZA m M — rn — 


l. budwik Faik 


Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel 128-07. 
prsyjmuje 10—12 i od 5 — 7, 


—— 


Dr. med. 


Artur Banasz 


chirurg-urolos 
Wólczańaka 28, tel. 139-88 
przyjmuje od 4 do 6 pp. 


Dia niezamożnych ceny 
leeznigowe 


z zly Ma E 
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A do 4 jo ek września. 


W mtormacji udziela i zapisy prsyjmuje: P. B. P. „Orbis*, 
„Tachkemoni*, Sienkiewicza 3, tel. 143-78 w g.od 5—8 wiec 


w lokalu zakł, sasz Pęd 


Dr. meod. 


Z. Pinczewska 


choroby kobiece 
przeprowadziła sią 


Gdańska 28, m ; 
tel. 108-01 


wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb. 
Przyjmuje od 4—6 ppoł. 


=- mÁ 


Leczenie 
krótkiemi tatami radiowemi 


Choroby stawów, kości, „mięśni, 
nerwów, skóry, narządów we- 
wnętrznych kobiecych i t. d. 
w gabinecie terap)! fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot T. Toi, 104-21 


—— 


Dr. med. 


I. Rondezteji 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
Przeprowadził sią na ullcę 
Pomorską 7, tel. 127-84 
przyjmuje od 4—8-ej. 


Doktór 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 
leczenie niemocy płsiowej 
Południowa 28, tel 201-85 
przyjm. od 8—11 rano I 8—8 w. 

w niedsiela 1 święta od 9—1 


na ul. Piotrkowską 113 
tel. 165-17 
Godz. przyjęć 1—2 i 5—1. 


sp ave 


Dr. mad, 


$. Kryńska 


Chor skórne I wanerycana 
(kobiety t dsleci) 


Sienkiewicza 54 talet. 16-10 


godz. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 


Dr. med. 


Bychner Jakób 


(spec. chor. wewn. i dzieci) 
przyjmuje od dnia 1*go lipea 


w Kolurnnie 


Kościelna 6, willa yhy co 
dziennie od 6—7 w 

W ŁODZI, Śródmiejska 12. el. 111-24, 
codziennie od 3—4 popoł. 


Á m w A A WA NN 


LECZNICA „OMEGA” 


lekarzy speajalistów i Gabinet 
dentystyczny 


Główna 9, telef. 142-42 
czynna całą dobę 
przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście 
Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, 
zastrzyki. Analizy lekarskie, — 
Lampa kwarcowa. Roentgen. 
Djatermja 


porada 3 zł. 


Rr. 185 


| Opłata za okres 4-tygodn. zł. ER Utrzymanie sdr 


9 we i smaczńb. 
| dz r s 


Dzieci do lat 6-ciu płacą k Wycieczki | 10 
Piotrkowska 65 i prof. Jozef Szpigi 


Zawadzka 11. 11. 
*Spasier ara DAUNA MAS meskien 


Doe basenu i ma plażę! | 
i Jedynie trwały 


nieszczypiący tusz do reg 
TONICYLE 


$ MADELYS" 


PARIS FRANORB ` 


oi badownia 


Akumulaforów Łódź 


RADJOWYSH PEL 205 167 
SAMOGHODOWYCH „REL. 205-24. 
MOTOCYKŁOWYGH NA TELEF. WEZWANIE | 


Specjalny dział 
wykwintnego 


] 

ILE ) 

E 205-24 Ii 

WARSZTATY REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR. . 
WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY 
AKUMULATORÓW DO DOMÓW. 1 


Prol. FELIKS HALPERN 


przeprowadził się na 


Al. Kościuszki 53, lewa oficyna II piętro. 


D.D. Merma 


AKUSZER-GINEKOLOQ) 
s lista choró h 
paaa pkpim art dn fya przęprówadzy ną 


gegielniana 4, to. 260, 19 Ul. ANDRZEJA 


przyjmuje od 8-12 i od 5—9 wiecz. tel. 137-09. 
W niedz, i święta od 8—1 popoł. — 1— 


Dla pań PEER poczekalnia, KRYN CA i 
Dr.Józef Chai 


Dr. med. 
choroby wewnętrzne 


LJ 
H. Różamer 
spec. choroby serca, K | 


Narufowieza 9, II piętro dlografja 
Tel. 128-98 
ak zeykie W Sj. w Nałęczówe 


Teeth w" 


moczopłciowe i skórne 
Łódź, Andrzeja 1. ; 


adzyjmuje od 8—10 rano i 5—8 po p. 
Przyjmuje wszelkie roboty, wood 


51 rm = rm mę A pory MH 


— af] 


Doktór 


M. med l MOS TREP MA 


OKULISTA 


WYJECHAŁ 


Od dn. 1 sierpnia gabinet 
zostaje przeniesiony 


c 


Lekarz-dentysta 


P. MITWIGZOWA 


w nieda. i Święta od 10—1 po po 

ce w zakres czyszczenia szyb, fre 
rowania, cyklinowania i drutowat 
posadzek. Sprzątanie biur i mleswbI 
oraz pakowanie okłen i drawl | 


Piłsudskiego 36, tel. 141 95 zimę ; 
ordynija w KOLUMNIE |... sosny Areny REST: 
uł. Legjonowa 17 Czynny do godt. 7-0j. 


(willa p. Szapocanik) 


MOTORY 


pania. MIENI 


Elekt nowe | używane po WŁODZIMIERZÓW 
ię ORDA najniższych. BO | Blisko lasu i plaży. Radjo, ( 
Warsstaty reperacyjne. ny b. niskie, — Wiadomość 


Łodzi telef, 121-91 do 9 rat 
od 2—4 po poł. i od 9 wie, 
A a 
PIĘKNY umeblowany pok 
ewent. dwa pokoje, wszelkie wy; 
dy, telefon natychmiast do odda! 
w śródmieściu (obok Grand Hote 
Informacje między 8 a 5 po p' 
tel, 102-01. 


Przewinięcie motorów i dynamoma- 
szyn. instalacje elektryczne siły, 
świetła I sygnalizacji wykonywa 
Przeds. Inżyn.-Elektro-Meclian. 


Kegielniana 19 


(dawn. Zawadzka 12) 
Telefan 214-11 I 243-66. 


8 Nr. 185 


(ai 
NOWEGO 


snstąpi otwarci 


[nana i wycmuane 


BERLITZ - SCHOOL! Kvrsy ję 
zyków obcych, uznane przez 
Kaństwo. 9 rok szkolny. Kon- 


wersacja, literatura, korespon- 


dencja handlowa. Wykładają 
udzoziemcy, specjalnie Wy- 
szkoleni pedagodzy. Małe gru- 
3y, lekcje prywatne. Najszyb- 
ize postępy. Informacje co- 
łziennie od 12 do 1 i pół i od 
do 8& Andrzeja 3 (dawniej 
"Piotrkowska 86). 6357-4 


(MISS MARY udziela angielskie- 
|z0, francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego, Załatwia wszelką ko- 
respondeneję. Piotrkowska 24, 
m. T, 


E kupno i sprzeważ. ii 


|MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, 
piramida, orzech i dąb. Garde- 
roby, łóżka, stoły, krzesła, kre- 
densy, gabinety stylowe i t. d. 
Sprzedaje tanio na raty, zamie- 
pia. Stolarnia K. Galara, War- 
„gzawska 16, tel, 231-80. 


—— 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500-— za kom- 
pletne urządzenie pokoju). Wszel- 
zą zamiana. Poleca wytwórnia 
$. Bernacki, Piotrkowska 276, tel. 
231-80. 


PLACE przy ul. Pabjanickiej i 
Jiasnej położone, różnej wiel- 
„kości do sprzedania. Tramwaj 
na miejseu, Otton Krause, Łódź, 
= 47, 7625—6 


ROSZKĘ ZŁOTĄ ANTYCZNĄ 
ikupię okazyjnie. Zgłoszenia z 
„dodaniem ceny do administr. 


„Głosu Porannego“ sub, „Ladna“ 
( 253—6 


a 


— 


PLAC 3600 mtr. kw. mieszk. słaż- 
bowe, kantorek, lokal na warsztat 
wozownia, stajnia, szopy do wyila- 
jęcia zaraz Kilińskiego 163 w do- 
mu Kasy Emeryt. Gazowni. 
173—3 


— 


Ważne dla wyjeżdżajacych 
fwagal na leiniska. Kto chce do- 
brze 1 pewnie zabezpieczyć drawi, 
niech śpieszz do zakładu ślusarskie- 
Igo R. ROLOF i SYN, Kilińskiego 78 
" po sześcio cuhalfrowy zamek 

kombinowany- 


OKAZJA. Do sprzedania okazyjnie 
maszyną do pisania „Remington 
w doskonałym stanie. Obejrzeć moż 
na Andrzeja 7, m, 9, godz. 9—1 i 3 
1— 7. Telefon 206-41. 


DO SPRZEDANIA wóz apreterski. 
Wiadomość Śródmiejska 22, 


oW KOLUMNIE TANIO do sprze: 
dania 2 place, Jeden 1313 mtr. kw. 
i 1740 mtr, kw. Wiadomość ul 
Mielczarskiego 14, w sklepie, tel, 
184-06. 


Sklep WINi WÓDEK 
11-00 LISTOPADA 35 


| jjeo00000 OGŁOSZENIA DROBR 
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pod firmą 


Różne E 


ADMINISTRATOR, energiczny 
pracownik przyjmie jeszcze kil- 
ka domów w zarząd. Prowadzi 
samodzielnie sprawy sądowe i 
skarbowe. Referencje pierwszo- 
rzędne. Oferty sub. „Kaucja“, 


URZADZENIA gazowe zdro- 
wotne i naprawy wykonywa 
J. Gruszczyński Kilińskiego 96-a 


PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie 
tylko świecą Fumigatore - Cimex. 
Przeprowadzamy dezyntekcję miesz 
kań pod gwarancją. Zgłoszenia: te- 
lefon 120-77 i 156-59. 


'TANIO i prędko odświeżysz sufity, 
ściany i tapety na sucho. Także o 
lejne. Piotrkowska 92 m. 55. tel 
126-68 do 7-ej wieczór 


WŁODZIMIERZÓW 


Pensjonat „Trzy Lilje” 


inż-owej H. Russakowej 
i N. Wajemanowej 


Własny 12-morgowy las, Plaża w po- 
bliżu. Boisko sportowa (siatkówka, 
koszykówka, ping-pong}. Słonecsne 
pokoje. Wyśmienita kuchnia. Pierw- 
szorzędna obsługa. Dla dzieci | mło- 
dzieży szkolnej troskliwa opieka. 
Zgłoszenia na miejscu, w Łodzi tel. 
245-08, 


—— — 


Włodzimierzów 


Pensjonat „Zdrowie“ pvd zarzą- 
dem Qrynbergowej i Szefnerowej w 
starym sosnowym lesie, Kuchnia 
wykwintna. Radjo. Fortepian. 
Przyjmuje się również dzieci pod 
troskliwą opiekę rutynowanej freblanki 
Ceny przystępne. 287—2 


B. BRUZDŹZIN 


M DELIKATESY 


Na żądanie firma odsyła zamówienia do domu. 


PENSJONAT dla dzieci i mło- 
dzieży znanej freblanki R. Ro- 
zenówny Wiśniowa- Góra - Stró- 


Poleca najprzedniejsze gatunki win zagranicznych 
i krajowych. Wódki monopolowa oras gatunkowe. 
najprzedniejszej jakości. 


SCE Iann. 


Lokale 


żew „Czerwony dworek* Rieh-|DO WYNAJĘCIA 4 i 5-pokcjowe 
mieszkania z wszelkiemi wygoda- 
mi, windą, w pierwszorzędnym do- 
mu, w centrum miasta, Wiadomość 
u Sp. Banku Przemysłowećw Łódz- 
kich, Ewangelicka 15, tel. 218-58. 
Administrator Oberliinder. 


tera. Cenv przystępne. 88—2 
PENSJONAT „MARYSIEŃKA* 
dla dzieci i młodzieży pod kie- 
runkiem rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włodzimierzowie. Siatków* 
ka, tennis, gry towarzyskie. 
Marja Gincberżanka,  Włodzi- 
mierzów. poczta „Przygłów*, 
II Aleja. 


TEOFILÓW 


obok Spały, St. Tomaszów-Maz. 


ponjomt „TRZECH RÓŻ” 


Komfortowa willa. Światło elektrycz- 
ne. Tarasy. Plaża nad Pilicą. Wy- 
kwintna rytualna kuchnia. Rozrywki. 
Dancingi. Przyjmuje się dzieci, opie- 
ka zapewniona. Ceny niskie. Komu- 
nikacja Łód£=Tomaszów Maz.—Tao- 
filów. Zgłoszenia Piotrkowska 58/44, 
Wojdysławski, tel. 106-54 od 2—5 pp, 


Niezbędny do konserw 


w gospodarstwie domowem 
przezroczysty jak szkło 


„CONSERPHAN" 


Hermetyczne zamknięcie 
słoików  marynatami, konfitura- 
mi, powidłami, marmeladą, soka- 
m! owocowemi chroni od pleśni I 

przed bakterjami 
do OSTI w firmie 


A. J. 0 TROWSKI, 
Piotrkowska 55. 


| mó E 


POSZUKIWANI agenci do domo: 
krążnej sprzedaży artykułów ko- 
lonjalnych. Oferty „Głos Poranny” 
sub. „Ergo” 


246-3 


DO WYNAJĘCIA 


5 sale po 175 mir.” 


rasem lub oddzielnie 
Wiadomość: Śródmiejska 22 


1 LUB 2 pokoje do wynajęcia, 


w centrum, telefon, łazienka, 
nadające się dla doktora, adwo- 
kata lub na biuro. Tel, 210-03 


DO WYNAJĘCIA dwa duże 
frontowe słoneczne pokoje. Przed 
pokój, telefon. Piotrkowska 132, 
m, 3, I p. front. 


—— 


SKLEP z pokojem i pokój z 
kuchnią do wynajęeia. Gdańską 
9 


POKÓJ umeblowany x niekrę- 
pującem wejściem oddam, Oko- 
ło 80 zł. miesięcznie. Narutowi- 
cza 21, m. 27. 


— |, 


DO WYNAJĘCIA od zaraz składy 
towarowe s rampą i piwnicą. 1 po- 
kój z kuchnią na 4 piętrze z wygo- 
dami oraz 2 pokoje z kuchnia i wy- 
gódką na I piętrze od 1. 10. 1984 r. 
Wiadomość Sienkiewioza 29 tel. 
204-68 1 220-50. 


POSZUKUJĘ mieszkanai 4 pokoje 
słoneczne s wszystkiemi wygoda- 
mi w pobliżu jednego z parków na 
I lub IL piętrze. Oferty do admin. 
sub. „Wygodne”, 


REKLAMA MIAŻDŻY KRYZYS 


Reklamą zdobędziesz świat! Ogłaszajcie się tylko przez 
akwizycję ogłoszeń FUCHSA, Piotrkowska 50, tel. 121-36 


> RETE 3 TYT ZA 


| pz AC OC 


Serdeczne 
rządowi Tow. 
raz administracji składają 


Kuracjuszki Idrowiska 


li-go Sezonu. 


podziękowanie Za- | 
„Bykur-Cholim* o- 


4+POKOJOWE mieszkanie z hallem 
wszelkie wygody II p. front w no- 
wym domu. Wiadomość Kopernika 
21 godz. 1-2 u dozorcy tel. 287-07. 


— 


parku Sienkiewicza do wynajęcia 
pokój umeblowany z wszelkiemi 
wygodaini kulturalnej osobie. Ki 
lińskiego 96, 3:e p, front m. 8 
300-2 


“ama e mma 


POKRÓJ umeblowany o2 oknach, 
dłoneczny, z wszelkiemi wygodami, 
z niekrępującem wejściem dla 1 
lub 2 panów Zawadzka 22 m. 20 
od godz. 14 do 17. 
DO ODDANIA natychmiast lokal, 
składający się z 3-ch pokoi z ku 
chnią, nadający się na cukiernie, 
albo jadłodajnię oraz 3 słoneczno 
pokoje w piwnicy zx wodą i zlewem 
nadające się na warsztat lub piekn: 
nię. Wiadomość Pilsudskiego 80 ' 
dozorcy, 


| 
| ELEGANCKIM domu naprzeciw 


= mzk 
RÓŻNE LOKALE handlowe i bin 
rowe oraz mieszkania do wynajęci» 
Wiadomość Piotrkowska 79 lu! 
Kościuszki 22 u sekwestratora adw 
Knepla. 


FRONTOWY słoneczny umeblow: 
ny pokój do wynajęcia. Centralne 
ogrzewanie winda, Telefon 122-441. 


Do skt, Nr. Km. 30]534 r 
Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 18-go,zam. w Łodsi przy wi. 
Rzgowskiej 52 
na zasadzie art. 
sza, że w dniu 12 lipca 1954 r. 
11 min. 50 w Łodzi przy ul, 

Inż. Skrzywana 6 
|odbędzie się publiczna licytacja ru- 
| chomości, a mianowiele: 
|  4ch warsztatów mechanicznych 
| oszacowanych na łączną sumę zł, 800 
| które można oglądać w dniu licytacji 
|w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
| oznaczonym. 

Łódź, dn. 7.7. 1934 r. 

Komornik (-) Adam Mróz 
Sprawa E. Ssmellera p-ko A. Lifazg- 

aowi 


Do akt. Nr, Km. 932/84 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w To- 
maszowie-Maz. zamieszkały w Toma- 
szowie-Mas. ul, Marsz. Piłsudskiego 20 
na zasadzie art, 602 K. P.C. 
ogłasza, że w dniu 31 lipoa 1984 r. 
o godz. 11 w Tomaszowie-Mas, ul: 
Marsz. Piłsudskiego 32 
odbędzie sią publlczna liaytacja ra- 
chomości a mianowicie: 
dwie pary walcy pojedyńczych w do- 
brym stanie 
oskkoowanych na łączną sumę zł 4000 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznnesonym. 
Tomaszów-Mas. 5,7, 34 
Komornik (-) Jan Stanek 
Sprawa A. Jeinker p ko Moszkowi 
Trosowi 


Pomorska 89 
Dojaz tramwajami 0 i 4, 
LLU 


Najtańszy teatr w Łodzi! 


W niedzielę 8 lipca r. b. Ka scenie! Występy artystyczne! Zrzeszenie Artystów Soen Łódzkich i Warszawskich 


pod kierunkiem 

artystycznym 

HANKA RADWANÓWNA 

I I. ORSZA mają raszczyt 

ssprezentować program 
nr. 2 pt 


Janusza Szyndlera 


Wielica fra 


znakomitego 


umorystyskomika, ulubieńca łódzkiej Publicznośc”. 
ny solonowo-akrobatyczny VICA GARI i JóZiIO SZYMAŃSKI oraz znani RITA KONARZEWSKA, 


WSZYSTKO DOBRE, GO 


jodit. 


Wspaniały dramat życlowy p. t. 


W rolach 
głównych: 


Nowoswaangażowany duet tanecz- 


Wagon humoru i śmiechu w 12 obra- 
zach. W programie: Skecze, tańce 
akrobatyczne, groteski, piosenki, mo- 
nologi, recytacje i inne. 


Na ekranie! 


A. Prejean, B. Samborski R.K. Rogue 


Przez sezon letni tylko 4 dni w tygodniu t. j. czwartek, piątek, sobota i niedziela. 


Ceny kryzysowe od 54 gr. do 1.09 gr. Sala mocno wentylowana. Początek o 6 w., w niedzielę i święta o 3 po poł, 


 EJEJZEZA | B.VIN— „GLOS PORANNY” = TYSZ KE 185 


Niniejszym podaję do wiadomości P. T. odbioreów, iż wyłączną 
sprzedaż radjoodbiorników 


„EMERSON RADIO and PAOKOGRAPA CORPORATION 


New York, U. S. A. 
na m. Łódź i woj. łódzkie powierzylem firmie 
RADJO-AUDION w Łodzi 
UL. TRAUGUTTA 1. — 153-71 


Józef $GKOlIOW 


Generalny Przedstawiciel na Polską i W. M. Gdańsk 
Emerson Radio and Phonograph Corporatłon 


New York, U. S. A. 
Łódź, Sienkiewicza 37, tel. 224-32 


gaz waze. | OAK PORAMAT” 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
fFkalnia Mechaniezna Oskar Lange zawiadamia 
koda: nie aiz ż* Sąd szos? nabył można 
7 ale andlo ecyz 
AOR NA Ery TAME. w Inowłodzu, Teofilowie 
i przyległych letniskach 
u p. Lewenberga 


Płócienne kombinowane z boksową ` 
skórą. — 


z dnia 5 lipca 1934 roku wyznaczył dodatko” 
wy czternastodniowy ostateczny termin spraw- 
dzenia wierzytelności. 

Sprawdzenie odbędzie się w dn. 18 lipoa 1984r. 
o godz. 12 w sali zebrań III Wydziału Handlo- 
wego Sądu Okręgowego w Łodzi, Pl, Dąbrow- n aRar 
skiego Nr. 6, pokój Nr. 16. ghetto de Dock 


Wierzyciele, którzy sprawdzeń nie dokonają SOM 4 


nie będą należeli do mających nastąpić podzia- 
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Adwokat Józef Gotlib 
i poprzeczna oficyna, I piętro. 
Ródź, ul, Piotrkowska 5. Tel. 155-55 


Bezpłatne porady 
kosmetyczne! 


Płócienne kombinowane z kiere. 
W kolorze szarym lub bronzowym. — OPANKI 
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ZNANY JL SKUTECZNOŚCI j] 
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| czynna od i 


i Szkoła Kosmetyczna SEAS JONAT 5407 oida 


Zatw, przes Władze Państwowe Ohoroby A moosopłociowe 


Kd Ii M AR j ARKADIA“ Stacja zapobiegawsza 
| WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 


pod fach. kierown. lekarsk. TELEFON 23 czynna eałą dobę, 
| WEJ I WAFLEM CZEKOLADOWYM 


Prez. Narutowicza 9 | Pełny komfort. Radjo. Łazienki, Przepiękne Dis Pań oddzielna pocsskańcka 


Tal. 122-09. s . Porada 3 m. 
o Bi GA Cai słoneczne pokoje balkonowe. Pokój brydżowy. 
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e—a | kuchnia djetetyczna r TR r “y OBWIESZCZENIE 
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PAULINY BERGSTEINOWEJ || Przejazd 1. — Tel. 133-72 i 209-87 [f | przy wi Aleja lgo Marae na sasndnle 
WENEROLOGICLNA | JS POCZ 
p 15 lipca 1984 r. o gods ff A 
są | w Łodzi przy wl. Piotrkowskiej 86 


odbądaie sią publiogna licytacja iru- 
chomości a mienowicie 16-tu estuk toó- 
waru bawełnianego należącego de 
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lekarz 11—1 i od 3—4 pp. Pałacowca 9/11. Ceny b, przystępne. 


kły 


Dświękowy Kino-Teatr Dziś i dni następnych! 


mwe JARMARK MIŁOŚCI 


Zr IES = W rolach głównych: Jamet Gaynor, Sally Eilers, Lew Ayres i Will Rogers 
WY Jarmark Miłości — to prawdziwy poemat filmowy. Obraz odznacza się poza ciekawym scenarjuszem doskonałą 
b GENOH A obsadą, niebywałym kolorytem i bajeczną muzyką. 
Następny program: „Grzech Mitłości”'. Reżyserja: ABEL GANOE 
Żeromskiego 74 Ceny miejsc: I — 1.09, I — 90 gr. II — 50 gr. Kupony ulgowe. po 70 gr. 
róg Repernika, tel. 129-88 Początek seansów o godz. 4-ej, w niedziele o godz. Ż-ej 


Jedyne letnie kino dźwiękowe | Dziś poraz ostatni! iajweselsza komedja muzyczna sezoni 


ARTETA MOJE MARZENIE-TO TY 


ll. SIERK GWIĘZA 40. Tel. 141-22 Nastepny z liliana H pzd MAE. vill 
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Jlustcowana REWIJA godniowo 


NIEDZIELNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 8 LIPCA 1934 R. 


Nr. 14 


Zemsía 


Rojalizm jest wytępiony a repu- 
Mikanizm panuje nawewnątrz i na- 
zewnątrz Ale cóż oznacza to, co 
się odbywa 15 marca 1794 roku? 
Niby piorun z jasnego nieba, nakaz 
aresztowania uderza nagle w dziw 
ne naprawdę ofiary: Hełęrta z Pe- 
re Duchesne, księgarza Momoro, pi 
sarza Vincenta, generała Ronsina, 
samych najwyższych  cordelier-pa* 
trjotów, przywódców armji 1ewolu 
cyjnych. Dnia 24 marca już jadą 
wózki rewolucyjne przez zgiełkliwe 
życie ulic stelicy. Tę pstrą, nieopisa 
ną mieszaninę ludzi szybko rzucono 
na kupę i oto odbywa ena swoją © 
statnią doczesną wędrówkę, W cią 
gu tygodnia nawet sama armja Te" 
wolucyjna będzie rozwiązana, pó- 
tem jak jej generał stał się wid- 
mem, Wszelką anarchia z natury 
swej nietylko niszczy wszystko do" 
koła, ale również siebie samą. 


a * w 


Wieczorem 30 marca 1794 roku 
wpada Fabricius nagle do pokoju 
Dantona. Lęk w oczach: pisarz zZ 
komitetu  dobroczynnego powie- 
dział mu, że rozkaz dotyczący u- 
więzienia Dantona, już jest wygo” 
towany. A nazajutrz rano rozchodzi 
się po Paryżu  najsensacyjntejsza 
pogłoska: Danton, Camille, Phelip- 
peaux, Lacroix, zostali w nocy a- 
resztowani, Odpowiada to prawdzie, 


Zapada wyrok, zostaje wysłany 
przez urzędnika do więzienia, tam 
prodarty w strzępy i podeptany, bo 
wiem brzmi on: „imieré jeszcze w 
ciągu dnia dzisiejszego”, Jest 5 
kwietnia 1794 roku. 


$ 4 + 


Dnia 9 Thermidora około godzi” 
ny 9-ej rano konwent obraduje w 
komplecie, Robespierre stara się 
dojść do słowa, ale przewodniczący 
Thuriot potrząsa dzwonkiem, a sa- 
la szaleje przeciwko miemu, jak 
piekło. 


— Prezydencie morderców! — 
śyczy Robespierre. — Żądam od 
ciebie poraz ostatni głosu! 


Głosu mu nie udzielają. Piana po 
jawia się na posiniałych wargach 
Robespierre'a, suchy język przykle 
ja się do podniebienia. 


— Krew Dantona dusi cię! — roz 
legają się głosy. =  Oskarżać! 
Gdzie dekret okarżający! 


Thuriot szybko stawia pytanie, 
oskarżenie zostaje przyjęte, 


Jest dzień 28 lipca, czyli 10-go 
'Thermidora 1794 roku, Wozy śmier 
c, załadowane tłumem napiętnowa 
nych, ogółem 23 kandydatów na 
tamten świat, począwszy od nie- 
przekupnego  Maksymiljana, aż 
wdół do burmistrza  Fleuriota i 
szewca Simona, toczą się przez ul 
ce,- Wszystkie oczy przykuwa wóz 
Robespierre'a, gdzie leży on w 
swymi splą krwią żabocie. 
Jakaś kobieta z ludu wskakuje na 
wóz, chwyta się kurczowo za Ścia 
nę wozu, a drugą ręką histerycz- 
nine wymachuje, wołając: 


— Twoja śmierć napawa mnie ra 
dością! Jestem pifana ze  Szczę* 
ścia! Idź do piekła i zabierz ze so- 
bą przekleństwa wszystkich kobiet 
i matek! 


_ Gdy kat dokonał swego swego 
dzieła, lud wybuchnął głośnymi o” 
krzykami radości, 


Tomasz Carlyle 
(Rewolucja francuska”) 
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Profesor $kutarewyki 


$tanowisico uczonego w dzisiejszej Rosji 


W pisarzu sowieckim, L, Leono- 
wie jest coś z Jesienina, Nietylko 
w gęstej czuprynie, grubych rysąch 
twarzy, zmysłowych wargach — 
ale przedewszystkiem w  ogólnem 
ustostńkowaniu się do rzeczywisto- 
ści, zwłaszeza w zmysłowem, żywio 
łowem reagowaniu ma przyrodę. 
Lecz kiedy rozhukany „źrehak zło- 
cisty” w trzydziestym roku swoje- 
go Życia, gdy na „błękitną Rus” 
zjeżdżać poczęły pierwsze trakto- 
ry, dobrowolnie rozstał się z życiem 
pogardliwie machnąwszy w ten spo 
sób ręką — na ciągnącą naprzód 
historję — Leonow odważnie po- 
szedł na jej spotkanie. I oto prze- 
tłumaczona niedawno powieść o pro 
fesorze Skutarewskim, fest znamien 
nym dokumentem konfrontacji ucze 
nego sowieckiego i pisarza sowiec- 
kiego, pochodzących z ebcej klasy 
spolecznej -> z nową sowiecką rze- 
czywistością. Tak często w nowej 
literaturze rosyjskiej poruszany pro 
blem stosunku inteligencji do Związ 
ku Radzieckiego i kłasy robotni- 
czej, również w  „Skutarewskim” 
znajduje oryginalne, nietylko zresz 
tą merytoryczne tj. ściśle związane 
z treścią utworu rozwiązanie, ale na 
der plastycznie załamuje się w ŝa- 
mej formie utworu, oświetlając w 
ten sposób osobę autora i obok u- 
czonego stanowisko literata, 


Płaszczyzna, na której kwestja ta 
występuje najwyraźniej, dam 
na terenie Sowietów — to oczywiś- 
cie teren pracy: stosunek jednost" 
ki do budownietwa socjalistyczne- 
go i do pracy wogóle, Profesor Sku 
tarewski jest wszechświatowej sta“ 
wy znanym z przedwojennych jesz- 
cze czasów, fizykiem - elektrykiem, 


Polityką nigdy Się nie zajmował, a 
pewne sympatje do socjąldemokra- 
cji ochładzała starannie szacowna 
rodzinka żony, z szwagrem — kar- 
jerowiczem na czele. Po rewolucji 
październikowej wezwał Skutarew- 
skiego Lenin, proponując mu współ 
pracę i oddając w zakresie fachu 
profesora — jaknajszerszą swobo* 
dę. W 10 lat później tj. w w okresie 
czasu, opisywanym w powieści — 
walczyć musi Skutarewski z dwoja- 
kiego rodzaju niebezpieczeństwem. 


Z jednej więc środowisko, z które- 
go wyszedł: dokuczliwa 
żona, szwagierek, otwarty wróg So 
wietów, umocowany na jakiemś nie 
wyrażnem, ale wpływowem stanowi 
sku, ponura zmora przeszłości, han 
dlarz, pośrednik, degenerat — struf 
itp. postaci, Całe to towarzystwo 
nietylko, że podżega wiecznie Sku- 
tarewskiego przeciwko władzy, ale 
w pewnym momencie zupełnie wy- 
raźnie — chce go związać, wclło- 
nąć w swoją zatęchłą atmosferę sa 
botażu i jakichś ciemnych antypań- 
stwowych intryg. Kiedy profesor, 
chcąc się wyprowadzić od żony, szu 
ka na t. zw. u nas „odstępne na 
mieszkanie” większej sumy pienię 
dzy, usłużny szwagier gotów jest 
mu służyć, pod warunkiem podpi- 
sania kartki, że wziął taką a taką 
sume. W ostatniej chwili stary pro 
fesor odrzuca tę pożyczkę. Niejasne 
pochodzenie tych  pleniędzy, brak 
zaułania do osoby wierzyciela — 
nie pozwala uczciwemu pracowniko 
wi i współuczestnikowi „piatiletki” 
— korzystać x okazji. Jedynym 
jeszcze łącznikiera z dawnemi czasa 
mi i zwyczajami, to przyzwyczaje” 


nie profesora do gry na fagocłe. 
złośliwie przezwanym przez otocze- 
nie „dranduletem”. Któż jednak 
mógłby z powodu tej zwykłej, ludz 
kiej słabości, dziwactwa  utalento" 
wanego profesora czynić mu jakieś 
zarztity? Pewne jest, że ze środowi- 
ska, dò którego niegdyś wepchnęły 
go warunki społeczne i gwałtem nie 
mał przygwoździła żona — Skuta- 
rewski już nie wróci, Owa muzyka 
na drandulecie nie ząstąpi bowiem 
slów porozumienia, dla ludzi i po- 
glądów, tak bardzo i w najważniej 
szych punktach, różuiących się ©d 
siebie, 


Z drugiej jednak strony wybitny. 
„spec* Skutarewski zdecydowanie 
stoi poza organizacją partyjną i zu 
pełnie nie ma zamiaru starać się 0 
przyjęcie do partji co z pewnością 
ułatwiłoby mut dalszą jego karjerę. 
Takie postawienie sprawy — to 
nietylko przekonanie że jego wiek, 
pochedzenie, droga życiowa przed- 
wojennej jeszcze sławy naukowej, 
nie upoważniają go do ubiegania 
się o godność nczestnika niza- 
cji, arpani r skupiające] 
elementy robotnicze i chłopskie, ale 
także dowód wspaniałej siły cha- 
rakteru, który nie potraliąc się wy- 
rzec pewnych przyzwyczajeń, zwy” 


czajów myślowych, nie ma ramiaru 
= į = i 


maskować się, zmieniać, udawać — 
i umie poprzestać na świadomości, 
że jego wiedza i praca jest najzu- 
pełniej wystarczającym węzłem, łą 
cząc go z nowem życiem Sowietów. 

Zdawałoby się, że takie szczero- 
ści i mocy charakteru wzbudzić mo 
że tylko szacunek, tymczasem, nie- 
jako nawet w łonie sfer oficjalnych 
znajdują się elementy i tendencje, 
które zbytniem  upraszczaniem za” 
gadnienia Skutarewskich — wysta 
wiają sobie i swoim mózgom jaknaj 
żałośniejsze świadectwa. Oto zja* 
wia się nagle jakiś zaperzony mło- 
dzieniec, który czyniąc nader głu- 
powate zarzuty w „odchyłeniach” 
sekretarce Skutarewskiego — jed* 
nocześnie wylewa na ticzonego spo- 
rą porcję brudnych, hezpodstaw* 
nych podejrzeń, które, gdyby do- 
szły do starego profesora napewno 
wyrządziłyby mu dotkliwą krzywdę 
moralną, a zmienione w jakieś ofi- 
cjalne oskarżenie, nietylko prze- 
szkodzityby w p'acy nawkowej, ale 
i przez to jakuajfatalniej odbiłyby 
się na całości sowieckiej gospodar” 
ki. me) y 

Ale szczerą przyjaźń 1! rozumną 
pomoc ofiaruje Skutarewskiemu je 
go dawny toczeń, wzorowy obecnie 
socjalista — Czerinow. A za tym 
Czerinowem stol większość robotni- 


Dzisiejszy bogato ilustrowany 14-ty numer 


„NKREWI** 
bezpłatny dodatek „Głosu Porannego” 
zawiera m. in. następujące artykuły: 


Tomasz Carlyle: Zemsta 
n: Uczeni w Rosji 
Abadus: Żydzi w Niemczech 


Marjan Piechal: Wiosenne tomiki poezji 

Jose M. Serrano Valerio: Literatura i polityka. 

A. Rosenberg: Niedyskrecje dworu St. Saezęsnego Potockiego 
Ch. N. Bialik: W mieście pogromu 

Kazimierz Ślaski: Królestwo białych łóżeczek 

m. g: Nieuchwytny pionier kultury 

H. Robertson: Nowoczesne wychowanie psów 

J. Amiel: Gospodarstwo domowe w Palestynie 

O. Merrit-Hawkes: Perskie kobiety 


Rafał Len: Raj gorszej rasy 


Dr. L. R.: Bezpłodność jest uleczalna 
* + * Najlepsi reżyserzy filmowi bez pracy 


* „ * Koń w roli nieocenionego zbawey 


a" 


Maurice Decobra: „Pod błękitnym wielorybem* (Nowela) 

Wilhelm Lichtenberg: Samobójey (Nowela) 

Humor — Moda — Szachy — Kącik bridge'a — Roz- 
rywki umysłowe — Ilustracje 


Cenny ksiegozbiór polski 


odkryty w blbijotece w Oxfordzie 


Przeprowadzający badania nau- 
kowe w Oxfordzie znany historyk 
polski prot. Stanisław Kot natrafił 
w słynnej bibljotece Bodleyana na 
uchodzący dotychczas za zaginio* 
ny zbiór książek uczonego polskie 
go Józefa Łukasiewicza. Zbiór ten, 
który zachowany jest w Oxfordzie 
w najlepszym stanie, został — jak 
się okazuje — w roku 1850 nabyty 
przez bibljotekę Bodleyana za po 


średnictwem pęwnego antykwarju* 
sza w Lipsku od Józefa Łukasiewi- 
cza. Zbłór ten składa się 2500 po” 
loników i zawiera cenne książki 
i dokumenty z zakresu literatury 
polskiej od XVI wieku aż do po 
czątkń XIX w. W zbiorze tym znaj 
dują się unikaty, nie posiadane do* 
tychiczas przez żadną inną bibljote- 
kę, 


czego społeczeństwa. "Próba nowe 
go, wielkiego wynalazku na pom 
elektryki — kończy się niepowadze 
niem. Rozgoryczony profesor zamie 
rza podać się do dymisji, wśród 
personelu jego iństytutu zaczynaja 
się szerzyć złośliwe plotki, intrygi 
itp. Ale w takiej sytuacji — olbrzy 
mie zebranie robotnicze, na którem 
poraz pierwszy mówić ma Skutareyy 
skt ò swojej pracy — wita profeso- 
ra spontaniczną, burzliwą owacją, 
W ten sposób robotnicy Sowietów 
przyjmują na swoje barki odpowie- 
dzialność za pracę i czyny uczone” 
go, które tą drogą stają się jedno- 
cześnie najtrwalszym pomostem, 
łączącym go ze społeczeństwem 50° 
wieckiem, 

Bardziej skomplikowane, a pla* 
stycznie uwydatniające się w for- 
mie utworu — zmagania przechodzi 
pisarz, w rodzaju Leonowa, Z eta- 
rakteru swojego, z rodzaju talento, 
znajdujący glę cd pierwszych 
swych utworów pod trująco moc- 
nym wpływem Dostojewskiego, L. 
Leonów — najmocniejszy jest w ©! 
twarzaniu postaci dawnego, prze- 
Szłego świuta, w żywiołowych opi 
sach przyrody, a zwłaszcza może 
w ponurych, wyraźnie napiętnowa- 
nych ,dostojewszczyzną* acenach i 
starciach ciemnych I dzikich sit na 
mletności ludzkici, Tymczasem 
zupełnie  rncejonaln** uchwycony 
przez sfery oficjalne charakter i 
prady współczesnego życia sowiec- 
Ra — nasuwają inną tdeologję ! 
inny materjał, Rezultat zaś lest ten 
że w opisach pracy I stosunku czło 
wieka do pracy — taki np, Leonow 
jest najsłabszy, +),%0: 33 

Obserwując współczesną literatu" 
rę sowiecką stwierdzić nałeży dwa 
zjawiska. Że przedewszystkiem na* 
cisk ideowy na twórczość, zmienia 
formy, z uproszczonego dydaktyz- 
miu przechodząc szczęśliwie w fozu- 
mniejsze i bardziej owocne Życio” 
wo - wychowawcze oddziaływanie. 
Wpływ np. takiej ultra-radykalnej 
grupy „Na postu”, która wedłuz * 
słów popularnego krytyka sowiec 
kiego Lwowa - Rogaczewskiego, 
„gwizdkiem milicyjnym* pomagać 
chciała w rozwoju literatury — ma. 
leje coraz bardziej. Że skuteczną 
tamę szkodliwemu  doktrynerstwu 
i dokucztiwym wyprawom na tere- 
nie literackim, które niejednemu 
pisarzowi inteligentowi dobrze na- 
psuły krwi — położył fakt zniesie* 
nia odrębnych organizacji pisar- 
skich t. zw. ptoletarfackiej i sowiec 
kiej, i utworzenie jednolitego związ 
ku, bez względu na pochodzenie I 
odcienie ideowe. J 


Następnie stwierdzić trzeba, że 
potępiać w czambuł nacisku Ideowe 
go nie można, gdyż nacisk taki za- 
wsze i wszędzie istniał. Tdzie tylko 
o jego kierunek i siłę. Ideologja bo 
wiem stanowł podstawę twórczości 
literackie], bez której większy na- 
wet talent zgasnąć może marnie, 
to nietylko to samo co rama, świa” 
tło, zawieszenie dla obrazu, Ideolo- 
gja tworzy dopiero z dzieła literac 
kiego konieczną, organiczną całość 
co umożliwiając w konsumcji jak- 
najgłębsze przeżycie utworu — Jest 
chyba nałjstotniejszym, najważniej. 
szym etektem działalności Hterac" 
kiei. 

N 
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ŻYDZI W NIEMCZECH 


zajmowali liczne przodujące stanowiska w nauce, literaturze i sztuce 


Motto, 

Żydzi nie mogą być badaczami 
przyrody, jak również nie są zdol 
ni do twórczej pracy w nauce, 
gdyż dla nich rzeczą gićwną jest 
nie tyle obserwowanie i przedsta 
wianie prawdziwe faktów — ile 
pogląd, jaki oni sobie o faktach 
urabiają i w interesie którego 
żyd przemileczy o faktach, które 
mu są niewygodne. 

(Prof. Lenard). 

„takie umysły pojawiają się 
tylko wtedy, gdy w żyłach ich 
płynie aryjsko-germańska krew., 

(Prof. Stark). 


Chińczycy i hindusi są. równie 
zdolni do postępu, jak francuzi 
i anglicy.. Nie należy sądzić, 
Że na Zachodzie istnieją jakieś 
wrodzone zdolności do postępu. 

(H. G, Wells). 


Jeśli się zważy, jak trudny do- 
stęp do naukowej karjery mieli 
żydzi wschodniej i środkowej 
Europy — to z usprawiedliwioną 
dumą możemy wskazać, że my, 
ieden procent mieszkańców globn 
— zdobyliśmy 9 proc. względnie 
12 proe. nagród Nobla, 

(Arnold Zweig). 


Napisana jesienią r. ub. Wy- 
dana na wiosnę r. b. książka 
Arnolda Zwceiga „Bilanz der 
deutschen Judenheit* jest zam 
knięciem bilansu żydostwa mie- 
mieckiego, — Datę zamknięcia 
jest początek kwietnia r. ub., 
kiedy to przystąpiono do boj- 
kotu i rugów żydów z życia Nie 
miec. 

Czytając tę obszerną książkę 
szytelmik jest oszołomiony cię- 
żąrem gatunkowym tych sześ- 
ciuset tysięcy żydów, zamiesz- 
kałych w Niemczech. 

W czasie czytania tej książki 
stale nasuwa się pytanie, czy 
przypadkiem Niemcy nie mają 
do zawdzięczenia żydgm wię- 
cej, niż ci mogliby mieć do za- 
wdzięczenia Niemcom, 

Oto fakty: 

W rodziale pod tytułem „Wy 
walazcy* spotykamy nazwiska 
następujące: H. Herz (półżyd)— 


fizyk, który dał eksperymenta! 
ne podstawy teorji fa] anglika 
— Maxwella, co umożiwiło po- 
stanie dzieła włocha Marconi- 
ego (4 narodowości — 8 rasy) 


E, Berliner — współtwórca 
gramofonu i telefonu. 

R. von Lieben — współtw5r 
sa lampy katodowej (radjo). 


E, Rathenau — twórca- kon- 
cernu A, E. G, 


D. Schwarz, od którego hr. 
Zeppelin odkupił patenty: na 
sterowiec za sumę 15.000 ma- 
rek. 


W lotnictwie figurują jeszcze 
dwa zasłużone nazwiska: Wie- 
ner (Albatros) i Rumpler. 


Ciekawe jest również, że 
pierwszym konstruktorem au- 
tomobilłu, .„pędzonego benzyną 
jest S. Marcus. po którym do- 
piero Daimler i Benz wzięli się 
do dalszego rodwinięcia jego 
patentów. 

W rozdziale, zatytułowanym 
„Lekarze“ spotykamy następu- 
jące. nazwiska: G, Born, L, Le- 
vin, Jacobsohn, L,- Auerbach 
(Plexus), S. Pappenheim, D. 
Gruby,.G. Gluge, L. Budge (va- 
gus nerw) Romberg, Xalentin, 
Cohnheim, R. Heidenheim, Zu- 
ckerkandl, Weigert, Stricker, S. 
R. von. Basch, K. Bettelheim, 
J. Bernstein, R. Remak, Munk, 
Zuntz, A, Axenfeld („der Nerven 
kónig*), Rosenbadh,. Frankel, 
Neisser — odkrywca _bakterji 
wywołujących tężec, -zapalenie 
płuc i rzerzączkę; Jaques Loeb 
(sztuczne zapładnianie), K. Mor 
genrot, A. von Wassermann, 
H, Senator, I. Boas, H. Fimkel- 
stein, Baginsky, Joachimsthal. 
Lassar, Lesser, Unna; 

: I Bloch Blaschko, Magnus 
Hirszefeld — trzej seksuolodzy; 

Jacobsohn, R. Liebreich, H. 
Cohn — trzej okuliści; 

James Israel (chirurg-urolog) 
L, Levin (toksykolog); O, Lieb- 
reich. M, Jaffe, H, Lówy (od- 
krywca hormonu: sercowego), 
Blumenthal, Bernhard Zondeck 
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Dramatyczny pomnik 


ma mogile syna mistrza sztuki fry zjerskiei, p. Antoine'a (Cieplikow- 
skiegoj. 


! I. Ascheim (reakcja określa- 
iąca ciążę). 


W rodziale, zatytułowanym: 
„Ludzie nauki i laureaci No- 
bla** spotykamy następujące na 
rwiska: 

P. Ehrlich (Salvarsan), V. K. 
Goldschmidt — minerolog, E. 
Goldstein — promienie kanali- 
kowe, Sommerfeld (fizyk), G. 
Lipmann (fotografja barwna), 
H. Aron (liczniki prądu), V. Me 
yer, K. T, Liebermann, H. Ca- 
ro — chemicy światowej sła- 
wy, którym chemja środków 
leczniczych ma wiele do za- 
wdzięczenia, 


Na polu chemji azotu (z po- 
wietrza) zasłużyły się trży in- 
ue nazwiska: A, Frank N, Caro 
F. Haber (któremu malabene 
Niemcy cesarskie mają do za: 
wdzięczenia zastosowanie Środ 
ków chemicznych do wojny). 
Lunge i L. Mond — chemicy 
(soda), z których ten ostatni 
założył słynny trust chemiczny 
w Anglji., R, Willistadter (chloro 
fil), Pozałem I, Baer i A. Nobel 
są półżydami przez matki. 

Słatystyka wykazuje, że do 
1928 roku na 140 laureatów 
Nobla dwunastu było żydów i 
czterech półżydów, a mianowi- 
cie: 

Medycyna — P, Ehrlich, E. 
Miecznikow (półżyd), R. Bara- 
nyi O, Meyerhof, 

Chemja — R. Willstadter F. 
Haber, A. vom Bayer (półżyd), 

Fizyka — A Eimstein, A, Mi 
chelsohn, Nils Bohr (półżyd), G. 
Lippmann, J. Frank, 

Filozofja — Henri Bergson. 

Poezja — Paweł Heyse (pół- 
żyd). 

Nagrody Pokoju — K Asser 
i Alfred H, Fried. 

„To mówi samo za siebie, 
o ile się nie chce posądzić czło_ 
ków szwedzkiej akademji na- 
uk, że faworyzowali żydów“. 

W rozdziale zatytułowanym: 
„Matematycy, fizycy, filozofo- 
wie“ spotykamy takie nazwi- 
ska: 

Matematyka — G. Canfor, A. 
Fränkel, C G. I, Jacoby, Kö- 
nigsberger, E, Landau, M. Min 
kowsky, M. Pasch, L, Kronec- 
ker, Klein, Hilbert. 

Filozofia — E Husserl, M, 
Geiger, M. Scheler (półżyd), A. 
Renach, A. Koyre, H, Cohen, E. 
Cassirer, G Simmel, E, Utitz, 
M. Dessair, A. Lask, O. Weinin 
TTW PTZ OFYTTWY SER NECST REREA 


346 więzień w Polsce 
46,351 więźniów 
na 38,904 miejsca 

Na terenie Polski istnieje 346 
więzień, w tem 4 zakłady wycho 
wawczo - poprawcze. Na terenie 
woj. centralnych i wschodnich znaj 
duje się 81 więzień. 

Więzienia obliczone są na 38.904 
więźniów, 

Warsztaty pracy posiada 116 wię 
zień, ogólna ilość czyunych war- 
sztatów wynosi 292, 


Bibljotek więziennych istnieje 
130. 
W roku ubiegłym liczba więż 


niów wynosiła 46.4351 osób, w tem 
w woj. centralnych i wschodnich 
25.205, w zachodnich 8.850 oraz po 
łudniowych 12.396, Liczba więźniów 
przewyższała więc liczbę miejsce 
o 19 proc. 


ger (genjalny antysemita i wróg 
kobiet), J. Klatzkin, M. Werthei 
mer, F, Oppenheim, C. Mann- 
heim. 


Zygmuntowi Freudowi i jego 
psydhoanalizie autor poświęca 
cały rozdział. Jego i Einsteina 
uważa autor za największych 
dwuch ludzi bieżącego stulecia. 


W rozdziale poświęconym li- 
teraturze spotykamy nazwiska: 
L. Bórne, H. Heine, M. Men- 
delsohn, K. E. Franzos, E. Kuh, 
B, Auerbach, H. Levi, P, Ree, G, 
Brandes (duńczyk), O. Brahm, 
Lewin, Bielschowsky, Ludwig, 
Bab, Simmel, Gundolf, Lewis, 
J. Wassermann, C; Sternheim, 
M. Heimann, E, Lasker-Schiiler, 
A. Mombert; A. Kerr, R, Bor- 
chardt, E. Toller, W. Mehring, 
H. Kesten, A, Döblin, L. Feucht 
wanger, F, Werfel, A. Ehren- 
stein, K. Kraus, F. Kaffka, H 
Ungar, E, Weiss, P. Adler; E. E 
Kisch, G. Meyrink (półżyd), M. 
Brod, J. J; David, J. Roth, A. 
Schnitzler, R. 'Beer-Hofmann, 
A. Plgar,P. Alteńberg, M. Bu- 
ter, S, Zweig, F. Salten, R, Neu 
mann, M, Harden, K. Kraus, S$. 
Jacobsohn, S. Grossman, L. 
Schwarzschild, E. Miihsam. 


W. dziale „Teatr į muzyka" 
spotykamy nazwiska: A, Kerr, 
Max Reinhardt; M, Pallenberg, 
E, Deutsch. R. Scildkraut, F. 
Kontner, M.. Pohl, P. Lorre, A. 
Moissi, A. Granach, I. Griining. 
F. Richard, E, Bergner, S. Bin 
der, siostry Mosheim, H, Wei- 
gel, L.. Mannheim, 1 Triesch. 
M. Orska, F, Massąry. 


Muzycy: F i M, Mendelsohn, 
J. Offenbach, G, Mahler, A. 
Schönberg, K. Weill, H. Eisler 
(półżyd), J, Joachim, S, Ochs; 
H. Levy, A. Nikisch, B. Walter, 
L. Blech, O. Fried, H, Unger, O. 
Klemperer. 


Plastyka: M, Dieberman, H. 
Struck, E, Spiro, P, Franck, L. 
Meidler, J. Steinhardt. J, Bud- 
ko, Modigliani, Chagal, Sjutim, 
Qh. Orłowa, Altermann, Men- 
kes, Rvback, Gottlieb, Kisling, 
Zach, Floch, G. Ehrlich, Eisen- 
schitz, Reder, A, Goldschmidt 
M, I. Friedländer, K. Glaser, E. 


Panofsky, A. Warburg, Saxl, A 
L. Mayer, F, Stabl, P. West- 
heim, M. Deri, G, Einstein, 

Architekci; Messel, Mendels: 
sohn. 

W rozdziale „Żydzi i prawo“ 
spotykamy nazwiska: E. Gans, 
F. J, Stahl, Laband, H, Preuss, 
H. Dernburg, M, Wolff, Levin- 
Godlschmidt, H. Staub, Pinner, 
Isay, Flechtheim, Hachenburg, 
Rosenthal, Kaskel, Sintzheimer, 
E. -Fuchs, Jellinck, ` Kelsen, 
Stein, Jonas, Goldsehmidt, Als- 
berg, E. V. Simson, H. V, Fried 
berg, Neumann, Kempner, Mag 
nus, P. Levi, O, Cohn, K. Ro- 
senfeld, J. Giinther, E. Strauss, 
A, Weiner, Spiegel, Schum, H, 
Liten (półżyd), M. Alsberg, 
Werthamer, Apfel. 


Ruch socjalistyczny: Mojżesz 
(„Kochaj bliźniego, jak siebie 
samego“), H, Heine, K. Marx, 
F. Lassale, K, Liebknecht (pół- 
żyd), W, Rathenau, Rosa Lu- 
xemburg, V, i F, Adlerowie, P. 
Singer, E. Bernstein, L. Frank, 
H. Haase, K, Eisner, F, Fechen- 
bach, G. Landauer, E, Levine 
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„«Takie umysły pojawiają się 
tylko wtedy, gdy w. żyłach ich 
płynie aryjsko - germańska 
krew 277... 

s z * 

W jednym z końcowych rof- 
działów autor zapytuje, czy 
ludzkość, biała rasa, może so- 
bie pozwolić na to, by jeden 
z jego narodów zczeznał zupeł: 
nie? („Juda verrecke* — hasło 
tak modne obecnie w Hitlerji, 
zostało rzucone po raz pierw- 
szy w Niemczech w roku 1640 
przez M, Lutra!). 

Naród, który w samych tyl- 
ko Niemczech wydał tyle twór 
czych mózgów?“ 

Następuje odpowiedź: 

„Ludzkość potrzebuje żydów. 
aby mogła swe 'złe skłonności 
na nich wyzwalać (iiblen Affek 
te abzureagieren)... Niemiec, 
naprzykład, jest takim, jakim 
okazał się wobec żydów: O- 
STRZEŻENIEM DLA WSZYST 
KICH". 

Abadus. 


Cześć poległym 


Efektowny pomnik w hołdzie 


ofiarom wojny światowej, 


Wiosenne tomiki poezji 


Tegorcczna wiosna, tak jak każ 
da iana, nie wyróżnia się niczem 
pozornie z pośród poprzednich w 
poezji polskiej, a jednak pewien 
proces doszedł w nież do szczytu i 
wyklarował się ostateczne, to jest 
proces stopniowego odchodzenia w 
poezji od zagadnień społecznych i 
radykaluych, W coraz rzadziej u 
kazujących się tomikach wierszy 
coraz więcej wyrafinowania meta- 
forycznego 1 finezji czysto słownej, 
a coraz mniej istotnych pytań, w 
jakie jutro prowadzi nabrzmiałe nie 
pokojem dzisiaj. Jeśli jest mowa o 
rzeczywistości z ciala 1 krwi, to Są 
t. zw. wiersze okolicznościowe na 
temat dawno już  przebrzmiałych 
zdarzeń historycznych, 


Dowodem tego mogą być osta- 
inio wydane, reprezentacyjne tomi 
ki dla powyższego twierdzenia, 4 
mianowicie: Wojciecha Bąka “Brze 
mie niebieskie”, Józefa Czechowi- 
cza “Z błyskawicy”, Kazimiery I- 
łakowiczówny *Ballady bohater- 
skie”, Romana Kołonieckiego "So 
lo fletewe™ i Henryki Łazowertów 
ny "Imiona świata”. 

„Brzemię niebieskie” Wojciecha 
cha Bąk': to deujut, i to debjut jak 
że udany — przedewszystkiem for 
malnie. Ładnie wydany tomik przez 
wydawnictwo Jakóba Mortkowicza 
zawiera kilkadziesiąt wierszy © 
treści przeważnie religijnej, pisa- 
nych starą wypróbowaną metodą 
skamandrycką. Nie zawiera ża 
dnych nowości formalnych, prócz 
doskonałego umiaru i treściowej 
dojrzałości, która polega na t. zw. 
wadzeniu się z Bogiem i tajemni- 
cą istnienia. Zagadnienie stare, jak 
świat, ale też i jak świat wiecznie 
aktualne. Chodzi tylko © to, jak się 
to ujmuje. Zdaje mi się, że sposób 
Baka, aczkolwiek afektywny i 
piękny w poetyckim wyrazie, jest 
już grubo przestarzały. Te bolączki 
które jeszcze niedawno Kasprowicz, 
oczywiście Jan, przypisywał Bogu, 
są poprostu wynikiem złego urządze 
nia się samych ludzi na ziemi. Ży 
cie społeczne ludzi jest dziełem Sa- 
mych ludzi, a nie Boga, czego do- 
wody daje nam w swych wierszach 
drugi Kasprowicz, oczywiście Anto 
ni. Bezpośredni atak na Boga za 
zła i niedoskonałość w życiu, wydaje 
nam się już dzisiaj czemś aatyreli- 
gijnem, zbyt uproszczonem i naiw 
nem. Poczucie religijne wyszło jtż 
dziś z ramek taksowania stwórcy 
za to, co nam daje, a czego nie 
daje. Religjonizm Bąka, to popro- 
stu zamaskowany prymityw dawne 
go poganizmu. Dlatego na tle współ 
ezesnej produkcji poetyckiej, tomik 
Bąka jest czemá wyjątkowem, 
zwłaszcza, że i artystyczna Strona 
tego tomiku jest w wyjątkowej har 
moiji z treścią. 


„Z błyskawicy” Józefa Czechowi - 


tza wyróżnia się przedewszwszyst* 
kiem swem nowatorstwem formal- 
nem, pozatem niespotykaną w ca 
lej współczesnej poezji polskiej in- 
tensywnością przeżyć  lirycznyci. 
Każdy wiersz Czechowicza to jak- 
hy ampulka stuprocentowego, skon 
densowanego liryzmu. Sentyment 
posunięty aż do czułostkowości. Cy 
zelatorstwo formalne tak doskona- 
le, że aż poprostu zaciemnia sens, 
zwłaszcza przez skrajne stosowanie 
skrótu i ekonomjt słownej, Jest to 
już czwarty z kolei tom tego naj- 
czystszego liryka w Polsce, Skro- 
mny ten tomik jak i poprzednie za- 
wiera tylko samą esencję doznań 
wzrtszeniowych autora. Jest to po- 
ezja z ducha muzyki. Kto nie czuje 


muzyki, ten nigdy nie zrozumie 
wierszy Czechowicza, Ta mnuzycz- 
ność, to najistotniejsza treść jego 


wierszy, gdyż innej tam nie znaj- 
dziemy. 


„Ballady bohaterskie” Kazimiery 
fMakowiczówny. to utwory najbar- 
dziej formalnie epickie, z szeroką 
lazą obrazowania i opisu, a jedna 


"rodza jnemu, 


cześnie treściowo  jaknajistotniej 
liryczne. Teu fenomen w poezji pol 
skiej obok Iłłakowiczówny uprawia 
tylko jeden jedyny Lechoń. Temu 
może fenomenow! swoich wierszy 
zawdzięcza Illakowiczówna to, że 
jest ona obok Tuwima najpopular- 
niejszą poetką w Polsce. Wiersz jej 
jest łatwy 1 zrozumiały, Czytać go 
mogą dzieci. To też wiekSzość wier 
szy Hłakowiczówny przeznaczona 
jest dla dzieci, W omawianym tu 
olbrzymim tomie, co jest też wyróż 
niającą cechą Iłakowiczówny, ima- 
my kilka cyklów wierszy, przezna 
czonych dla różnego wieku i sma- 
ku. Słowem jakby jakiś jarmark 
rymów na melodje patetyczną. Pier 
wszy cykl, to treść długich wierszy 
na temat życia i bohaterskiej śmier 
ci Władysława Warneńczyka, Dru- 
gi cykl, to „Żałobne pieśni o Barba 
rze i Auguście”, Jest ich dziewięć. 
Po tych dwuch cyklach, które mo- 
żemy nazwać królewskiemi, nastę- 
puje trzeci cykl historyczny o Czar 
nieckiyny, zawierający cztery wiersze 
dalszy cyk]. t0 cztery wiersze o ge 
nerale Żeligowski, a wreszcie o- 
statni cykl historyczno - współcze 
sny te „Wiersze belwederskie”, naj 
piekniejsze chyba z  dotychczaso: 


Liter 


MADRYT, w lipcu. 
Historja nas uczy, iż każdy sil- 


niejszy wstrząs w życiu  narodo- 
wem, każda rewolucja, pociąga 


za sobą zwrot w życiu kulturalnem 
zwrot głęboki, zasadniczy, mający 
podłoże w nowym sposobie myśle- 
nia i czucia. Nowa idea, rewolucja, 
jakiekolwiek są ich zabarwienia 
przekształcają calą formę istnienia 
narodu i kładą ten samem na dzie- 
le kultury i sztuki, piętno nowych 
pojęć, nowych wizji oderwanych 
od aksjomatów politycznych. Jest 
to naturalna kerńsekwencja wypad- 
ków społecznych, które odbijają 
się na wszystkich bez wyjątku dzie 
dzinach życia ludzkości. 

Histerja wprowadza w życie wrąz 
z każdą rewolucją nową  filozofję. 


która czerpała swój styl i swe wy- 


tyczne we krwi rozlanej na ulicach 
pod sztandarem wzniesionym dło' 
nią powstańców. Z początku nastę- 
pewał okres przesilenia: dezorjenta 
cja, walka ideologiczna, tradycyjne 
poszukiwanie właściwej normy w 
wirze rewolucji. Następnie przycho 
dzi okres nspokcjenia, w którym 
występuje sztuka nowa, silna wdy- 
widualna. 

Hiszpanja przeszła również przez 
ogień rewolucji. Data 14 kwietnia 
1931 roku cbwieściła światu naro- 
dziny nowej epoki, kończącej etap 
smutnej i złej egzystencji, Młoda 
republika skierowała baterje swe- 
go entuzjazmu ideolegicznego 1 sen 
tymentalnego przeciwko dawnemu 
życiu Hiszpanii, życiu staremu, nie 
stoczonemu przez 
grzechy monarchji. Tak twierdzili 
newi apostołowie. 

Hiszpanja drgnęła pod nowym im 
pulsem, stanęła z zapałem do dziela 
odbudowy dyscypliny społecznej, 

Była ic coprawda rewolucja hez 
walk tragicznych, lecz była to nie 
mniej autentyczna rewolucja poli- 
tyczna, dążąca do poprawy egzy- 
stencji narodu, przynosząca obfity 
zasóh nowych organicznych i pod- 
stawowych pojęć. 

Oczekiwaliśmy też wszyscy z 
wiełkiem zaciekawieniem wpływu 
owej pamiętnej daty na dziedzinę 
kultury, na dziedzinę sztuki — wier 
ni prawom ustanowionym przez hi- 
storję, zdawaliśmy się widzieć już z 
bliska narodziny nowej całkiem 
Szinki. Przekonaliśmy się jednak 
później, rż te przewidywania zawio” 


REWJA 


wych poza Lechcniem i Czechowi- 
czem utwory o Piłsudskim, Cykl 
wierszy współczesnych obrazuje ży 
cie codzienne w jego najmniej po” 
nętnych tematach. Hłakowiczówna 
umie z nich jednak wydobyć cały 
czar nieprzeciętnego egzotyzmu i 
wzruszenia. Te wiersze poświęcone 
zwykłym służącym, narzeczonej 
zbrodniarza i Śpiewającemu nożow- 
nikowi o całe niebo przewyższają 
artystycznie i przeżyciowo cykl 
wierszy o królach, Widocznie bliż- 
szą nam jest dziś służąca, niż król. 
Keńczą tom wiersze o Czechosłowa 
cji 1 wiersze żałobne poświęcone 
Źwirce i Wigurze, Aleksandrowi 
Skrzyńśkiemu, grobowcowi Niezna- 
nego Żołnierza i redzinnemu dla Au" 
terki Wilnu. Ale to nie są wiersze 
społeczne, gdyż niema w nich szuka 
nia, Są tylko łzy, kobiece łzy pojed- 
nania i rezygnacji. 

„Sclo fletcwe'* Romana Kołoniec 
kiego, to najbardziej złożony w 
swym wyrazie artystycznym tom 
wierszy tego autora. Ta komplika” 
cja formalna jest wyrazem kompl'- 
kacji nie do rozpłątania wprost w 
pchieżnej analizie jego sposobów 
widzenia, słyszenia i odczuwania. 
Jest to też swego rodzaju 


liryzm 


epiczny. Szerekð stosowana fraza 
opisowa i elegijny toù“ nastroju 
zdradzają Szeroki oddech “Spraw 
odczuwanych przez autora. Że Spr- 
wy te są trudne, Świadczy to, że 
są Osobiste, a cóż jest trudniejsze” 
go w liryce od spraw najgłębiej in- 
tymnych? Każdy tom Kołonieckie 
go, to jakby wyzwolsnie od we- 
wnętrznego ucisku. Jest to już u te 
go autora czwarte z kolei wyzwole 
nie, im późniejsze, c paradoksie, 
tem trudniejsze. Świadczy o tem co 
raz bardziej pogłebiający się smu 
iek autora i duma z poczucia samot 
neści drogi, którą przemierza z 
nim bardzo niewielu. Liryka Kolo- 
nieckiego, ta liryka typowo intym- 
na. i 

„Imiona Świata” Henryki Łazo” 
wertówny, to liryka klęski, liryka 
rozczarowania. Autorka nadal ezu- 
je się w swej samotności oczuwa- 
nia i widzenia siebie i świata jak w 
zamkniętym pokoju. Ten charakte- 
rystyczny tytuł jej pierwszego to- 
niu i tutaj kładzie swój cień, Autor 
ka i tutaj jeszcze rozbija głucha 
Ściany swego poczucia osamotnie” 
nia. Kto wie, czy takie poczucie 
nie jest immanentną niejako cechą 
wszystkich urodzonych. egotyków. 


tembardziej kobiet. Kobiecość, że 
tak powiem naiwnie, tych wierszy 
przejawią się w ciągłemi manifesto- 
waniu swego związku ze światem, 
we współczuciu z najdrobniejszym 
ekruchem żywego istnienia. Jakiś 
wiew najautentyczniejszej  żerom- 
szęzyzny przelata przez najlepsze 
z tych wierszy, które są jednem 
wielkiem żegnaniem młodości, acz“ 
kolwiek ta młodość nie była skrzy- 
dłem lecz kamieniem i właściwie wi 
taćby jej kres należało jak wyzwo- 
lenie, Trudny jest świat do nazwa 
nia. Świat ma  nieprzeliczoną Ilość 
twarzy, a jeszcze więcej imion, Jest 
płynny. Dlatego dla Łazowertówny 
nic nie jest Stałem zagadnieniem, 
wszystko jest coraz nową i trud- 
niejszą zagadką. Dlatego też Łazo- 
wortówna pomimo pozorów społecz 
ności jest z gruntu aspołeczna, Nie 
wierzy w dogmat, cała jej dotych- 
czasowa twórczość, to walka z do 
gmatem w sensie ciągłej niezgody 
na życie takie, jakie widzi. Pragnie 
życia takiego, jakie marzy, Szuka 
go w imicnach nadawanych przez 
siebie światu, To jest ten jedyny 
dogmat liryczny, na który się go- 
dzi. 
Marjan Piechał 


atura i polityka 


dły. Nie narodziła się sztuka, noszą 
ca charakterystyczne piętno rewo- 
lucji, albowiem w rewolucji hiszpań 
skiej zbrakło pewnych czynników 
decydujących, których dzisiaj nie 
będziemy jednak  analizowali. I 
prawdopodobnie skutkiem tych pew 
nych braków, to co mało. stać się 
tworem intelektu żywym i indywi- 


dualnym, stało się rodzajem eksta”. 


zy gnuśnej i nieciekawej. 

Trzy lata doświadczenia wystar 
cza, aby njąć fakt jako rzeczywi- 
stość konkretną,  ustabiltzowaną, 
pozbawioną cech przejściowych. 

s. a. 
Nasz lilozof Ortega y Gasset stre 


ścił w jednem zdaniu proces ducho 
wy Hiszpanjt w kilka miesięcy po 


stworzeniu republiki: „Hiszpanja 
przechodzi okres nadwrażliwości 
politycznej’. 


Zupełnie słusznie, Dzisiaj jeszcze 
tom rodzinny, pele, fabryka, biuro 
warsztat wszystko przejęte jest po: 
lityka. Mówi sie wyłącznie o polity“ 
ce. Wszelka działalność nastawio- 
ra jest na ruch stronnictw politycz- 
nych, Dzienniki rezerwują główne 
kolumay dla codziennych wydarzeń 
politycznych: przesilenie, oświadcze 
nia p, Gil Roblesa iip., Wszystko cc 
nie jest polityką gra rolę drugo” 
rzędną w sferze zainteresowań pu- 
bliczności I w ten Sposób sztuka 


Książka w Rosji 


W ciągu 15-tu lat istnienia wy- 
dały państwowe zakłady wydawni 
cze w ZSRR około 15 _ miljardów 
książek, które rozeszły się w całej 
Uni sowieckiej. Poszczególnych au 
torów dzieła dsiągnęły olbrzymie 
cyfry.nakładu, tip. w latach 1929— 
23 dzieła Gorkija rozeszły się w 19 
milionach egzemplarzy, dzieła Szo 
łochowa — w 2 miljonach egzem- 
plarzy, Nowikowa - Priboja — rów 
nież w 2 miljonach, Panferowa i 
Gładkowa — w 1 í pół miljonów 
egzemplarzy, a Tołstoja — w 900 
tys, egzemplarzy i t d, Predukcja 
książkowa w ZSRR _ obejmowała 
wydawnictwa różnojęzyczne w 105 
jezykach. 


napotyka znowu na grunt nieuro- 
dzajny i odporny. 

Republika posłużyła za pretekst 
do stworzenia literatury o podłożu 
namiętności politycznych, pozbawio 
nej jakiejkolwiek wartości arty: 
stycznej. Jest to literatura chwil, 
są to studja dorywcze, opisy biogra 
ficzne i traktaty polityczne pseudo- 
naukowe. Jedna z wielu manifesta 
cji politycznych, która zamiast Tor 
my przentówień na arenie walki 
byków lub przed mikrofonem, użyła 
tym razem formy słowa pisanego. 
Uderza z niej w czytelnika zgrzyt 
nieszczerości i egoizm partyjny. Spo 
tykamy na każdym kroku książki 
mające na celu bądź to walkę i 
szerzenie nienawiści politycznej, 
bądź też wyszukujące naprędce po- 
chwały dla jakiejś wpływowej oso- 
histości, lub knujące intrygi prze” 
ciwko innej, niepożądanej oosbisto 
ści ubiegającej się w danej chwili 
o władzę. 

Wystawy księgarń Są dziś wy- 
łącznie na usługach polityki, Pamię 
dzy jaskrawemi okładkami książek 
politycznych zrzadka spotyka się 
dzieło © pewnej wartości.*Są to ti- 
twory starych mistrzów, którzy po- 
śród krzyków  rozpolitykowanego 
społeczeństwa. chcą dać usłyszeć 
swe głosy, które nie stały się towa- 
rem sprzedawanym na rachunek 
poszczególnych partji. 

Jednakże, niestety, głasy te nie 
docierają dziś wcale do uszu szero 
kiej publiczności. Zagłuszone zosta 
la całkowicie odgłosami toczących 
się w danej chwili obrad parlamen 
tarnych, 

Próbowano bez skutku stworzyć 
powieść aktualną, oparta na wyda 
rzeniach 14 kwietnia, Ukazały się 
utwory płytkie, pozbawione warto- 
ści, szukające przedewszystkiem 
drogą sensacji rynków popularnych 
a rezygnując z aspiracji stworzenia 
dzieła uwydatniającego głebię i do 
niosłość owych pzmiętnych dni. 

Literatura pogrążona jest w od 
mętach polityki. Wyzwełenie jej] 
przyjdzie automatycznie z chwilą, 
gdy cały naród hiszpański wyzwo- 
li się z obłędu politycznego, który 
opanewał wtasyatkie umysły. 

$ 

Teatr, walcząc ostatkiem sił z 
kryzysem, starał się znaleźć oparcie 
ekonomiczne, zużytkowując na sce 
nie momenty działające na namię 


tności polityczne widzów. I scena 
hiszpańska znosić musiała Sztuki, 
finansowane dla określonych cełów 
politycznych, Z początku  ujrzeftś- 
my farsę brutalną i niesmaczną, 
następnie odwołano się do środków 
pośrednich: zaczęto ubierać w W 
ryzm wywalłczane Ideały. 

Był to teatr oportunistów, o sha- 
bej strukturze, który już zbankru* 
tował. Zbankrutował jako broń po 
lityczna, albowiem publiczność za* 
częła się nudzić. Żywa rzeczywi” 
stość rozgrywała się zbyt blisko, 
aby widzowie interesować się mogl! 
fikcją. 

Sztuka mkogo nie interesuje, Po- 
lityka, która owładngła hiszpanem, 
odepchnęła w zapomnienie i obojęt- 
ność artystę i jego dzieło. 

+ 4 t 

Nowa poezja nie obreniła się rów 
nież przed wpływami poliycznymi. 
Szukając natchnienia we wzniosłych 
tematach politycznych, nie zapo” 
mniała ona jednak o odpowiedzial- 
ności wobec historji i młodsi poeci 
— niestety nie wszyscy — nie sta- 
ralt się od tej odpowiedzialności u” 
chylić., I dlatego wiersz, choć ma 
podkład polityczny, jest przede- 
wszystkiem wierszem, sztuką, a nie 
polityką, Przystosował on się najle- 
piej do zased głoszonych przez hi 
storjz. 

Zasięg pracy młodej poezji oka- 
zał się mniejszy niż tego należało 
się spodziewać. I naturalnie intere 
suje się nią jedynie skromna mniej 
sześć. Szeroki ogół nie czyta wier 
szy młodych poetów. 

k * p 

Wszędzie polityka, polityka i po* 
lityka. Oto wytyczna wszelkiej dzia 
lalności intelektualnej. Oczy, serca, 
mteligencja narodu hiszpańskiego 
związane Są z upadkiem gabinetu 
lub też z dyskusją parlamentarną 
jakiejś nowej ustawy. Jest to już 
bolesna manja, która wymaga jak 
najszybciej kuracji w odpreżeniu 1 
zapomnieniu. 

Nadwrażliwość  nolityczaa, ano- 
malja, neurastenja Fala polityczna, 
która nas zalała, zaczyna nas du- 
sié Wszystko dla polityki: i książ- 
ka i teatr! Cała literatura jest na 
usługach polityki, która ją hańbi I 
poniża. 

A sztuka śpi: 

Jose M, Serrano Valerio. 
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NIEDYSKRECJE DWORU 


t. Szczesnego Potockiego 


III, 

Jak osoba pierwszej żony 
Szczęsnego Potockiego znalazła 
się w poetyckiej przeróbce w 
‚Marji‘ Malczewskiego tak z trze 
cią żoną Potockiego związany 
jest utwór poetycki Tremheckie 
go „Sofjówka*, Otrzymał poeta 
za ten poemat 2000 czerwonych 
złotych od Szczęsnego Potockie 
go, który miljony włożył w o- 
gród sofjowski, wybudowany 
na cześć trzeciej żony od jej i- 
mienia nazwany. Czy Zofją Po- 
locka godna była: tej szalonej 
miłości wielkiego magnata? — 
Dotychczasowe życie (opisane 
przez nas w ubiegłych nume- 
rach „Rewji'*) przemawia na nie 
korzyść tej kobiety. Życie póź- 
niejsze, jak i dawniejsze inne 
przejścia Zofji Potockiej (które 
tu skreślimy), wydaje dla niej 
wielce niepochlebną opin;ę, 

Mętną była młodość trzeciej 
żony Potockiego, Pochodziła po 
dobno z podupadłego greckiego 
rodu de Cecile i przebywała w 


Konstantynopolu, — Boskamp, 
dworak Stanisława Augusta 
zwirócił uwagę na  przepyszną 


piękność młodej Zofji i namó- 
wit ją, aby z nim jechała do 
Warszawy, w myśli, że może 
spodobą się krółowi i zostanie 
jego kochanką. Zgoda na po- 
dróż świadczy, że nie moralność 
greczynki stała na poziomie jej 
piękmości. Boskamp wyjechał 
więc z Zofją z Konstantynopo- 
la, ale w drodze zostawił ją w 
Chocimie, sam zaś z jej portre- 
tem  pośpieszył do króla, do 
Worszawy, Młody Witt, syn ka 
mendanta twierdzy w Kamień- 
cu obaczywszy. piękną Zofję za- 
palił się do niej żądzą niezmier 
ną, obiecywał jej złote góry, je- 
śli podda się jego miłości. Ale 
sprytna greczynka chciała przy 
stać na ten warunek tyłko w je- 
dnym przypadku, — Prowadź 
mmie do ołtarza — rzekła, Mło- 


i 


dy major Witt nie mogąc żyć 
bez. dobicia do upragnionego ce 
lu, ożenił się potajemnie z prze 
śliczną Zofją. Dowiedział się o 
tem ojciec i zakutego w łańcu- 
szki młodego człowieka zapako 
wał do kozy-i odgrażał się, że 
dopóty. go nie- wypuści, dopóki 
na rozpoczęcie sprawy rozwodo 
wej nie pozwoli. Strapiona żo- 
na odważyła się paść do nóg 
zagniewanego ojcą i prosić go 
ze łzami w oczach o .przebacze» 
nie, „Jedno jej spojrzenie rozbro 
iło starca i wybaczył synowi. 

Nieokrzesaną towarzysko Zo- 
fje Wittową ogładziła i oswoiła 
z dobremi manierami pułkaw- 
nikawa Łaska. Dla niej też zo- 
stała Zofja -na zawsze wdzię- 
ezna, 

W roku 1782 powiłą Wittowa 
bawiąc w Paryżu, syna, który 
w latach późniejszych był sze- 
fem akcji szpiegowskiej na po- 
łudnio - zachodzie Rosji, 

Sprzykrzyło się wreszcie Wit 
towej życie z mężem zbyt czuj- 
nym i podejrzliwym, porzuciła 
go więc i z Mniszchówną, cho- 
rążyną koronną, pojechała do 
Stambułu. Po powracie stam- 
tąd chciałą zamieszkać we Lwa 
wie, ale mąż skoro się o jej po- 
wrocie dowiedział, pośpieszył 
zaraz do niej w przeprosiny, bła 
gał o przebaczinie dawnych u- 
raz i obiecywał większą delikat 
ność w obejściu na przyszłość. 
Zmiękczyła ją pokora mężow- 
ska ji dała się uprosić do dalsze 
go z nim pożycia. Witt po śmier 
ci ojca został komendantem Ka 
mieńra, potem przeszedł do słu 
żby rosyjskiej i stał się dowód- 
cą twierdzy w Chersonie. Tu roz 
winął się romans Wittowej z 
Szczęsnym  Polockim, romans 
zakończony ostatecznie ślubem 
Potockiego-z Wittową (pisaliś- 
my dokładnie o tem w ,„Gło- 
sie Porannym”), 

Stosunkowo niedługo zaciem 


W kościele St. Sulpice w Paryżu 


przewodnictwem arcybiskupa Paryża, kardynała Verdiero, odby- 
alę uroczystość święceń kapłań skich dla 20 młodych księży w obec 
nogoi lieznych tłumów wiernych. 


nił się horyzont nowego małżeń 
stwa Szczęsnego Potockiego. — 
Przyczyną stał się własny, naj- 
bardziej kochany syn Jerzy 
Szczęsny, Spłodził się on z dru- 
giej żony Potockiego Józefiny i 
po niej odziedziczył setkę żądz. 
Wychowaniem jego zajmował 
się ześwicczony pijak, ksiądz 
Truskolaski. Gzłek ten odzna- 
czał się złemi obyczajami i ma 
ło myślał o dawaniu chłopcu 
lekcji, a interesował się nato- 
miaist sporami kochanków, 
Był syfilitylkiem, Dzień cały wa 
łęsał się po dworach, godził po 
waśnionych kochanków, narzu- 
cał się na powiernika wszyst- 
kich miłostek, a wtajemniczony 
w sprawy serc cudzych szukał 
dla sicbie dorywczego zysku i 
szedł na trzeciego, Zgniły swój 
żywot przepłacił śmiercią na sy 
filis. Ze szkoły takiego mistrza 
wywiozła Jerzego Szczęsnega 
mateńka, gorszący przykład da 
jąca druga żona Potockiego, do 
Petersburga. Było to za czasów 
cara Pawła, a Józefina Potoc- 
ka, druga żona Szczęsnego wy- 
jechała wtedy do stolicy Rosji 
poraz wtóry, W niedojrzałym 
wieku został Jerzy Szczęsny ka- 
merherem, a matka życzyłą so- 
bie, by do służby na dworze ro- 
syjskim  wprawiał się osobiś- 
cie. Młodzieniec podobał się z 
pięknej g ostaci i wszedł z człon 
kami jej równemi wiekiem w 


poufna zażyłość, — Wrosły już 


przedtem w otaczającą go Toz- 
pustę, bez gruntownych zasad 
moralnych, ukochał namiętnie 
karty, kobiety i zbytek, Hulał 
do tego stopnia, że przez czas 
niedługi pobytu w Petersburgą 
zadłużył się do dwuch miljonów 
Car Paweł dowiedziawszy się 
o jego życiu nierządnem, odesłał 
Jerzego Szczęsnego: feldjegrem 
do ojca, aby pod: okiem rodzi- 
cielskiem nie miał możności 
trwonienia majątku, Za najuko 
chańszego syna zapłacił ojciec 
długi w Peterburgu zaciągnięte. 
wiQksze w sumie, niż to, cby 
Jerzemu Szczęsnemu w spadku 
się należało, Nadto obdarował 
sowicie synala Mohylowem nad 
Dniestrem z wsiami i Niemie- 
rowszczyzną. Mimo tych dobra- 
dziejstw niewdzięczny syn za- 
kochał się w macosze Zofji (Veit 
towej) Potockiej. 

Przez lat kilka ojciec nie wie 
dział o romansie svna, ale że 
szydło wyjść musi z worka, ta- 
jone schadzki stały się wiado- 
me. Stanisław Szczesny Potocki 
chorował od roku i miłostki sy 
na zatruły do reszty ostatnie 
chwiłe życia rodzicielskiego, — 
Leczył się sam według książki 
i popijał smołę rozpuszczoną w 
wodzie, Gdy nie pomagało, nie 
ufając nadwornemu lekanzowi 
Mejerowi, wezwał na ratunek 
d-ra Grygolewskiego. Podejrze- 
wał, że żyjąca z synem żona 
knuje zamach na jego życie. — 
Chorobę jednak wywołała inna 
przyczyna: starzejący się, zuży- 
ty już człowiek nie mógł zaspo- 
koić namiętności przewrotnej 
żomy i nie potrafił iść w zawo- 
dy z młodym i pełnym sił włas- 
nym synkiem, który posiadał 
świeże į chyba znakomite płcio 
we zadatki po matce swej ogni- 
stej Józefinie odziedziczone, — 
Zaczął więc, tracący soki mło- 
dości ojciec, wskrzesać zamiera 
jące zmysły, wziął do usług swa 
ich środki pobudzające płciowo 
i tak dugo ich zażywał, aż za- 
truł sobie organizm, 

Trwały igraszki miłosne ma- 
cochy z pasierbem. Zofja (Wit- 
towa) Potocka była już bliska 


złężenia i takj ściągnęła na -sie- 
bie gniew męża, że w osłatnich 
chwilach ` swego życia, nie po- 
zwolił wpuszczać jej do swego 
pokoju, a synowi dawał jawne 
znaki zagniewania, 

Gzując już zbliżający się zgon 


„posłał zgryziony i schorowany 


ojciec do d-ra Grygolewskiego 
karteczkę ze słowami: „Przyby- 
waj, kochany - Grygolesiu, bo 
pars -adversa, źle o manie myśli“. 
Podejrzewał widocznie, że ma- 
cocha i syn chca go otruć, Sg- 
dził jednak niesłusznie, po 
śmierci bowiem stwierdzona. że 
miał gnijące nerki, co według 
zdania lekarzy, pochodziło -ze 
zbytniego zażywania cukierków 
diabolimami zwanych, cukier- 
ków które pobudzały do sprt- 
wy lubieżnej, Umarł: Stanisław 
Szczęsny w- marcu. 1805: roku. 
I po zgonie los źle sie z nim ob- 
szedł: Zwłoki, jakby za krzyw- 
dy wyrządzone Polsce — obra- 
powali złodzieje z bogatego mun 
duru generalskiego i nagie cia- 
ło postawili przy: ścianie kapli 


cy cmentarnej, Pochowano go. 


wreszcie w ufundowanym: przez 
Potockich kościele "Dominika- 
nów, Żyrosław Potocki wypra- 
wił mu okazały pogrzeb. 

I w grobie nie zaznał spokoju 
grabarz. Polski, nieszczęsny 
Szczęsny, kościół bowiem Do- 
minikanów  przywłaszczyło 50- 
bie duchowieństwo jprawosław= 
ne, mimo że posiadało tu dwie 
cerkwie i popi wyrzucić kaza- 
li z grobu trupa Szczęsnego, — 
Przeniesiono więc zwłoki do 
szczupłej kaplicy, która pozo- 
stała tulczynieckiej parafji ka- 
tolickiej. 

Wwyrodnym synu porutzyło 
się naprzód sumienie: opłaki- 
wał śmierć ojca, ale żal prze- 
szedł otwierając miejsce radości 
z powodu swobodnęgo, zupełnie 
nieskrępowanego przystępu do 
pięknej macochy. 


Nowy dziedzic wielkich włoś- 
ci począł nierozumnie gospoda- 
rzyć i hulać, to też popadł w o- 
gromne długi. Nic dziwnego, 0- 
toczoriy pieczeniarzami, paso- 
rzytami i szulerami strącił w 
karty masę pieniędzy, Z pośród 
karciarzy tulczynieckch wybijał 
się na pierwsze miejsce Chodź- 
kiewicz, niegdyś generał-adju- 
tant Championetta. W tych cza- 
sach starał się o rękę Zofji Po- 


tockiej Kisielew. O nim to szep- 


tano, że chcąc przypodobać się 
pięknej Potockiej, wystarał się 
o porwanie i wywiezienie z Tul 
czyna w głąb Rosji gen. Chodź- 
kiewicza QGhodźkiewicz był so- 
lą w oku Potockiej, niszczył: be 
wiem fortunę kochanego jej pa 
sierbą i sławny z- dowcipu, roz- 


siewał na Warb „tej szydercze 
koncepty: 

Obarczony. wreszcie olbrzy- 
miemi długami, sięgającemi 30 
miljonów Jerzy Szczęsny Potoą 
ki, opętany przez sprytną ma- 
cochę, przelał własność swych 
dóbr na nią. Zofja Potocka zo- 
bowiązała się zaspokoić wierzy 
cieli i płacić pasierbowi rocznie 
dożywotnio 15000 czerwonych 
złotych, 

Pozbywszy się lekko mająt- 
ku, wyjechał młody utracjusz 
do Paryża, gdzie — jak opotia 
dano — upatrzył sobie na ko- 
chankę jakąś angielkę, która 
chcąc mocniej drażnić jego zmy 
słowość i stać się dla niego po- 
nętniejszą, posypywaja kantary- 
dami dawane mu do kawy su- 
charki, Przysmaczek ten cp- 
dzienny tak mu krew rozjadził 
i zatruł ostatecznie, łe popsute 
ciało kawałkami odpadało od 
kości. Wysłany przez lekarzy 
do wód pirenejskich, wkrótce 
nędznego żywota dokonał, 

Mieisce Jerzego Szczęsnego 
Potockiego zajął w Tulczynie 
Mikołaj- Czarnomski. Miłosny 
ten następca był pełnomocni- 
kiem swej pani Zofji Potockiej. 
Mógł więc asygnować do kasy. 
Korzystając z tego przywileju 
zagarnął dla siebie bezprawnie 
miemałą sumę, którą dapłacił 
kupiony przez się majątek, Po 
takiem nadużyci:, kochanka ^s 
debrała mu moc asygnowania 
do swojej kasy, ale Czarnomski 
odsumięty od pieniędzy. począł 
także powoli odsuwać się od Po 
tockiej Wystawił w dobrach na 
bytych dom wspaniały, w xtó- 
rym każdego okna szkło i okn- 
cie bronzowe kosztowało rubli 
srebrnych 60. Zbudowawszy zło 
ta klatke dla samiczki, ożenił 
się Czaromski z saroszyńską. 

Odtąd Potocka została rze- 
czywistą wdową. Słarzejąca się 
jej piękność straciła na blas- 
ku. Przezornie rządziła teraz 
majątkiem, aż wreszelie umarła 
w Berlimie, Strawił ją rak maci- 
cy i spełniło się na niej dawne 
przysłowie: Kto mieczem woji- 
je, od-miecza ginie. 

Męczeński był koniec jej ży* 
cia. W ostatnich chwilach od- 
cienpiałą częściowo za grzecny 
i grzeszki młodości Lekarze 
berlińscy powiedzieli jej otwac- 
cie, że choroba uleczoną być nie 
może, że są w stanie tylko spra 
wić niejakie przerwy w cigg- 
łych cierpieniach, ale im te 
przerwy dłuższemi uczynią, tem 
z więlkszą siłą stłumione bóle 
powrócą. Żądała tych przerw 
jak najdłuższych i w chwiłach 
wolnych od cierpienia akt ostal 
ni woli swej sporządziła. 

Aleksander Rosenberg. 
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REWJA 


1873 — CH. N. BIALIK — 1934 


Zmarły w środę największy 
współczesny poeta hebrajski i piew 
ca odrodzenia żydowskiego, Chaim 
Nachman Bialik urodził się 9 stycz 
nia 1873 roku we wsi Rady na Wo 
lyniu. Dziecięce lata spędził na wsi. 
Wraz z rodziną Bialik wyjechał do 
Żytomierza, gdzie po Śmierci ojca 
wychowywał się u dziadka, 

Mając 16 lat Ch. N. Bialik, mło- 
dy jeszcze wówczas uczeń jeszybo 
tu zetknął się poraz pierwszy w ży 
Cid z nowoczesną literaturą hebraj 
ską, a szczególnie z Achad-Haamem 
którego idee odtąd kultywował i 
którego gorącym zwolennikiem po- 
został aż do śmierci, 

W Wołoszynie Bialik nauczył się 
języka rosyjskiego i zapoznał się Z 
twórczością klasyków rosyjskich. 
W ciągu następnych czterech lat 
Bialik mieszka w  Korostyszynie, 
gdzie handluje lasami. 

W roku 1891 Bialik przenosi się 


do Odessy i tu współpracuje w cza 
sopiśmie „Pardes™, gdzie drukuje 
swój pierwszy utwór poetycki „El 
Hacipor*. 

W roku 1897 jest nauczycielem 
w Sosnowcu. W mieście tem po. 
wstają najpotężniejsze dzieła wielkie 
go poety, istne skarby - literatury 
hebrajskiej, jak  „Hamatmid* 
„Achen Chazir Haam”, W tym cza- 
sie Bialik nawiązuje ścisły kontakt 
z pisarzami hebrajskimi tej miary, 
co Achad Haam, historykiem Dub- 
nowem i Rawnickim. 

Pamiętny pogrom w Kiszyniowie 
wywołał u Bialika wstrząsające 
wrażenie. Pod bezpośredniem jego 
wrażeniem powstaje przecudowny 
pod względem formy i treści poe- 
mat pt. „W mieście pogromu” któ” 
ry został skonfiskowany przez wła 
dze carskie. 

Oprócz wielu dzieł w języku he- 
brajskim Ch. N. Bialik pisze poezje 


w języku żydowskim („Dos lecte 
wort? „Fun caar un corn”). 

Wojnę światową przeżywa Bialik 
w Odessie, Rosję opuszcza w roku 
1921 i następne dwa iata przebywa 
w Hamburgu i Berlinie. W roku 
1924 przenosi się do Palestyny, 
sdzię zamieszkuje w Tel Avivie na 
ulicy nazwanej jego imieniem. 

Bialik odegrał doniosłą rołę, za- 
równo w dziejach kultury Żżydow” 
skiej, jak i w życiu społeczno-poli- 
tycznem żydostwa w ostatnich 
dwuch dziesięciołeciach. Dła naro 
du żydowskiego jest autorytetem, 
którego każdę słowo ma niemal de 
cydujące znaczenie przy rozwiązy” 
waniu najzawilszych zagadnień. 

W świecie literackim czczony 
jest jako twórca najwyższej klasy 
i człowiek wielkiego intelektu. 

W roku 1030 kandydatura jego 
wysunięta została do nagrody No- 


bla 
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Chaim Nachman Bialik W M i E $ ( i E p 0 G 


Człowiecze! przejdź; się po mieście pogromu 
I niech się duch twój nie wzdryga, nie leka. 
Niech patrzy oko, niech dotyka ręka, 

Wejdź na dziedzińce, do każdego domu; 
Zobacz. jak drzewa, mury i parkany 

Plami krew skrzepła i mózg rozpryskany... 
Po twoich braciach jest to znak jedyny... 
Idź błądzić między gruzy i ruiny, 

Zburzone piece, skrzywione kominy, 

Czarne kamienie i spaloną cegłę... 

Tu wróg wyprawił wczoraj gody krwawe 

I topór z ogniem szły w siarczyste tany... 
Wleź w ciemne lochy, na strychy odległe 

I wysuń głowę przez dachy dziurawe: 

Nie, to nie dziury, to otwarte rany 

Czarne a nieme — gdzie jest na nie lęk?! 


Patrz, ot ulica: mgła pierza dokoła, 
Głęboka biała rzeka, miękki śnieg. 
Niech mienie ludzkie noga twa potrąca, 
Zdobyte ciężką pracą w pocie czoła, 
Depc ten płód nędzny żywotów tysiąca, 
Strzaskany wrażą ręka w drobny miał, 


Teraz się w górę wzbij, na strychy ciemne 
I spójrz: dokoła włada gęsty mrok, 

Cyt... tu przedśmiertna groza dotąd kroczv 
I bez słów dzieje oznajmia tajemne 
Owego dnia strasznego... Ludzkie oczy 
Błędne, okropne, lękliwe źrenice 

Tu i tam biegną bez celu co krok 

I spoglądają z kątów w twoje lice. 

Tu ich dotknęła śmierć į dziś raz jeszcze 
Przyszli pożegnać to miejsce złowieszcze, 


Gdzie niedorzecznie — strasznym dniom ich życia 


Smierć położyła nędznie — straszny kres. 
Patrz, znów wychodzą ze swego ukrycia 
I wytężają swój okropny wzrok, 
Milezący, suchy, bez żalu, hez łez, 

Lecz wzrok ten żąda sądu, pyta: za co?!" 


Głncho i ciemno, niema duszy żywej, 
Jedvnie w kącie pająk pilnie przędzie 

On był i wówczas; choć zajęty pracą, 
Wszystko tu słyszał i zaglądał wszędzie, 

A teraz masz w nim naocznego świadka 
Dziejów owego dnia, Ciekawe wielce 

Gpowie tobie rzeczy, isfne dziwy, 

O tem, jak człowiek stał się dzikim zwierzem 
I godność ludzką zbezcześcił na wieki; 

Jak brzuch rozpruto i napchano pierzem, 

Jak zawieszono pięć trupów na belce 
Głowami na dół, jak gęś po zarżnięciu; 

Jak w żywe nozdrza powbijano ćwieki, 

Jak urażona kulą padła matka 

Z dzieckiem na ręku, a dziecina mała 

Dalej zabitej pier namiętnie ssała. 

O innem wreszcie powie niemowlęciu, 

Co gdy rozszarpał je kat, wyraz „mamol“ 
Nie zdążył cały wymknąć mu się z gardła — 
Dziecina ledwie jękła „ma“ i — zmarła. Õ¿ 


Zajrzyj do mrocznej tej podziemnej dziury, 
Na piasku ludzki, patrz. widnieje kształt. 

Tu bezczeszczono ludu twego córy, 

Tu jednej siedmiu zadawało gwałt. 

Przy matce córki tu kałali łono, 

Przy córce matki, siedemkroć bez przerw 


I zabijano te, które hańbiono 

I podczas gwałtu, į potem, i wpierw. 
A teraz w górę spojrzyj na podwórko, 
Tam się pod beczką kryli ojciec, brat, 


Przez szparę patrząc, jak nad siostrą, córką 


Wszetecznie pastwił się zbęstwiony kat, 

I spoglądając, ze strachu nieczuli, 

Jak się kurczyły ciała siósttr i żon, 

Nie jękli, oczu sobie nie wykłuli, 

W. zdrętwieniu patrząę na mękę i skon, 
A w duchu może błagali Jehowę: 
„Niech się cud stanie, bym ocalał sam!“ 
A żony? Jeśli po gwałtu katuszach 
Niektóre ujdą żywe i półzdrowe, 


To srom wieczyście zostanie w ich duszach 


lmic za życia z nich nie zmyje plem... 
Lecz patrz: mężowie idą zwartą rzeszą 
Za ocalenie Bogu złożyć dank, 

A eni „koheni“ do rabina śpiewzą, 

By spytać, jak się zapatruje zakon, - 
Czy odpowiada współżycie z taką 
Świętej powadze ich wysokich rang. 

I wszystko znowu będzie tak, jak było.. 
Lecz pójdziesz jeszvze dalej, aby zbliska 
Obejrzeć świńskie chlewy i psie budy, 
Gdzie się chowali wnukowie Jehudy 
Machabeusza. co go zwano lwem... 
Ocalić ziemską chcąc powłokę zgniłą, 
Swe biedne ciało, włazili w śmietniska, 
I radzi, gdy się dostali do dołu, 

Schron ten trzydziestu dzieliło pospołu. 


Człowiccze, zamknij za sobą podwoje 


Niech światła nawet skra tu nie przenika, 


A w gęstym mroku zespół się z boleścią 
I nią na wieki nasyć serce twoje, 

Uśpij swą duszę duszącą jej treścią, 

A gdy cię smutek i rozpacz ogarnie, 
Opuszczą siły i serce zacięży, 

Ona ci srogie ukoi męczamnie, 

I żal zatruje ci, jako jąd węży.« 


I gniew wybuchnie z niej i złość ząciekła, 


I oburzenia moc odzyskasz znów, 
I nieodstępną dróżką będzie tobie, 


W ślady twe pójdzie jak zmora, cień piekła, 
I z nią po ziemskim rozproszysz Się globie, `- 


I przejmie lęk i dreszcz półkule obie, 


ILecz ty nie znajdziesz dla niej barw, ni słów. 


Umykaj z miasta morderstwa i sromu 
I skieruj kroki swe na cichy cmentarz; 
Tam w samej głębi staniesz pokryjomu, 
Aby cie ludzkie nie dostrzegio oko, 
Mogiły zwiedzisz starca i dzieciny, 

Na zawsze każdy kamień zapamiętasz, 

I długie, długie spędzisz tam godziny... 


Oto są oni... oto stado owiec, 


Na rzeź skazane. Czem pomszczę ich skony? 


Czem was, nędzarze, pocieszę, uxoję? 
Wasz Bóg to także nędzarz opuszczony, 
Om był nędzarzem, gdyście jeszcze żyli 

I nim pozosłał, gdyście już w człowiecze. 
O, biada, biada mi, kochani, mili, 

Pocóż wam takie darowałem życie, 

Bez chwili szczęścia, bez nadziei skry?! 
Ach! życie twoje, biedny Izrael, 


Dzieła Ch. N. Bialika są uieśmier 
telwym pomnikiem martyrologii ży” 
dowskiej, pomnikiem zmagań tę- 
skniącego do wyzwolenia narodu, 
jego wzlotów i upadków. Wskrze” 
szenie martwego języka hebrajskie- 
go jest w Iwiej części zasługą Ch. 
N. Bialika, 

Dzieła jego przetłumaczone zosta 
jy na języki: polski, rosyjski, an” 
gielski, francuski, niemiecki włoski 
i esperanto. 

Bialik przełożył na język hebraj- 
ski „Juljusza Cezara? Szekspira; 
„Wiłhelma Tella* Schillera, „Dy 
buka” Anskego oraz utwory SZa- 
łom Alejchema, Rajzena i In. Po 
zatem wydawał on cały Szereg cza- 
sopism naukowych, literackich i 
słynną „Mariję”. vi 

W r. 1923, gdy Bialik obehodził 
jubileusz 50-lecia wydane zostały 
wszystkie jego dzieła obejmujące Ę 


tomy. 


Ze zgonem  najwybitniejszego 
poety hebrajskiego literatura $wia- 
towa poniosła niepowetowaną stra- 
tę, Poeta z Bożej łaski nie Śpiewał 
tylko gwoli zaspokojeniy ambicji 
artysty. Soki twórcze ł natchnienie 
czerpał z krynicy proroków i czar- 
nej rzeczywistości swego ludu. Pió- 
re swoje oddał w służhę walki e 
odrodzenie kultury hebrajskiej, u- 
ważająe swoją twórczość za dziejo 
we posłannictwo i wypełniając to 
zadanie z łście biblijaem namaszcze 
niem. 

Wieszcz mocą swego genjuszu, 
połotu i rozmachu nawiązywał do 
największych tytanów ducha swe 
go narodu, Głosząe narodowi swe” 
mu wyzwolenię, gromiąc gniewem 
i protestem krzywdę żydowską, 
umiał jednocześnie objąć swym hory 
zontem zagadnienia ogólno ludzkie 
i wskazać drogę do zbratania się 


wszystkich narodów świata. 6, G, 


——— 


(FRAGMENTY) 


Ale pożegnaj już umarłych cienie 


I zwróć się do tych, 


co żyją na ziemi; 


Powstań i skieruj do bóżniey kroki, 
Gdzie braci twoich prawowierne grono 


Miłosiernemu Bogu składa dzięki, 


Iż dzłeciom swoim uczynił cud wielki: 
Za tych, co zbrodzeń wtrącił w sem głęlia! 
I za żyjących byt uratowany... 

„Na cześć pogromu dziś post ogłoszono: 
Tysiąca piersi krzyk, modły į jęki 
W. jedno się wielkie zlewają westchnienie 
Które się miota wzwyż, jak opętany, 
Uderza w pułep o wiłgotne belki 
I nad licami buja skrrywionemi. 


Płaczą?! Jak oni płacze tylko naród, 


Go bezpowrotnie stracił ludzki byt, 
Gzyiliż w nich zanikł cześci wszelkiej za: 
I miłość własna, duma, £ wstyd? 

Już nie oburza ich nie i nie dziwi, 


I gniew tm wygasł 


= . 
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do ostatniej skry? 


O, kłamią twoi bracia nieszozęśliwi, 
Fałszem ich modły są, obłudą — łzy. 
Wołają do Mnie: „Odpuść nasze winy!" 
Wrzaskiwie łkają, niby płaczków cech; 


Czyż mogą, powiedz, 


zawinić ruiny, 


A proch. odłamek, gruz — popełnić grzech? 


Dość mam błagalnych waszych skomień, skrzec”eń, 
Dość upodleniem plamić Boży dom, — 

Niech głos usłyszę przekleństw i złorzeczeń, 

Niech bije od was gróźb i buntu grom. 

Dość już plugawić ból "wój i nieszczęście, 

I męczenników kałać swięty skon; 

Podnieście ku mnie zaciśnięte pięście, 

Piorunem gniewu zniweczcie mój tron! 


Tymczasem wynijdź do nich na ulicę, 
Spójrz na nędzarzy tych tłum -ieprzebrany” 
Dorośli, dzieci, mężczyźni, kobiety, 
Zaiębnięci, głodni, odziani w łachmany, 


Temu zginęły dzieci 


Okruchy ludzkie, półżywe szkielety; 


lub rodzice, 


Tamten postradał żonę, a ta męża; 


To wszystko śpiew dziś opiewa dziadowski, 
By nędzny dostać od bogaczy dalek; 


Na pokaz każdy wystawia swe rany, 


Cierpienia, bóle, rozpacze i Woski; 
A kto chce większy udział mieć w jałmużnie, 


Musi swój towar wychwalać usłużnie, 


Bo kto ma wiekszy 


wybór, ten zwycięża; 


Po groszu para rozszanpanychb dziatek, 
Zhańbiona siostra, matka, córka, żona, 
Zarżmięty ojciec, brat, syn, narzeczona. 


Ghwała-ć! Na cmentarz pędź, Zebzacze plemię, 
Z workami pospiesz na bliskich mogiłę, 
Z męczeńskich prochów odkop świeżą ziemię, 


I zwawo w torby pakuj święte zwłoki, 


Strzaskane czaszki, kości, ciało zgniłe 
I na jarmarki zawieź, w świat szeroki; 


Tam na handłarskie 


rozłóż re stragany 


I uderz w nutę swych dziadowskich pień, 
Wyciągnij rękę po dar wyżebrany, 
Wyłliczaj ludom swych niesz:zęść obfitość 
Błagaj © łaskę, przebaczenie, litość; 

Tak było ongi, tak jest po dziś dzień! 


Jest, jak i śmierć twa, bez sensu, bez celu! 


m 
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| 


Królestwo białych łóżeczek 


Tam, gdzie się naszych milusińskich wyrywa z objęć Śmierci 


Przed portjernią grupa ludzi © 
wynędzniałych, niespokojnych twa- 
rzach, Przewyższają kobiety z ma- 
temi, otulonemi w chusty dziećmi. 
Słychać żałosne kwilenie, to znów 
ciężkie westchnienie wyrywa się z 
zapadłej matczynej piersi... 

Wchodzę na teren szpitala dzie- 
cięcego Anny Marji, Odrazu uđe- 
rza soczysta zieleń drzew w pełni 
letniego rozkwitu, a z pośród roz- 
łożystych konarów przebijają czer- 
wone mury pawilonów, Po krót- 
kiej chwili wita mnie naczelny le- 
karz dr. Mogilnicki. 

— Więc chce pan, aby mu po- 
kazać moje biedne dzieciaki? — 
pyta z uśmiechem. 

— Na początek pokażę panu chlu 
hę naszego szpitala, nowy pawilon, 
wybudowany przez nas w roku 
1930 dia dzieci gruźlicznych. Obli- 
czony jest na 70 łóżek. 

Z zieleni ogrodu wynurzają się 
kremowe ściany zgrabnego budyn: 
ku w stylu „modern”, Wchodzimy 
do środka, gdzie w jasnych, weso- 
łych pokojach, -w biało. lakierowa- 
nych łóżeczkach, leżą dzieci chore 
ra gruźlicę płucną, 


Uczułem jakby silne uderzenie 
maczugą w głowę. Byłem przygo” 
towany ujrzeć wiete, ale te maleń- 
stwa z powykrzywianemi przez cier 
pienie buź! mi, z podsinionemi nie 
mal czarnemi powiekami, mogą 
wstrząsnąć nawet najbardziej za- 
twardziałym egoistą. Chce się pła” 
kać i krzyczeć o pomstę do nieba, 
patrząc na te potwornie wymęczo- 
ne przez nieubiaganą chorobę dzie” 
ci, częstokroć niemowlęta. 


Ich niespokojne oczki podążałą 
za naszemi postaciami t ten wzrok 
zda się nam rzucać nieme pytanie: 
„Za co my tak strasznie cierpimy?” 
Dlaczego w tym wczesnym okresie 
naszego życia, zamiast być źródłem 


radości i szczęścia dla swych rodzi: 
ców, musimy się tak; męczyć? 

Jakież ciężkie oskarżenie zawie 
ra to spojrzenie dzieci, którym bez 
litosny los kazał przyjść na świa 
w jednem z najbrudniejszych miast 
Polski i w dniu urodzin wyssać z 
wynędzniałej ‘piersi matki zarazki 
choroby... 

Na południowej stronie płaskiego 
dachu, urządzona jest’ zaciszna le- 
Żalnia, Tu dzieci werendują, nieraz 
24 godziny, wchłaniając schorowa- 
nemi płucami ożywcze, świeże po- 
wietrze, bijące wonną falą z 'położe 
nego w dole ogrodu, Szereg niskich 
leżaków, równo przy sobie ustawio 
nych, a na nich nikłe postacie, ume 
czonych cierpieniami. dzieci, 

Na parterze w nadzwyczajnie 
czystych salkach, leżą dzieci zmal- 
tretowane przez gruźlicę kostną. 
Niektóre z-nięh robią okropne wra 
żenie, Powyginane kończyny, pogar 
bione postacie, a nawet otwarte 
wysięki, wskazują na mniejsze lub 
większe: postępy choroby. 

— Jak się macie bachorrrry., — 
wita je, wchodząc dr. Mogilnicki; 
twarz jego rozjaśnia uśmiech pełen 
miłości. W tonie jego głosu brzmi 
nuta pocieszenia: „Nie martwcie 
się dzieciaki i wy będziecie zdrowe 
i dla was przyjdą lepsze czasy, gdy 
będziecie mogły biegać po złoci- 
stym piasku i plaskać się w błękit- 
nych falach na letnich kolonjach,..* 

I-pod wpływem tych czarodziej- 
skich słów wyprężają się postacie 
ośmio lab dziesięcioletnich kalek, a 
na zmizerowanych twarzyczkach 
wykwita chorobliwy rumieniec ra- 
dości 1 skurczone grymasem bólu 
usteczka rozprostowuje uśmiech na 
dzieł. 

Pawilon jest budowany z uwzględ 
nieniem najnowszych zdobyczy hy” 
głeny, Wszędzie dużo światła i po” 
wietrza, Niema zbędnych o zawiłych 


Płócienne bluzy męskie 


do których przypina się kołnierzyk, wchodzą teraz powszechnie w uży- 
cła w St. Zjednoczonych, 


rysunkach  sztukaterji, Wszędzie 
równe, proste linje, mające udostęp 
nić chorym jaknajwiększy dopływ 
światła i świeżego powietrza. 

Szpital Anny Marji jest najwięk- 
szą tego rodzaju placówką w Pol 
sce, Ufundowany w roku 1905 przez 
małżonków Herbstów na pamiątkę 
Śmierci ich córeczki Anny Marji 
W obecnej chwili jest obliczony na 
260 łóżek. Prócz tego szpital dyspo 
nuje 50 łóżkami w Sokolnikach pod 
Qzorkowem dla uzdrowieńców, 

Pawilonów mieszczących chorych 
jest ogółem Sześć i zawierają od- 
działy: chirurgiczny, wewnętrzny, 
niemowlęcy, gruźliczy, oczny, uszny 
i obserwacyjny, W miarę epidemji 
uruchamiamy — kończy swe infor- 
macje dr. Mogilnicki — oddziały 
tyfusowy lub szkarlatynowy. 

— A jak duży jest personel szpi 
talny? 

— Lekarzy zatrudnionych jest 
30 i 35 pielęgniarek. Pozatem 75 
osób służby pracuje przy sprzątaniu 
dozorze, w pralni itd, 

— Kto subwencjonuje szpital? 

— Szpital jest samowystarczal: 
ny. Subwencji od magistratu nie 
dostajemy i nigdy nie dostawaliś- 
my. Utrzymujemy sie z opłat za 
leczenie pacjentów. Pozatem opie- 
kuje się naszą placówką Towarzy” 
stwo Dobroczynności, do którego 
szpital należy, Z wybitną pomocą 
przychodzi nam t. zw. komitet dam 
Ski z niestrudzonym prezesem dr, 
Alfredową Grohtmanową. 
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A oto łeden ze starszych pawiło” 


w nowym bud 
pantje nłeprawdonodobna wprost 
czystość. 7 

W oddziale dyfterycznym leta 
dzieci w separatkach po 3 łóżecz- 
ka w każdej. Pokoiki mają wielkie 
okna w bocznych ścianach, tak, że 
będąc w jednym, można obserwo” 
wać chorych w sseregu następnych. 
Ładna, dziesięcioletnia. dzłewezyn- 
ka z obwiazanem gardłem na nasz 


widok wesoło się nśmiecha. W Sq": 
siedmim pokoiku leżą dzieci chore . 


na dyłteryt skóry. VAZ 

— Niech pan słę zbliży, — szep- 
cze dr. Mogilnicki — zobaczy pan 
dwa rzadkie wypadki dyfterytn. 

Przed nami, jęcząc Koleśnie, leży 
na boku trzyletnie dziecko ze 
spuchniętą buzią, Pośrodku czerwo 
nej puchliny głęboka ranka, zżartej 
przez chorobę twarzy, Nieco dalej 


Historyczny przelot 
ba Manche 


i.. urzędnicy celni 


We Francji święcono uroczyście 
25-tą rocznicę przelotu kanału: La 
Mnache przez Louis Bleriot. Z oka- 
zji tej prasa ogłosiła liczne wspo” 
mnienia, ilustrujące historyczny lot 
który był przełomem w dziejach a- 
wjacji. 

Jeden szczegół lotu jest zwła 
szcza interesujacy. Dowodzi, ża u- 
rzędnicy celni nigdy nie rezygnują 
zð swych uprawnień. 

Zaledwie Louis Blerlot wylądo- 
wał, złożyli mu wizytę dwaj funk: 
cjanarjusze celni, Według uświęco- 
nej formuły zapytali lotnika, czy 
„nie ma niczego do zadeklarowa- 
nia”. 

Zaskoczony niespodziewanem py 
taniem, Bleriot. odpowiedział „nie”. 
Wćwczas otrzymał zaświadczenie 
celas stwierdzające, że „podczas po 
dróży nia posiadał na pokladzie sa 
molotu żadnych towarów, podlega- 
jących oclenia aai też żadnej... cho 
roby zaraźliwej”, 


dwuletni malec z obrzękłą potwor 
nie powieką, w której na całej po 
wierzchni czerni się głęboka rana, 
przechodząca prawie w stan gan. 
zreny, 3 

— Najgorsze, proszę pana, dla 
nas jest to, że przysyłają nam tu 
często dzieci w stanie przewlekłe- 
go zaniedbania; o ile lepsze mieli- 
byśmy rezultaty, gdyby dostarcza” 
no nam je w początkowem stadjum 
choroby. 

W dużej sali wesoło i gwarno, to 
oddział oczny. 

— Jak się macie. bachorrrry — 
rozlega się znów wesoły głos. Pod 
biegają ku lekarzowi tanecznym 
krokiem dwie zgrabne dziewczynki, 
Za niemi pielęgniarka w bieli. Na- 
czelny lekarz pieści jedną z tych 
miłych jasnowłosych dziewczynek. 

— Już jutro nas opuszczają — 
informuje siostra. — Czworo błę- 
kitnych, jak bławatki oczu, przepo- 
jonych szczęściem patrzy na nas. 

— Tak! Już jutro powrócą do 
swoich. I pewnie pojadą na wieś, 
Będą swobodnie biegać wśród zie- 


lono-złocistych, o balsamicznym za “ 


pachu sosen, łapać motyle o tęczo- 
wych barwach, wśród Talujących ła 
nów zbóż, 

Tylko pomyślcie! Już. jutro... 

Obok drzwi bawi się klockami 
ehłopczyk z obandażowanem oklem 
pochłonięty, nie zwraca na nic uwa 
gi; nieco dalej pod ścianą, dziew- 
caynki gorliwie coś tłomaczą swoim 
laleczkom; wszystkie twarzyczki 
uśmiechnięte... 


Najgorsze przeszło i szybko od- 
zdrowie. : 


W. następnej salce leżą dzieci z 
cłężkiemi chorobami oczu. W. jed- 
nem z łóżeczek śpi gorączkując 
11-miesięczne niemowlę, Jak nas in 
formuje dr. Knichowiecki, biedac: 
two to zostanie kaleką na całe Ży- 
cle. Straciło fedno oko, Pozóstawio 
ne bez dozoru przez lekkomyślną 
a może zapracowaną matkę, siedzia 


ło na oknie i w pewnej chwili wy* 
L(iło główką szybę.., 

I nie wiadomo co będzie dla te- 
go dziecka gorsza męką w później- 
szem życiu: czy brak oka, czy też 
palące ncziicie bezsilnej rozpaczy, 
iż kalectwo swe zawdzięcza własnej 
matce... 

W tym samym pawilonie mieśc 
się na dole bibljoteka. 

: — Mamy tu, proszę pana, zbiór 
500 tomów, samych dzieł lekarsko- 
naukowych, pozatem 800 tomów 
specjalnie przeznaczonych dla per- 
sorelu. Dla dzlecł jest 1400 ksią- 
żek. Wreszcie prenutnerujemy 35 
pism naukowych dla lekarzy, 

Wychodząc, zauważyłem mad 
dziecięcą bibljoteką mosiężna ta- 
blice z napisem: Księgozbiór Im. 
$..p. Władzia Mogilnickiego... 


W jednym z małych, drewnianych 
pawilonów werendują na powietrzu 
niemowlęta chore na zapalenie 
płuc, Dzięki specjalnym uchwytom 
tkwią w swych poduszkach w pio” 


nowej, pozycji, mając przez to uła- 


twiony dostęp powietrza. I znów 
witają uas z tym niemym wyrzutem 
schorzałe o wykrzywionych w bo- 
lesną podkówkę usteczka. A Siwa 
głowa pochyla się nad niemi, cler- 
pliwie: śledząc postępy leczenia... 
Przechodzimy szereg sal i sępara 
tek, gdzie wszędzie w białych łó” 


żeczkach leżą drobne, bezradna 
stworzenia, Czasem rozlegnie się 


"pełne otuchy: „Jak się marie ba- 


cherrrry?*, Częściej wchodzimy ha 
palcach, 

Serdecznie żegnany, wychodzę, 
unoszc to przeświadczenie, iż w 
Lodzi nie brak ludzi wielkiego se~ 
ca, swą ofiarną pracą niosących 
ulgę biednym pokrzywdzonym przey 
los, 

Koło portjerni mijam groma” 
wyczekujących ludzi... 

Kazimierz Ślaski, 


- Pasza Tunisu 


Achmed-Pasza, był podejmowany w meczecie w Paryżu przez Lucis 
na Sainta, senatora, b. prezydenta Tunisu 
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Radijo jest (e t i iki | d kości 
: pw Y 


Żyjemy w czasach przyspieszone- 
go tempa, Wydarzenia jakie kiedyś 
miały miejsce w ciągu dziesięciole* 
cia, dziś odbywają się w ciągu jed- 
nego zaledwie roku i przechodzą 
bez większego wrażenia. Ludzie 
przestali się entuzjazmować, prze- 
stali się dziwić, zobojętnieli nawet 
wobec największych wydarzeń i cu- 
dów współczesnej techniki, Gdyby, 
przypuśćmy, w dniu jutrzejszym 
nstanowiona została stała komuni 
kacja pasażerska pomiędzy zieinią 
i Marsem, przyjętoby tę „inówację” 
iako rzecz zupełnie zrozumiałą, bez 
szczególnego zaciekawienia, Jedy- 
nie, być może, zainteresowanoby 
sie kosztem przejazdu w jedną i dru 
ga stronę. 


Te wiaśnie myśli mimowoli nasu 
wają się każđemu z nas, gdy przed 
oczyma naszemi, w całej swej oka- 
załości, stają gigantyczne dzieła, 
stworzone wysiłkiem ludzkim, a w 
szczególneści ten największy cud 


dwudziestego stulecia, jakim jest 
radło. 
Niezwykły jubileusz święcila 


przed kilku dniami stolica naddu- 
najska: obchodzono uroczyście dzie 
sięciolecie od chwili powstania 
pierwszej radjostacji austrjackiej. 
Przed dziesięciu laty wiedeńczycy 
po raz pierwszy dowiedzieli się o 
iadjoaparatach, o krótkich i dłu- 
gich alach i poraz pierwszy usły- 
szeli za pośrednictwem tych apara- 
tów głos ludzki z najbardziej odda 
lonych zakątków świata, Już wów- 
czas odniesiono się do wynalazku 
radja jako do rzeczy zupelnie natu- 
ralnej, a obecnłe wyraża się nawet 
oburzenie, jeśli się niekiedy zda- 
rzy, że koncert z nowojorskiej ope“ 
ry Metropolitan dochodzi do uszu z 
nieznacznymi defektami. Możnaby 
zaiste przypuszczać, że przynaj- 
mniej nasi pradziadowie ślęczeli już 
przy aparatach radjowych. 

Cud techniczny, zwany radjofo” 
ają, w ciągu dziesięciolecia swego 
istnienia uczynił niebywały postęp 
i odegrał wybitną rolę jako jeden 
z dominujących czynników w życiu 
kulturalnem. Radjofonja odsłoniła 
przeć ludźmi nowe, nieznane hory» 
zony. nowe możliwości wssółpracy 
ku'turalnej mięrzy narodemi zbli- 
żyła wieś do wiasta, głuchą prowin 
cję do centrów miast, „zjudleglej- 
sze zakątki zien:skiego ntu do cy 
wilizowarego świata 


Radjofonja ułatwiła w znacznej 
mierze zadanie pedagogów, dziesię 
ciokrotnie, a nawet stokrotnie zwię 
kszyła audytorjum pisarzy, czo” 
nych, kompozytorów, politycznych 
i społecznych działaczy, stworzyła 
nowy, dotychczas nieznany w histo 
rji typ uniwersytetów i dostępnych 
dla wszystkich kursów  nauko” 
wych. 

Nad wyraz interesująco przed- 
stawia się w tym kierunku działal 
uość rodjostacji austrjackich, a w 
szczególności wiedeńskiej, tembar- 
dziej, że posiadają już swoją hi- 
storję, albowiem dziesięć lat istnie: 
nia, to bynajmniej nie jest krótkim 
okresejy CZeSU, 


Radiostacja wiedeńska na począt 
ku natrafiała na duże trudności w 
werbowaniu Stałych abonentów. Lu 
dzie odnosili się z wielkim scepty- 
cyzmem do nowego wynalazku i 
nie chcieli wydawać pieniędzy, któ 
re, jak twierdzili, nie mogą przy” 
nieść im żadnego pożytku. Długi 
czas medytowali i trzymali się w 
rezerwie, zanim zdecydowali się na 
założenie aparatów radjowych, 


W pierwszym roku udało się w 
ten spósób pozyskać zaledwie pięć 
tysięcy stałych abonentów. W dzie 
siątym zaś roku liczba abonentów 
przewyższyła pół miljona. 

508.000 abonentów posiada apara 
ty lampowe lub detektory. Wynika 


z tego niezbicie, że nainmiej 2—3 
miljcnów osób korzysta ogółem £ 
diobroczynaego dziaiania nowego 
wynalazku, Dla Austrji, która liczy 
sześć i pół miliona ludności, liczba 
powyższa jest niewątpliwie dużn, 
Wie należy zapominać, że tysiące 
osób slucha radja w kawiarniach, 
hotelach i restauracjach, w kolei | 
ua okręcie, w najrozmaitszych in- 
stytucjach publicznych, jak również 
na placach pod gołem niebem. Nie- 
ma dosłownie w Austrji takiego za 
kątka, gdzie nie byłoby radja. Nas 
wet w najbiedniejszych wioskach z 
kilkoma tysiącami mieszkańców, 
znajdzie się aparat radjowy, jeśli 
nie u chłopstwa, to u przedstawicie 
la władzy, burmistrza lub w śzko: 
le, o ile takowa w wiosce tej Się 
znajduje, Podczas dni świątecznych 
albo też po pracy cała ludność, nie 
wyłączając zgrzybiałych stareów i 
dzieci, zbiera się zwykle na placu, 
aby usłyszeć przez radjo: przemó- 
wienia ministrów, koncerty z Wied 
nią, Pragi, Rzymu a także Paryża, 
cdczyty znakomitych agronomów, o 
nowych sposobach uprawy. ziemi, 
opowiadania o podróżach w dalekie 
kraje, o zjawiskach przyrody itp. 


Jest to szkola pod golem niebem. 
Takich szkół jest w Austrii tysiące, 
Programy tych szkól sa nader ob 
szerne i różaorodne, W zakres ich 
wchodza i historja, i geografja, i na 
uki przyrodnicze, i sztuka stosowa 
na, i chemja, : fizyka, i socjologia 
i polityka, Żadna inna  inetytneja 
naukowa nie może poszczycić się 
tak wszechstronnym i bogatym pro 
gramem, I wszystko to daje się lu- 
dziom hezpłatnie, albo też za bardzo 
niska opłata: każdy, kto życzy s0 
bie rozporządzać własnym apara" 
tem radjowyr w swojem mieszka- 
niu, opłaca zaledwie dwa szylingi 
miesięcznie. 


Przeszło pół miljona mieszkańców 
Austrji ponosi zatem tę opłatę mie 
sięczną. Radjostacja wiedeńska ro” 
bi wcale niezły interes: po odlicze 
niu wszelkich wydatków pozostaje 


NOWOCZ 


Racjonalne wychowanie psa, jak 
wszelka tresura, musi opierać się 
na danych nauki 1 doświadczeniu, 
aby unikuąć błędów, obniżających 
sprawność fizyczną i paczących 
charakter tego nożytecznego i Sym 
patycznego zwierzęcia. 


Każilemu przyjacielowi zwierząt 
mile są oznaki przywiązamia ze stro 
ny psa, którego wychował od małe 
go. Nie trzeba psuć go zbytnią po- 
błażliwością, ile starać się pozy” 
skać jego zaufanie. 

W przededniu oszczenienia nale- 
ży dać suce obfite pożywienie, zło- 
żone w połowie z mięsa i otrąb. 
O ile bardzo lubi jakiś pokarm, mie 
trzeba go jej wtedy odmawiać, a 
w dniu oszczenienia nie zmuszać do 
jedzenia, Zwykle przysposabia so: 
bie sama legowisko w postawionej 
w tym celu skrzynt lub pudle z kar 
tónu, w którem znajduje się duży 
otwór z boku na wysokości 7 — 8 
cm. Suka może w ten sposób z ła- 
twością dostać się do iegowiska 
i opuszczać je, nie narażając Szcze 
niąt na wypadnięcie. Na legowisku 
należy umieścić kilka arkuszy pa” 
pieru najlepiej gazet, nigdy zaś resz 
tek ubrania lub gałganów, gdyż ma 
łe mogą sie w nich zaplątać I udu- 
sić, 

Szczenięta nie wymagają *id- 
nych szczególnych starań z wyjąt- 
kiem niewielu ras, którym moda 
nakazuje obcinać ogony. Uskutecz 
nia Się tę operacje na trzeci lub 
czwarty dzień po przyjściu na świat 


jej 9 miljonów szylingów czystego 
zysku recznie, Nawet uciążliwy kry 
zys gospodarczy, który tak bardzo 
dał stę we znaki całemu świata, 
odbił się jak widzimy, bardzo nie” 
znacznie na jej dochodach. Natural 
nie, część abonentów, która wskur 
iek kryzysu pozbawiona została 
możności zarobkowania, odpadła, 
gdyż nie posiadała środków na opła 
cenie radja, Natomiast przybyło ty 
siąc nowych aboneatów, którym ra 
dio zastąpiło w zupełności teatr ° 
koncerty, gdyż zmuszeni byli z nich 
zrezyyttować wskutek pogorszenia 
się ch sytuacji materjalnej. 


Radjosiacja wiedeńska jest bez 
sprzerzyie najbardziej dochodową 
instytucją naszych czasów. Nie też 
dziwnego, że może sobie spokojnie 
pozwolić na zapraszanie najwybit- 
niejszych sisaczy, kompozytorów i 
artystów. Subsydjuje ona równie? 
niektóre teatry państwowe jak t% 
air w Burgu (Burghteater) i operę, 
które z roku na rok walczą z coraz 
większym dełicytem, Wytwarza sie 
w ten sposób dość komiczna sytt- 
acja, Radjo, w którem teatry widzą 
swego zitciętego wroga, wyciąga 


do nich rękę-i ofiaruje im swą po” 


moc matecjalną, aby ratować ich 
ed cstatecznej zagłady. Jest to za” 
prawdę piękny czyn zwycięzcy i 
tryuniiatora, godny istotnię naśla” 
downictwa, a zarazem świadczący 
dobitnie o wszechwładnej sile tego 
epokowego wynalazku jakim jest 
radjo. 

Jak już zaznaczyliśmy, radjosta 
cja wiedeńska posiada najlepsze 
i najbardziej urozmaicone progra" 
my. Według sprawozdania za rok 
1933 “programy = składały” się ogó: 
łem z 13.330 numerów. Innemi sło 
wy; abonenci mieli możność usłysze 
nia codziennie 36 literackich, dra- 
matycznych, naukowych lub mu- 
zyczńych referatów. Wybór zaiste 
bogaty! Najwybredniejsze wymaga 
nia abonentów zostały w ten: spo” 
sób zaspokojone, Każdy mógł šiu- 
chać tych numerów programu, któ” 


re go najbardziej interesowały 1 do 
których był w danej chwili usposo 
biony. i 

Z 13,330 numerów programu by- 
lo 2236 muzykalnych, 2133 hauko- 
wych, 593 literackich, 193 sporto- 
wych oraz 7575 t, zn. prawie 60 
procent całego programu  przemó- 
wień politycznych i komunikatów 
rządowych. Jest to niewątpliwie ce 
chą charakterystyczną nowych cza 
sów: W poprzednich latach radjo 
stacja wiedeńska trzymała się moż 
liwie najdalej od polityki, Ustawa 
jej wyraźnie zabraniała  jakichkol- 
wiek wystapień politycznych przed 
mikrofonem. Radjestacja wiedeńska 
zachowywała w tym względzie naj 
zupełniejszą neutralność, nie udzie: 
lając pod'żadnym pozorem giosn 
działaczom politycznym, 


Od wiesny roku 1933 t. j. od 
chwili zamkniecia parłamentu i usta 
nowienia „silnej władzy” sytuacja 
w radjostacji wiedeńskiej uległa ra 
dykalnej zmianie, Rząd austrjacki 
zimonopolizował radjostację i uczy” 
nił z niej narzędzie ptopagandy. Z 
dawnej neutralności nie pozostało 
śladu, Największą część programu 
wypełniają obecnie przemówienia 
kanclerza Dollfnssa, Feya, Starhem 
berga i innych ministrów. Przed 
mikrofonem prowadzi sie nietylko 
polemiki z zewnętrznymi przeciw- 
nikami jak z hitlerowcami, aie tak: 
że z wewaętrznymi malkontentan, 
Przed nim zazwyczaj komentuje 
się i osadza mające w najbliższym 
czasie nastąpić reformy. Niezależ” 
nie od tego trzy razy dziennie ogła 
sza się komunikaty o ostatnich wy 
darzeniach na terenie Austrji i po” 
za jej granicami. Komunikaty te 
nie grzeszą bynajmniej hezstronno- 
ścią i układane są oczywiście w naj 
ściślefszem porozumieniu z czynni- 
kami rządowymi. 

Na brak atrakcjj muzycznych 
abonenci również nie mogą narze- 
kaé, Wystarczy zaznaczyć, że w 
ciągu roku 1933 radjostacja wiedeń 
ska transmitowała 44 przedstawie- 


nia operowe i niezależnie od tegu 
inscenizowała sama 7 oper i 33 ope 
retki, Samych koncertów symtonicz 
nych i silharmonicznych było 229 a 
opfócz tego programy zawierały 55 
koncertów solowych, 75 koncertów 
muzyki kameralnej i blisko 300 t. 
zw. ”akademjt", zawierających naj 
częściej wyjątki z oper, operetek, 
dekłamacje itp, Numery muzyczne 
prawie w połowie wypełniały pro- 
gramy radjostacji wiedeńskiej, tak 
że 6 do 7 godzin dziennie przypada 
ło wyłącznie na muzykę, którą każ 
dy abonent mógi się dowoli rozko- 
szować. W ostatnim czasie wprowa 
dznno ciekawą inowację: jedną go” 
dzinę poświęca się utworom współ 
czesnych kompozytorów  austrjac" 
kich i zagranicznych. Jednego dnia 
zaznajamia się słuchaczy z twórcza 
ścią Lehara, a nastepnego dnia z 
inuzyką Strawińskiego itd. 

W części literackiej programy za 
wierają najczęściej utwory, odczyty 
wane przez samych autorów, alba 
też wyjątki z dzieł sławnych pisa- 
rzy. W godzinach wieczornych ad 
8 do 10 radjostacja wiedeńska zwy 
kle ugaszcza swych słuchaczy dra- 
matem lub komiedją w własnej ir 
scenizacii lub transmituje z innych 
teawów, W roku 1933 jak wykazu- 
je sprawozdanie transmitowano 97 
dramatów, komedji i fars. Specja!- 
mie napisane dla radja komedje I 
dramaty (słuchowiska) zaczynają 
ostatnio coraz częściej wypełniać 
programy. W ten sposób powstaje 
specjalna literatura, zastosowana w 
zupełności do wymogów radia. 

W tym zakroju przedstawia się 
mniejwiecej dziesięcioletnia działał 
ność radjostacji wiedeńskie], która 
hezsprzecznie dokonała w tym okre 
sie czasu olbrzymiej pracy i śmiało 
służyć może wzorem radłostacjom 
innych krajów, Ant uniwersytety, 
ani akademje, anł szkoły i inne za” 
klady naukowe nie posiadają tej 
siły, ani wpływu jaki wywiera ra- 
djo, ten niezastąpiony Czynnik roz 
woju na polu kultury, 


R 


ESNE WYCHOWANIE PSÓW 


Zabieg niż należy do bolesnych ani 
niebezpiecznych. 


Suka przestaje karmić młode po 
upływie przeciętnie pięciu tygodni. 
Należy dawać im wtedy siekane 
mięso z otrąbkami wraz z niewielką 
ilością czosnku, aby je uwolnić od 
glist. 


Gdy jakieś ze szczeniąt źle się roz 
wija, trzeba mu dawać oprócz mię* 
są surowe jaja i tran, jako pokarm, 
zawierający witaminy. Niektórzy 
radzą dodawać do pożywienia nieto 
cukru, co chroni od krzywicy. Mię- 
so, jaja i ryba winny stanowić głów 
ne pożywienie psa, należącego do 
zwierząt mięsożernych, Musi jednak 
otrzymywać pozatem otręby lub in 
ne substancie, zawierające cellulo- 
zę. 


Tresura psa powinna Się rozpo” 
czynać od chwili, gdy zaczyna po 


ruszać się samodzielnie, Do polowa 
nia trzeba układać go już w siód- 
mym miesiącu życia, Kara bicia 
winna spotykać go na miejscu prze 
kroczenia. Nie trzeba mgdy wyko“ 
nywać jej później gdyż nie wie 
wtedy, za co jest karany i staje się 
hojaźliwy. l 


Wszelkie nałogi psa muszą być 
tłumione w zarodku. O ile pies 


przyzwyczai się szczekać na każde 


go obcego, to wkrótce hędzie się 
na niego rzucał. Zachowanie się psa 
zależy bezwzględnie od jego wycho 
wania. Tresura nie sprawia trudno- 
ści, gdy nie stawia się nadmiernych 
wymagań, Rozkazywać należy ener 
sicznie lecz zarazem przyjaźnie. 
Pies uczy się wtedy spelniać rozka- 
zów żywo i chętnie. Najważniejszą 
rzeczą jest nanczyć go' posłuszeń” 
stwa f przestrzegania czystości, 


Jak w czasach Homera 


Nowocześni bokserzy, idąc za 
przykładem bohaterów wojny tro- 
Jańskiej, obrzucają się przed spotka 
niem na ringu soczystymi epiteta” 
mi, nie mającymi nic wspólnego ze 
słownikiem uprzejmości wersalskiej 
| dobrego wychowania, Przed roze 
graniem meczu bokserskiego w 
Nowym Jorku między Carnerą i Ba 


erem, oba] ci gentlemani nie szczę 
dzili wyzwisk, które prasa amery- 
kańska podawała skwapliwie ku 
wiadomości publicznej, „Położę na 
obie łopatki tę tłustą świnię —mó 
wit Baer o swoim przeciwniku, "Do 
wieczora śladu nawet nie będzie pe 
tym Casanowie”— przechwałał się 
Carnera, 


Pies odpowiednio szkolony nie rh 
szą nie bez rozkazu, nie bicrze p. 

żywieniaod osób nieznanych, nie cý 
dala się od pana na ulicy, Przyzw) 
czajony do porządku nie zanie 
czyszcza nigdy miejsca, gdzie Sy 

pia. Stara się uczynić to w dużej 
odległości i na czemś eo przepu 
szcza ciecz. Dlatego tak często ma 
czy dywany, jeżeli nie został w od 
powiedniej chwili wypuszczony z 
mieszkania, Na początku tresury 
trzeba zamykać go w pokoju, gdzie 
niema dywanów, położywszy w ką* 
cie gazetę. Pies domyśli się wkrót- 
ce jej przeznaczenia i będzie jej od- 
tąd szukał, pominio że w pokoju bę 
dzie leżał dywan. Psa można rów 
nież dość często kąpać, Należy go 
tylko wytrzeć do sucha i nie pu- 
szczać zaraz na zimno. 


Gdy pies złamie nogę, trzyma ją 
w powietrzu, jeszcze długo po za- 
gojeniu. Aby go od tego odzwy* 
czaić, należy sąsiednią nogę zgiąć 
i obandażować w ten sposób, że 
będzie wzniesiona od ziemi na 3 — 
4 cm. Po kilku dniach pies nauczy 
się posługiwać prawidłowo wyłeczo 
ną nogą. W późniejszym wieku 
psy cierpią bardzo często na ból 
zębów, gdyż są mocno starte, Nale 
ży usuwać pieńki w miarę ściera- 
nia stę koron i zmieniać odpowie” 
nio pożywienie. Na konserwację 7 
bów wpływa dodatnio umlarkov” 
na temperatura pokarmu. 


H. Robertso 


REWJA 


Uospodarstwo domowe w Palestynie 


Kobieta ma jako gospodyni 
domu niezwykle utrudnione za- 
danie w Palestynie, Już 

wyszukanie znośnego miesz- 

kania 
stanowi cały rozdział tragedji, 
jaką jest zainstalowanie się ro 
dziny emigranta w nowym kra- 
ju. 

Gospodyni musi przedewszyst 
kiem nauczyć się obchodzenia 
4 maszynką naftową, wszech- 
władnym „Primusem*, przyrzą 
dem zarówno pożytecznym, jak 
zdradzieckim, zwłąszcza w nie 
doświadczonych rękach, 

Trzeba zdecydować się na 
pranie w zimnej wodzie, 
lub własnoręczne opalanie drze 
wem ogólnego kotła do grza- 

nia wody, 

Trzeba zapoznać się z mnóst- 
wem przepisów hygjeny, tyczą 
cych się przechowywania i spo 
rządzania pokarmów różnych 
od europejskich oraz słosowa-' 
nią się do klimatu. — Obawa 
przed użyciem niegotowanej wo 
dy jest tu daleko mniejsza, niż 
w Europie. 

Wiele trudności sprawia 

czynienie zakupów 

z powodu nieznajomości języ- 
ka, Europejki posiadają hebaj 
ski w bardzo słabym stopniu, 
większość nie ma go wcale. — 
W miastach, w Tel-Avivie, mo- 
żną jeszcze porozumieć się po 
niemiecku, lub żydowsku, Z a- 
rabami natomiast, do których 
należy sporo sklepów i straga- 
nów, trudniejsza jest sprawa, 
gdyż pomimo zadziwiających 
zdolności językowych słabe do 
tąd uczyniły postępy w obcej im 
mowie. 

Kobiety emigrantki uczą się 
powoli hebrajskich nazw ji cen, 
lecz po wielu nawet tygodniach 
nie moga sobie jeszcze dać ra- 
dy z 
męSkiemi 1 żeńskiemi końców- 

kami liczebników. 

Niemki uciekają się często 
do angielszczyzny, ale źle na 
tem wychodzą, Nie z powodu 
niechęci palestyńskich żydów 
do anglików, ale poprostu dla- 
tego, że społeczeństwo żydow- 
skie żąda od emigrantów, aby 
uczyli się rodzimego języka, 
którym jest hebrajski. 

Żydzi tutejsi nie szczędzą pod 
tym wzęlędem przybyszom 0- 
tuchy: „Nauczycie się“, Nauczą 
się niewatpliwie i to wielu rze- 
czy, Zapozmaja się z -wrogami 
nowej egzystencji: 

z piaskiem Tel-Avivn, z posu- 
chą Jerozolimy, z plagą” much 
Haify. 


Stwierdza, z. zadowoleniem. 
że uprana bielizna wysycha zu 
pełnie w ciągu dwuch godzin 
że doprowadzenie podłogi do 
stanu absolutnej czystości trwa 
najwyżej 20 minut, że 
przez cały rok nie brak świe 

żych jarzyn, 

Dowiedzą się, że nie potrze- 
ba węgla, ale mie można obejść 
się bez lodu, że wystarczy ma- 
ła ilość ubrania i pończoch, a- 
le potrzebny jest 
duży zapas obuwia i mydła. 
Wiele rzeczy pozna i wielu na- 
uczy się europejska kobietą w 
Palestynie. 


Osobny rozdział w życiu pa- 
lestyńskich emigrantów stano- 
wi „osereth“ 

pomoc w gospodarstwie. 

80 proc. kobiet, które w daw 
nej ojczyźnie pracowały zawo- 
dowo, uważa się za uzdolnione 
do pracy domowej i ofiaruje 
swe usługi, jako pomocnice w 
gospodarstwie. Ten rodzaj słu- 

y domowej rzadko mieszka 
u chlebodawców. Jako wyna- 
grodzenie otrzymuje 
trzymanie ji i pół — 2 i pół 

funta miesięcznie. 

Gospodarstwo nie wymaga 
wiele zachodu. Mieszkania są 


niewielkie, kamienne- posadzki 
nie potrzebują froterki, kuch- 
nia nie wymyślna. Pomimo naj 
lepszych jednak chęci była pani 
domu, lub pracownica- biuro- 
wa, czy fabryczna, nie jest od- 
powiednim -materjałem na stu- 


żącą 
Odmienny klimat i sposób 0d- 
żywiania 
wyczerpują. szybko nienawykły 
organizm. Nie przeto 'dziwnego: 
że palestyńskie gospodynie uni- 
kają służłyy. z pośród: emigran- 
tów, rekrutnjącej się przeważ- 
nie z tej samej sfery towarzys- 
kiej, do której należą obecni 


chlebodawcy, Wolą 
jemenitki - arąbki, prymitywne 

i naiwne, 
liczące zwykle niewiele więcej 
nad lat czternaście. Nie są co- 
prawda wprawione do pracy 
domowej na sposób europejski, 
nie grzeszą czystością, Ale od 
biedy. można się niemi posługi- 
wać do spełniania grubszych 
robót, zbyt wyczerpujących €- 
uropejkę, nie przyzwyczajoną 
do-mycia podłóg, prania bieli- 
zmy i innych tego rodzaju prac, 
do których zmuszają ja zupeł- 
nie zmienione warunki, 

I. Amtel, 


Perskie kobiety 


Dziwnie, wręcz niesamowicie wy 
glądaja ulice w miastach Persji. Cu 
dzoziemiec spogląda ze zdumieniem 
a nawet lękiem na zakwefione po- 
stącie kobiet, podobniejsze do sen* 
nych zjaw, niż żywych istot, Każdą 
okrywa czarny chadar, długa szata 
z bawełny lub jedwabiu, Chadar 
składa się z rodzaju obszernego far 
tucha, cpąsującego biodra í wielkiej 
chusty, okrywającej całe cialo 
wraz z głową. Przytrzymuje się ją 
ręką poniżej twarzy. Bardzo konser 
watywne kobiety zakrywają ponad 
to twarz białą chustką, zwaną ra- 
hendak, spiętą w tyle agrafą, W 
miejscu, gdzie są oczy, rabendak 
posiada wstawkę z cienkiej, prze” 
zroczystej materji, przez którą: per- 
ska kobieta patrzy na świat jak 
przez mgłę. 


Zamożniejsze noszą zamiast ra- 
bendak czworokątny daszek, piche, 
z sztywnej nawpół przezroczystej 
tkaniny, mniej lub więcej nasunię" 
tej na oczy, przypominający z wy- 
glądu ptaka. Strój ten dopełniają 
fałdziste kamasze, pozbawiając no- 
gi wszelkiego wdzięku. 


Niektóre kobiety noszą kolorowe 
chadary, nie posiadające fartucha, 
Są one sporządzone z grubej baweł 
nianej materji, nie układającej się 
w miękkie elastyczne fałdy, Kobie: 
ta w tym stroju wygląda nadwyraz 
niezgrabnie w przeciwieństwie do 
współplemienniczek z pasterskich 
szczepów, wdzięcznych i powiew- 
nych w swych barwnych spódnicz» 
kach, których liczba dochodzi do 
tuzina, 


Miasta perskie leżą daleko od 
siebie. Odległość wynosi  przecięt 
nie 300 do 500 k''ometrów. Komni- 
nikacja jest malo ożywiona. Nic 


-a 


Chaplin rozdaje: autografy 


ale e nowym filmie jakoś tymczase m nie słychać, 


przeto dziwnego, że każde zachowa 
ło swój specyficzny wygląd i oby: 
czaje, różne od sąsiadów. 


W Szirasie kobiety są stosunko” 
wo postępowe. Niektóre wystarały 
się nawet u władz o pozwolenie nie 
noszenia chadaru. W tem pięknem 
mieście wiele z nich chodzi bez pi- 
che lub wcale nie zakrywa twarzy. 
W Buszirze są bardziej konserwa” 
tywne. Nie ukazują się bez czarne- 
go rabendak i zakrywają starannie 
twarz. Bardzo konserwatywne 84 
mieszkanki Ispihanu, Ulice czernią 
się tu od chadarów, piche 1 kama- 
Szy. Ispahan jest najkonserwatyw” 
niejszem miastem Persji dzięki 10 
tys. duchownych, którzy przemiesz 
kiwali w niem przed czterema laty. 
Liczba ta skurczyła się obecnie do 
1.000. 

Odkrycie twarzy na ulicy jest tu 
czemś zgoła niestychanem, Jedna 
tylko kobieta uzyskała w ubiegłym 
roku zezwolenie na ukazanie się na 
ulicy -bez kwefu. W pobliskiem or- 
młańskiem mieście Dzultie kobiety 
chodzą bez woalu, co nieoheznani 
z rzeczywistością cudzoziemcy bio- 
rą za uprzywilejowanie mahometa- 
nek. 
W wielu miejscowościach i rodzi- 
nach chadar kryje młodą dziewczy- 
nę przed wzrokiem mężczyzny, do" 
póki nie połączy ich ślub. Wielu 
młodych ludzi qdkłada z tego powo 
du żeniaczkę, Wiedzą, że po zaślu- 
binach nie pomogą żadne protesty, 
a bliższe poznanie przyszłej żony 
nie daje się przedtem  uskutecznyć. 
Chadar kryje zazdrośnie zarówno 
wądy jak 1 załety. Niemożliwość 
bliższego poznania się przyszłych 
małżonków przyczyni się zapewne 
do zniknięcia chadaru, którego dni 
są już może policzone, 


Najliberalniej ustosunkował się 
do chadaru i innych nakazów prze- 
szłości Teheran, stolica państwa. 
Kobiet nie zmusza się do noszenia 
zasłony. Policja broni je przed ja” 
kimkolwiek gwałtem ze strony fana 
tyków islamu. Zadziwia jednak fakt 
że z 60,000 kobiet, zamieszkałych 
w Teheranie, zaledwie 1000 korzy- 
sta z tego dobrodziejstwa postępu. 
Bardzo wiele kobiet, wśród których 
nie brak młodych I pięknych, nie 
chce rozstać się z chadarem, Wiele 
widzi w nim strój narodowy, który 
należy zachować jako cechę nacjo- 
nalną. Wielu mężczyzn lubi ten 
strój tajemniczy, niby Cerber, strze 
gący piękna. Kino spowodowało w 
niektórych miastach przewrót w 
stosunku obu płci. Kobiety siedzą 
mianowicie razem z mężczyznami. 
Dzieje się tak przedewszystkiem w 
Teheranie. Kino rozszerzyło hory“ 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


zont umysłowy kobiety. perskiej, 
przeważnie analfabetki. Zaledwie 


10 proc. znich umie czytać. Potra- 


fią zato bacznie obserwować. Ta 0- 
statnia okoliczność powoduje -wzra 
stające coraz bardziej niezadowole- 
nie kobiet perskich. Nowe życie; 
które poznają z ekranu, dało im zro 
zumienie własnego upośledzenia. 
Za dziesięć lat wzrośnie w- Persji 
niepomiernie liczba nieszczęśliwych 
kobiet, niezadowolonych z losu, ale 
za lat 50 będą cieszyć się z życia 
bardziej, niż ich' europejskie sio- 
s 


Edukacja kobłet stoi w -Persji na 
daleko niższym poziomie, niż wy- 
chowanie mężczyzn, Szkoły dla 
dałewcząt powstały niedawno, Jest 
ich mało i dają bardzo szesupły za” 
pas władomości. Marzeniem wieta 


kobiet jest poznać język francuski 
lub angielski, gdyż tylko tą drogą 
mogą pogłębić swą wiedzę, wobec 
ubogiego. rodzimego piśmiennictwa, 

Kobiety, posiadające pewien za 
sób wiadomości moga pełnić obowią 
zek nauczycielki, pielęgniarki i aku 
szerki. Garstka pracuje w banku na 
rodowym w Teheranie na niższych 
urzędniczych stanowiskach, Aktor- 
ki i śpiewaczki nie są dobrze wi- 
dziane. Zawodom tym oddaje s%ę 
niewiele kobiet, przeważnie z rodzin 
należących do lepszej warstwy, W 
najbliższej przyszłości wzrośnie ra 
potrzebowanie nauczycielek 1 płełę 
gniarek, a gdy zniknie charakter po 
wstanie szerokie pole pracy dfa 
krawczyń ìi Kosmetycznych salo- 
nów. . 

0. Merrit-Hawkes 


gdyby- przed 20 laty, 'rmtosła 08z030p 0m. 


Trudny konkurs dla stenotypistek 


Aby uczynić konkurs trudniejszym, wszystkie uczestniczki mają aī- 
wiązane oczy i muszą wykonywać zadania, nie zmieniając pozycji. 


RAJ GORSZE 
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J RASY 


Powieść eo zyciu czarnej inteligencji 


Zwrócenie uwagi ną zagad- 
nienie rasowe — oto w ostat- 
nich czasach bezsprzeczna kon 
sekwencja kitlerowskiego zwy- 
cięstwa, Rasie nordyckiej, tej 
lepszej i szlachetniejszej, prze- 
ciwstawiono wszystkie inne ra 
sy, na samym podłym końcu 
sławiając semitów. Nie należy 
jednak zapomimać, że ta nagła 
"ktualizacja, służąca wielkiemu 
kapitałowi niemieckiemu dla 
ukrycia i odwrócenia od sie- 
bie niebezpiecznych przeci- 
wieństw — e tyle jest nową i 
niebezpieczną, o ile właśnie go 


dzi w interesyj żywotne pew- 


uych narodów europejskich i 
środowisk, które słusznie zu- 
pełnie domagają się przymaj- 
mniej — możliwego w dzisiej- 
szym ustroju — równego, nie- 
obwiążonego „paragrafem aryj 
skim“ prawa. j l 

A tymczasem na drugiej pół 
kuli w t: zw, „Nowym Świe- 
cie”, na terenach wolnych Zjed 
noczonych Stanów nietyle może 
teorja, idle w każdym razie 


Bazyli Zacharjusz 


F 


2% 


praktyka antagonizmów raso- 
wych wciąż jeszcze święci swo 
je niegodne człowieka, a czę- 
sto nawet krwawe tryumfy, — 
Klasy pracujące białej rasy 
sprytnie wykorzystują pewne 
instynkty iłumu — a jak gaze- 
ty donoszą „coraz gęstsze wy- 
padki lynczu'* -—wyraźnie wska 
zują ma to, że hitlerowskie te- 
orje 1asowe, nowość pewną sta 
nowią tylko ze względu na 
przedmiot i częściową odmien- 
ność metod walki: istota spra- 
wy, jakże jest jednak podob- 
DA. e G ANI 


} 


Gare van Vechten, autor „Ra 
ju murzynów '* — powiada us- 
tami jakiegoś swojego murzyń- 
skiego bohatera, że wcale nie 
zanosi się tymczasem na sta- 
nowcze rozwiazanie kwestji mu 
rzyńskiej, z tej chociażby przy 
czyny, że „dla białej rasy kwe- 
stja murzyńska nie jest kwest- 
ja żywotną, Jako masa, murzy 
ni- pozostają dla niej zupełnie 
obojętni. Im kwestja ta nie do- 
kucza, więc prędko o niej za- 
pominają'. -- Rozumny murzya 


zapomina jeszcze dodać, że dia' 


pewnych nielicznych sfer bia- 
łych antagonizm taki jest na- 
wet mocno pożądany, Ale i bez 
tego wyjaśnienia ma- rację co 
więcej zupełnie słusznie okre- 
śla stosttnek białych jako obo- 
jętność, Podstawą i społeczną 
przyczyną tej obojętności jeśli 
tie jest oczywista szkodliwcść 
=— to w każdym razie zupełny 
brak korzyści, zupełna: bezyłod: 
ność rasowego amtagonizmu ila 
szerokich mas białych, 


` Care van Vechten nie pail- 
chodzi jednak w swej powieści 


- do tej steny- zagadnienia. Ab, 


uwidocznić szkodliwość, beź: 
ewocność nienawiści rasowej 
dla rasy „uprzywilejowanej — - 


komier”ne jest zajęcie stanowi. 


ska klasowego, które jedynie po 
może. należycie przedstawić 


zbiera się tłum, demonstrują cy na rzecz Hitlerą 


właciwe korzenie , konsekwen- 
cje rasizmu, Opisujący raj mu: 
rzyński tj, Harlem — dziel cę 
u urzyńske Nowego Jorku — 
upiastycznia van Vechten w 
swej nader inteligentnie nap 
siaej opowieści, drugą stroią 
zjawiska, mianowicie, skutki i 
cuływ wvienawiści rasowej właś 
cie ne niższą rasę, wię; na Śro- 
Gowi.to p sez ten antagon 40 
Kkrzyw ahne. 


Prolog powieści otwiera nie- 
jako właściwą bramę w życie 
Harlemu. Po wierzchu płyną 
trymnfalnie ołżrzydliwe rybki, 
jakiś Anatol Longfeliow, przy- 
stojny, wystrojony negr, żyją- 
cy z piatnej miłości rozpustnych 
kobiet, prostytutek i tp. Spa- 
cer Anatola w piękny wieczór 
ietni przez ulice Harlemtu — 
to krótka, ale dobiiima rewja 
blasków i cieni munrzyńskiego 


żywia, Nie jest piękne, Charles- 
ton na rogu ulicy, przy którym ' 
wyżywają się muzyczno - tane- 


cznej zdolności czarnej rasy, 
stanowi jednocześnie odpowied 
ni rynek pracy czarnego Alfon- 
sa, I tak tu wszędzie, taniec i 
muzyka splatają się w jedno z 
rozpustą, chęcią użycia, narko- 
manją i perwersyjną zabawą, 
we właściwej tym dziedzinom 
życia atmosferze zgorzknienią, 
pustki, pogardy dla siebie i in- 
nych, Niema w tym raju mu: 
rzyńskim przedstawicieli sze- 
rokich mas robotniczych, ale ci 
tak liczni w Ameryce murzyni- 
windziarze, portjerzy, pucybuty 
it. p. wzupełności dostarajają 
się do ogólnego tonu życią w 
Harlemie. 

Głównem środowiskiem po- 


wieści Van Vechtena — to, właś: 


ciwie inteligenoja murzyńska. 
O tej inteligecji i imtelektualis- 
tach murzyńskich z uznaniem 
pisał w swym remansie amery- 
kańskim „On‘Key“ — Pilniak, 
Pisarz sowiecki jednak zetknął 
się w swej podróży po Amery- 
ce tylko z pewnemi odłamami 
tej inteligencji, z * pisarzam”. 
dziennikarzami, działaczami 
politycznymi, stojącymi na wyż 
szym poziomie kulturalnym i 
moralnym. 

Pisarzowi murzyńskiemu, któ 
remu środowisko to znane jest 


| szerzej i dokładniej — sytua- 


cja wcale nie wydaje się tax 
różowa. I na tych ludziach fa- 
talmą pieczęć kładzie antago- 
nizm i ucisk rasowy. 
Inteligentna, bogata, cieszą- 
ca się powodzeniem Lasca Sar 
toris — odczuwa jednak wyraź 
nie pogardę i obrzydliwy sto- 
sunek białych, a z drugiej, mu 
rzyńskiej stronyj tę wspomnianą 
wyżej amoralność, bezpłodność 
życiową i pęd do ucieczki od 
rzeczywistości w sferę użycia 
jako najistotniejsze cechy ży- 
cia murzyńskiego, Słabość cha 
rakteru, niepozwalająca prze- 
łamać, wyrwać się z pod ucis- 
kającego i deprawującego -kli 
matu, zmienia również jej żye 


cie i filozofję życiową — w po- 
niżające nadużycia erotyczne i 
ciasne formuły skrajnego ego- 
izmu. Kabarety, narkozy, 'zmy- 
sły i ponure, dostępne tylko 
dla czarnych „erotyczne naba- 
żeństwa stają się życiem — 
podobnych do niej, a bogatych 
— murzynów. 


Jak się zachowują inmi, ma- 
jacy większe aspiracje? Wzru- 
szające są rozmowy młodych 
inteligenlów murzynów — pel- 
ne goryczy i zniechęcenia, jak- 
że dobitnie wyrażające nieza- 
służone poniżenia łamiącą cha- 
murzyńska sprowadza się do ko 
loru skóry, Okazuje się bowiem 
oru skóry, Okazuje się bowiem, 
że kolor kolorowi nie równy. 
Bywają różne odcienie czarnej 
skóry, aż do takiej, w której 
optyczne wrażenie łatwo wpro 
wadzić może w błąd. Są więc 
murzyni, których podejrzewać 
można o domieszkę krwi z po- 
łudnia, ze wschodu — ale od 
których przyznania się zależy 
ostateczna kwalifikacja rasowa 
Istnieją nawet kluby „białych 
murzynów*, separujących się 
starannie od swoich czarnych 
rodaków. Broiizowy czy biały 
odcień skóry — to również 
szansa inteligenta murzyna w 
jego karjerze, Nie wszyscy jed- 
nak potrafią ukryć swoje po- 
chodzenie. Początkujący literat 
murzyński — powiada swoje- 
mu przyjacielowi, który dla u- 
łatwienia sobie „przeszedł do 
białych* i do tego pragnie i je- 
go nakłonić: „Nie mógłbym — 
Poprostu nie mógłbym. Nie. po 
tępiam ciebie ani innych, któ- 
rzy to robią, ale sam nie mógł- 
bym“. 

Los murzynów z dyplomami, 
lekarzy, adwokatów, inżynie- 
rów, dziennikarzy — zasadni- 
czo cięższy jest jeszcze niż każ- 
dego innego o czarnej skórze. 
Przy poszukiwaniach pracy, 
odrzuca się ich żądaniem „.pra- 
cownika fizycznego”. Zamknię 
te są dla nich-posady państwo- 
we, miejskie, wojskowe i tp— 


Młody adwokat murzyński skar 
ży się, że — nie marząc już o 
białej klijenteli wyrzec się mu- 


si nawet czarnych, którzy bądź 


przez snobizm, bądź też ze 
względów praktycznych — po- 
sługują się białym adwokatem. 

Wolny dostęp do nauki — 
otwiera przed murzynem dro- 
zę do lepszego życia, twarde 
warunki życiowe — powalają 
go już przy pierwszym kroku. 
Jeśli dodać teraz do tych mtrud 
nień materjalnych, które. przy 
dzisiejszem bezrobociu coraz 
bardziej wzmagają się, rosną w 
nieprzebyty mur — tę poniża- 
jacą atmosferę  niezasłużonej, 
nawskroś amoralnej pogardy 
dla niższej rasy — oczywiste 
się staje, że życie tych dorosłych 
a tak praktycznie bezradnych 
dzieci bynajmniej nie przed- 
stawia- się wesoło. 

Ogólne bezrobocie plus po- 
chodzenie — oto ponura piosen 
ka. zresztą, skądinąd dziwnie 
jakoś pobrzękująca — bardziej 
znaną, bliższą i bynajmniej nie 
murzyńską melodją, 

Rafał Lem. 


Drzewo w ogrodzie bo- 
tanicznym w N. Jorku 


które: kwitnie tylko jedem ras 
na ato lat. 


o --— 


Ceremonja przyjmowania nowicjuszy 


w klasztorze dominikanów 


w San Franciske 
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Bezpłodnośćiestuleczalna 


Bezdzietne małżeństwa majia nieomal fikcyjny charakter 


W słynnej włoskiej: miejscowości 
kuracyjnej, Salso Maggiore, odbył 
się zjazd ginekologiczny, który pra 
wie całkowicie uwagę swoją póŚwię 
cił palącemu zagadnieniu, nietylko 
medycznemu, ale socjalnemu: spad- 
kówi urodzi: wśród ludności ki 
niowej Europy. 

Jest faktem wiadomym, że we 
Francji spadek ten przyjął nieomal 
katastrofalne rozmiary. Ale jeszcze 
niedawno -Sam Mussolini głośno ©” 
świadczył, że -Włochy zbyt spokoj: 
nie zdają się na swoją pomyślną 
statystykę, Jeżeli przyrost ludności 
znacznie przewyższa we Włoszech 
śmiertelność, to kraj zawdzięcza 
ten fakt wyłącznie pilnej rozrodczo 
ści południowców; natomiast w pół 
noenych prowincjach sytuacja pod 
tym względem przedstawia się: nie 
o wiele lepiej, niż we Francji, Za 
styczeń i luty roku bieżacego w Tu 
rynie np. Śmiertelność przewyższy” 
ła liczbę narodzin o 600. 

Walka z groźbą małej liczby na- 
rodzin na drodze ustawodawczej 
doprowadziła do nałożenia specjal- 
nego podatku na kawalerów oraz 
do wyznaczenia premji za liczne 
narodziny: 3 tysiące lirów dla ro- 
dzin ponad dziesięć osób, Wśród 
chłcpstwa liguryjskiego spotyka się 
dość często takie premjowane ro- 
dziny, A podatek na kawalerów, 
aczkolwiek jest niewielki, jednak 
niewątpliwie również wywiera pe- 
wien skutek. 

Wedle słów jednego z wpływo” 
wych członków w Salso Maggiore 
popularnego medjolańskiego leka- 
rza prof, Alfa de Bertanioni, praca 
kongresu wniosla wiele światła w 
ciemna zagadkę bezpłodności. 


— Właściwie istnieją dwa zagad 
mienia: Jedno zjawiło się niedawno: 
Czy dozwolone jest sztuczne pozba 
wienie płodności, tj. sterylizacja, w 
interesach eugeniki, dla poprawie- 
nia ludzkości, zmniejszenia w niej 
przestępczości oraz dziedziczenia 
cech ujemnych, Drugie zagadnienie 
o wiele ważniejsze i bardziej skom 
plikowane, jest przeciwieństwem 
pierwszego: Jak zwalczyć natural- 
ną bezpłodność, tę epidemię na- 
szych czasów? Przecież z każdym 
rokiem wzrasta liczba bezpłodnych 
kobiet. Mamy ich już dzisiaj całe 
tastepy. 

Zjazd doszeńł do wniosku, że bez 
jlodnoś: jest chorobą nietylko płci 
le i ducha. Każde duchowo zdro- 
we małżeństwo pragnie mieć dzieci, 
Jest to elementarna prawda. Aby 
sie © tem przekonać, wystarczy zba 
dać chwiejność, lękliwość, omal 
że fikcyjny charakter bezdzietnych 
małżeństw. Istnieje obecnie wiele 
małżeństw, które systematycznie 
uchylafą się od rodzenia dzieci. Ale 
jest o wiele więcej takich, które 
zupełnie nie zamierzają wyrzekać 
się potomstwa, a pomimo to widzą 
z rozpaczą, że jch ognisko domowe 
jest zimne i puste i opłakuja brak 
potomistwa, 

Takim małżeństwom należy bez“ 
ustannie przypominać o tem, o czem 
nie wszyscy jeszcze wiedzą: że bez 
płodność nie jest chorobą nieuleczal 
ną; że wszelka bezpłodność może 
minąć bezpowrotnie: ńależy tylko 
znaleźć istotną przyczynę i poddać 
odpowiedniemu leczeniu. Wiele zu- 
pełnie zdrowych i młodych kobiet 
popada w rozpacz wskutek bezplod 
ności, stosując bezskutecznie środ- 
ki, zalecane im przez przyjaciółki 
i akuszerki, podczas gdy uważny 
lekarz osiąga w podobnych wypad- 


kach wspaniałe wyniki. Na kongre” 


sie w Salso Maggiore prof, Cova; 
omawiając prawie wszystkie przy” 
czyny bezpłodności, stwierdził, że 
niema wśród nich takiej, która nie 
dałaby się uleczyć medycznie, lub 
chirurgicznie. 

Pomocy przeciwko hezpłodności 


szukaja przeważnie kobiety, Opar- 
te to jest na powszechnym przesą- 
dzie, że winę bezpłodności małżeń- 
stwa przypisuje się zwykle kobie- 
cie. We Włoszech i w innych kra- 
jach katolickich przesąd ten jest 
szczególnie  silay, ze względu na 
brak rozwcdów, podczas gdy wszę 
dzie, gdzie oue istnieją, płodność 
rozwódek w nowych małżejstwach 
wskazuje wyraźnie na bezpodstaw- 
ność tego przesądu. 

Współczesna nauka uważa, że 
30 proc. ‘wypadków bezpłodności 
jest z winy mężczyzny, a w więk” 
Szości pozostałych wypadków wi: 
nę przypisać należy obojgu małżon 
kem. 

Przyczyną męskiej bezpłodności 
hywa głównie przeżyta kiedyś cho- 
roba weneryczna, choćby wyleczo: 
na, a Szczególniej rzeżączka , Nie 
wdajac sie w anatomiczne i fizjolo” 
giczne objaśnienia, należy jedynie 
wskazać, że dla usunięcia rzeżącz: 
kowych trudności kongres wyraził 


na podstawie sumiennych deświad- 
czeń wielkie nadzieje na djagnozę 
radjowa, która zdradza miejsce 
zgromadzenia wrogich „tam”. 

Rola rzeżączki w niszczeniu ży” 
wotnych sił organizmu mężczyzny 
i kobiety jest znana oddawna. A 
oto nadciąga newy wróg. W Taury- 
nie z inicjatywy. prof, Pozzi pod pro 
tekteratem Muszoliniego powstało 
pierwsze i jedyne na Świecie „cen- 
trum leczenia bezpłodności”, Prace 
tego instytutu dowiodły, że na 100 
hezpłodnych jest 10 esób, które w 
swoim czasie chorowały na ślepą 
kiszkę i poddały się odpowiedniej 
operacji. Operacja ta doniedawna 
jeszcze tak modna, że poddawali 
sie jej ludzie zupełnie zdrowi (szcze 
gólnie w Ameryce) okazuje się zu- 
pełnie nie tak lekką i nieszkodliwą, 
jak to sobie wyobrażano 15—20 lat 
temu. Stwierdzono, że Ślepa kiszka 
iwogóleostrei chroniczne choroby 
kiszek oddziaływują niszcząco na 
błony sąsiadującego z niemi apara* 


tu rozrodczego i pozbawiają go 
zdolności reprodukcyjnych. 

Można uważać za  dowiedzione, 
że przyrodzonej bezpłodności wogć 
le niema. Medjolański prof, Bru 
sa, badając zarażenia rzeżączkowe 
małoletnich i noworodków, przy- 
szedł do wniosku, że w wypadkacii 
pozornie przyrodzonej bezpłodności 
kobiet, cierpią one jedynie wskutek 
wtórnych następstw minionego sta- 
nu zapalnego z wczesnego dzieciń- 
stwa, który przeszedł niespostrzeżo 
ny. W ten sposób dorosła kobieta 
często karana jest brakiem potom 
stwa dosłownie za grzechy rodzi- 
ców, którzy byli niedostatecznie u- 
ważni w sprawach hygjeny i fizycz 
nego rozwoju dziecka, 

Ale jakiekolwiek byłyby ' na 
czyny „naturalnej” bezpłodności, 
wywierają one swój zabójczy sku- 
tek na nie więcej, niż 10 procent 
współczesnych małżeństw. © wiele 
liczniejsza jest bezpłodność dobro- 
wolna, świadoma, 


Wśród: przyczyn: nieumyślne] bez 
plodności warto wspomnieć o domy 
słach Fordsika, który dopuszcza 
istnienie „bezpłodności wskutek nie 
odpowiedniego doboru”, jak to 0h: 
serwujemy u zwierząt., Istnieją 
przyczyny rozwodów wskutek „nie 
dębranych charakterów: i istnieją 
bezdzietne małżeństwa, poniewa? 
małżonkowie „nie dobrali się ped 
wzgledem temperamentów”. Hypo 
teza ta powstała wskutek obserwa 
cji takich wypadków, gdy rozwie- 
dzionę wskutek bezpłodności maž- 
żeństwa okazywały się zdolnemi do 
utrzymania gatunku w nowych p 
żetsiwach, 

W każdym razie nauka, (a przede 
wszystkiem jej włoscy przedstawi- 
ciele), dowięrłą że bezpłodność: de 


Facio nie istaleje i że każde małżeń 
stwo bezdzietne może, bądź drogą 


leczenia, bądź zabiegu chirurgiczne 
go, być doprowadzone do możliwo: 
ści płodzenia dzieci, 

Dr, L, R. 


WYJAZD NAD MORZE 


wskazany 


Nie tak to dawno jeszcze pano- 
wał w medycynie wszechwładnie 
prąd. kierujący ideę lecznictwa 
głównie na tory czysto bakterjolo- 
giczne 1 trudno było w ien sposób 
myślenia wiłoczyć lecznictwo kli- 
matyczne w śclsłom tego słowa zna 
czeniu, Twierdzono wówczas, że pa 
cjent może w pewnych warunkach 
przeprowadzić należyte leczenie u 
siebie w domu tak samo dobrze, 
jak w uzdrowisku; że każde miej- 
sce, które jest siedzibą dobrego, 
wytrawnego lekarza, jest równo» 
cześnie „miejscem leczenia” dlą pa 
cjenta. A tymczasem szerokie koła 
ludności przez upodobanie i wiarę 


w lecznictwo klimatyczne zadawa* i 


ły klam tej teorji; zresztą i głęb- 
sze studjum zinusiło równięż slery 
lekarskie do rewizji starych poglą 
dów. 


Kiedy np. Pomorze niemieckie w 
roku 1911 gościło na 41 stacjach 
klimatycznych przy 3.500 łóżkach 
12,288 dzieci, to już w roku 1925 
przy 5,035 łóżkach było 26.628 dzie 
ci. Ta stuprccentowo wieksza fre- 
kwenńcja nad morzem nie była wyra 
zem mody, ale żywym przykładem 
wielkiej wartości kuracji nadmor- 
skiej tembardziej, że skuteczność 
jej była objektywnie badana przez 
najrozmaitsze instancje społeczne i 
naukowo - lekarskie, Wobec zbliża 
jącego się juź sezonu warto tedy 
pekrótce zastanowić się nad tem, 
Jacy chorzy mogą znaleźć ulgę pod 
czas pobytu nad morzem 1 na czem 
polega skuteczuość powietrza i w0- 
dy morskiej. 

Przedewszystkiem i głównie kie” 
rować tam musimy chorych, skłon- 
nych do katarów, tj. tych, którzy 
stale opowiadają że przy lada zazię 
bieniu dostają kataru, poczynając 
od nosa aż do najdrobniejszych 0- 


skrzelików, Wyniki w tych wypad” 


kach są świetne, o ile naturalnie pa 
cjenci w Żądaniach swych nie prze 
kraczają granic możliwości, 

Dalej do kuracji nadaje się znako 
micie bardzo ważna z punktu widze 
mia społecznego dziedzina t; zw. 
gruźlica pozapłucna, a więc gruźli- 
ca skóry, gruczołów, kości. stawów 
otrzewnej itd. Kuracja jest tem bar 
dziej wożna, że gruźlica pozapłuc- 
na nie jest gruźlicą lokalną. Czło” 
wiek destaje np. gruźlicę stawu 


kolanowego właśnie dlatego, że jesi 
wogóle grużlikiem, a gdyby nawet 
staw gruźliczy usunięto, to pacjent 
itak w dalszym ciągu pozostanie 
gruźlikiem. To też uwaga nie mo- 
że być skupiona w leczeniu wyłącz 
nie na proces lokalny, lecz mustmy 
poświęcić więcej wysiłków i postę 
powaniu ogólnemu tak, jak to czy- 
nimy przy gruźlicy płucnej, nie od- 
mawiając np. praw i wartości postę 
powaniu operacyjnemu, Podobnie 
więc I leczeniu klimatycznemu przy 
pisujemy nie mniej ważną rolę w 
postępowaniu ogólnem. W. zaburze- 


niach rozwoju u dzieci, gdzie przy 
najlepszej pielęgnacji w domu spo- 
tykamy się z zahamowaniem wzro- 
stu, wagi i sił, pobyt nad morzem 
daje znakomitą poprawę, którą moż 
na wytłumaczyć w ten sposób, że 
prawdopodobnie gruczoły o wydzie 
laniu wewnętrznem pod wpływem. 
powietrza morskiego doznają świe- 
żego bódźca, co powoduje należyte 
ich funkcjonowanie. Również dzie- 
ci z t. zw. Skazą wysiękową, skrofu 
liczne, limfatyczne dobrze się nad 
morzem poprawiają; wszystkie 0- 
bławy na skórze, błonach śluzo- 


Wiśnie nie szkodzą. 


jeśli po nich 


Ostatnio pojawiły się w sprzeda” 
ży większe ilości wisien; nie od rze- 
szy pizeto będzie zajać się nieco 
bliżej tym smacznym darem lata, 

Wiśnie eą owocem zdrowym i 
stanowią uzupełnienie codziennego 
pożywienia. Miąższ ich zawiera 
kwas jabłkowy, sole wapienne. cw 
kier, ślady białka oraz czynniki wi 
tuminowe. Z powodu dość znacznej 
zawartości kwazów, wiele osób o 
bawia się wisięn. posądzając je 
o wywoływanie zaburzeń żołądko* 
wych i jelitowych. Posądzenie to 
nie jest- zupełnie siuszne. - Zaburze- 
nia występują — oczywiście —wte 
dy, jeśli spożywamy wiśnie w nad- 
miernej iłości, ale nawet nadmierna 
ilość zwykłego chleba może rów- 
nież okazać eię szkodliwą, Pozatem 
schorzenia jelitowe bywaja zazwy 
czaj następstwem popijania wisien 
wodą. albo wogóle jakimś wodni' 
stym płynom, 


Przypomnę tu doświadczenia pro 
fosora farmakologji w Witrzburgu, 
dr. Grosa. Rozdrabniał on różne ga 
tunki owoców, czyniąc to sztucznie 
w taki sam sposćb, jak my to ro 
bimy przy pomocy zębów, i otrzy: 
maną miazgę umieścił w naczyniu 
z woda ogrzaną do 37 st., czyli w 
temperaturze ludzkiego żołądka, — 
Okazało się, że po godzinie owoce 
poczęły w wodzie gwałtownie pęca 
nieć, a najbardziej pęczniały wiśnie 
i czerośnie, Jednocześnie wywiąza” 
la się fermentacja,  wytwarzalac 
znaczną ilość gazów, 


nie pić wody 


Należy przyjąć, że podobny pro- 
ces powstaje w żołądku, przyczem 
wytworzone gazy rozciągają nad- 
miernie jego Ścianki, co powoduje 
szkodliwe następstwa, nie mówiąc 
iuż o boleściach. Przedewszystkiem 
mięśnie żołądka mogą się rozciągać 
poza granice elastyczności: wtedy 
rozszerzanie się utrwala, Pozatem 
w rozciągniętych ściankach naczy- 
nia krwionośne wyciągają się i — 
raecz prosta — ulegają zwężeniu, 
Wskutek tego ścianki żołądka są 
przez jakiś czas gorzej odżywiane, 
cierpi też czynność gruczołów wy” 
dzielniczych. Przy dłuższem trawie 
niu, albo częstszem powtarzaniu się 
takich stanów, żołądek staje się 
wkońcu mniej odporny na działania 
rozmaitych czynników szkodliwych 
np. na bakterje, spożyte razem z © 
wocami, albo na kwasy, zawarte w 
owocach niezupełnie dojrzałych. -— 
Nagromadzenie się gazów w joli- 
tach również upośledza ich działa! 
ność i powoduje przykre przypadło 
ści, 

Nie wytaczajmy zatem skarg nie- 
uzasadnionych przeciw niewinnyjm 
wiśniom. Nie objadajmy się tylko 
niemi, a co najważniejsze — nie pij 
my po nich wody; wtedy napewno 
nam nie zaszkodzą. 
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Czytajcie 
„Głos Poranny” 


dla zakatarzonych, zahamowanych 
w rozwoju i sklerotyków 


wych itd. powoli znłkają. 

Że zaburzenia krążenia i wyczet 
pania organizmu doznają tu popra 
wy, to staje się jasne, jeśli uprzy- 
tomnimy sobie, że w klimacie nad- 
morskim skóra bywa lepiej ukrwio 
na, ilość hemoglobiny 1 elałek ezer 
wonych wzrasta, zwłaszcza m osób 
anemicznych, © wpływie morskiego 
powietrza na Osoby starsze i arter- 
josklerotyczne mówi najlepiej okre 
ślenie francuskie, które głosi, że po 
byt nad morzem dla tych osób, to 
pobyt w „Paradis des Arterioscien 
reux“ 

Z chorób przewodu pokarmowe 
go leczymy tu z dobrym skutkiem 
zaparcie, jakoteż brak apetytu, 
gdyż jada się tutaj o 100 procent 
więcej, niż zazwyczaj w domu, et 
ma znaczenie niezwykłe przy zwal 
czaniu jadłowstrętu u małych dzie 
cl, Tu jednakże małe zastrzeżenie, 
że apetyt małych dzieci poprawia 
się pod warunkiem odseparowania 
dziecka od zwykłego otoczenia 
(matki) i oddania do pensjonatu 
cziecięcego, gdyż bardzo ważnym 
czynnikiem jest tu moment psy" 
chiezny. 

Ludzie nerwowi znajdują tu uko: 
jenie, lecz niektórzy z pośród nich 
mogą wręcz przeciwnie doznać pogor 
szenia swego stanu, jeśli biorą ku 
rację bez Szczegółowych bliższych 
wskazówek lekarskich, gdyż  onż 
to właśnie przesadzają w ilości 
czy tò kąpiel, czy zabiegów po^ 
wietrzno - słonecznych. Naogół 
można stwierdzić, że bezsenność, 
podniecenie, drażłiwość, dyspepcja 
nerwowa, nerwowe bóle głowy z 
przeprącowańia, ogólne nerwowe 
wyczerpanie poprawiają się nad mo 
rzem wcale dobrze; rówsież osoby 
przemęczone umysłowo i ©panowa 
ne przez depresję psychiczną wraca 
ja szybko do energji, równowagi * 
pogody ducha, 

Na zakończenie dodać należy, ża 
na stacyjkach, w hotelach i pensio 
natach należałoby wywiesić krótkie 
pouczenie dla przyjeżdżających ku- 
racjuszów, jak mianowicie należy 
się... opalać? 

Zazwyczaj bowiem tēki przybyś 
pierwsze dwa tygodnie urlopu trac 
na leczenie oparzelin i skutków n' 
umiejętnego lub niewiaściwego opr 
lanła się nad morzem, 
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Najlepsi reżyserzy filmowi 


nie znaiduiją pracy i żyją wprost w nedzy 


ERWIN PISCART 


Potężny rozkwit produkcji Hlmo 
wej i spotęgowanie się zaintereso- 
wania filmem ze strony publiczno” 
ści idzie w kierunku nie wywiera- 
jącym korzystnego wpływu na głę 
hoką twórczość artystyczną, Wnio- 
skować to można z tego, że właśnie 
ci najlepsi europejscy filmowi reży 
serzy, którzy dali filmom najwięk- 
sze wartości artystyczne, nie mogą 
w dosłownem tego słowa znaczenm 
utrzymać się przy życiu. 

Drastyczny jest wprost wypadek 
G, W. PABSTA, jednego z,najinte 
ligentnych i _ najsumienniejszych 
reżyserów filmowych, który w „U- 
liezce bezradności” odkrył Gretę 
Garbo, który wsławit się filmem 
„Białe piekło na Pitz Palu“, który 
z wielkiem powodzeniem stworzył 
film „Front zachodni 1918',. który 
„Operą żebraków” podniósł film 
na wyżyny, a który filmem „Kole- 
dzy” dał światu film społecznie naj 
odważniejszy, Człowiek ten, które” 
go wszystkie filmy miały ogromne 
powodzenie na całym świecie, które 
zapełułały kieszenie wszystkich 
przedsiębiorców filmowych i kine- 
matograficznych, znajdował się © 
statnio 18 miesięcy bez pracy. Pi- 
sze o tem sam następująco: 

„Co właściwie mam począć? Prze 
bijałem się przez życie, jak się da- 
ło. Po „Kolegach” jednak pozosta 
wałem przez sześć miesięcy bez 
pracy, po „Królowej Atlantydy” 
pięć miesięcy, no „Don Kiszocie* 
18 miesięcy, nie mając możności 
robić dalsze filmy. Dlaczego? Dla- 
iego tylko, że nie mogę przyjąć 
warunków, do których przyjinowa- 
nia Jestem zmuszany. W podobnej 


sytuacji znajduję się nietylko ja: 
wypadki takie znajdą się nietyko 
w Europie, ale i w Ameryce. Co 
robi Sternberg, King Vidor, Eryk 
Stroheim, Clarence’ Brown, 
STERNBERG przybył w roku u- 
biegłym do Europy, łudząc Się, że 
fu znajdzie pracę. Po 4 miesiącach 
powrócił do Ameryki i pogodził się 
z tem, że produkować będzie dru 
gorzędne lilmy. ERYKA STROHEI 
MA odrzuciły wszystkie amerykań- 
skle wytwórnie. Filmy Jakie narzu- 
ca się publiczności, im dalej tem 
więcej okradane są z wsystkiego 
co ludzkie, pozbawione uczuć ludz 
kich. 
Publiczność obecnie wskutek tego 
traci poczucie dla wszelkiej delikat 
ności. Publiczność :tępieje. Gazety 
przynoszą wiadomości coraz to sen- 
sacyjniejsze, u dla tego, co dawniej 
było wielkiegn wydarzeniem kultu” 
ralnem, umysłowem, znajdują za- 
ledwie kilka wierszy miejsca, Rów 
nież w twórczości filmowej wyma* 
ga się coraz to więcej - brutalności, 
Gwałtowniejszych ataków na. Wi- 
dza. Nikt z reżyserów obecnie nie 
może wytworzyć odważn, i głębo- 
kiego dzieła bowiem uczynienie z 
filmm artykułu handlowego uniemo 


żliwiło duchową twórczość w filmie 


We Francji sytuacja jest- jeszcze 
gorsza. ABEL GANCE, który daw 
niej dysponował miljonami, znajdu 
je się obecnie na skraju nędzy; tak 
mówi o sobie: „Ponieważ nie: mia” 
łem pieniędzy, a miałem chorą żo- 
nę, w ciągu czternastu dni wyko” 
nałem po raz drugi film „Mater Do 
lorosa” którego scenarjusz napisa- 
łem w czasach niemego filmu w 
ciągu jednej nocy. Oddalilem się 
od produkcji, nikt mnie nie woła z 
powretem. Czuję się opuszczony W 
otoczeniu, w którem mógłbym mieć 


GECIL B. DE MILLE. 


przyjaciół, Może-i ja gofiosżę winę 


dlatego, że nie chodzę składać po- | 


kłonów i nie chodzę do klubów, aka: 
tam ściskać dłonie, których Ściskać 
nie mam najmniejszego zamiaru, Na 
pisałem nowy  scenarjusz, ale nie 
znalazłem nikogo, któryby zechciał 
go przeczytać. A przecież, zdaje mi 
się, że film zabłądził, kiedy obecnie 
czołga się w kierunku teatralnych 
moczarów, Co jednak mam robić? 
Wyjechać zagranicę? Mam dużo 
przyjaciół w Rosji, miałem tam, do 
kończyć Napoleona, ale postanowi- 
łem inaczej. Jeżeli mam coś powie” 
dzieć, mogą to powiedzieć lepiej w 
domu, niż na Uralu Człowiek ma 
iść swą drogą na swym gruncie”. 
Takie przyznanie się do nędzy 
brzmi wprost tragicznie, jeżeli w 
dodatku uświadomimy sobie, że 
Abel Gance dumny i wymagający 
reżyser w 1915 roku, zakładał fran 
cuską produkcję okazał wielkie 
zdolności reżyserskie i odwagę, na 
kręcając wielkie film wojenny 
„J'accusse” (Oskarżam), który swo 
lą techniką  reżyserską doprowa- 
dził do zenitu nakręcając „Napole- 
ona”, który kosztował 8 miljonów 
a przyniósł 14 miljonów. 
„Podobnie żali się RENE CLAIR 
który nie znałazł we Francji zro- 


PAWEŁ CZINNER 


zumienia, a swe [rańcuskie, znane 
na całym świecie filmy „Pod dacia 
mi Paryża *Milfon'* *Czternasty 
lipiec” nakręcał dla firmy Tobie. 


Jeden koń ratuje 


2500 nieszczęśliwych ofiar dyfterytu 


Grtertlzieści lat mija-od chwi 
li, gdy wynaleziona przez Rou- 


xi i Behringa surowica położy-' 


ła kres niszczycielskiej pracy 
mikroba błonicy. Niezliczona 
liczba matek wymawia z czcią 
i wdzięcznością imiona wozo- 


„nych. którzy kilku kroplami cu 


downego eliksiru ocalili życie 
ich dzłecą Ufrzeczywistniki. w 
zabiegu symiboliczną ofiarę 7 
krwi zwierząt dla ratunku lu- 
dzi, Zabieg ten niemniej jest mi 
styczny, niż nakaz religji, chd- 
ciaż dzisiejszy ` ołtarz ofiarny 
w niczem nie przypomina świą 
tyni Eskulapa. 

W Czechosłowacji jest nim 
zbudowany przeważnie kosz- 
tem fundacji Rockfellera pań- 
stwowy instytut zdrowia. Skła- 
da się z kompleksu budynków 


Wielka mistrzyni i oficerowie 


pierwszej świątyni wolno mularek w Londynie, 


solidnych i wdzięcznie wygłą- 
dających, Za wdzięcznie nawet 
jak na wylęgarnię najstraszliw 
szych wrogów  łudzkości: mi- 
krohów  błonicy, szkarlatyny, 
tężca, gruźlicy, A jak pieczoło- 
wicie są hodowane i pielęgno- 
wane: jedne w zimnie, inne w 
cieple pod kontrolą najdokład- 
niejszych termometrów, I zupy 
sporządza-się.dla nich. Nie jak 
dia biedaków, lecz najlepsze 
‘buljony’ z „cielęciny. Mikrob- bło 


"niey spożywa rajchętńief bul- 


jon z. wieprzowych żołądków. 
Zarodek jego dostarczany jest 
z Nowego Jorku, Pierwszy 53- 
kres hodowli odbywa się w 
szkłanych probówkach, napeł- 
nionych puljonem, a następnie 
w większych kulistych flasz- 
kach. Rozwijające się mikroby 
tworzą na powierzchni buljonu 
kożuszek, jak na mleku, Po u- 
sunięciu tej górnej warstwy po 
zostaje ciecz, przepojona  tok- 
synami, Następny akt hodowli 
qginzebiega w Bohumilu, piłęk- 
nej fermie, oddalonej o trzy- 
dzieści kilometrów od Pragi, 
wśród pięknych lasów, stanowią 
cych ulubione. miejsce wycie- 
czek mieszkańców czeskiej sto- 
licy: Na fermie w Bohumilu u- 
skutecznia się produkcja suro- 
wicy przeeiwdyfterytowej. Set- 
ki koni.i owiec oddają swą 
krew dla ocalenia ludzkich ist- 
nień, Nie są to, coprawda, ra- 
sowe okazy. Lecz nie były nie- 
mi również zwierzęta, ofiąro- 
wane przez starożytnych Esku- 
lapowi, którego często i chęt- 
nie oszukiwano. U stóp ołtarzy 
jego padały nie rasowe ogiery, 
a stare wysłużone szkapy, Nie 
brak ich również w Bohumilu, 


gdzie wstrzykuje im się szcze- 
piońkę, wyprodukowaną w bul- 
jonie. Co cztery dni pełną szpry 
cę. Ilość wstrzykniętego w cią- 
gu 16 dni płynu wynosi 2 i pół 
litra, W ciągu następnego ty- 
qodnia szczepionka przepaja 
wszystkie tkanki konia i wy- 
twarza substancje ochronne czy 
li antytoksyny, uodporniające 
organizm. Wtedy przystępuje 
się do odciągania krwi co drugi 
dzień po dziesięć litrów, Powta- 
rza się to trzy razy tak, że ogó- 
łem odciąga się każdemu konjo- 
wi 27 litrów krwi, poczem naste 
puje nowa serja zastrzyków, — 
Procedurę tę można powtórzyć 


zaledwie kilka razy, głlyż Posy 
ny dyfterytu zatruwają arga- 
nizm koński do tego stopnia, fe 
tkanki ulegają zupełnej degene 
racji. Żadna więc transfuzfa 
zdrowej krwi nie przedlużyłąby 
życia zwierzęcia. PIEI i 
Ku  pocieszeniu prerjet? 
zwierząt, oburzonych tą ofiarą 
życia jednych stworzeń dla ra- 
towania innych, należy nadmie- 
nić, że krew jednego konia mo 
że ocalić życie 2500 dzieci. 
Ofiara ta jest niewatpliwie szla 
chetniejsza, niż masowe tępie- 
nie koni na wojnie, która mie 
uzdrawia, lecz niszczy ludzkość, 


liil >>> =——=—" — 


Zamiast gondolierów—cykliści 


Defłada kolarzy na olbrzymim moście, wiodącym z Wenecji do Mestre 
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RABKA-ZDRÓJ, w tipeu. 
Zdrołjowiska Rabka, położone w 
Małopolsce Zachodniej w  Karpa- 
tach, na słonecznem  płaskowzgó* 
rzu, otwarta od strony południowej 
z trzech innych stron  osłoniona 
pasmami górskiemi, dochodzącemi 
do 1200 metr. — staje się ostatnio 
modna, nietylko jako raj dzieci, ale 
również jako świetne uzdrowisko 
dla starszych. 

Ani jednak ziemia, wzniesiona 0 
560 metrów ponad pow. morza, ani 
powietrze — pachnące żywicą i 
zielenia rozsianych tu gęsto lasów 
nie stanowią pierwszego skarbu 
Rabki, Tym skarbem jest ukryta 
w głębinach woda, Wytryskująca 
z 11 źródeł, wykorzystywana skwa 
pliwie przez zarząd zdroju — sta 
nowi niezastąpiony środek leczni- 
czy dla starszych i dzieci, Żródte 
rabczańskie bowiem zawierają obli 
cie chlorek, bromek, jodek, dwuwę- 
glan sodu, nieco żelaza, mangan, 
nawet emanację radu i należą do 
najsilniejszych wód jodowych w 
Polsce i w Europie. Kąpiele mine- 
ralne jodłowo - solankowe stosowa- 
ne są z widoczną korzyścią we wszy 
stkich niemal niedomaganiach i cho 
robach. 


Obecrie bawi w Rabce około 10 ' 


tysięcy starszych, miodszych i naj 
młodszych z całej Polski, Widoczna 
jest większa, niż co rok liczba star 
szych i to nietylko  „mamuś”* z 
dziećni, ale i mężczyzn. Ciekawem 
zjawiskiem — to niemiecki język 
na „deptaku”, Okazuje się, że ba- 
wia tu nawet herlińskie mamusie, 
które welą cczywiście sympatyczną 
gościnność tutejszego zarządu zdro 
jowego, niż ponurą swastykę nie- 
mieckich badów. Jedyne wady Rab 
ki — to chyba niepewne pogody i 
słaba orkiestra zdrojowa. Miejmy 
jednak nadzieję, że na interwencję 
komisji zdrojowej — obie te wady 
w najbliższym czasie zostaną usui 
nięte. 


Poblikaeja „botu“ 


spełnia doskonale swą 
rolę propagandową 

Z okazji 5-lęcia istnienia polskich 
linji lotniczych „Lot”, instytucja ta. 
wydała piekna publikację propagan 
dową. Omawia ona komunikację 
lotniczą w Polsce i wydana została 
w języku polskim i francuskim. Ko- 
lejno omówione zostaly na tle pro- 
tlemów komunikacji powietrznej 
olbrzymie przeobrażenia, jakie do- 
konały się w dziejach polskiej ko- 
munikacji lotniczej oraz wielkie mo 
wliwości na bliższą i dalszą przy- 
szłość. Ogrom wysiłków twórczych 
sprawił, że komunikacja polska 
chlubnie świadczy o żywotności 
dei lotniczej na wielkich przestrze 
niach, od zatoki pińskej ño morza 
śródzieranego noprzez c6zereg za” 
przyjaźnionych z nami krajów Oczy 
wista najsilniej rozwój uwydatnia 
się w ostatniem 5-leciu, t. j, od chwi 
ti powstania PLF „Lot”, 

Do bezpieczeństwa komunikacji 
powietrznej przyczynia się dosko- 
nale wyszkolony i o wysokich wa- 
lorach moralnych i fashowych par- 
sonel pilotów i techniczny, właści- 
wa polityka w zakresie sprzętu 
lotniczego, racjonalne lotniska i u- 
rządzenia naziemne, 

Publikacja ta, omawiająca w ob- 
szernym zarysie całokształt paru 
szonych przez nas zagadnień, przed 
stawia się pierwszorzędnie, dorów- 
nywujac całkowicie zagranicznym 
wydawnictwom propagandowym, 
Doskonały kredówy papier, piękne 
klisze i liczne rysunki oraz arty” 
styczny układ graficzny wraz z Sze 
regiem map i przejrzystych staty” 
styk, tworzy doskonała całość, z 
której PLL „Lot* mogą być fak- 
tycznie dumne Wydanie tej publi 
kacji w języku francuskim i pol 
eki jest również ważkim czynri- 
kiem propagandowym. 


REWJA 


TURYSTYKA -- ZDROJOWNICTWO -- KOMUNIKACJE 


1934 r. 


Drzywrócić pociagi popularne! 


Tylko one moga przyczynić się do rozrosiu masowej furysiyki 


Jak juź donieśliśmy, min. 
komunikacji skasowało pociągi 
popularne na okres lipcą i sierp 
nia. 

Posunięcie to nesuwa szereg 
poważnych zastrzeżeń. 

k*k <.: 

Niejednokrotnie zwracaliśmy 
już uwagę na konieczność op”r 
cia turystyki w Polsce na ruchu 
masowym, Okres kryzysu nasu- 
wa zasądniczą refleksję, czy tu- 
rystyka indywidualna, bez ma- 
sowych zniżek, ulg i udogod- 
nień może się rozwijać tak, a- 
by ogarnąć swym zasięgiem jak 
najszersze rzesze mieszkańców 
Polski. Zrozumiały to zresztą 
państwa zagraniezne jak Wło- 
chy, opierając rozwój turysty- 
ki właśnie na organizowaniu 
pociągów popularnych, dostep- 
nych wskutek swej taniości do 
słownie dla każdego I dlatego 
też pociągom popularnym w 
Polsce należy poświęcić szcze- 
gólną uwagę. 

Organizacja tych pociagów, 
które w r. ub, cieszyły się du- 
żą frekwencją natrafiała ostat- 
nio na szereg poważnych trud- 
ności ze strony min. komunika- 
cji. 

Wedlug ostatnich przepisów 
wydanych w tej sprawie 
celem pociągów popularnych 
jest umożliwienie mieszkańcom 
dużych miast spędzenia niedzie 
li na łonie natury i odetehnię- 

cia świeżem powietrzem. 

Okólnik min. komunikacji ro 
zesłany do wszystkich dywekto- 
rów okręgowych dyrekcjji ko- 
lejowych osłabia jednak zaraz 
w następnym przepisie wartość 
tych rozporządzeń. Pociagi bo- 
wiem mogą być przeznaczone 
do 
zwiedzamia dużych zdrojowisk, 
jednak poza sezonem głównym 

I Bożem Narodzeniem. 
W sezonie uruchamianie po: 


ciągów popularnych do zdrojo- 
wisk może następić tvlko wy- 
jatkowo, 

Ten przepis nasuwa już wat- 
pliwości, bo trudno gazypuścić, 
by ktoś w kwietnińti lub późną 
jesienią chciał jechać do zdro- 
jowisk, Utrudnienie stanowi 
również przepis, że 
każdorazowe uruchomienie po- 
ciągu popularnego wymaga od- 
rębnego zezwolenia min. komu- 

nikacji. 

Opóźnia to, oczywista, załal- 
wianie podań, a dałszem utrud- 
nieniem jest wysokość kaucji 
od 100 — 500 zł., która całko- 
wicie przepada w razie odwo- 
łania pociągu, Pociągi popular 
ne mogą być ponadło urucha- 
miane 
dla przewozu pielgrzymek, z 0- 
kazji zjazdów, obchodów, uro- 

czystości religijnych i td, 
dlą ułatwienia masom wzięcia 
w nich udziału, Pociągi popu- 
larne mogą być organizowane 
przez biura podróży, towarzy- 
stwa turystyczne, krajoznawcze 
lub inńe instytucje o charakte- 
rze społecznym, 

Wydawałoby się więc, że sze- 
reg ograniczeń o charaklerze 
organizacyjnym oraz zaostrze- 
mie kontroli, gwarantujące w 
pociągach popularnych przejazd 
jedynie turystom powinien skło 
nić min. komunikacji do jak- 
najczestszego organizowamia po 
ciągów popularnych. Tymcza- 
sem dzieje się wręcz przeciw- 
nie. 

Pociągi popularne organizowa- 
ne były bardzo rzadko 
naskutek przeważnie odmow- 
nych decyzji min, komunikacji. 
Negatywne to stanowisko moty, 
wowano m. in. tem, że pociąga- 

mi popularnymi 
jeżiżą osoby nie mające nie 
wspólnego z turystyką. 

Wskazywano m. im, na fakt, 


że w cieszącym się dużą popu- 
lammością „Zielonym Expressie“ 
kursującym przez pewien czas 
z inicjatywy syndykatu dzienni 
karzy łódzkich w niedziele i dni 
świąteczne pomiędzy Warszawą 
a Łodzią jeździli łodzianie do 
Warszawy dla załatwiania 
swych imteresów. Nie wchodząc 
w to, czy faktycznie tak było— 
stwierdzić musimy, że pociągi 
popularne mają za zadanie nie- 
tylko rozwój turystyki, ale i po 
średnio 
zmierzać powinny do ożywienia 
ruchu pasażerskiego, 
który w latach kryzysu kafa- 
strofalmie się skurczył, | 
Zresztą nadużyciom tym ze» 
piobiegał ostatni okólnik mit. 
komunikacji, przewidujący, ił 
uczestnicy przejazdów w pocią* 
gach populannych 
otrzymują imienne bilety, przy- 
czem kolej ma prawo stwier- 
dzić tożsamość osoby. 
Niemniej rygorystycznie trak 
towana była kontrola biletów 
w samym pociągu gdyż min. ka 
mumikacji załecało kontrolo- 
wać, ezy w pociągach popular- 
nych, zamówionych przez jakiś 
związek czy organizacje dla 
swoich członków, podróżni po- 


sadają prócz karty  uczeskni- 
ctwa także 
właściwą legitymację członkow 


ską. 

Te wszystkie restrykcje ij u- 
trudnienia, które mają na cew 
zapewnienie pociągom popular 
mym tylko osób wyjeżdża jących 
dla celów turystycznych, skło- 
mić były powinny jednocześnie 
min. komunikacji do jaknajwy- 
datniejszego organizowania 
tych pociągów. Tymczasem po- 
ciągi zostały skasowane całko- 
wicie. Zwłaszcza Łódź wybitnie 
była pod tym względem upośle 
dzona, o czem świadczy m. im. 
fakt 


Dokad jechać zaśranicę? 


Polskie tranzatlantyckie towarzy 
stwo okrętowe linja Gdynia — A- 
meryka organizuje w lipcu r. b. na- 
stępujące wycieczka morskie: 

Od 12 — 17 lipca do Sztoktkolmu 

Od 20 — 24 lipca do Kopenhagi 

Od 22 lipca do 1 eierpnia do An- 
glji i Holandji. 

Od 26 do 30 lipca do Sztokholmu. 


WYCIECZKI MORSKIE DO LE- 
NINGRADU. 

Linja Gdynia Ameryka 
organizuje w sierpniu dwie 
wycieczki do Leningradu z jedno- 
czesnewn zwiedzeniem Moskwy. 


Pierwsza z tych wycieczek wyru 
szy w dnin 15 sierpnia z Gdyni, po- 
wrót w dniu 22 sierpnia. Koszty wy 
cieczki przewidziana 0d 150 zł.. za 
niewielka depłatą  wycieczkowicze 
będa mieli okazię koleją udać się 
da Moskwy i pozostać tam przez 
dwa dni. 


Druga wycieczka o tej samej tra 
się wyruszy z Gyni 3 września i 
trwać będzi. do 10 TX. 


GDYNIA — BORNHOLM. 

Invwacją w programie wycieczek 
morskie lędzie podróż do malowni- 
czej wyspy sznedakie Bornholm. 
Liujx Gdynia — An.eryka organi 
zuje twie takie wy*ieczki w dniu 
1! sirrpnia 1 24 sierpnia. Podróż w 
akie strony z calkrwiiem utrzyma 
mari na okręcie i zwiedzaniem tego 
uraczegi zakatka miros; 40 zł. Ka 
biny zamawiać należy wcześniej ze 


względu na spodziewaną  znaca”4 


frekwencję. 


NA WYSTAWĘ W CHICAGO 
Na okrętach „Kościuszko i "Pu- 
ławski” cdbędzie się 9 wycieczek 
na wystawę światową w Chicago. 
Najbliższe wycieczki wyruszą 24 
lipca i 17 sierpnia oraz we wrze” 
śniu 5 i 22. Ceny od 1215 zł. obejmu 
ja wszystkie przejazdy na morzu 
i lądzis oraz całkowite utr.vinanie 
w drodze i hotelu w Ameryce. 

Każda osoba, zamierzające waiłąć 
udział w wycieczce na wystawę 
Awiatową, powinna się  usobiście 
zgłosić w konsulacie amerykań" 
skim w Warszawie (ul. Jasna 11) z 
następującj ymi dokumentami: kra- 
jowy dow ód osobisty, fotografja na 
hiałem tle, 1 dolar, zaświadczenie 
izby przemysłówo - handlowej œ 
ila petent jest kupcem lub przemy” 
słowcem. zaświadczenie polsko - a- 
merykańskiej izby handlowej w 
Warszawie, zaświadczenie miejsco“ 
wego starostwa stwierdzające stan 
najątkowy 1 ilość osćb na utrzyma 


niu, dokumenty stwierdzające, ża 
interesy, rodzina lub t. p. zmuszają 
petenta do powrotu do Polski, 
kwit zadatkowy, że petent zadatko 
wał bilet okrętowy, na przejazd w 
obie strony, 


WYJAZDY DO JUGOSŁAWII, 
Oficjalne biuro turystyczne krój 
lestwa Jugosławji organizuje w, lip 
Gu i sierpniu cały szereg wycieczek 
dwu i trzytygodniowych do  róż* 
nych miejscowości nad Adrjaty- ` 
kiem. Ponadto w najbliższym csat 
sie wejdzie w życie umowa kompen 
sacyjna handlowo » turystyczna po 
między Polską i Jugosławią i przy 
znane zostaną paszporty ulgowe na 
wycieczki do Jugosławji. 


| SĄ 


TANIE PASZPORTY. 
Jak się dowiadujemy ma 
przyznany pewien  kontygent ta- 
nich, ulgowych paszportów do 
Szwecji, Cena ma przenosić nieco 
100 zł. Otwarty będzie również po- 
nownie kontyngent paszportów do 
Czechosłowacji. 
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pZIĆ LETNIE WYWCZASI jx 


use ZZ KŁAD JAZDY 


CENA 


w 
Zztzpo NABYCIA 
BIURACH PODRO 


Ks SIĘGARNIACH 


ŻY | KIOSKACH RUCHU 


odwołania zapowiedzianego 

przez nas pociągu popułarnego 
do Ciechocinka, 

który jest ośrodkiem bardzo ti- 

cznie odwiedzanym w okresie 

letnim. 

Wątpić należy, By ta polityka 
mogła się faktycznie przyczy. 
nić do rozwoju ruchu fa 
cznego w Polsce. | = 

Odwrotnie, przywrócenie po- 


CZĘ i 
masowe 

lejom leci 
pożądaną, | | s3 ! m 
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Ofdzłał rodzą Byori 
warzystwa Krajoznawczego 
wstał w roku 1929, Początkowa 
czył zaledwie kilkunastu ostonkdv 
obecnie wykazuje ich 2,000, 

Oddział wyłonił szereg sekcji i 
komisje jak: kulturalną, wycieczko 
wą, kolonijną, fotograficzną eto, 

W roku 1933 zorganizowano 22 
wycieczki do miejscowych instytu- 
cji komunalnych 1 społecznych o 
frekwencji 714 osób, 14 wycieczek 
komisji kmtnralnej o frekwencji 
266 uczestników, 14 wycieczek do 
przedsiębiorstw przemysłowych 
przy udziale 289 osćh i 20 wycie* 
czek podmiejskich o frekwencji 460 
osób. Pozatem zorganizowane zostą 
ły dalsze wycieczki w ilości 22. 
przy użyciu wszelkich śradków 10- 
xomocji, o przeciętnej frorwencji 
28 wycieczkowiczów. Dość wspa- 
mnieć a wycieczca „Biegiem Wi- 
sły* itp. W skład każdej wyciecz- 
ki wchodzą orócz kierownika tury- 
stycznego, delegaci sekcii fotorra 
ficznej, którzy dokonywuja zdjęć 
z zabytków i pejzaży, zwiedzanych 
miejscowości. Towarzystwo możę 
się wykazać poważnym zbiorem ale 

kawych zdjeć. 

Bibljoteka, która w chwili založ 
nia liczyła zaledwie kilkanaście to- 
mów, posiada obecnie przeszło 1009 
książek, w kilku językach, m dzie: 
dziny krajoznawczej, nnukowej i 
literatury pięknej, z której członko- 
wie korzystają bezpłatnie. Ponadto 
czytelnia pism jest osobiście zaopa 
trzona w dzienniki, tygodniki £ mie 
sięczniki, udostępniona dla emon- 
ków i sympatyków towarzystwa co 
dziennie we własnym lokalu. 

Nie ograniczając się do jm 

wadzenłia wyciaczek, oddział €z 
nizował szereg wykładów, 
ige w tym oelu wybitnych nta 
tów miejscowych i zamiejscowych, 
na tematy krajoznawcze, społeczne 

i kultura 

Sekoja naukowa, w skład tafe] 
wohodza wybitni naukowcy ze zna 
nym historykiem, dr. Frielmanem 
na czele, przystąpiła do opraco 
nia zebranych podczas wycie b 
materjałów historycznych, etnogra- 
ficzno = folklorystycznych, stały 
styczno ~ ekonomicznych etc., ora% 
opracowała i rozesłała ankiety I 
kwestjonarjusze z dziedziny historji 
etnografji i ekonomji, wynikiem 
których ukaże się niebawem T tom 
monografji m, Łodzi pt. „Żydzi 0dz 
cy” pióra dr. Friedmana, 

Pragnąc zapoznać społeczeństwo 
z pięknem pejzaży nadmorskich, 
oraz uprzystępnić szerokim Sze- 
szom członków wygodne i tanie spę 
dzenie urlopu, na polskiem wybrze- 
żu, oddział założył pierwszy koło 
nje w Karwi n-Bsitykiem, która ed 
szeregi lat ciaszy sie ogromnem po 
wodzeniem. 

Na czele towarzystwa stują m. In, 
pr. dyr. A. Lekich, rudny M, Zaide 
dr. F. Friedman. dyr. 5. Faust, dyr, 

I. Nachumow, Ii, Wolnor, Ch. Sga 
lit i im 


Paryż W końcu czerwca 


Koniec czerwca jest w Paryżu o- 
ierażem największej elegancji, Wy- 
ścigi, zawody w polo, obiady galo 
we, rozmaite garden party'e, uroczy 
stę koncerty i przedstawienia tea 
tralne na zakończenie sezonu, zmn 
szają wszystkie panie do' zaopatrze 
nia się w nowe tualety. Sukienki 
deseniowe swięca w tym czasie 
swój tryumf. W tym roku kwiatki 
na, sukienkach są drobne, ale bar 
dzo kolorowe. Sukienki są zaopa. 
trzone w drobne ażury, przy szyi, 
na rękawach i na plecach, Rozmaite 
nacięcia na plecach nadają się tyl 
ko dla bardzo szęznpłych pań, 

Na zabawach ogrodowych widzi 
my sukienki z organdyny i glasba- 
tystu, białe, rćżowe i niebieskie, 

Jedna z najpiękniejszych kobiet 
w Paryżu, pani Martinez de Hoz 2 
Południowej Ameryki nosiła na 
wielkim garden - partie suknię > g 
blado - różowej organdyny i olbrzy 
mi płaski kapelusz, przybrany ró- 
jami, 

Aktorka filmowa, Francesca Ber 
tini, znana ze swej urody, nosiła 
czarną suknię i stehnowany kape- 
lnsz, canotier, z beige aksamitu. 

Hrabina Montjou nosiła do dese- 
niowej, czarno - żółtej sukni, wiel- 
ki ezarny aksamitny kapelusz. Prze 
slicznia wyglądała hrabina de Cour 
son, Żona znanego pisarza; nosiła 
trzyćwierciowy żakiet z białej piki 
na bzafirowej sukni, Prawdziwa 
rewją mody są koncerty, któremi 
dyryguje Toscanini, Cała śmietan- 
ka paryska spotyka się na tych kon 
certach. 


Hrabina Janowa de Polignac, 
która sama wspaniale gra, zjawiła 
się na koncercie w czarnej sukni z 


cape'm z szenszyli, Hrabina Kary. 


lowa de Polignac wyglądała. prze: 
pięknie w aksamitnym zielonym 
płaszczu z kołnierzem z kogucich 
piór, Pani Bourdet, żona sławnego 
koraedjopisarza, nosiła czarną st 
knię i kołnierz z błękitnych stfu- 
sich piór. Mrs. Kemp _ olśniewała 
swojemi klejnotami, które bajecz- 
nie odbijały się na tle szarego kwa- 
dratowego płaszcza. 

Panie poczęści nosiły 
szwedzkie. rękawiczki, a na nóż 
kach czarne, jedwabne sandały. 
We włosach nie widać było żań- 
nych ozdób, Sylwetki odznaczały 
się prostotą i skromnością. : 


długie 


Jak ubierać niemowięńa, 


dzieci i podlotki 


Wśród dosyć sporej ilości miej- 
scą, jaką poświęca się u nas mo- 
dzie kobiecej, zbyt mało miejsca 
zajmuje moda dziecinna. Właści- 
wie nie chodzi tu o modę w jej zna 
czehiu prawdziwem, ale" poprostu 
o poświęcenie odrobiny uwagi ubra 
niom dziecięcym. Jest te sprawa 


mniej błaka niżby się zdawało, 
gdyż przedewszystkiem wiąże się 


z tem niejednokrotnie kwestja zdro 
wotna, a po drugie zbyt u nas po 
mijana — strona estetyczna, nie 
mówiąc już o praktyczności i o wy 
godzie lub niewygodzie ubranek 
dla małych brzdąców. Zagranicą 
wydawane są przecież specjalne pi- 
ema, poświęcone modzie dziecięcej 
— u nas — czasem, przy „doro- 
słych” modelach tuli sie nieśmiało 
jedna stroniezka, przeważnie nie- 
zbyt ładnych i _ pretensjonalnych 
„kreacji, Lepsze juž rzeczy moż- 
na znaleźć w pismach poświęconych 
wychowaniu dziecka — tam jednak 
jest zbyt mała modeli a pozatem 
pisma te nie są tak hardza 
wszechnione. 

Nielepiej, a nawet jeszcze smęt- 
niej wygląda „moda” dla dzieci tro 
chę starszych, dla młodzieży, dla 
młodych panienek. Prawda, że tu 
istnieją -obowiązujące mundurki 
szkolne, ale przecież nie zawsze 


rozpo- , 


taka młoda osoba w wieku lat 
czternastu, czy piętnastu, nosi mun 
durek i nie wszędzie w nim wystę- 
puje. Zresztą — jegt to zjawisko 
dość częste — właśnie młode dziew 
częta w tym wieku bardzo lubią 
nbićrać się ze szczególną elegancją, 
Czasem śmieszną, brzydką i zupeł- 
nie nieodpowiadającą ani ich wie- 
kowi, ani wiośnianej urodzie. Jeśli 


więc mają już dysponować sobie 
różne cudactwa, lepiej będzie — 


zeodzi się na to każda mamusia — 
jeśli skierujemy tę .elegaucję” pod 
iotka na tor łagodnego umiarkowa. 
nia i dystynkeji. W ten sposćb u 
bierana dziewczynka, zawsze potem 
będzie juź wiedziała, eo jest ładne, 
gustowne, odpowiednie. 

Pomówmy więc o ubraniach dzie 
cinnych. Zaezymanie od.. powijacz 
ka byłoby bezwzględną przesadą, 
ale wartoby zwrócić uwagę na su- 
kienki takiego małego bobasu, któ 
ry zaczyna, właśnie chodzić, Takżeż 
często widzi się maleństwa ubrane 
niehygjenicznie i tak jakoś właś- 
nić krzydko. To nie o te przecież 
chodzi, żeby maleństwo  występo- 
wało w charakterze elegancika, ale 
o to. żeby wyglądało ładnie, czy- 
ściutko, miło — o tem przecież my 
gi każda matka. Na Co wiec zwró” 


„cimy Uwagę przy szyciu ubranka 


čla bobasa? Przedewszystkiem — 
unikajmy szycia ubranek na wy* 
rost, Jest to zupełnie bezcelowe, 
jeśli chodzi o małe dziecko, gdyż 
przeważnie brzdąc zniszezy swoją 
sukieneczkę zanim z niej wyrośnie. 
A poeo ma chodzić w niewygod- 
nem, zbyt dužem ubranku? Poza- 
tem — ponieważ nie rozporządza- 
my w tym wypadku zbyt wielką 
ilością „modelłrł* — zwróćmy cho: 
ciaż uwagę na materjał i na spò 
sób przyozdobienia, Materjał wybie 
ramy miękki, tak aby nie był przy 
kry w noszeniu i „obcierał* ciała 
dziscka, jak to zwykle ma miejsce 
przy materjałach zbyt szorstkich. 
Zwróćmy także uwagę na kolor 
tkaniny. Oczywiście — że wybierze 
my materjały jasne i nie farbujące. 
A więc mamy ładny, zawsze „miły 
kolor różowy i błękitny w najróż- 
niejszych odcieniach. żółty trwale 
barwiony ponsewy, no i naturalnie 
biały. Muszą te być, ma. się rozu- 
mieć, materjały, które można Czę- 
sto prać. Z tych ta materjałów szy 
jemy proste sukieneczki i wygodne 
ale zgrabne majteczki na szelkach 
lub łączone razem ze staniczkiem. 
Bardzo miło i ładnie: wyglądają 
wszelkie ozdoby w rodzaju haftu 
ręcznego (napewno mamusia znaj” 
dzie trochę czasu, żeby wyszyć na 


Dobra gospodyni 


Kilka pożytecznych przepisów 


SIEKANA CIELĘCINA DLA CHO: 
RYCH 

Ćwierć klg. cielęciny  skruszałćj 
i oczyszczonej z kości upiec napręd 
ce, z najknajmniejszą ilością tłusz- 
czu. Posiekać, przetrzeć przez gę” 
ste sito do porcelanowego rondelka 
wbić trzy żółtka, wlać 1 — pólto- 
rej łyżki białego wina, kto nie lubi 
wina może dolać parę kropel soku 
cytrynowego i półtorej łyżki roso- 
łu. drobno siekanej pietruszki zielo 
nej, odrobinę soli wstawić do naczy 
nią z wodą i mieszać na ogniu, aż 
się nic żagrzeje i nie zgęstnieje. 


Wszystkie pyjamy, trykoty, sur 
kienki plażowe i shorty z ubiegłe” 
go roku może każda z pań nosić i 
w tym roku, gdyż nie wyszły one z 
mody. Jeżeli jednak pani chce spra 
wić sobie coś nowego, ma pani wy 
hór z pośród modeli, których w ze 
szłym roku jeszcze nie było. 

Bardzo ładnie wygląda pyjama 
składająca się z ciemnych Spodni 1 
Tularowej niebieskiej bluzy w białe 
grochy. Bluza ta sięga bioder, ma 
dwie naszyte kieszenie, kołnierzyk 
i długie rękawy. Do tego stroju no 
si się granatowo-biały beret z pom 
pońnem. 4 

ślicznie wygląda całość (krótkie 
420440900006100300900006 


Czytajcie 
„Głos Poranny” 


kloszowe spodnie i mocno wycięta 
bluzeczka) z jedwabnego trykotu. 


Panie, o pięknych figurach, mogą 
sobie pozwoliż na jasne, krótkie 
spodenki (shorty) i na chusteczkę 
z deseniowego fularu, którą się wią 
że na szyi i w pasie (na plecach); 
plecy są naturalnie zupełnie odsto- 
nięte. 


Bardzo wygodna jest spódniczka 
całkiem otwarta, z dużym  zakła* 
dem. Można ją włożyć na kazdy ko 
sijum kąpielowy. Spódniczkę taką 
najlepiej jest zrobić ze szkockiego 
-„askrawego materjału. 

Na plażę nosi się średniej wielko 
ści, okrągłe kapelusze, z pod Któ- 
rych-spływa długi kawał tiulu, któ 


. rym można ewentnalnie osłonić de 


kolt, jeżeli słońce zabardzo piecze. 


SUFLET CYTRYNOWY 

Dziesiąta «część litra mleka i 2 
dkg. mąki rozbić do gładkości, 
wląć. do ,rondelka, wy którym -. Toz- 
puszezono 2 dkg. masła deserowe- 
go i mieszać na ogniu. aż stężeje 
do gęstego krochmalu. 

2 łyżeczki rumu, 5 dkg. cukru 
miałkiego utrzeć do białości z 2 
żółtkami, weiśnąć pół łyżeczki ste- 
lowej soku cytrynowego, trochę 60 
ku pomarańczowego. zbić dobrze 
razen: z poprzednim, na końcu do- 
dać sztywną pianę z 2 białek. For- 
mę grubo wysmarować świeżem 
masłem włożyć w nia masę (nie 
wypelniać po brzegi) wstawić do 
naczynia z'wrzącą wodą z niem do 
piero do gorącego pieca na pół go” 
diziny. Podać razem z formą. w któ 
rej się piskło, 


GALARETKA Z CYTRYN 

Bardzo odświeżająca. 5 soczy: 
stych cytryn wycisnąć i sok przepu 
kcić przez gęsta sitko. Zagotować 
osobno 28 dkg. cukru, pół cytryny 
z 2 i pół szklankami wody na sy' 
rop, dodać do tego 3 dkg żelatyny 
ZZE e O 30% "DOĘGRO 


nstftut de Benużć 


eoma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


Bezpłatne porady 
kosmetyczne! 


wymieszać z sokiem cytrynowym 
surowym. Wlać na szklanną sala- 
terkę i zostawić przez 2 godziny na 
chłodzie. 


KREM .MAKARONIKOWY 
Pół litra śmietanki kremowej, 
10 dkg. cukru, pół laski wanilji, 5 
dkg. makaroników. 30 dkg. pozio 
mek albo 10 dgk. czekolady. Śmie- 
tankę ubić sztywno z cukrem i wa 
nilją,- pedziełić na 2 części, jedną 


wymieszać z makaronikami. które 


trzeba pokrajać na drobne kawałki 
drugą wymieszać, z - czekoladą -lub 
całemi ja zieu.kani. Do formy budy 
niowej włożyć śmietanę z -makaro" 
nikami i wyrównać, na wierzch uło 
żyć nstryżnie. śniietankę z. czekola- 
dą czy puziomkemi. formę szezél- 
nie zamknąć, wstawić do naczynia 
z drobno- iłuczonyp i wolonym lo- 
dem na godzinę lub dwie. ; 


KOMPOT ŚWIEŻY Z TRUSKA- 
WEK 

1 Kg. truskawek opłókać, obrać 
ze szypułek, pokrajać w krążki gru 
bości palca, ułożyć na  salaterce 
szklanej, posypać cukrem (10— 20 
dkg. na i klg, owocu) i postawić 
na godzinę w chłodzie. 


POZIOMKI ŚWIEŻE NA ZIMĘ 

Z 1 klg. świeżych, suchych, leś- 
nych pcziomek przebrać i przetrzeć 
przez gęste sito włósienne. Zważyć 
i dodać tyle cukru, ile-masa przetar 
ta zaważy. Na każde kilo owocu do 
dać 1 gram kwasu  salicylowego, 
zlać wszystko razem do suchych bu 
telek, zakorkować, zalakować i u- 
łożyć butelki poziomo w chłodnem 
miejscu. Korki przed użyciem wygo 
tawać 1 wysuszyć, 


"szulkach z toile. 


sukience lub fartuszku piękne wi- 
sienki, małe kurczątka lub śliczne 
czerwońe „Boże krówki”), Obok 
wszelkiego rodzaju tkanin jak np. 
flanelka, wełenka, kreton, krepony 
i płótno — bardzo zawsze odpowied 
niej ładne będą' trykotaże. zwła- 
azeza różne „kreacje wykonane 
szydełkiem lub na drutach. Kiedy 
pociechy są nieco starsze — po 
większa. się repertuar możliwośc! 
toaletowych, 

Pięcioletnie dziewczynki i chłop- 
cy noszą zręczne, praktyczne a mi 
łe ubranka z płótna, z kretonów. 
Dla dziewczynek szyjemy strojniej 
sze sukienki z organdyny lub baty- 
stu; chłopcy noszą przypinane spo- 
denki przy ślicznych jasnych ko- 
Pamiętajmy. że 
na wielkie upały nawet ʻi starsi 
chłopcy powinni mieć koszulki z 
króciutkiemi rękawami i wycięte 
przy szyi. Na chłodniejsze dni mo 
żemy już eprawić spodenki x oie- 
ptej wełenki a. do tego jakiś ładny, 
kolorowy pułowerek, wkładany, ne 
koszulkę z długiemi rękawami, 


Jeśli synek i córeczka są rówłeś- 
nikami, lub jest między niemi nie- 
wielka różnica — ładnie wygląda. 
jednakowe ubieranie dzieci í nie 
jest zbyt trudne. Jednakowe ubie- 
ranie dziewczynek — rogumie elę 
samo przez się. Jæ mowa o u- 
brankach dla chłopców, nie sposob 
jest nie wspomnieć o brzydocie i 
niewygodzie tak osęsto spotyka- 
nych ubranek z długlemi spodnia- 
mi. Wygląda to przeważnie brzyd- 
ko i nie należy do najwygodniej 
szych, Zostawmy, ta długie spoden- 
ki, które pozatem powinny być u- 
szyte ładnie i dobrze — na większe 
uroczystości. A natomiast.pozwól- 
my dzieciom nosić ubranka: wygod 
ne i-niekrępujące. Bardzo praktycz- 
ne i godne polecenia są dla chłop. 
ców ubranka w typie skautówskich 
zwłaszcza na wakacjach, gdzie ca: 
łości odzieży zagrażają różne nie 
bezpieczeństwa. KOLE BU: 


| Zaniedbaną Azledzinę roprenstła 
„ją sukienki podlotków, A _przecię 
można młodą dziewczyńkę 


tak bardzo ładnie, stosównie i nie- 
kosztownie, Zwłaszcza w okresie 


letnim. Zaopatrzymy.. więc młodłą 


damę w parę sukienek o kroju: prò- 
stym, angielskim, pozatem bardzo 
ładna jest zawsze granatowa spód- 
niczka, na ezeleczkach, którą do- 
kompłetujemy  ładnemi, lekkiemf 
bluzeczkami z organdyny lub tofłe 
i jedna lub dwoma elepłemi % efek- 
townej wełenki w kratę. Wiele rà- 
dości sprawi dziewczynce kostjum. 
Śliczny kostjum -z długim żakieci- 
kiem i całą, sukieneczką lub też 
spódniczką na szelkach czy przypi* 
nang do blussk na duże. płaskie gu 
niki, Kostjumik zrobimy z pieknego 
rdótna, czy też może z czesuczy. 
Bardzo ładny może być taki kostju- 
mik z materjału lekkiego i desenio- 
wogo — np. w kratkę-lub nawet w 
drobne kwiateczki. Wygląda to bar 
dzo miło, młodziutko i bezpreten- 
sjonalnie. Jako dopełnienie wszyst 
kich strojów dodamy jedną lekką, 
piękną a niekosztowną sukieneczkę 
z organdyny. Będzie to taka gran- 
de toilette, którą dziewczynka mo- 
że włożyć na jakiś. mały five, przy 
jęcie u koleżanki, uroczystość lub 
jeśli to jest osóbka już dorosła — 
na bal pomaturalny. 


14 = i 


Opowiądaja, że mortyccy Hile- 
rowy: dlatego. unikają kobiet, poz 
nieważ. Otto+ Weininger wykazał w 
swem dziele „Płeć i charakter" niż- 


szość kohiet i (żydów), 
P 4 £ s 


Wszystkie granice przy Renie są 
obstawione wojskiem i policja, któ 
re pilnują. aby przywódey szturmó 
wek hitlerowskich mie nciekali za- 
granice. To jest prawdziwa „Die 
Wach am Rhein”, 

+ + s 

W Warszawie — pisze pewicu 
dziennikarz — znajduje się 15,000 
złodziei. 

No, ale niech się znajdzie taka 
gazetą, która wyliczy 15.000 przy- 
zwoitych ludzi. Może „Gazeta War 
száwska“ sprobuje? 

s. >% ë 

Gazety przyniosły niedawno wia 
domość > tem, że pewna amerykan 
ka urodziła pięcioraczki, przed kil- 
koma dniami pewna chinka urodzi 
ła znów ośmioraczki,. Amerykanie 
są tem bąrdzo dotknieci i szykują 
się do rewanżu. 

k 

Wieln niemców spędzi w tym ro- 
ku wakacje w Berlinie j Monachjum 
ponieważ chcą być zdala od cywi- 
lizacji, 

* * m 

Niemiećey przemysłowcy podczas 
specjalnego obiadu zaatakowali 
wzmagającą się falę komunizmu w 
ruchu narodowo socjalistycznym. 

To nie nowego, ale ciekawe, 
ekąd oni mają jeszcze na obiady. 

. > è 


Ospą, szkaralatyną, tyfusem i 
cholerą oraz hitleryzmem łatwo się 
można zarazić, ale trudno się z te- 
go wyleczyć. 

k * k 

Ten kto jest przeciwko Hitlero- 
wi straci głowę! 

Ten, kto jest za „Fiihrerem” już 
dawno ją stracił. 

|. 

Oficjalny komunikat o ostatnich 
ajściach w Niemczech: „Hitler mia 
nował Roehma komisarzem... samo- 
hójeów, a Georga Strassera — mì- 
nistrem na drugim świecie. 

| WJ 

Hitler otrzymał wczoraj z tamte- 
ko świata depeszę tej treści: s 

Stworzyliśmy tu rząd. hitlerow- 
tki. Czekamy na „Führera”, 

Roehm, Schleicher, Strasser. 
a eb 


HITLEROWSKI EGZAMIN 

— Cheesz: otrzymać posadę" rzą: 
ową? : i 

— Tak, 

— Możesz 'się 
pochodzeniem? 

— Tak, 

— (zem był twój ojciect 

— Pijakiem. 

— (zem była twoja matka? 

— Warjatką. 

— A dziadsk? 

— Sadystą. 

— A tym sam? 

— Homoseksnalistą 

— Jeżeli tak, to jesteś czystej 
krwi kbitlerowcem. Otrzymasz po- 
sadę. 


wykazać czyste 


ča się, 


REWJA 


"Wielką niespodziańką dla portu 
w Southampton była wiadomość o 
powrocie cztęromasztowej „Kaledo” 


'nji”, która od trzech miesięcy nie- 


dawała znaku życia, Wszyscy tak 
dalece byli pewni, że poszła na dno 
wraz z całą załogą i ładunkiem, że 
ogłoszono nawet liczbę ofiar kata 
strofy. 

Wbrew przypuszczzniom  jedhąk 
„Kaledenia” zawinęła pewnego ran 
ka do portu. Charlie Watts i Mae 
Gregor, podsternicy, zaklęli z ulgą, 
stanąwszy na brzegu. Nakoniee! 
Spieszno im było do donu, pod ro- 
dzinny dach. 

Charlie Watts był żonaty. Jego 
żona Kitty była kelnerką w barze 
„Pod błękitnym wielorybem*. Sta- 
tymi bywałcami tego szynku byli 
przeważnie marynarze. Sprzedawa- 
no tam kminkówkę, która wznieca” 
ła istny peżar w gardle, i grog, 
który mógł wskrzesić wszystkich 
zmarłych w Zjednoczonem Króle- 
stwie Wielkiej Brytanii i Irlandji. 

— Dekąd idziesz, Charlie? — za- 
pytał Mac Gregor. gdy jego towa- 
rzysz zarzucił schie węzełek na rav 
mię; getów do drogi. 

+— Do „Błakitnego wieleryba”, ro 
zumie się 

-+ (o? Twoja żona przypuszcza, 
że już od trzech miesiecy nie żv- 
jesz, a ty chcesz zjawić się nagle 
przed Begu ducha winną kobietą 1 
stać się przyczyna ataku nerwowe” 
go. Wszak znasz jege wrażliwość. 

Charlie speirza! na towarzysza i 
vrzygryzł fajkę. 

— Uważasz, że nie powinienem... 

— Nie. Kitty trzeba przygoto”. 
wać. Czy chcesz, żebłym poszedł do 
baru i ostrożnie powiadomił ją 0 
twem przybyciu? 

— Troszczysz Sie o mnie więcej, 
niż to jest cbowiazkiem towarzysza 
Mac Gregore. ldź, proszę. Będę 'cle 
nczekiwał u Wellingtena. Wiesz? 
Przy rogu Admiralskiego placu, 

—- Wykonane. Do  zebaczenia, 
Charlie, 

Mac Gregor znikł w porannej 
mgle. Skręcił w uliczkę cuchnącą 
rybą i mokrym sprzętem  okręto” 
wym i ujrzał okna baru rzucające 
żółte światło na ciemny bruk. 

Pehnat ćrzwi. Marynarze ćmią 
Tajki. Reitman portowy, oparty o ta. 
dę, kaw! sie trzymaną w ręku czar- 
ka wódki, Wiszaca nisko .lampa 
rzuca złote pojystj, raf 2 


ledonja” w porcie. Marynarza Wita- 
ją okrzyki zdziwienia. Mac Gregor 
cpówiada przygodę statku, Pije, trą 
częstuje. Nagle ciągnie 
Dicka do kata i pyta półgiosetn: 

— Gdzie Kitiy? 

— Kitty...? 

— Ależ tak. Kitty Watta, żona 
Charliego. 

-- Ach tak, n.óż chłopcze, — a 
więc epuściła m6j zakład przed 
dwoma miesiacarai... Nieba, wszak 
hyła wdowa. czy nie? Zamieszkała 
z Fredeni Millerem, artystą kába- 
retowym, który zaczął jej nadska- 


Oszczędny ojciec 


— Pau wyratował mojego syna, który tonal? 


gdzie pan zapodział „ego czapkę? 


fi 


No, dóbrze, 


ale 


-,,— Pan nigdzie 


kiwać przy wyjeździe Wattsa. Nie 
wiem zreszią, gdzie się teraz obra- 
ca, 
Mae Gregor opuścił bar. Był bar- 
dzo przygauębiony. Wiedział, jak 
Charlie kochał żonę i bał się tragicz 
nego końca, Ileż to razy zaklinał 
się Watts podczas nocnej warty, że 
zabije Kitty i jej kochanka, gdyby 
go miała zdradzić Mae Gregor po” 
wziął szybko decyzję i stanął u 
weiścia dla artystów. Odźwierny 
nie chciał go wpuścić, Ustąpił wkoń 
cu i marynarz znalazł się na kory- 
tarzu. Nie podcbały mu się ani wy- 
ziewy perfum, ani roześmiane i roz 
bawione girlsy, które widział przez 
otwarte drzwi garderoby, Zapukał 
do Freda Mi'lera i wszedł do poko” 
ju. Artysta rawpół nagi, mył twarz 
pełną, jak tarcza księżyca, 

— Wybaczy pan, Fredzie Miller, 
— rzekł — muszę pomówić z pa* 
mem w ważnej sprawie, Wszak zná 
pan Kitty Watts? 

— Owszem, Jej maż zginął ua mo 
rzi. 

Myli się pan. Maż jej siedzi w 
barze Wellingtona o 200 metrów 
stąd. 

Fred Miller przestał wycierać tłu 


Biurokrafa 


A | 
| M 


— Imię a nazwisko? 

Jan Melski. 

Kiedy urodzony? 

— 3 grudnia 1926 roku. 
Zeusty, czy kuwaler;* 


— Hallo, Dicku, —-. zawołąt Mac A 


Gregor ujrzawszy gospedafza, „Ka ~ 


MIĘDZY ŚPIEWAKAWI 
— Pański syn stawał na komi 
sjt? 
-— Tak, dostał 6" 
— Ale jakie „0“? Wysokie: 


ŚWIĘTO MORZA 
— Wiesz, przyjschałem tu Statt- 
kiem_i nie utonałem, Czy nie jestem 
bęlaterent? 
,— Mo jnź ja jestem większym 
bohaterem od ciebie. Ja przyjecha” 
łem koleją i nie udusiłera sle. 


URLOP 
nie wyjeżdża? 
Przecież żona pańska mi mówiła, 
Że wyjeżdża pan na trzw miesiące 
zagranicę? 

— Tak, ale zwolnili mnie na za* 
sadzie amnesfji. 


h REKLAMA 

Na _ Ogrodowej, naprzeciwko 
cmentarza znajduje się szynk. Na 
szyldzie widnieje napis: „Lepiej tu 
niż tam". 


MIĘDZY KUPCAMI 
— Bracia Adamowicze przebywa 
li 40 godzin w powietrzu. Czę to 
nie cud? 
— Też mi cud. A jak ja od 40 
dat żyje w powieżrzu bez żadnej 


podstawy; to nikt o mnie pie pisze - 


' PARADOKS 
— (o to jest paradoks? 
— Gdy sie zwracać .do Dollfnssa 
ze słowami: „Wasza wysokość”. 


ste oblicze. W oczach pojawił się 
wyraz zdumienia i lęku. 

— To niemożliwe! Nie żartuj 
pan,, Charlie, Watts gnije od 
irzech miesięcy na dnie morza. 

— Muszę, niestety, wyprowadzić 
pana z błędu, panie Miller, „Kale- 
denja” stol od ośmiu godzin w do- 
ku Pacific Company. A ja, Harry 
Tomasz Mac Gregor, dyplomowany 
"odsternik, przyjaciel Charlie 
Wattsa, upewniam pana, że mąż 
Kitty skręci panu kark prędzej, niż 
ran zdąży zanucić jeden ze swoich 
kupletów, gdy się dowie, co pan 
wezynił z jego żoną. 

Artysta stracił pewność siebie. 
Opowiedział dzieje swej znajomości 
z Kitty i starał się usprawiedliwić. 

— Widzi pan, — rzekł wkońcu 
Mac Gregor, nie mam tu właściwie 
nie do nadmieaienia. O ile pan jest 
przekonany, że Kitty woli go, niż 
męża, to zabierz ią pan stąd jaknaj 
Śpieszniej i wywieź jaknajdalej. Po 
stara sie pan ọ pracę w Ameryce, 
gdyż nie wierzę, że wyjdziesz Ży” 
Wy z rąk Wattsa, gdybyś się kiedy 
z nim zetknął. 

Fred Miller uznał całą słuszność 
rady * przyrzekł Mac Gregorowi, że 
postara sie zniknać jaknajpsadzej z 
loryzeniu Anglii wraz z Kitty. 

Mac Greger wyszedł, nie podaw- 
Szy ręki wystraszonemu artyście i 
uda! się do baru, gdzie oczekiwał 
go Watts. 

Maciło mu się w głowie. Nie wąt- 
pił, że olbrzymi Watts zadusi jak 
muchę tego wątlego uszminkcwane 


- go aktarzynę: Co ma mu powie- 


dzieć?. Czem upezerować: ucieczkę 
Kitty? Wiedziaf, że Charlie ślepo 
ufał żonie į był-przekonany o szcze 
rości uczuć tej małej kokietki z 
cczyma pobożnisi. Bolało go, że mu 
siał zranić gleboko przyjaciela, z 
którym przeżył niejedna ciężką 
chwilę. wspólnego  niebezpieczeń- 
stwa. 

Waits siedział w kącie przed 
szkłanką piwa. 

— Hallo! — zawołał spostrzegł- 
szy Mac Gregora, czy widziałeś Kit- 
ty? 

Mac Gregor usiadł, splunął, ude- 
rzył fajka w stół i kazał sobie po- 
Uać „Whiskysoda”. . Jego spokój 
zatrwczył Wattsa, 

— A więc, co słychać — rzekł 
cchrypłym głósem, — gadajże Mau 
Gregor. 

| — Mój chfopeze, mam dla ciebie 


"zła newinę. Kitty myślała, że nie 


żyjesz i... 

— Niech ja Bóg skarze, jeśli 
wzięła sobie innego! — ryknął ma- 
rynarz i wstał, zaciskając pięści, 

— Nie, ale cies był dla niej tak 
silny, że wpadła w rozpacz; wstąpi 
ła de armii zbawienia i wyjechała 
na Klondyke, 

Cniew zgasł w oczach Wattsa. U- 
padł na krzesłe. Jego lewa ręka z 
wytatiowana kotwicą śŚlizgała Się 
poweli po stole. Łza stoczyła mu 
się po twarzy i kąkał stłumionym 
głoseni: . 

— Biedna mała!... Biedna mała! 

Maurice Decobra, 


Z 


Humor amerykański 


William przyjmuje gości z si- 
siedztwa w swoim nowym bungallo 
wie. W jadalni wskazuje wiszącą 
na ścianie fotografję. 

— Oto macie mnie w roli jeźdźca 
— mówi dumnie. 

— Doskonałe zdjęcie momental: 
ne — mówi jeden z sąsiadów. 

— Skąd ci wpada na myśl, że 
zdjęcie jest momentalne? 

— Przecież to jest zrozumiale! 
Na fotegratji jeszcze siedzisz na 
koniu, 

+. a 

Na drapacza chmur pracuje 
dwuch robotników. W, pewnej chwi 
li jeden z nich zwraca się do dru- 
sgiego: 

— Co się tam dzieje na dole, Zda 
je mi się, że zaiechała karetka po” 
gotowia! 

— Tak jest — odpowiada kole 
ga — czyż to nie prawdziwa przy” 
jemność widzieć, jak szybko odby- 
wa się wszytko w naszem mieście, 
Zaledwie przed trzema minutami 
spadł mi młotek. 

= 


Harry Thompson przychodzi wie 
czorem do domu i znajduje swoją 
żonę w jaknajgorszem  usposobie' 
niu. 

— (o ci na myśl przychodzi — 
spotyka go małżenka z wyrzutami 
— opowiadać przyjaciołom, że oże” 
niłeś się ze mna tylko dlatego, po” 


«niews jestem taką dobrą kuchar- 


ka? Wiesz dcbrze, że nawet nle u- 
miem ugotewać kartofla, a 
— No, tak moja drega, ale prze' 
cież musiałem dla moich przyjaciół 
wykembinować jakiś wykręt, 


W. KROPCE. 

Rozprawom -sądowym w War 
szawie, w czasie okupacji nie- 
mieckiej, przewodniczył zaw- 
sze znajacy język polski mie- 
miec. Jednego, znanego z dow- 
cipu, obrońcę, upomina taki 
przewodniczący z powodu nie- 
przyzwoitego zachowania się w 
czasie rozprawy, czyniąc z te: 
go powodu szeroką aluzję do ` 
stosunków w Polsce. 

— Panie obrońco — oburza 
się — pan trzyma ręce w kie- 
szeniach! 

Adwokat przymruża oczy Í 
odpowiada: , 

— Ale w swoich, panie prze 
wodniczący. 


ZMIERZCH BOGÓW, 
Jeden ze słynnych niegdyś pl . 
sarzy, którego książki cieszyły 
się dawniej światowym rozgło- 
sem, o którego każdą nową 
powieść wydawcy walczyli za- 
żarcie, a gazely poświęcały jej 
całe kolumny, żyje obecnie w 
skrajnej prawie nędzy. 

Jego książki napróżno «ze- 
kają teraz na wydawcę, pisma 
zaś przemilczają go całkowicie. 

— Doprawdy, nie rozumiem 
— powiedział mi pewnego dnia 
— dlaczego nikt już nie chce 
mnie drukować! Piszę przecież 
dziś dokładnie to samo, «ee 
przed dwudziestu laty. 


Trudne zagadnienie 


— Powiedz. tatusiu, czy 
w czarne paski, czy też 


zebra jest właściwie białem zwierzeciem = 
cząrnem zwierzęciem w białe paski? 


Wilheim Lichtenber 


u REWJA 


e 
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SAMOBOJCY 


Stało się to, czego Henryk już 
od dawna się obawiał, Eryka napi- 
sata do niego w suchych hezdusz- 
nych słowach list z zerwaniem, Jak 
kolwiek był już od wielu tygodni 
na to przygotowany, doznał takie- 
go wrażenia, jakby w niego piorun 
uderzył. Nie wyobrażał sobie Życia 
bez Eryki. Postanowienie jego było 
nieodwołalne. Lepiej skończyć od- 
razu, aniżeli dalej znosić te męczar 
nie, jakich doznawał. 

Przez cały dzień załatwiał rozmai 
te sprawy, bo chciał opuścić- ten 
ćwiat, jak przystało na człowieka 
uczciwego. Wieczorem wziąwszy re 
wolwer do kieszeni, wyjechał za 
miasto, aby swą dobrowolną rezy- 
gnacją z życia nie zrobić otoczeniu 
kłopotn. Aż do wielkiego mostu nad 
rzeką dojeżdżał tramwaj. Od mostu 
miał jeszcze kwadrans drogi do 
lasku, który uznał za najodpowied 
niejsze miejsce do wykonania swe- 
go zamiaru, 

Zmierzch już zapadał, gdy zna” 
lazł się na moście Nigdzie nie by* 
lo widać żywej duszy, Nagle jednak 
wzrok Jego dojrzał na drugiej stro- 
nie mostu zarysowującą się mgliste 
postać, pochyloną nad poręczą. Mi 
mowoli pospieszył kroku i. doszedl- 
Szy bliżej zauważył, że była to ko” 
bieta. W ciemności nie rozróżniał 
je] twarzy, ale kształty były mło- 
de. Kobłeta, widocznie nie tro- 
szcząc Siłę o nic, co się działo koło 
niej, patrzyła uieruchomym wzró- 
kem w wodę. 

I jeszcze zanim Henryk powziął 
dalszą decyzję, wspięła się na po 

gcz mostu i wskoczyła w wodę. 

Henryk instyniicwnłe zrzucił z 
siebie surdut, a w następnej chwi- 
li skoczył na ratunek tonącej, P:ze 
moca wydobył ją z fal, broniła się 
przed ratunkiem wszystkiemi Sifa- 
mi. 

Nie straciła jeszcze przytomności 
i była tylko silnie wzburzona. Uto- 
żył ją na wysokiej trawie, rosnącej 
na brzegu, i pobiegł szybko na 
most po surdut, ażeby ją okryć ił 
ogrzać. Gdy pochylił się nad nią, 
zauważył, że było to młode, ładne 
dziewccę. Milczała, ale w wyrazie 
jej twarzy Henryk wyczytał niemy 
wyrzut, iż nie pozostawił jej swemu 
losowi. 

Żeby przerwać milczenie, Heuryk 
rzekł wreszcie: 

— To potrwa conajmniej godzi- 
nę, zanim suknia pani wyschnie o 
tyle, aby pani mogła wrócić do 
miasta. 

Skinęła potwierdzająco ' głową i 
drżąc z chłodu, otuliła się szczelnie] 
surdutem. 

Po chwili Henryk zaczął na no 
wo: 

— Nie potrzebuje się pani oba- 
wiać przeziębienia, bo wieczór jest 
ciepły, prawie gorący. 

Zdawało mu się teraz, że po twa” 
rzy dziewczyny przebiegł słaby 
uśmiech, Teraz depiero spostrzegł, 
że słowa jego w tej sytuacji nie 
miały sensu. Uśmiechnął się rów- 
nież i rzekł, jakgdyby dla _usprawie 
dliwienia: 

— Myślałem tyłko, że w każdym 
razie to nie jest nic przyjemnego 
przeziębić się, jeśli się już pozosta- 
ło przy życiu, 


Dziewczyna długo jeszcze milcza 
ła, a on zamilkł również, lecz -nie 
chciał jej pozostawić samej z oba- 
wy, że może powtórzyć swój za- 
miar. Wreszcie go upływie jakiej 
pół godziny” usiadła na trawie, a 
potem cichym, zamglonym głosem 
wyszeptała: 


— To było bardzo odważnie z 
pańskiej strony. Ale trudno mi pa- 
nu dziękować za to. Nie oddał mi 
pan dobrej przysługi, 

Teraz wreszcie Henryk osądził, 
że nadszedł odpowiedni moment, 
aby ją zapytać: 

— Dlaczego pani to uczyniła? 
Zapewne zawód miłosny? 


— Och, mój Boże, gdyby mnie 
pan znał, nie sądziłky pan, żebym 
z tak błahego powodu rozstawała 
się z życiem. Ale... jest pan moim 
wybawcą, więc przysługuje panu 
prawo dowiedzenia się całej praw” 


dy. W tonie jej brzmiała bolesna 
ironja, gdy ciągnęła dalej: 

— Nazywam się Rita Plon. Je- 
stem zupełnie sama na świecie. 
Śmieć moja zatem nie. sprawiłaby 
nikomu „bólu, Byłam urzędniczka 
bankową, ale przed czterema laty 
zostałam zredukowana. Staralam 
się na wszelki możliwy sposób za- 
robić na życie. Nie cofałam się na- 
wet przed ciężki pracą.1 zgodziłam 
się jako służąca. Ale nie można 
zmylić ludzi 
pracę, Moja chlebodawczyni, jakkol 
wiek-nie opowiadałam jej-nic o mo, 
jej przeszłości, powiedziała mi bez 
ogródek: „Byłaś może doskonałą 
urzędniczką, ale-na służcą nie na- 
dajesz się”. Przez cztery lata wal- 


czyłam. Byłam odważne, wytrwa- 
ła, ala widzi pan, czem rę skoń , 


czyło. 
Henryk po wysłuchaniu tej- hi- 


storji potrząsnął. głową: 


płacących nam za- 


> Ile-pani-ma lat? 

-—— Dwadzieścia cztery. 

— Co — wykrzyknął oburzony. 
I w tym-wieku sądzi pani, że wolno 
już wyrzekać się-walki? Proszę 
mnie posłuchać, mam lat trzydzie- 
ści i mówię pani, że jesteś dziecia- 
kiem, który jeszcze nie wie, co te 
jest życie. Jak może taka młoda, 
śliczna dziewczyna, wpaść na taki 
»omysł? 


Dziewczyna pochyliła głowę i 
rzekła, jakby zawstydzona: 

— Jeżeli nie ma się szczęścia w 
życiu, to może lepiej... 


— Proszę nic nie mówić! — za” 
wołał rozkazująco, — To jest tylko 
wymówka. Szczęście leży w każ- 
dym z nas. Prawda, że czasy są 
ciężkie i potrzeba wielkiej dozy ©- 
nergji, aby sobie dać radę, ale ja pa 


~ni mówię, że dobrą wolą można 


przezwyciężyć wszelkie trudności. 


Oryginalny -plakat 


przedtsawiający chrześcijan w roli niewolników kapitalizmu, kolporto wany jest w Rosji masowo -celem 


walki z religją, 


Przed ratuszem wiedeńskim 


odbyła się w tych dniach demonstracja bezdomnych, oczekujących na przydział -dachu nad 


głową, 


Ona pochylifa główkę, a potem 
szepnęła cicho: 

— Może pan ma 
nie,., 


słuszność, pa” 


— Henryk Weil — padał dziew- 
czynie, 


— Ale ja tak byłam samotna na 
świecie. Nie miałam nikogo, kto- 
by mnie wsparł radą, pomocą. Gdy 
bym się ne obawiała, że będę źle 
zrozumiana, to... 

— Proszę, niech pani mówi — 
rzekł serdecznie, 

— To., Pan wzbudza we mnie 
takie zaufanie... Gdyby się pan zgo 
dził, żebyśmy się widywali ed cza- 
su do czasu, żebym się do pana 
zwracała o radę. 

Henryk chwycił rękę Rity 1 wy- 
krzyknął: 

— Ależ naturalnie! 

Po chwili Jednak odsunął się 1 
rzekł zupełnie zmienionym tonem: 

— Nie, to niemożliwe, Nie zoba. 
czymy się więcej. Niech pani wra: 
ca do miasta, 

Dziewczyna Spojrzała na niego 
zdumiona: 

x— A pan? — zapytała. 
+ — Ja tu zostanę. 

— (o to ma znaczyć — zawoła- 
fa teraz ona, mierząc go bacznem 
spojrzeniem, — Pan coś przedenną 
ukrywa! Proszę mi wszystko wy” 
znać, 

Namyślał słę przez chwilę, a po- 
tem opowiedział lej również szcze” 
rze, jak ona, wszystko e sobie. 

— A to szkaradne! — zawołała, 
gdy skończył. — To  szkaradne! 
Czy pan sle nie wstydzi? To przed 
chwilą prawit mi pan kazanie o od- 
wadze, o energji, a sam z powodu 
głupiej, nieszczęśliwej miłości chce 
pan umierać? Czy pan się nie wsty 
dzi? Proszę mi tu zaraz oddać re- 
wolwer -— zawołała, zrywając się 
I tupige nóżką. 

Prawie mimowoli wyjął z kiesze- 
ni broń i oddał dziewczynie. 

Oboje wrócili taksówką do mia- 
sta. Przed demem Rity pożegnali 
się, a Henryk spytał na odchod- 


— Czy zobaczymy stę jutro? 

Ona odparła z uśmiechem: 

— (Chętnie, jeżeli tylko nie hę 
dziemy mieli oboje kataru. 

— Nie będę miał kataru, bo chee 
panią zobaczyć — odparł, skląda- 
jac długi pocałunek na jej rączce. 


Kradzieże we śnie 


Prof. E. A. Haeth z uniwersytetu 
w Swansea opowiada o ciekawym 
wypadku lunatyzmu u if-letniego 
chłopca, który we śnie popełniał 
skomplikowane kradzieże z włama- 
niem. Policja stwierdziła szereg kra 
dzieży z włamaniem, których spo- 
sób wykonania zdradzał jednak, że 
wykonawcami ich nie byli zwykli 
złodzieje. Odciski palców na miej- 
scu przestępstwa wskazywały, iż 
złoczyńca musiał być bardzo mło- 
dy. Po nitce doszli agenci do kłęb- 
ka i stwierdzili, iż Sprawca był je” 
denastoletni Edgar Thompson, któ- 
ry tłomaczył się przed sędzią, że 
kradzieży nie popełniał, miał tyiko 
„sen o kradzieży”, Przeprowadzona 
obserwacja lekarska wykazała istot 
nie, iż chłopiec jest Innatykiem i w 
stanie snu lunatycznego popełnia 
inkryminowane czyny, 
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Znaczenie wyrazów. 

Poziomo: 1) Ryba. 3) Rzeka 
w Rosji, 5) Muł, 6) Mieszkanie 
pszczół, 7) Roślina kłująca, 10) 
Napój wyskokowy. 18) Osad ns 
dnie wody. 15) Podatek, 16 
Ptak jadalny. 17) Rzeka w Eu- 
ropie. 18) Litera grecka, 23; 
Niewygodnie. 24) Zjawisko it- 
mosferyczne, 25) Liczba, 27) 
Narodowość. 30) Napój. 32) 
Rzeka w Rosji, 38) Przyimek. 
34) Zwał lodu. 35) Podanie, 


z 
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Panna Malwina jedzie łódką 
przez jezioro, Jest ona rozma- 
rzona i zamyśloną. Nagle przy 
kry wypadek wyrywa ją z krai 
ny marzeń, Wskutek jakiegoś 
nieostrożnego ruchu iej aparat 
fotografifczny wpadł do wody. 

Co czynić? Wskoczyć odrazu 
do wody, zrobić nurka i próbo- 
wać wydostać aparat? Tak do- 
brze panna Malwima nie pły- 
wa. Chciałaby kogoś zawołać 
na pomoc, ale na brzegu niko- 
go nie widać, Zmuszona jest 
więc wrócić na brzeg i jpopro- 
sić o pomoc jakiegoś dobrego 
pływaka. Lecz w jaki sposób 
uma ona choć w przybliżeniu 


krzyżówka 


Przeznaczenie 
3) Imię 


Pionowo: 
2) Gwóźdź spajający., 
żeńskie. 4) Imię cygańskie, 7) 
Pies myśliwski, 8) Choroba. 9) 
Przyimek, 11) Opinja. 12) Drze 
wo liściaste, 13) Kwiat. 14) Pła 


1) 


cze. 19) Drzewo liściaste, 20) 
Ptak. 21) Zaimek (wspak), 22) 
Ptak nadmorski. 26) Zaimek 
28) Głos zwierzęcis, 29) Gatu- 
nek węża. 30) „Krewny* — w 
gwarze ludowe}, 31) Imię rzeź- 
biarza polskiega, 
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oznaczyć miejsce, w którem a- 
parat wpadł w wodę, Panna 
Malwina zastanawia się i nie 
umie odpowiedzieć na to pyta- 
nie. 

Czy wiecie, jak powinna po- 
stąpić panna Malwina, 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Po- 
rannego“ (Piotrkowska 101) z 
adnotacją „Rozrywki um'ysio- 
we“ do dnia 15 lipca. 

Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowa- 
nia nagrodę, w postaci 2 bile- 
tów do pierwszorzędneg kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 10 „REWII” 


Rozwiązanie 


Rozwiązanie krzyżówki, 

Poziomo: Topola, waga, mi- 
ka, bary, pawie, kazania, kora- 
le, Rawa, warga, nawa, kuna, 
zagony, litera, gusła, koza, 
dzieci, mara, szaraki, 

Pionowo: Tega, mila (wspak) 


krzyżówki 


Walery, kanapa, bania, wieko, 
kwa, lewar, Ramona, Garonna, 
waza, kura, nygus, Liza, łabę- 
dzie, kotara, cisza, maki. 

Kwadrat magiezny: Pirat, I+ 
rena, rukin, glina (wspak), tan- 
80 


Rozwiązanie treningu myślowego 


Rzymanie nie używali cyfr pozatem pisali 


arabskich, lecz „rzymskie“, a 


„U“ nie tak, 
iak my, lecz jak: „V", 


NAGRODY 


Nadesłano 243 rozwiązania. 
z których 117 było dobrych. — 
Nagrodę drogą losowania otrzy 
mał Sz. Chorowski. ul. Śród- 
miejska 55 m 8. 


Po odbiór nagrody zgłosić się 
należy do administracji „Gło- 
su Porannego“ (Piotrkowska 
70), jutro, w poniedziałek mig- 
dzy sodz 5 — 7 po południu. 


PROFESOR 


Stanisław 


Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 


jak 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


ul. Traugutta Nr. 12 


i zaawansowanym. 


prawa oficyna, III p 


Hiszpańska partja 

(Grana na turnieju w Budapesz: 
cie w kwietniu 1934 r.) 

Białe: Andrzej Steiner, 

Czarne: K. Korody. 


1. e2—e4 ©7-—e5 
2. 5g1—18 5b8—c6 
3. Tf1—b5 a7—a6 
4, Lb5—a4 Sg8—6 
5. 00 Li8—e7 
6. Ddl—e2 d1—d6 
1. c2—c3 0—0 
8. WHM—di Lc8—d7 
9. Lad—„'2 1.d7—g4 
10. d2—d4 Sf6—47 
11. d4—d5 5c6—b8 
12. Sb1—d2 cT— c6 
13. h2—h3 Le4—h5 
14. dhzeQ Sb8xc6 
15. Sd2—c4 S547-—hó 
16. 5c4—=oB 1.h5—g6 
17, a2—a4 W18—8 
18. SIB—d2 Ws8—c8 
19. a4—35 Sb6—d7 
20. Sd2—c4 SdT—f> 
21. 12—f3 L07—[8 
22, Le2—b8 Dd8—e7 
28. Lc1—d2 3c6—d4? 
24, ć3xd4 c5xd4 
25. Se3—g4 Sf6xg4 
26. h5xg4 16—4d5 
27. 8c4—b6 Li8—c5 
28. De2—f2 d5xed 
20. 13x24 Lce5xb6 
30. ebxb6 Dc?xb6 
31. Lb3—45 Wf8—c2 
32. b2—b3 Db6—c? 
33. DiZxd1 Def —g3 
34. Wd1—fi De3xgi 
35. Wf1—4 Dg4—ce2 
36. Wf4—f2 Czarne poddały się 
EINE TIUFPEEEĘ WY ETWEWTTTTI 


Konkurs muzyczny 
„Polskiego Radja" 


| Wobec powodzenia, jakiem się 
cieszyły dwa pierwsze logogryfy 
płytowe, Polskie Radjo przystąpiło 
do zorganizowania trzeciego zada” 
nia płytowego. Tym razem jest to 
cały konkure, obejmujący aź 8 au- 
dycje płytowe. Podczas każdej au 
dycji gorliwi słuchacze będą muałe 
li odgadnąć szereg nazwisk kompo 
zytorów wykonywanych utworów. 
Szczegóły, dotyczące rozwiązywa- 
nia poszczególnych zadań będą po 
dane przed każdą z trzech audycji. 
Za zwycięzców będą uznani ci z po 
śród radjosłuchaczy, którzy nađe- 
ślą trzy trafne rozwiązania poszcze 
gólnych zadań konkursu. 

A teraz uwaga! Pomiędzy zwy” 
cięzców będą rozlosowane cenne 
nagrody. Jest ich sześć: 

I nagroda; — Gramofon walizko- 
Wwy: 
I nagroda: — SByrmfonja F-dur 
(pastoralna) Nr. 6 L. van Beethove 
na pod dyr. Feliksa Weingarnera. 

TIM nagroda: — Symfonja H-moll 
(patetyczna) Nr. 6 P. Czajkowskie- 
go pod dyr. Osk. Frieda (5 płyt w 
albumie). 

IV nagroda: — Aparat fotogra 
ficzny (kieszonkowy) z samowyzwa 
laczem oraz futerał skórzany i 2 
rolki błon. 

V nagroda: — Album zawierają 
cy 12 płyt 25 cm. podług wyboru 
wygrywającego. 

VI nagroda: — album 12 płyt 
25 em. podług wyboru wygrywają” 
cego. 

Pierwsza audycja konkursu mu- 
zycznego P. R. odbyła się w dniu 
1 lipca o godz. 22.30, druga zaś od 
będzie się 10 lipca o godz. 16.00 i 
trzecia 14 lipca o godz. 22.10. (r) 


OSTROŻNOŚĆ 

Nerwowy komiwojażer zabiera 
zawsze ze sobą w podróż drabinkę 
sznurową. W jednym z hoteli pyta 
go zaciekawiony właściciel, do oze 
go właściwie ma służyć owa drabin 
ka. «wię WT) * 

— Na wypadek požaru, abym 
mógł wyjść przez okno. 

— Znakomity pomysł, Muszę 
jednak uprzedzić pana, że goście z 
drabinkami ratunkowemi płacą n 
nag należność z góry: 
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KĄLIK BRIDGG A 


Dechowe rozkłady 


=- Oo za fatalny rozkład! — nie- 
taz słyszymy z ust bridgeisty, gdy 
zastał przy dziesięciu atutach trze- 
cią damę za ręką, lub padł ofiarą 
kilku złośliwych przebitek. 

Istotnie zdarzają się rozkłady, 
które mogą wyprowadzić z równo 
wagi najbardziej spokojnego gra- 
CZA. 

Jedno z popularnych wydaw- 
nictw francuskich, poświęcające 


wiele miejsca brigde'owi, ogłosiła 
konkurs na najbardziej złośliwy 
rozkład i  pechową rozgrywkę. 
Pierwszą nagrodę na tym oryginal- 
nym konkursie otrzymał autentycz 
ny rozkład, nadesłany przez czoło- 
wego gracza Francji, członka dru- 
żyny puharowej, która `w swoim 
czasie grała przeciw teamowi Oul- 
bertsona, 


Jedno bez atu -bez siedmiu! 


Gracz ten, mając kartę atutową 
i względną pomos partnera, położył 
się bez siedmiu na jedno bez atu, 
przy zupełnie normalnej rozgrywce 
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Grał 1 bez atu, a przeciwnicy zrobł 

li dużego sziema, zagarniając 18 

lew, i 
Rozkład był następujący, 
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A zadeklarował 1 bez atu, wszyscy spasowali. X zaatakował 4 kler, 
ROZGRYWKA 


T . B. 
4 kier 1) król kier 
2 kier walet kier 
dama trefl 5 trefl 
10 kier 4 koro 
9 kier 5 karo 
5 kier 8 karo 
3 kier 9 karo 
as trefl 6 trefl 
4 trell 6 pik 
6 pik 10 pik 
5 pik 10 karo 
3 karo walet karo 
dama pik walet pik 


1) normalny atak, czwartą kar- 
tą z longiera 

2) w danym wypadku obujętne: 
król czy walet. 

3) z longiera pod ełaby” stół 

A) dowcipna zrzutka bluffowa 

5) wynik udanego bluffu. AB mie 
li razem 10 kar, A sądzi więc, że 


Rady i wskazówki 


Panu J, K, (Łódź). — Jak za- 
znaczyliśmy w poprzednim „Ką 
ciku bridgeowym”, wielką pa- 
radę (grand coup) stosuje się 
rzadko i przy specjalnych roz- 
kładach. Trzeba mieć odpowie- 
dnią ilość przejść na stół, by po 
skróceniu się w atu do ilości po 
siadanej przez kontrpartnera z 
prawej strony, móc jeszcze raz 
dostać się do „dziadka*, — W 
przytoczonym przez pana roz- 
kładzie parady zastosować nie 
można, gdyż przy trzeciem 
przejściu na stół kontrpartner 
może odrzucić blotkę karową i 
następne karo przebić. 

Panu inż, S, (Łódź), — Na- 
leżało w trzeciej lewie przebóć 
króla partnera i zagrać asa i 
blłotkę atu W//wczas niemożźli- 


- A. 
as kler 6 kier 
dama kier 7 kier 
7 trefl 3) walet trefl 
2 karo 4 (l) 8 kier 
4 pik 3 pik 
3 pik 8 pik 
2 pik T karo 
2 trefl król trefl 
10 trefl 6 karo 
9 treil król pik 
8 trefl dama karo”) 
3 trefl as karo (l) 
król karo () as pikó) 


Y w czwartej lewie zrzuci słagla 4 
karo, a król jest u X 
6) przeciwnicy wzięli wssystkie 
lewy... Eai 
Czy po takim rozkładzie pozosta- 
je coś innego jak podziękować par- 
tnerom i przestąć grać w bridgea? 
SZ 
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Kącika bridgeowego 


we jest przebicie dwuch trefił 
na stole i gra musi być prze- 
grana, Trudno, czasem trzeba 
poświęcić lewę... 


„lmpasowić, — Zagrał pau 
najlepiej. Z licytacji słusznie 
wywnioskował pan, że grający 
ma singel asa w ręku, W tych 
warunkach koniecznem było za 
bicie stołu rhoćby kosztem bez 
sporej lewy. 


Panom M. P. i B. D, (Pahja- 
niee), — Nie było się o co sprze 
czać! W każdym wypadku gra 
musi być przegrana. Przecież 
wystarczy, by grający zaimpa- 
sował kiery, na co wyraźnie 
wskazywała licytacja i nie prze 
bijał, bardzo zresztą ryzykow- 
nie, licytowanych pików, 


